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WUTfciH
Kodzliia wojskowa 1 wojsko zliczone 6ą osob^ żoinlwrza ¿awo- dowê io - męża i ojca, te dwie doniosłe role społeczne spełnłane przez Jednij osobę maji| fundamentalne znaczenie dla oUj In s ty tu c ji , Potrzeby zarówno rodziny Jak 1 masowej nowoczesnej armii sprawia­ją , że ta Jedna osoba Jest zasadniczym czynnikiem determlrłująoym Istnienia 1 sprawność funkcJonaln.ą obydwu in s ty tu c ji . Z tego względu przywiązują one wielką ratigę do ról społecznych pełnionych przez ową osobą w ich ramach i poza uiml.W historycznym procesie rozwoju wzajemnych stosunków rodzi­ny wojskowej i  wojska wyraźnie widoczne są określone tendencje i osobliwości, Przede wszystkim rozszerza się i  umacnia w ląi owych Instytucji wynikająca z wzajemu-ego uwarunkowania Ich sprawności funkcjonalnej. Procesy 1 zjawiska zacłiodzące w obrębie jednej z wymienionych instytu cji posiadają bowiem Istotne znaczenie dla dr-ugiej. Sprawność zawodowa żołnierza w wojsku uwaruiikowaiia Jaat Istotnie Jego sytuacją rodzinną, ta ostatnia zaś w znacznym stopniu zależy od materialnych 1 pozamaterlalnych warunków wykonywania zawodu.W związku z tym wzrasta zainteresowanie wojska Jako insty­tucji problematyką życia małżeńsko-rodziimego kadry, Do przeszłoś­ci należy uznanie rodziny żołnierza zawodowego jako J--go prywatnej sprawy co sprawiało, że w wojsku w zasadzie nie zajmowano się  rodzinami zawodowych wojskowych. Współcześnie rodziny ta  są przed­miotem mniej łub bardziej pogłębionych 1 systematycznych badań w wielu armiach świata.Niniejsza praca Jest nie tylko efektem w lelolettilch zain­teresowań autora socjologiczną problematyką małżeństwa 1 rodziny, zwłaszcza rodziny wojskowej. Wyrasta ona także z zainteresowania



raaojrtu Obrony Narocłowiî ) uv; kadry* Ju i  w 19/i* r ,, Ki filistrana posisdzsnlu Zespołu Oiarory N.irvtJ •«.•.; ustalono potrzebę badania sta liu zacjl życiowej, a zwłasjc a -¿aiŻŁ-isko-rodzinnaJ młodej kadry zawodowej* Problemy rodziii> woJskv.weJ, zwłaszcza socjaln e , były wielokrotnie rozpatrywane na posiedzeniach Hady MON da* Socjalno- Bytowych* Realizując potrzeby resortu ON Instytut Badań Społecz­nych WAP ayateaatycznle prowadził badania różnych problemów rodzin żołnlarzy zawodowych LkP* Wyniki niektórych badań były publikowane w czasopismach wojskowych /Wojsko Ludowa, Kultura i  Oświata/, w Zeszytach Naukowych Instytutu Badań Bpołacznych WAP /nr 6/10/ z 1972 r* i  nr 5/51 z 1979 r* oraz w Biuletynie Informacyjnym Głów­nego Zarządu Politycznego WP nr 5/6 z 1975 r*Ponieważ przedodoteo tych badań były tylko wybrane grupy małAeństw lub rodzin, a problemy badawcze ograniczały s ię  do niektórych istotnych kwestii życia małżeńsko-rodzinnego, istn ia ła  konieczność przeprowadzenia szerszych i  bardziej pogłębionych badań socjologicznych, obejmujących rodziny wszystkich korpusów osobowych kadry*Głównym założeniem metodologicznym przeprowadzonych badań było więc zastosowanie wieloaspektowej anali?y socjologiczne 1 rodzin żołnierzy zawodowych Wojaka Polskiego* W badaniach tych uwzględniono wszystkie podstawowa aspekty struktury 1 funkcji ro­dziny, procesu Je J kształtowania s ię , rozwoju l trwałości* Uwzględ­niono też problematykę związaną z łunkcjonowaniam rodziny wojsko­wej w szerszych mikro 1 oakrostrukturach, a zwłaszcza wzajeauie relacje te j .tnatytucjl sooiwczriej i wo jsko.Kolejny» eićcieotea U»viaWv.u; i-yżo•. / ’‘v,'-6-X<'.zna wi > w i?półi...z*Jii-• pi-:. Zt;, i. U u-■ .
W i-  / i  c t a o /  i w . . / i i  t- lap/ « ; - d U z a  poi c
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ich wyników pozwoliła na uchwycanie zmian, które naatąpiły w tyciu rodzin między badaniami. W okresie tym rodziny wojskowe, podobnie Jak wszystkie rodziny polskie, egzystowały w warunkach kryzysu społeczno-ekonomicznego. Z tego głównie względu an aliza  porów­nawcza wydaje s ię  być szczególnie interesująca.Niniejsza monografia Je s t  pierwszym w dziejach ludowego Wojska Polskiego tak gruntownym studium socjologicznym rodziny wojskowej. Zawarte w niej koiqpendiuffl wiedzy o t e j  in s ty tu c ji  Jest użyteczne nie tylko ze względów poznawczych a le  także może ono być pomocne w rozwiązywaniu problemów praktycznych, np.' niektórych kwestii polityki społecznej.



Część I ,  Teoretycrno-metodologiczne podstawy pracy1, Teoretyczne podstawy socjologicznej analizy rodzl»vRodzina jako fenomen społeczny posiada charakter h isto ­ryczny 1 uniwersalny. Je j hlstoryozność zwiijBinm je s t  ze zmien­nością form i  zadań, natomiast uniwersalność przejawia się  w ogćlnoludzkim zasięgu, t j .  w tym, że występuje we wszystkich epokach i  kulturach. Rodzina je s t  fenomenem nadzwyczaj skompli­kowanym, je s t  systemem stosunków zarówno obiektywnych Jak i  subiektywnych, przyrodniczych 1 społecznych. W n ie j odzwier­ciedlają s ię , pośrednio lub bezpośrednio, podstawowe przeobra­żenia żyoia społecznego jako cało ści oraz poszczególnych jego sfe r. Z drugiej strony w rodzinie zachodzi szereg procesów o fundamentalnym znaczeniu wykraczającym poza obręb te j instytu­c j i  ozy grupy. Spełnia ona zawsze doniosłe zadania na rzecz spo­łeczeństwa 1 jednostki. J .  Piotrowski wskazuje, że "w każdym społeczeństwie, od najbardziej pierwotnych i  prostych do naj­bardziej rozwiniętych 1 złożonych, niezależnie od sposobu zdo­bywania środków do żyoia i  form gospodarowania, a więc nieza­leżnie od u stroju  społecznego, rodzina jest komórką zaspokaja- jąoą podstawowe potrzeby swych członków" ' .Z tego względu rodzina była 1 je s t  przedmiotem powszech­nego zainteresowania i  r e f le k s ji . Je s t  ona przedmiotem badań wielu dyscyplin naukowych: s o c jo lo g ii , ekonomii, dem ografii, e tn o g rafii, pedagogiki, psychologii, medycyny, nauk prawnych. Każda z tyoh nauk bada różne aspekty życia rodzinnego. Ponadto owe aspekty są przedmiotem badań nie tylko so cjo lo g ii rodziny ale także Innyoh dziedzin s o c jo lo g ii , np. so cjo lo g ii wychowa­nia.x/ J .  Piotrowski. Praca zawodowa kobiety a rodzina. Warszawa 196i, s . 171.
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Temat oruii cele n in lejijtej pr^oy Jrduak wpradJaloolfe iłocjoloi^il rodainy, 2 te^o te¿ wz l̂^uu intcz*«aujć4 nuii ¿główne ui:.talenia praeae wasjatiiiuj tej buhdysioypilny nauko­wej. Stanowią one bowiem tcoretycan^ 1 metodolog;! o an  ̂ podota- wî  nabaej ^n j i a y  rodalny wojbk,o\.«j.2 nitjj iiaczorpntiliómy aaSidoica^ Ciitjad aparatury poJ^¿clo- wej, Jak np. “¿irupa apołecana", "inbt^tuoja społooana” , ” atruk- tura", "funkoju", "rola społeoiina". Podstawowe pojticla socjo lo­g ii  rodiilny Boatały opracowane przea aoojologdw Standw Zjedno­czonych. bw pz‘uoes tworzenia zrębu socjologicznej te o r ii  rodzi­ny charakteryzował elę znacznym dynamizmem zwłaszcza w pierw­szej połowie naszego stu lecia .1 ,1 . Rodzina Ja!io instytucja./ teoretycznej socjo logii rodziny jednym z główniejszych problemów je s t  określenie /zdefiniowanie/ pojęcia rodziny, ou- kz'yoie ja j  r o l i  w życiu społecznym. 1/ literatu rze aoojologioz- nej spotyka się dużą rozmaitość d e fin ic ji  rodziny, i/ynlka to z historycznego charakteru rodzląy, ze zmienności je j  form, struktury 1 zadań oraz z dużej złożoności samego fenomenu ro­dziny, D efin ioje  rodziny formułowane są więc w zależności od tego, który z rozważanych aspektów autor uznaje jako kryterium podstawowe.N ajczęściej socjologowie rozpatrują rodzinę zarówno Jako instytucję społeczną oraz Jako grupę społeczną. Takie określe­nia rodziny dominują w podręoznikaoh so c jo lo g ii. Oto k ilk a  kla­sycznych już tego typu d e f in ic ji , "Rodzina jest in sty tu c ją  spo­łeczną, stwierdza M.C. Elmer, zabezpieczającą mechanizm, przy pomocy którego funkcjonuje dziedzlotwo społeczne. Rodzina jako instytucja społeczna ukształtowała się 1 zmieniała pod wpływem narodowych obyczajów 1 zwyczajów"*/. Rodzinę zgodnie uznaje
*/ M.C.Elmer, •‘5oo,jology of the Tamily, New York, 1 9 4 5 , s.6 .
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bl^ za. Uajstarazą lnot^'tucJ<j s^ołaoiną, która będzie w takiej lub innej formie ibtnieó tak długo, Jak długo będzie is tn ia ł człowiek. Zdaniem G. Kirlpatrloka "rutizina Jest jednią z podsta­wowych in s ty tu c ji  społecznych. Na przeatrzeni oałej h is to rii reguluje ona stosunki między płciam i, reprodukcję ludności, wy­chowanie dzieoi oraz współzależność wieku, płci 1 pokrewień­stwa**^ .̂D e fin ic ja  rodziny Jako In a ty ta o ji zawiera bardzo szeroki zakres Je J działania, obejmuje różnorodność spełnianych przez nią fu n k o jl. Z tego względu tiudno jest skonstruować takie okre­ślenie rodziny, które zawierałoby pełen zakres Je J działania i  mogłoby się  odnosić do wszystkich rodzin w rozmaitych typach społeczeństw. Mimo to Jednak definiowanie rodziny Jako instytu­c j i  Je st poznawczo płodne, pozwala bowiem głębiej wniknąć w JeJ is to tę . Warto zatem rozszyfrować sam termin **inaty tuoja".J ,  Szozepeiński wyróżnia oztery podstawowe grupy d e fln io jl in­sty tu cji :1,, "Instytucjam i nazywa się grupy csób powołanych dla załatwie­nia spraw doniosłych dla ca łe j zbiorowości. W tym znaczeniu in sty tu cją  nazywamy, gru îę ludzi wykonujących funkcje pub­liczne**.
2. t "Przez instytucję rozumie się formy organizacyjne zespołu czynności wykonywanych przez niektórych członków grupy w imieniu ca ło ści" .ó , "Nazwą "instytucja" oznacza się zespół urządzeń m aterial­nych i  środków działania pozwalających niektórym ozłonkom grupy na wykonywanie publicznych funkojl mających na celu zaspokajanie potrzeb i  regulowanie czynności ca łej grupy",x/ G, Kirkpatrlok, The Faioily aa Prooess and In a titu tlo n ,New York 1961, s . 14.
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4, "Instytucjam i nazywa się role społeczne niektórych członków,x/specjalnie doniosłe dla ż y d a  g r u p y ..."  'Autor wskazuje, że w każdej In sty tu cji można wyróżnić na­stępujące elementy:-  spełnia ona okrećloną lub określone fu n k cje , tz n . posia­da ce l czy li zakres spraw, które powinna załatw ić;-  określone są czynności 1 zakres tych czynności dla za­łatw ienia spraw;-u s ta lo n e  są role społeczne ludzi wykonujących czynności;-  ludzie dysponują środkami 1 urządzeniami niezbędnymi dla r e a liz a c ji  zadań;-  is tn ie je  dysproporcja sankcjami wobec asób wykonującychvx/czynności ' .Podobnie określają in sty tu cję  społeczną Theodo  ̂ ^̂ onowie pi­sząc, że " je s t  to wzajemnie złączony system norm 1 r ó l społecz­nych, stworzony i  działający w celu  zaspokojenia waźnyoh spo-

Yyy Jłeoznie potrzeb 1 funkcji" ' ,  Rodzina, ze względu na donio­słość pełnionych fun kcji, posiada sankcję publiczną, je s t  chro­niona prawem. Np. współczesną polską rodzinę chroni a r t . 79 Kon­sty tu cji PRL, Kodeks Rodzinny 1 Opiekuńczy oraz szereg bardziej szczegółowych aktów normatywnych. Nadaje to rodzinie charakter in sty tu cji formalnej. Formalny charakter rodziny jako instytu­c j i  może wynikać nie tylko z sankcji prawnej ale także z r e l l -  g ljn e j, obyczajowej czy też z k ilku  jednocześnie, w zależności od tego, jak te kwestie reguluje dane konkretne społeczeństwo.x/ J .  Szczepański, Elementarnr pojęcia s o c jo lo g ii . Warsza­wa 1970, s . 203-204.xx/ Zob. J .  Szczepański, o p .o l t . ,  s . 209-206.xxx/ G .A . Theodorson, A.G. Theodorson, A, liędern Dictionary of Sociology. New lork 1969, a . 200-207.
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A, KłoskO Aaka p o d k r e ś la ,  ¿e "we tki ełi tjpiich społeCŁseń-stwa r o d z in a  p o d le g a  tru a k lli^ ej r t i g u l a c j l  s p o łe c z n e j ,  l a k t  ten wit^że s i^  z j e j  s p o łe c 2ni:| wag;t"'^^. HugnluCjoiii 1 saiikojora apo- łecanjai p o d le g a j i j  zwłaszcza nasti^pu j .ice aspekt^' j e j  ż j c l a .-  Łpoaób zawlercinla iiuiłżeńst wa,-  sama forma małżeństwa,-  c z a s  trw p n ia  małżeństwa i  warunki jego ro zo o ju  oraz  r o z w i ą z a n l a ,-  wzajemne obowlcizkl i  u p ra w n ien ia  małżonków,-  obow iązki i  prawa rodziców wobec d z i e c i ,-  obow iązki 1 prawa d z i e c i  wobeo rodziców. XX /S p e ł n ia n ie  przez rodzintj‘ różnoi^odnych fu n k c j i  powoduje, że może i  powinna ona bjó ro zpatryw ana wieloaspektowo. i'.fyraźnle dają  s i ę  wyodrębnić w ro d z in ie  cechy I n s t y t u c j i  g o s p o d a r c z e j ,  s o c j a l n e j ,  wychowawczej, k u l t u r a l n e j  czy r e l i g i j n e j .  0 zakwa­l i f ik o w a n iu  ro d zin y  do ok reślonego ro d z a ju  i n s t y t u c j i  decydu­je  ten a sp e k t  j e j  d z i a ł a l n o ś c i ,  k t ó r y  j e s t  rozpatrywany w da­nym momencie ja k o  główny przedmiot a n a l i z y .  I  ta k  np. j e ż e l i  rozpatrujem y funkcjonowanie gospodarotwa domowego, o r g a n i z a c j ę  1 p o d z ia ł  p r a o y ,  wytwarzanie, przygotowywanie p osiłk ów  I t p .  wówczas r o d z in a  jawi s i ę  nam ja-ko i n s t y t u c j a  g o s p o d a r c z a .O k r e ś l e n ie  rodziny jako i n s t y t u c j i  s p o łe czn e j zw iązane J e s t  z r e a l i z a c j ą  f u n k c j i  o p le k u ń c z o - z a b e z p l a c z a j ą c e j , z r o ­dzinną o r g a n i z a c j ą  wypoczynku, rozx*yvvki i t p ,  0 wycliowawozyni c h a ra k te rz e  I n s t y t u c j i  rodziny de cy d u je  r e a l i z a c j a  zadtui w a fe r z e  s o c j a l i z a c j i  i  k s z t a ł c e n i a  d z i e c i .  Trzelcazywanie przezx/ A. K łoskow ska, S o c jo lo g ic z n e  aspekty prawnej ooliruny i‘ o- d z l n y . "Pa/istwo 1 irawo" 19u8, nr 2.xx/ Przez fu n k c j ę  rozumiemy za J .  Szczepańskim "o g ó l czynno­ś c i  i  Inh skutków związanych z wylfonywaniem z a d a ń " .J .  S z c z e p a ń s k i ,  Plementai ne p o j ę c i a  s o c j o l o a l l .  'Warszawa 1970, 8 .  ś0:>.



rodülntj diiiedŁil ctwa k u l t u i ’ovvego ca^nl n i c j  ważnej oj(¿ k u l t u r a l n y .  Hatoaiiiiüt upowsaechnÍHnia p iL e z  i-odiiln;¿ r e l i ­g i j n y c h  waord» aaohowań, kultywowanie t r a d y c j i  r e l i g i j n e j ,  cvsy- n iy  z n i e j  i n s t y t u c j ą  o ch araktertse r e l i g i j n y m .Owa w ie loóć  1 różnorodność apołnianych y r z e z  i-odzini^ funk- ojl"^'oaynl z n i e j  ważną i  podstawową lnatytucj<¿ a p o łe c i in ą ,  k tó -  t e j  n ie  może łsaatypić żadna i n n a .  Ponadto Ó» w ieloaspektow y c h a i 'a k te r  i n s t y t u c j i  r o d a in n e j  oanaoza, i ż  j e s t  ona uwikłana w i n t e r a k c j e  z innymi i n s t y t u c j a m i  1 s p e łn ia  sw oje B adania w ramach SBerokioh społeoBnych uwarunkowań. " R o ü p a tr u j ą c  r o d a l-  n̂ ‘ Ja k o  i n s t y t u c j ę ,  p is z e  II. S t a s i a k ,  zwracamy uwagę na pow­s z e c h n o ś ć ,  utrw alanie  1 u sankcjonow anie t e j  formy zbiorowego w s p ó łż y c ia  w określonych sp ołe cze ń stw a ch  czy apołeozeństw ach w o g ó l e ,  na pozytywne s k u t k i ,  j a k i e  we wspomnianych s p o łe c ze ń ­stwach wywołuje wspcmniana forma ż y c ia  s p o łe c z n e g o ,  na powazeoh- nośó, u tr w a l e n ie  1 usankcjonow anie wzorów d z i a ł a ń  w *r o d zln łe ,  na pozytywny wpływ, j a k i  na ro d zin ę  jako c a ł o ś ć  luti odpowied­n io  na osobowość J e j  członków -  wywierają wspomniane wzory d z i a l a á * ^ !  Jedn ocześn ie  r o d z in a  fu n k c jo n u je  w u k ł a d z i e  Innych j e s z c z e  warunków, np. g e o g r a f i c z n y c h ,  i d e o l o g io z n o - p o l l t y c z n y u l i ,  t e c h n o lo g ic z n y c h ,  ekonumiozuyoh. J e s t  więc ona powiązana 1 zde­terminowana wieloma u k ła d a m i,  a  także sama f u n k c j o n u j ą c  w tyoli u k ła d a c h  wywiera na nie wpływ, ii/ związku z tym A, Kłoskuwska w s k a zu je ,  że "każda a n a l i z a  ro d zin y  musi być J e d n a k  prowadzona ze św iadom ością zmienności form org a n iza cy jn y  oh i  f u n k c j i  r o d z i­ny , i c h  z a le ż n o ś c i  od c h a r a k t e r u  s p o łe cze ń stw a , j e g o  ekonomicz­nych podstaw , u s t r o j u ,  ku ltu row vo h  s p e o y f io z n u ś u i  i  t r a d y c j i "Wyodrębnia Je i  d o k ladn lo  omawia Z. Tyazka w p r a c y ;  S c  i o l o g l a  ro u sln v . Wa va-?.« luu 1 Q-7/1 ,, P-iacy . O0(i‘o “ 2 lny Warszawa 1974, s .  ol'-70.
^  a .  47 - 48? ’ '^"^talty i  wnętrza r odzi ny.  Warszawa 1979 ,xxx /A . ICłosliOwslca, Hodzlna w Pol ¡ca Ludniii-i uj • 4 cłe o z n e  w Polsce Ixiüowoj, warszawa 1969^ ’ s . ’ bt//!
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Świadomość powjżbaego nie uwalnia jednak nas od trudności 
z takim zdefiniowaniem rodziny, które odzwierciedlałoby Je j is to tę , Jako specyficznego fenomenu, poaladajiicego całokształt trwałych oeoh. Określając rodzinę mianem in sty tu c ji używa się pojęcia bardzo szerokiego. Przytoczone wyżej d e fin ic je  świad­czą o tym, że pod pojęciem "in stytu cja" można bowiem rozumieć Zarówno grupę ludzi, a także funkcje spełniane przez określo­nych członków grupy w imieniu grupy, role społeczne /również za­warte w grupie/ oraz to, oo pozv,ala zrealizować określone funk­cje  1 ro le , a więc środki i  urządzenia materialne. Owa rozmai­tość in terp retacji pojęcia "in stytu cja  społeczna" wiąże się z wielostronnością 1 wieloaapektowośolą kręgu zjawisk wchodzących w Zakres znaczeniowy tego terminu, t j , dużą różnorodnością in s ty tu c ji lub jak w przypadku rodziny, ich wielką złożonością.1 ,2 , Rodzina jako grupa społeczna

iJ literatu rze soojologioznej rodzina b, ozęsto definiowa­na je st także jako grupa społeczna. Teoria grup społecznych po- siada w Polsce bogatą lite ra tu rę  Stosuje się Ją w analizach rozmaitych węższych lub szerszych struktur i społecznych, np. klasy lub warstwy społecznej, mieszkańców określonego miasta, regionu, wsi ozy taż uczniów klasy szkolnej. O dużej doniosło­ś c i -  teoretycznej i  praktycznej -  tego terminu w socjo logii p isał S , Ossowski^*' .̂ Zwracał on jednocześnie uwagę na kłopoty,x/ Szerszych analiz grup społecznych dokonywali m .ln .: P.hy- b lo k l. Struktura społecznego świata. Warszawa 1979, s,209- -223} J ,  SzozepańsKi, o p .o it . s . 258-062} F, Znaniecki, Wstęp do socjo logii, Poznań 1922; A, Kłoskowske, Zagadnie n ia  małych grup spoieozuych w soojo logll. "Przegląd Soojo- loglozny" 1958, t ,X II}  J .  Szmatka, Grupy pierwotne w struk­turze społecznej. "Studia Socjologiczne" 1977, nr 2, Rozwa­żania o grupach społecznych znajdziemy w każdym podręczniku s o o jo lo g ll .xx/ Por, S , Ossowski, Wielogłowy Lewiatan 1 grupa społec.«'r.a, w: 0 osobliwościach nauk społecznych, Warszawa 1962,
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z jakimi spotyka się socjolog podejmujący próbę precyzyjnego określenia tego pojęoia.. Wynikają one z faktu, Iż  is tn ie je  wie­le kryteriów d e fin ic ji grupy społecznej. Wyróżnia an następują-0 .  :*/1. Względnie trwała łączncśó przestrzenna, bądź przynajmniej systematyczne kontakty przestrzenne 1 towarzyszące im kon­takty społeczne.2. "Świadomość łączności społecznej", poczucie w ięzi, wspólno­ty w ramach pewnej zbiorowcśoi 1 poczucie odrębności wobec lu d zi, znajdujących się na zewnątrz te j zbiorowości.Wzajemne zależności, a zwłaszcza podział czynności 1 współ­praca w ramach pewnego zbiorowego zachowania.4. Podobieństwo ważnych cech społecznych o charakterze absolut­nym, a.w szczególności podobieństwo cech k u ltu ry, uznawanie wspólnych wzorów wartości.
3» Podobieństwo ważnych oeoh społecznych o charakterze re la ­tywnym, a w szczególności zajmowanie podobnej p o zy cji w ra­mach podziału dóbr ekonomicznych, drabiny władzy, hierarchii p restiżu .Grupa społeczna nie je st więc zwykłym arytmetycznym zbio­rem lu d z i, lecz  jest to taka zbiorowość, która posiada wyraźnąxx/strukturę, więź społeczną ' oraz określone elementy, wyróżnia­jące ją  spośród innych zbiorowości. "Grupa je st systemem, pi­sze J .  Szczepański, czyli układem zamkniętym, wydzielonym z całości rzeczywistości społecznej, oddzielonym wyraźnie od in -x/ Tamże, s . 2^-62.xx/ P. Rybicki podkreśla, że "gnspa jako zjawisko społeczne ma swą stronę obiektywną 1 stronę subiektywną".P. R ybicki, o p .o lt ., s . 210.
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n^oli z b io ro w o ś c i  a równoozcćiiie wl-iczonyiii w I*,: c a io ^ ć  f u n k c j o ­n a l n i e " * ^ , xx/Z astosow an ie  teoz'ii  ¿^Tupy spoi coiine j  do a n a l iz y  ro d zin y  pozwala nil o k r e ś l e n ie  j e j  cech u n iw e rs a ln y c h ,  którymi c h a r a k te ­ry zu je  s ię  k ażda ¿¡rupa oraz j e j  t y l k o  właściwych, o p r z y ja  to także d o k ładn iejszem u  poznaniu j e j  s t r u k t u r y ,  w ięzi wewnętrz­n e j ,  r o l i  s p o łe c z n e j  1 p o z y c j i  członków w ro d z in ie  oraz w spo- łe o z e a s t w ie .  Ma bazie t e j  t e o r i i  ro dzin ę  a n a l iz u j e  s i ę  ja k o  grupę s ta n o w ią c y  wyourębnioną je d n o s tk ę  społeczną -  z e s p ó ł  l u ­dzi s p e ł n i a j ą c y c h  określone fu n k c j e  zarówno względem s i e b i e  ja k  i  względem szerszy ch  z b io ro w o ś c i  /warstwy, k l a s y ,  nea*odu/. J e s t  ona a n a liz o .v a n a  jako n a jm n i e js z a  a zarazem podstćiwowa grupa, w k r ó r e j  zn a jd u ją  o d z w ie r c ie d le n ie  w szystkie  i s t o t n e  procesy 1 zmiany ku lt iu ow e. lo n a d to  w tego typu d e f i n i c j a c h  eksponuje s i ę  ro d z a j  więzi ł ą c z ą c y c h  grupę ro d zin n ą ,  warunku- jąoyoh j e j  powstanie i  i s t n i e n i e :  więź małżeńską i  r o d z l o l e l -  Bką. Próbująo odkryć s p e cy fik ę  r o d z in y  jako grupy s p o łe c z n e j  E,W, hurgeea d a j e  szerszą j e j  d e f i n i c j ę ,  "Hodzina j e s t  grupą lu d z i  z łą c z o n y c h  więzami małżeństwu 1 r o d z ic i e l s t w a ,  px'Owadzą- oa odrębne gospodarstwo domowej w r o d z in ie  odbywa s ię  wa})ółdzla- łanib j e j  ozłonków pełniąoyołi odpowiednie ro le  męża 1 żo ny , matki i  o j o a ,  syna i  oórlci, b r a t a  1 s i o s t r y .  Kodzliia tworzy 1 przaohowuje wspólną k u l t u r ę '»i t e j  i i n f l n i c j l  gió./uym c l e  •
x/ J ,  S z o z e p a ń s k i ,  o p . c i t , ,  s ,  i / ó .xx/ S z e r z e j  na ten te.nat p is z e  Ś ,  Tyszka w cytowanej pracy na a t r ,  5 7 -5 9 ,xxx/ E,W, l iu r g e s s ,  H . J .  Locke, The haiiill^ f  j om I n s t l t i i t l o n  to Companionsłilp , Hew iork  1945, s ,  6 - / .
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.xx/

oentdoi określająoyai rodzinę je s t  tzw, zasada InterakcjonlzDu, t j .  analiza  wspdłdzlałająojoh ze sobą członków rodziny. Więź społeczna w rodzinie ma charakter ajrmetrjoznjr, czj^ll je st ona dwukierunkowa, np* wię£ słiędzj aiężem 1 żoną, rodzioao}! 1 dzleó-o l .  Z tego władnie wzgl>̂ du owa więź charakteryzuje się tak du­żą s iłą  i  trwałodcią. 0 trwałodoi i  sprawności funkcjonalnej rodziny decydują zatem czynniki wewnętrzne o charakterze psycho­logicznym. "Jedność, in teg ra cja  i  przystosowanie w każdej rodzi­nie są , zdaniem autora, rezultatem współdziałania męża 1 żony, rodziców i  dzleoi” ' ,

VI definicjach rodziny jako grupy społecznej, podobnie are­sztom jak 1 w określeniach je j  mianem in s ty tu c ji  społecznej, wy­stępuje daleko posunięta wieloaspektowość. Akcentuje się roz­maite je j  oeohy grupowe, takie jak:-  plerwotność i  powszechność występowaniaj'-  niewielkie rozmiary /grupa mała/;^^'^-  naturalne elementy więzi /małżeństwo i  rodzicielstw o/;-  wspólne zamieszkiwanie;-  wspólne gospodai*stwo domowe;-  publiczna usankcjonowanie stosunków wewnętrznych /przez prawo, obyozaj, r e l lg ię / ;-  duża społeczna doniosłość spełnianych zadań^*^^'^. 
x/  Tamże, a.

xx/  **.. .rodzina oparta na sankcjonowanym społecznie związku małżeńskim, o Indywidualnym, nie grupowym oharakterza stanowi zjawisko powszechne we wszystkich dostępnych ba­daniu okresach historycznych i  wszystkich znanych kultu­rach", -  A. Kłoakowska, o p .o it ,, s ,  506.
xxx/  W literaturze socjologicznej rozróżnia się  rodzinę mała,wielką rodzinę i  ród. Zob. np. T .Szczurkiew icz, Rasa, śro­dowisko, rodzina, Warszawa-Poznań 19ś8, s , 151-132.xxxx/ Cytowany już J ,  Szczepański pisze, że rodzina "spełniadwa podstawowe zadania, bez względu na to jakie przyjmuje ona formy, mianowicie wszędzie utrzymuje Ciągłość biolo­giczną społeczeństwa, przekazuje typy geaotvpowe i  utrzy­muje ozy też pomnaża jego liczebność oraz utrzymuje jego jłośc kulturfilną, przekazując dziedzictwo kulturowe".o ią _-----—  - , ,  . „ ,J .  Szczepański, o p .o i t . ,  s . 302.
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Podobnie d e f in iu j e  sl<; rudŁiluę w r a d z i e c k i e j  l i t e r a t u r z e  u o c j o l o g l u z n e j « ’’Rodziny uiożnuy zdauletn A .G , CbaJrczewa., okreś­l i ć  ja k o  konkretno-hiator^'cznj' a jateia  wzajemnjfch stoaunkćw mliidzy aiałżonkaail, między rodzlctUiil ic b le ć m i ,  jalio mał^ grupę apołeoznii,  k t ó r e j  członkowie z ł ą c z e n i  są przez aiał‘iieńskie i  r o d z i c i e l s k i e  s to s u n k i ,  w spólnotę bytowania i  wspólną moralną od p ow ie d zia ln ość  oraz s p o łe c zn ą  niezbędność, uwarunkowaną po-̂ Xt r z e b ^  społeczeń stw a f i z y c z n e j  1 duchowej r e p r o d u k c j i  lu d n o ś c i"  Zasadnym j e s t  wlęo upatrywanie i s t o t y  rodziny ta k że  w systemie 1 s p e c y f i c e  łącząoyoh j ą  stosunków . Warto przy tym dodać, i ż  we w spółczesny oh rodzinach ja k o  grupach społecznych wyróżnia s i ę ,  op rócz małżeństwa 1 r o d z i c i e l s t w a ,  także t a k i e  typy s t o ­sunków j a k  powinowactwo lu b  a d o p c j a .  Stosunek m a łż e ń s k i  j e s t  stosunkiem  między dwoma p a rtn e ra m i p ł o i  odmiennej, k t ó r z y  przez je g o  s p o łe c z n e  usankcjonowanie s t a j ą  s i ę  mężem 1 ż o n ą .  Stosunek pokrew ieństw a J e s t  natom iast b io logiczn ym  związkiem krwi i  prze­ja w ia  s i ę  we wzajemnych r e l a c j a c h  między rodzioam l i  dzieómi oraz między poszczególnymi d z ie ć m i .  Treść owych stosunków zwią­zana j e s t  z pozyoją  1 r o l ą  s p o łe c z n ą  osób, między którym i re­l a c j e  to  mają ralejsoe.S to s u n e k  powinowactwa j e s t  odmianą stosunku ro d zin n e g o . Łąozy on jedn ego z małżonków z krewnymi d ru g ie g o ,  n p .  synową a te ś c ie m  ozy z l ę o l a  z t e ś c i o w ą .  Ś r e s z c ie  stosunek a d o p o j l  wy- s t ę p u j e  między małżonkami a  prawnie przysposobionymi cudzymi dziećm i / lu b  dzieckiem/ uznanymi z a  własne. Wymienione typy stosunków stanow ią o t r e ś o l  w ię z i  ro d z in n e j ,  k t ó r a  ł ą c z y  człon­ków r o d z in y  w odrębną grupę s p o łe c z n ą ,  tworzą s w o is ty  system
x/ Ä..G. Charczew, Brak 1 s le m la  w SSSR. Moskwa 1979, s .  73.
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x/rodzinny ' .W^żeJ w^oilenlone stoaunk.1 stanowią o odmiennojśui 1 istocie pojęć "oiałżeństwo'' i  "rodalna” » Wielu autorów wskaaujei iż  nie oożna utożsamiać owjroh pojęć, bowiem rodzina je s t  bardziej akom- pllkowan^oi systemem stosunków n iż małżeństwo. Są to tworjr zasad­niczo różne. Małżeństwo je s t  związkiem mlędzj? dwoma indywiduami-  mężczyzną 1 kobietą. Rodzina natomiast stanowi grupę społeoz-xx/ną obejmującą zawsze wlęoej osób niż para małżeńska ' . Istn ie­je także zasadnicza różnica co do charakteru zadań realizowanych przez obie in sty tu cje . Główną funkcją społeczną rodziny Je s t , mówiąc słowami J .  Szczepańskiego, utrzymywanie olągłoóoi biolo­gicznej 1 kulturalnej społeczeństwa. Małżeństwo bezdzietne ta­kiej fu n k cji nie może spełniać 1 nie spełnia.Zdaniem zachodnlonlemlecklego socjologa H. Szdskyego "rodzinę tworzy nie tylko intymny związek kobiety i  mężczyzny, lecz układ wzajemnych stosunków między matką 1 dzieckiem , ojcem 1 dzieckiem, matką 1 ojoem"^^^^. Dodajmy, że w rodzinach posia- dająoyohoo najmniej dwoje dzleol -  także stosunki między dzieć­mi. Również .ozołowy przedstaw iciel radzieoklej s o c jo lo g ii  ro­dziny, cytowany już A.O. Czarozew, nie utożsamia pojęć "małżeń­stwo* i  "rodzlna"^^^^'^.x/ "Przez system rodzinny rozumiemy wzajemne stosunki je j

ioEZOzególnyoh członów, wzajemne związki strukturalne i  unkcjonalne oraz wzajemne związki między strukturą a fun koją", M.F. Nimkoff. Comparatiwe Family Systems, Bo­ston 1965. 8. 15. Podobnie definiuje system społeczny ro­dziny H. Stasiak w cytowanej pracy, s . 48,xx/ Zob.: A. N lvelt, Socjologia rodziny /Niemoy Zachodnie/. Recenzja 5 prac socjologów zachodnloniemleckich poówięoo- nyoh rodzinie. "Przegląd jologiozny" 1965, t .  XVII/1, 8. 161-171.xxx/ Cytuję za: A.G. Charozew, Brak i  slemja w SSSR, Moskwa 1979, s . 59.xxxx/ Tamże, s . 56-67.
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O d ró żn ia n ie  owych poj<,'ó wydaje s li ;  nćuii nie t y l k o  zasadne a le  i  k o n ie c z n e ,  bowieai w l i t e r a t u r z e  s o c jo lo ^ lo z n e j  z n a j d u j e ­my wiele ro z m a ity c h  d e f i n i c j i  zarówno (nałżenstwa j a k  i  r o d z i ­ny o d zw ie ro ie d la jt io y c h  różne s ta n o w is k a  i  pogludy. J u ż  w 19óy r .  B, Łobodzińska zw racała  uwagt^, i ż  w t e j  l’ ôânorodnoôci d e f i n i c j i  widoczny j e s t  ohaos^*^.Zaproponowana przez A .G .  Charczewa d e f i n i c j a  r o d z in y  wy­wodzi s i ę  z k o n c e p c j i  m a te ria l izm u  h is t o r y c z n e g o .  K la s y c y  mark­sizmu j a k k o lw ie k  e x p l i c i t e  nie d e f i n i o w a l i  ro d zin y ,  to  jednak w id z i e l i  i  d o c e n i a l i  j e j  fu n k c j e  w ż y c iu  i  rozwoju s p o łe o z e ń -  atwa. Za n a jw a ż n ie js z ą  uznawali rep ro d u k cję  ż y c i a ,  odtw arzanie gatunku. K .  Marks p i s a ł  w " I d e o l o g i i  N ie m ie c k ie j" ,  że " l u d z i e ,  k tórzy  00  d z ie ń  od nowa tworzą swa własne ż y c ie ,  z a c z y n a ją  tworzyć in n y c h  l u d z i ,  za cz yn a ją  s i ę  rozmnażać -  j e s t  to s t o s u ­nek między mężczyzną a k o b i e t ą ,  r o d z ic a m i a d z ie ć m iî r o d z in a  / . . . / .  A zatem wytwarzanie ż y o ia  -  zarówno własnego, p r z e z  pra­c ę ,  ja k  c u d z e g o ,  przez p łod ze n ie  -  j e s t  ju ż  od p oczą tk u  s to su n ­kiem dwojakim: z jedn ej strony stosunkiem  przyrodzonym, z dru­g i e j  -  s tosunkiem  społecznym, społecznym w tyra s e n s i e ,  że r o ­zumie s i ę  to  p rze z  w sp ółd zia ła n ie  w ie lu  osobników, o b o ję t n ie  w j a k i c h  warunkach, w j a k i  sposób 1 w Jakim celu"^^'^.Id e n ty c z n e  stanowisko zap rezen tow ał F .  Engels  w p ra o y :  Foohodzenle r o d z in y ,  własnoócl pryw atn ej 1 państwa. "Zgodnie ze stanowiskiem m a te ria l isty ozn y m  momentem decydującym w h i s ­t o r i i  j e s t  w o s t a t n i e j  I n s t a n c j i  p ro d u k cja  i  re p ro d u k c ja  b e z- poćrednlego ż y o i a .  Ta jednak j e s t  znowu dwojakiego r o d z a j u .x/ B. Ł o b o d z iń s k a ,  Manowoe małżeństwa 1 ro d zin y , Warszawa 1965.xx/ K , Marka, I d e o l o g ia  N iem iecka, D z i e ł a ,  t .  j .  warszawa 1961. 8 .  30—31 .
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Z jednej strony, wytwarzanie źrodkdw utrzymania, środków spo­ży cia , odzieży I mieszkania 1 niezbędnych do tego narzędzij z drugiej strony, wytwarzanie samych lu d zi, rozmnażanie gatunku. Urządzenia społeczne, w jakich  żyją ludzie danej epoki histo­rycznej 1 danego kraju, są uwarunkowane przez oba rodzaje pro­dukcji: przez stopień rozwoju pracy, z jednej strony, i  rodzi- x/ny -  z drugiej" • .Is tn ie je  zatem dialektyczna jedność produkcji m aterialnej, t j .  wytwarzania środków zaspokajania potrzeb i  tworzenia innych ludzi" o ży li rozmnażania s ię . lYłaśnie to ostatnie je s t  celem rodziny jako historycznej formy in sty tu cji i  jednocześnie jest wyrazem specyficznego stosunku: przyrodzonego i  społecznego. Inaczej mówiąc w marksistowskiej koncepcji rozwoju człowieka i  społeczeństwa wyraźnie określone są miejsce i  ro la  rodziny.F, Engels wskazywał, że "rodzina musi się  rozw ijać wraz a roz­wojem społeczeństwa, musi się zmieniać w miarę, jak  zmienia się społeczeństwo -  zupełnie tak jak dotąd. Rodzina je s t  wytworem Systemu społecznego 1 będzie odzwierciedlała stan jego rozwoju kulturalnego"^^'^,1 ,3 . Rodzina jako mała grupaRozwojem ozy raczej przemianami rodziny zajmiemy się w dalszej ozęści pracy. Tymczasem niezbędne wydaje s ię  jest do­konanie bardziej szczegółowej analizy rodziny jako grupy spo­łeczn ej, t j ,  pełniejszego ukazania je j właściwości* Jak już wy­żej stwierdzono w socjologicznych definicjach rodziny jako gru­py podkreślano, że jest to grupa pierwotna i  grupa mała. Takiejx/ F , Engels, Pochodzenie rodziny, własności prywatnej i  pań­stwa, Warszawa 1979, s . 2.i'vF%r*fingels, o p .o it ,, s ,  102-103.

\ i tli o''
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k l a s y f i k a c j i  dokonuje s i§  za  aiiierykańbklm s o c jo lo g ie m  Cooley em, k tóry  do grup pierwotnych z a l i c z y ł  ponadto grupy zabawo»e mło­dzieży  i  grupy s ą s ie d z k ie  w s p o łe c z n o ś c ia c h  l o k a l n y c h .R odzin a  ja k o  mała grupa c h a ra k te ry z u je  s ię  n ie w ie l k ą  l i ­c z e b n o ś c ią  1 określoną s t r u k t u r ą .  Dolną granicę m a łe j grupystanowią l i c z b y  2 ,3  lub 4 o so b y . Natomiast za l i c z b ę  górną

* x/przyjm uje s i ę  zv.ykle k i l k a n a ś c i e  osób ' . W s t r u k tu r z e  małej grupy / r o d z i n y /  wyróżnia s i ę  n a s tę p u ją c e  elementy:~ s t r u k t u r ę  władzy fo ro ia ln e j  i  n ie fo rm a ln ej / k t o ,  w j a ­kim z a k r e s ie  i  w j a k i  sposób sprawuje/j-  s t r u k t u r ę  k om u n ik a cji ,  porozumiewania s ię  /ołiar-akter omawianych problemów, k u l t u r a  i  intensywność obcowania członków rodziny/;-  s t r u k t u r ę  r ó l  -  re a lizo w a n y c h  i  oczekiwanych /w spółdzia­ł a n i e  w r o d z in ie / .S p ó jn o ś ć  owych elementów s t r u k tu r a ln y c h  ugruntowana j e s t  p rzez zgodność u czu ć, sądów i  sposobów zuciiowania s ię  członków ro dzin y  o r a z  oparta na ic h  s o l i d a r n o ś c i  grupowej.  Małą rodzinę o h a r i ik te r y z u je  także wspólne zam ieszkiwanie i  w s p ó łd z ia ła n ie  ekonomiczne j e j  członków. 1 ^ozuoie wspólnej p r z y n a l e ż n o ś c i ,  uśw iadam ianie przez członków wzajemnej łączn ości j je d n o cze śn ie  świadomość odrębności -  to k o l e j n a  c lu trak terysty czn a cecha ro­dziny ja k o  m ałej grupy .J e d n o c z e ś n ie  ro dzin a , zgodnie z koncepcją Ch. C o o le y ^ a , ok re ś la n a  j e s t  mianem grupy p ie r w o t n e j .  Kryterium t a k i e g o  okre­ś l e n i a  j e s t  typ  s ty c z n o ś c i  wewnątrzgrupowej oparty  na bezpośred­nim k o n ta k c ie  "twarzą w twarz" 1 r o d z a j  wywieranych p rze z  nią wpływów na osobowość człow iek a .'  wpływy te są p ierw otne Zć.a-ównox/ P o r ,  H, S t a s i a k ,  o p . o i t , ,  s .  >1 ,
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n oeuide jole 1 co do tro Jo i: pitiwotnu, podutawowa aoojuliiia- 
o jt t ,  k o k i la ł to w u n l«  eleoientorno/jo ;ńri,bu ouobowoiSol, priijowaja- nle ej’iilotnu wartości oraii wcordw «¿aohowań. Hod^lna je a t  wrdd- ieai najwoaoaniojcis^ołi 1 najkofliplatnleJjii^ob doawiiido^eA moral- 
n jo ł i .  SzoBegdlt i i i  t l ł a  1 e fak t jw no t ić  wjwiorat\yoh przoa ni^ wpłj'- wdw na jodnoatki^ wl^że el^ z przoż^olaiiil psjohloznjral 1 eiooojo- nalnjaii Jakie mnj;i miojóoe w ¿rupio .Uozuoio o i l ło d o l ,  w a p d łd z i i i ł a n ie ,  wiipdliie za i ip o k u ja n lt i  okrou lon jo h  p otrzob etiinowi'-^ pochituw^' 1 ¿łdwny ulom ent r o d z in ­nej c p d j n o d o l .  epołeozna w r o d z i n i e ,  k td ra  mii oliia‘ olcŁero o o b i i i t j ,  u le ^ a  zo b iektyw izow an iu , t e n ,  przyjm u je  ohiii’ ukttir I n o t y t u o j o n a l t iy , J e j  ozłonkov<ie z n u j d u j 4 o ly  w e t a n i e  olii/’ ł o j  WŁipdizuleżnodoi a loh zachowania oii w znuoznym u to p n iu  wzajeiu- nis uv/arunkowane. Akceptowane v/i ‘̂ 0 i  waplerane zachowania i  ozyny pożądane a ,  z d r u g i e j  a t r o n y ,  elluilnowunira ozyny n ie -  pożądane. 'Jzory zachowań w r o d z i n i e  i  członków r o d z in y  pozanlij poaladaji^ społeczny ałinkcj^, podlogujii i*«¿ulaojl X/1 ,4 . Inatytuoju ozy grupaW d efinicjach  rodziny Jako inatytucji i  jako grupy apo- łeoznej epotyka ai^ te aarae elementy^^^, Sij to m .ln , zadania, funkoje, érodkl ałuiŁąoo r e a liz a c ji  zada/i. Gdy mówimy o rodzi­nie jako grupie oiajiiy rui myóli przede wazjatUlm je j  otruktui\, niewielkie rozmiary, elementy wi^zi wewnętrznej: więi b io lo - , giozntł i  emoojonalnu, wapólnotę duchowi ,̂ wapólnoúó gospodarstwa domowego} widzimy je j funkcje rzeozywlste, n nie tylko pożądane.

x/  Szerzej na ten temat zob ,: J ,  Szozepa/iakl, S o c jo lo g ia . Roz­wój problematyki i  metod. Warszawa l9 b l, o. 497-505.
xx/  Instytucję  okreúlu ftię niekiedy jako •’grupo lu dzi wykonu- jąoyoh funkoje publiczne’*, 2ob,, J.Szozepańaki, Elemontar- ne pojęcia aoojologll, Wurozawa 1070, a, 20^,
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UJęoie rodainj w kategoriach Inatj^tuojl kładzie akoent na Ja J formalne ustanowienie i  usankcjonowanie) na je j  zadania, Zakres działania i  funkoje, niezbędne dla istnienia i  rozwoju społeczeństwa. Odrębne ujęcie rodziny jako grupy lub jako in­stytu cji społecznej grozi spłyceniem analizy ozy jednostronnym potraktowaniem problemu. W takim przypadku, jak słusznie zau­waża L. Kooik, o rodzinie można mdwló jedynie w kategoriach abstrakcji modelowych. "Zarówno w badaniach naukowych, jak 1 praktyce należy łączyć obydwa punkty widzenia 1 uwzględniać konsekwencje obydwu ujęć. Traktowanie rodziny wyłącznie Jako in sty tu cji społecznej prowadzi najczęóolej do operowania mode­lami nie zawsze posiadającymi swój wyraz w panujących wzorach. Zubaża też znacznie problematykę wewnętrznego życia rodzit^ jako grupy i  nie pozwala na szerszy wgląd w nieformalne osoha-* niżmy je j  funkojonowania. / . . . /  Z drugiej jednak strony pomi­janie instytucjonalnego aspektu małżeństwa 1 rodziny, rozpatry­wanie ich wyłącznie w kategoriach interesów grupowych zatraca tak istotną płaszczyznę zagadnienia, jak powszechnie pożądany układ praw, obowiązków i  wzorów zachowań, stanowiący wyraz pot­rzeby regulowania odcinka rzeczywistoóoi o szczególnym znaoze- niu dla społeczeństwa" ' .Socjologowie rodziny są świadomi tyoh niebezpieczeństw 1 dlatego w zasadzie we wszystkich obszerniejszych opracowa­niach dokonują wieloaspektowej a n a lizy , Np, w radzieckiej socjo­lo g ii , rozpatruje się ją jako:a/ jedną z podstawowych komórek społecznych, ponieważ ma charakter uniwersalny i  uczestniczy bezpośrednio w biologicznej 1 społecznej reprodukcji społeczeństwa;x/ L, Kooik, Przeobrażenia funkcji współczesnej rodziny wiej­s k ie j. Ossolineum 1976, s . 10.
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b/ małą grupę społeczno—psychologiozną, k tó r e j członko­wie połączeni są stosunkiem osobistym; o/ in sty tu c ję  społeczną zdeterminowaną przez prawO| normy społeczne i  tra d y cję ;d/ specyficzny podsystem społeczeństwa, który charaktery­zuje się  zwłaszcza powiązaniem z innymi podsystemami i  okreóloną autonomią oraz samowystarczalnością . Niektórzy socjologowie próbowali syntetyzować przedstawio­ne dwie zasadnicze koncepcje ro d zin y . Jednym z nich był T, Potr- sons. Rodzina, jogo zdaniem, je s t  grupą sp ołeczn ą, która nie je s t  przoolwstawną społeczeństwu, le c z  stanowi in teg ra ln y  ele­ment struktury społecznej, posiadający skomplikowaną sieć wię­z i wewnątrz i  zewnątrz rodzinnych. ’’Rodzina amerykańska, stwier­dzał on, znajduje się w stan ie  równowagi i  in t e g r a c ji  z pozo­sta łą  strukturą społeczną. / , , , /  Każdy system społeczny o sze­ro k ie j s k a li  powinien być rozpatrywany jako skomplikowana aleó współzależnych i  nawzajem przenikających się  podsystemóvi). Ta sama jednostka uczestniczy w w ielu systemach społecznych, w których sp ełn ią  różnorodne r o le . Rodzice p e łn ią  n ie  tylko role rodzinne, a le  także role w Innych strukturach społeczeństwa Rozpatruje on jednocześnie funkoje rodziny w społeczeństw ie 1 funkcje jednostki w r o d z in ie . Publiczny charakter fu n k o jl ro­dziny sprawia, iż  je st ona poddana kon troli zew nętrznej. Stosowanie jednej d e f in ic ji  rodziny może być przydatne jedynie w a n a lizach  cząstkowych, których celem je s t  wyeksponowanie ja ­kiegoś określonego fragmentu j e j  żyoia.x/ Zob, A ,G , Charczew, M .S . Maokowakij, Sawrlemlenmaja siemia 1 je je  problemy. Moskvva 1978, s . 24-62.xx/ T . Parsons, R. Bales, Fam ily. S o c ia liz a tio n  and Interaction P rocess, London 1956, a , 7.
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'.V ż^olu społecznym raczej nie występują w czystej postaci ani "in sty tu cje" ani "grupy". 'H rzeczywlstoioi bowiem mamy do czynienia ze zjawiskami, które charakterytują się dominacj4 Ja- klejó jednej z dwóch występujących tendencji. Konstatacja^?#Jakim stopniu konkretna realna rodzina mała ozy też określony typ rodziny małej Jest grupą społeczną lub Instytuoją^Jest rze­czą niezmiernie trudną. V/ymaga to , zdaniem H. Stasiaka, szcze-

x/gółowyob odpowiedzi na następujące pytania: '1, iiV Jakim zakresie zachowania członków rodziny są uwzo- rowane?2, W Jakim zakresie wspomniane zachowania są utrwalone 1 zinternalizowane?3» W Jakim zakresie zachowania te są zgodne z zachowania­mi członków podobnych rodzin w tym samym społeczeństwie?4# W Jakim zakresie 1 Jakimi sankcjami zaohov#anla te są strzeżone?5» Jak ie  pozytywne skutki wywołują wspomniane wzory za­chowań w szerszych całościach społecznych, Jako ozęśó których możemy traktowaó daną rodzinę?6,' W Jakim zakresie członkowie danej rodziny Interesują się sobą i  znają się wzajemnie?
i j  W Jakim zakresie występuje wśród nich poBzucie łącz­ności?W Jakim zakresie i  w Jakim sensie zachowania członków danej rodziny są komplementarne?łiożliwośó opracowania wskaźników 1 skal precyzyjnie mie­rzących wyżej wymienione problemy leży na pograniczu kilku nauk społecznych i  Jest ponad s iły  pojedynczego badacza.x/ H, Stasiak , o p .c it .,  s . 44-45.
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Ponadto warto zauważać, że wzajeama r e la c ja  cech In^tjŁu- ojonalnj^ch 1 grupowych w ro d zin ie  nie je s t  w ie lk o ścią  s ta łą . Ulega ona zmianie wraz z przeobrażeniami r o d z in j, zwłaszcza je j  strukturjr 1 fu n k c ji. Zmiema owych r e l a c j i  je s t  jednym z zasadniczych elementów ew olucji rodziny w spółczesnej. Bardziej szczegółowo piszemy o tym w następnym punkole.
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2 . R o d z in a  w u ji^ ciu  d^naaiicznjm
2 . 1 .  Zaiiennodć rodzin^’
R odzin y  n i e  można a n a l iz o w a ć  wyodr<(bniajcjc j ą  ze s p o ł e ­c z e ń s tw a ,  n i e  ż y j e  ona bowiem sa m o d zieln y m  ż y c ie m , l e c z  j e j  k s z t a ł t  i  t r e ć ć  ż y c i a  wkomponowane s ą  w o k r e ś lo n y  komi^leks stosunków p o l i t y c z n y c h ,  s p o ł e c z n y c h ,  g o s p o d a r c z y c h ,  prawnych i  o b y c z a jo w y c h ,  p a n u ją c y c h  w danym s j ) o ł e c z e ń s t w i e .  P a n u j e  pow­szech n a z g o d a ,  że  r o d z i n a ,  j a k o  fenom en s p o ł e c z n y ,  z m i e n i a  sl^* wraz z h is t o r y c z n y m  rozwojem s p o ł e c z e ń s t w a .  S o c jo lo g ó w  i n t e r e ­s u je  je d n a k  n i e  t y l e  sam f a k t  zm ian r o d z i n y  i l e  r a o z e j  p r z y c z y ­ny i  c h a r a k t e r  owyoh zm ian. W ie lu  z n io h  wyraża p o g l ą d ,  że i s t n i e j e  dużo r o z m a i t y c h  p r z y c z y n  p r z e o b r a ż e ń  r o d z i n y .  Do pod-

X /stawowych z a l i c z a  s i ę  zmiany e k o n o m ic z n o -u s tr o jo w e  . ” C h a r a k -  t e r  i  t r e ś ć  stosu n ków  r o d z in n y c h ,  s t w i e r d z a  Z . A .  Ja n k o w a ,  w o s t a t e c z n o ś c i  z a l e ż y  od c h a r a k t e r u  i  t r e ś c i  stosunków  s p o ł e c z ­n o -e k o n o m ic z n y c h ,  p o l i t y c z n y c h  1 k u l t u r a l n y c h  p a n u j ą c y c h  w apo- ł e o z e ń s t w i e .  R o l e  członków r o d z i n y  /m ę ża , żo ny , o j c a ,  m a t k i ,  d z i e c i / ,  l o h  f u n k c j e  są o k r e ś lo n e  n i e  t y l k o  1 n ie  t y l e  c z y n n i ­kami p r z y r o d n i c z o - b i o l o g l c z n y m i , i l e  społeczn^-mi, n ie  t y l e  emo- 
0 j o n a l n o - p s y c h o l o g i c z n y m i ,  i l e  t a k i a i l ,  s z e r o k im i I n s t y t u c j a m i  Sp ołeczn ym i j a k  praw o, r e l i g i a ,  normy s p o ł e c z n e ,  m o r a l n o ś ć ,  o b y c z a j e ,  t r a d y c j e  i t p .* '^ ^ ^ .  Podobne s ta n o w is k o  p re ze n tu je^  i n n i

x/  Przykładem  s tu d ió w  nad h i s t o r y c z n y m i  zmianami typów i  fu n k ­c j i  r o d z i n y  w różnych s p o ł e c z e ń s t w a c h  s ą :  F ,  E n g e l s ,  Pocho­d z e n ie  r o d z i n y ,  w ła s n o ś c i  p r y w a t n e j  i  p aństw a. Warszawa 1979, T ,  S z c z u r k i e w i c z .  R a s a ,  ś r o d o w is k o ,  r o d z i n a .  W arsza- wa-Poznań 19:18. J . I ,  S iem ion ów , P r o i s o h o ź d i e n i j e  o r o k a  i  a l e m i ,  Moskwa 1974. Przem iany r o d z i n y  p o l s k i e j  / r e d .  J .  Ko­morowska/, Warszawa 1975.x x /  Z , A ,  Ja n k o w a ,  G o ro d s k a ja  s l e m i a ,  Moskwa 1979, a ,  2 0 -2 1
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znani rad zieccy  soojolcgcw ie »odzin y, którzy jednocześnie pcd- k r e ś la ją , że "rodzina połączona je s t  z innymi sferam i i  strona­mi ży cia  społecznego bardzo skomplikowanym systemem w ięzi, nie­zależnie od tego, ozy ro zp a tru je  s ię  v/pływ społeczeństw a na gru­pę rodzinną i  poszczególne aspekty stosunków małżeńsko—rodzin­nych, ozy też  mówi się o wpływie rodziny na społeczeństw o. Owe w ięzi, podobnie jak sama r o d z in a , odzw ierciedlają jedność tego 
00 ogólne i  tego oo sp e cy ficzn e" ' .Rodzina na zasadzie sprzężenia zwrptnego wpływa także na społeczeństw o. Przejawia s ię  to w decydowaniu o l i c z b i e  ludno­ś c i ,  kształtow aniu osobowości i  postaw swoich członków. Coraz c z ę śc ie j je s t  ona traktowana jako niezależny czynnik w p olityce społecznej i  gospodarczej, jako  doniosłe ogniwo systemu wychowa­nia i  kształćenia^^^.Problem ten /wrócimy do niego przy a n a liz ie  fu n k c ji  rodzi­ny/ warto mieó na uwadze ro zp atru jąc przeobrażenia współczesnej rodziny. W lite r a tu rz e  so c jo lo g ic z n e j główną r o lę  w ewolucji małżeństwa i  rodziny p rzy p isu je  s ię  takim czynnikom ja k : rozwój przemysłu i  technologii p ro d u k c ji, u rb an izacja  oraz przemiany kulturowe. Wskazuje s ię , że owe czynniki oraz ic h  ekonomiczne i  społeczne następstwa występują^ we wszystkich społeczeństwach i  wywierają wpływ na ewolucję typów ro d zin y ^ ^ ^ .x/ Ą .G , Charozew, M.S. Mąckowskij, Sowriemiennaja siemia ixx/ ioi® , ^^^^‘epa^s^'!̂ , ■^zebmoW w; Przemiany rodziny pol­s k ie j / r e d .: J .  Komorowska/, Warszawa 1975, s ,  9-15.xxx/ Z o b ,: Good, World Levolution and Family P attern s,New York 1965.Z , Tyszka na podstawie a n a liz y  wielu opracowań teoretycz­nych i  licznych badań empirycznych, w tym także swoich włf snyoh, wyprowadza wniosek "o zdecydowanie widocznej zależ­nych i  licznych badań empirycznychilu op i, w t ym także swoich wła-ności form rodziny, je j  przeobrażeń wewnętrznych i  r e la c j i  zewnętrznych od czynników industrialnych i  urbanizacyjnych", Jednocześnie przestrzega przed traktowaniem wszystkich cez wyjątku zmian rodziny współczesnej jako r e z u lta tu  wpływów uprzemysłowienia i  u r b a n iz a c ji . P o r ., 2 , T yszka, Przeobra­żenia rodziny robotn iczej w warunkach uprzemysłowienia i  u r b a n iz a c ji . Warszawa 1970, s .  25-26.
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\'l w -̂nlku in d u a tr ia liz a c ji  obserwuje aię we wsisj^stkich społeczeństwach wzrost mobilności społecznej, co powoduje osła­bienie w ięzi rodzinnych, rozpad rodziny rozszerzonej 1  przeksz­tałcenie s ię  j e j  w rodzinę "nukleoLcną". In d u s tr ia liz a c ja  two­rzy też nową strukturę wartości» Współcześni ludzie bardziej cenią o sią g n ię c ia  n iż  pochodzenie. Więź z rodziną pochodzenia nie przedstawia więc już ta k ie j ja k  kiedyś w artości. J .  Szcze­pański następująco charakteryzuje wpływ in d u s tr ia liz a c ji  na przeobrażenia małżeństw 1  rodzin kultury europejskiej:1 . » In d u s tr ia liz a c ja  likw iduje podstawy patriarchalizoiu przez stworzenie możliwości pracy zawodowej kobiet, udostępnienie im wykształcenia zawodowego, przez zmiany w patriarohalnyoh oby­czajach, przez zmniejszenie zakresu gospodarstwa domowego i  częściowe przerzucenie na in s ty tu c je  pozarodzinne, wreszcie przejęcie częściow ej opieki nad potomstwem przez in s ty tu c je  pozarodzinne.2. Zmienia ro lę  i  charakter małżeństwa, które przybiera po­stać kontraktu -  zmniejsza się wpływ kontroli na małżeństwo i  rodzinę, podnosi się stopa rozwodów.3. Powoduje zmniejszenie trw ałości małżeństwa przez intensywne procesy ruchliw ości geograficznej i  społecznej, dopuszczenie niewierności małżeńskiej jako podstawy rozwocju, zwiększenie r o li  m iłości jako czynnika k ojarzen ia  małżeństw, zwiększenie zakresu d e cy zji o wyborze małżonka przez młodych, obniżenie wieku zawierania małżeństw.4. Zmniejsza zakres życia rodzinnego i  oddziela od rodziny szereg fu n k c ji , np. r e lig ijn y c h , ekonomicznych, opiekuńczych i t p ,

5 . ii/prowadza zmiany w stosunkach między małżonkami oraz rodzi­cami a dziećmi — wczesne usamodzielnianie się  d z ie c i , zwlększo-
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XX,

ny wpł;yw In stjrtu o jl pozarodzinnych na loh wychowanie, usatno- d ele ln ien ie  się  kobiet i  zm niejszenie ioh z a le ż n o śc i od męża.
6 « Zmienia swoistą subkulturę środowiska rodzinnego, grającą niesłychanie ważną rolę w utrzymaniu c ią g ło ś c i k u ltu ra ln e j społeczeństwa jako o a ło śo i.Wymienione powyżej zmiany znajdują odbicie  w systemach w artości, w ideałach życiowych wpajanych dzieciom in ten cjo ­nalnie 1  w toku spontanicznego oddziaływania, w oelaoh uzna­wanych za godne dążenia, w systemach w artości moralnych 1  este-X /tyoznyoh przyjętych w żyoiu rodzinnym” ' .Podobną in terp retację  zmian rodziny w USA pod wpływem in d u s t r ia l iz a c ji ,  a ś c i ś le j  techniczno-produkcyjnego aspektu życia  społeoznegOyna rodzin ę, dają W.F. Ogburn i  M .F, Nlmkoft Podkreślają o n i, że w wyniku rozwoju tech n ik i rodzin a przesta­ła  is tn ie ć  jako komórka produkcyjna, dzięki ozemu wiele funk­c j i  rodziny przeszło do innych in s t y t u c ji . Np, fu n k oja  produk- oyjna p rzeszła  w gestię  państwa, funkoja rek reacyjn a sta ła  się domeną przedsiębiorstw komercyjnych. K ształcen ie  1  ochrona rodziny także w coraz większym stopniu s ta ją  s ię  funkcjami państwa i  przemysłu. Spada znaczenie rodziny jako in s ty tu c ji  społeczno-ekonomicznej, a w związku z tym wzrasta znaczenie stosunków osobistych 1  ro la  je d n o stk i; zwiększa s ię  je j  rola jako in s t y t u c ji  porządkującej życie  małżeńskie i  wychowanie d z le o l. Ogburn w artykule z 1928 stw ierdza, że aż p ięć,z sześciu  fu n k c ji spełnianych przez rodzinę wobeo j e j  członków realizowanych je st w coraz większym stopniu poza obrębem ro-x/ J.S zc z e p a ń sk i, Stan badań soojologloznyoh nad społecznymi procesami In d u s tr la llz a o jl , "Studia S o c jo lo g iczn e ” 1964, nr 3 .xx/ W.F,' Ogburn, M.F, Nim koft, Technology and the Changing Fam ily, New lork 1955.xxx/ W.F, Ogburn, The Changing Family, "American Soojology" 1928, nr 23,
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dżiny. Są to następujące fu n k cje: ekonomiczna, ochronno-zabez- pieozająoa, oświatowo-wychowawcza, r e l ig i jn a  i  rek reacy jn a .W całkow itej g e s t i i  rodziny je s t  fu n k cja  emocjonalna.Wyżej wspomniani socjologowie amerykańscy dokonali a n a li­zy wyników w ielu badań socjologicznych i  na te j podstawie usta­l i l i  następujące charakterystyczne przemiany współczesnej ro­dziny:-  zm niejszanie się autorytetu męża 1  ojoa,. -  wzrost indywidualizmu i  wolności członków rodzinny,-  zm niejszanie się rozmiarów rodzin y,-  przejmowanie przez państwo fu n k c ji  opiekuńczych spełnia­nych dotychczas przez ro d zin ę ,-  zm niejszanie się r o l i  r e l ig i jn y c h  wzorców postępowania w małżeństwie 1  rodzinie ,-  wzrost lic z b y  mężatek zawodowo pracujących,-  wzrost lic z b y  obcujących płciowo poza rodziną,-  wzrost lic z b y  rozwodów.To o statn ie  zjawisko uznane zo stało  jako przejaw dezorga­n iz a c ji  1  rozkładu rodziny. Społeczeństwo, zdaniem tych autorów uznało za rzecz normalną współżycie seksualne młodzieży przedślubem, pozamałżeńskle stosunki seksualne, częste zmienianiex/mężów i  żon oraz wielokrotne zawieranie małżeństwa .x/ Nie są to zjaw iska nowe w h i s t o r i i  małżeństwa. Rozwody w sta­rożytnym Rzymie były dośó powszechne. Tak znane osob istości jak Pompeius ozy Antoniusz m ie li kolejno 5 żon. Seneka p isa ł, że "niektóre żony lata  swe nie według konsulów le c z  według mężów l i c z ą " ,  Juvenal także stw ierdza, iż  niektóre żony w ciągu 5 la t  8 razy zmieniają mężów. Rozwiązłość seksualna i  towarzyszący j e j  rozkład małżeństwa miały mieiace zwłaszcza w stanach wyższych społeczeństwa rzymskiego. Powyższe podaję za: A, Czyozklewloz, Zycie rodzinne dawnych Rzymian, Tarno­pol 1887.Podobnie było w Polsce u schyłku I I  R ze czp o sp o lite j, "Osiemnastowieczna Polska, p isze M. Barański, była krajem o najw iększej bodaj lic z b ie  rozwodów w Europie, przy czym rozwody miały miejsce przede wszystkim wśród warstw możno-
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A n a lizu ją c  wpłjw postępu technicznego na rodzinę doŁ>ti*zega Ją  oni także inne negat^-wne zjaw iska. U rb a n iza cję , rozwój tech­n ik i 1 środków kojiunikacjl oraz tego pochodną -  mobilność pio­nową 1 poziomą -  tra k tu ją  Jako przjczj^nę o s ła b ie n ia  więzi ro- 

dzinnjich.Podobne stwierdzenia znajdujemy również w ra d zie c k ie j l i ­teraturze so c jo lo g ic z n e j. Zespół naukowców z Leningradu stwier­dza, że " iz o la c ja  rodzin potęgowana je s t  takim i czynnikami jak rozwój m ia st, przypadkowość lo k ć tllz a o jl przydzielanych miesz­kań, zatrudnienie członków rod zin y , p rzeciążen ie  środków komu­n ik a c ji  I t p .  liiSĘystko to  utrudn ia  utrzymywanie kontaktów mię­dzy rodzinami spokrewnionymi, obniża j)Oziom ic h  możliwości ży­ciowych i  kooperacji, zw iększa konieczność k o rzysta n ia  z usług społecznych, kuuipenaującyoh przynajmniej częściowo tego typu iz o la c ję  rodzin oraz wynikające stąd u tru d n ien ia  w utrzymywa­niu codziennych kontaktów i  udzialaniu sobie pomocy /nadzór nad dziećm i, opieka nad chorym i, zaopatrzenie -  zakupy, przy­gotowanie posiłków i t p ./ .  Zakłócenie naturalnych więzi między pokoleniami wpływa negatywnie na poziom wychowania 1  postępy d z ie o i, pogarsza psychiczne samopoczucie osób starszych oraz^ Iredukuje strukturę wypoczynku dorosłych 1  d z ie o i"  ‘  .Teorie o d ezorganizacji rodziny pod wpływem postępu tech­nicznego spotykamy także u innych socjologów USA, V/ymienić na­leży  zwłaszcza Carla C, Ziramermana, który wprowadził do soojo-cd. ze s t r .5władców. Poza tym zaobserwowano w tyoh rodzinach poważne rozprężenie moralne, i s t n ia ł a  tam moda na zdrady małżeńskie", U. n arańskl, Rodzina od ozaaów najdaw niejszych oo końca X V III  wieku, w: Przemiany rodziny p o ls k ie j / red . J.Komorow­ska/, Warszawa 1975, s . 49.x/ Vi/.Ł. Rużże, I . I . J e l i s i e j e w a ,  T .S .K ad ib u r, Opyt issledow anija siem iejnych grup, "S o o jo ło g icze sk ije  Issle d o w an ija" 1976, nr 1 ,
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lo g ii  p o ję cie  "rodeina n u k l e a r n a O k r e ś l i ł  on t;yin terminem rodzinę, ktdra wyszła spod k o n trb li szerszej struktury rodzin­n ej, państwa i  końcloła oraz dąży do skrajnie indyw idualistyoz- nyoh celdw. Symptomami nuklearnego typu rodziny wg C .C , Zimmer- oama są:-  szerokie rozpowszechnienie rozwoddw,-  ruohy ferm iniatyozne,-  dynamiczny rozwdj żyoia społecznego poza ro d zin ą ,-  problemy młodzieży,-  bunt d z ie c i przeciwko rodzicom,-  nadzwyczajne rozszerzenie pozytywnych ustaw o rod zin ie ,-  zwiększenie praw mężczyzn, kob iet 1  d z ie ci w dysponowaniu osobistym i dochodami i  w łasnodolą.Wymienione zjawiska są Jego zdaniem, charakterystyczne dla wspdłczesnego etapu rozwoju społeczeństwa k ap ita listy czn eg o  
1  'stanowią wystarczającą podstawę by mdwió zardwno o przeobra­żeniach rodziny Jak i  o Je J  d e zo rg a n iza cji.T , Farsens odrzucał tezę o chronicznej d ezo rgan izacji ro­dziny amerykańskiej i  tw ie rd ził, że następuje prooes nowego Je J przystosowania s i ę .  Potwierdzał natomiast zjawisko nuklearyzaojl Jego zdaniem rodzina amerykańska osiągnęła maksymalny poziomiz o la c ji  i ,  w e fe k cie  oddzielenia s ię  od innych komponentów sy-

xx/stemu rodowego, p rzek ształciła  s ię  w nuklearną, małżeńską .Owa iz o la c ja  przejawia się w tym, że **typowa rodzina małżeńska nie mieszka z żadną z par rodziców i  gospodarczo je s t  od nich n iezależna. D a le j -  główną podstawą utrzymania i  wielu innych
x/ Zob.: C arl C .Zimmerman, Family and C ly illz a t lo n , New York 

1947.
xx/ Z o b , : T ,  Parsons, Struktura społeczna a osobowońó, iii/arsza- 

wa 1969, s . 271.
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elementów statusu społecznego je s t  w tjrpoŵ tn przypadku statuszawodowy męża, jego "posada", którą zajmuje n ie z a le ż n ie  odjakichkolw iek konkretnych powiązań ze swymi krewnymi"Jednoozeánie tr a c i ona szereg swoioh f u n k c j i ,  zachowującjedynie dwie zasadnicze: pierw otną, podstawową s o c ja liz a c jęd zieci i  emoojonalno-psychologiczną s t a b il iz a c ję  osobowościdorosłych. Celem tych fu n k c ji  je s t  przystosowanie jednostek doxx/zm ieniających się  warunków d z ia ła ln o śc i społecznej .In n i amerykańscy badacze rodziny -  E»Vi/, Burgess i  H .J . Looke -  przedstaw ili ów proces nieco in a c z e j . Wskazali oni, że ewolucja rodziny polega n ie  na zwykłej u tr a c ie  przez nią fu n k c ji i  j e j  d ezo rg a n iza cji, leo z na r e o r g a n iz a c ji , na zmia­nie całego j e j  ob licza  stru k tu ry  i  funkcjonowania*^^'^. Uwzględ­n ia ją c  w ielką różnorodność form rodziny występujących w cza­sie  i  w p rzestrzen i wyodrębniają następujące k ie ru n k i je j  przeobrażeń:a/ od rodziny s ta łe j do n ie s ta łe jj  b/ od despotycznej do demokratycznej; o/ od in s ty tu c ji  do związku p rzy ja źn i.Ta o sta tn ia  tendencja pojaw iła s ię , zdaniem autorów, w połowie XX wieku 1 oznaczała proces osiągania przez rodzinę n ie z a le ż n o ś c i. "W p r z e s z ło ś c i, stwierdza E.W. B urgess, najważ­n ie jsze  czynniki łąoząoe rodzinę miały charakter zewnętrzny, formalny /prawo, opinia społeczna, tradycje i  a u to ryte t ro d zi-x/ T . Parsons, Szkioe z t e o r i i  s o c jo lo g lo z p e j, V/arszawa 
1972, 8. 241.xx/ Z o b .: T . Parsons, Stru k tu ra s p o łe c z n a ... ,  s .  271.xxx/ Z o b .; E.W. Burgess, H .J .  Looke, The Family from In s t itu -  tio n  to Companionship, Uew York 1953.
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ny, ostra dyscyplina oraz drobiazgowy rytu ał/• Współcześnie k szta łtu je  s ię  nowa forma rodziny -  stowarzyszenie, którego spójność w ooraz mniejszym stopniu zależy od nacisku społeczeń­stwa, a ooraz bardziej od tak ich  stosunków osobistych ja k  wza­jemne przyw iązanie, zrozumienie 1 przyjaźń. Współzależność emocjonalna, zgodność temperamentów, podobieństwa kulturowe, wspólne In te re s y , Ideały, odpowlednlość ekonomicznych oozekl- weiń 1  r ó l ,  zgoda oo do uznawanych waLrtośol, wydarzeń rodzin - nyoh, świąt 1 ceremonii ,  Nowy typ rodziny, w odróżnieniu od tra d y cy jn ej, oparty Jest przede wszystkim na wzajemnej więzi członków. Charakteryzuje się  on następującymi cechami: pełne równouprawnienie małżonków, demokratyczny sposób sprawowania władzy w r o d z in ie , idyw ldualizaoja członków w granicach wyzna­czających jedność rodziny.Nowa forma rodziny zakłada określone przesunięcia w sto­sunkach m ałżeńskich. Wcześniej małżeństwa były zawierane głów­nie za sprawą rodziców. Współcześnie k szta łtu ją  s ię  one na ba­zie indywidualnego doboru. Ponadto małżeństwo za zgodą stron może zostać rozwiązane, w związku z czym współczesna rodzina je st mniej s ta b iln a  w porównaniu z tradycyjną. Is t o t ą  ewolucji rodziny od modelu tradycyjnego do współczesnego je s t  zdaniem Burgessa, p rz e jśc ie  od rodziny jako In s ty tu c ji do rodziry jako wspólnoty^'^. Rodzina zmieniając s ię  tra c i ceohy in s t y tu c ji  społecznej 1  przekształca się  w wolny związek w spółdziałają­cych osób, we wspólnotę, k tórej oelem je st zaspokojenie swoich pragnień 1  potrzeb.x/ Tamże, s .  337.xx/ Zob,: E.W, Burgess, The Family In a Changing S o c ie ty , *Amerloan Journal Sociology" 1948, nr 33.
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Proces ten w -̂daje eię  mieć charalcter powezecł-my. Również socjologow ie radsiieocy stw ie rd za ją , że" współczesna rodzina stopniowo odchodzi od Puukcjonov;ania w ch arakterze efektywnie d z ia ła ją c e j in s t y tu c ji , p o siad ającej sztywne normy, deperso- nalizowane funkcje i  ćo ió le  określone wzory zachowah. Staje s ię  ona w spółdziałającą grupą charakteryzującą s ię  w zasadzie gX /grupowymi wartościami i  normamiWspólną cechą przedstawionych wyżej k o n ce p cji przeobra­żeń ro d zin y , zarówno ty ch , które upatrują w tym procesie re­o r g a n iz a c ji i  postępov./ego rozwoju, ja k  i  mówiących o dezor­g a n iz a c ji , regresie i  ro zk ła d zie  rodziny je s t  t o , że zawierają one mniej lub bardziej wyczerpujący zestaw elementów te o r ii rodziny nuklearnej. Teorię tę odnajdujemy również na gruncie polskim . N ajszerzej zastosow ał ją  J .  Turowski do an a lizy  współ-,xx/ Zweryfikował on zasadnicze je jozesnej rodziny p o lsk ie j tezy stw ierdzające:
1 / redukcję fu n k o ji ro d zin y ,
2/ usamodzielnienie s ię  rodziny podstawowej,
3/ autonomizaoję je d n o stk i w ro d zin ie .Wyniki wielu badań socjo logiczn ych przeprowadzonych nad różnymi typami rodzin w naszym kraju wskazują, że współczesna rodzina polska także u le g ła  procesowi n u k le a r y z a c ji . Zaawanso- wanie owego procesu uwarunkowane je st wieloma czynnlkauii, zw łaszcza zajmowanym przez rodzinę miejscem w strukturze epo-x/ Z o b .: A .G . Charczew, M .S . Maćkowskij, Sawrlemiennaja s ie m ia . . ,  s . 37.

xx/ Z o b .: J ,  Turowski, krzemiany współczesnej rod zin y , "Ze­
szyty Naukowa KUL" 1959, nr 4 .; -. Turowski, Stosunki 
społeczne rodzin w wielkim mlesole, w: Teoria i  badania 8 00 jologiczne a praktyka społeczna, Warszawa 1972; J .  Tu­
row ski. Zróżnicowanie 1 przemiany rodziny w Polsoe a teo­
r ia  roazlny nuklearnej, "Zeszyty Naukowe KOL" 1973, nr 1; 
J«  Turowski, Struktura 1 funkoje rodziny a te o r ia  rodzi­
ny nuklearnej, w: Przemlaoy rodziny p o ls k ie j , Wąrezawa
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łboanej. k/iele twlerdaeń omawianej te o r ii  je at nie w pełni adekwatnych do polskiej raoozyw iatoóol. Oto niektóre odmien- noóoi.Jakkolw iek redukoja fu n k cji w nmiajaayai lub witjkazyo aa- krasle Je s t  faktem , rodzina nadal p ełn i wiele fu n k o ji, niektó­re ozyśolowo, np. zabeapieozająoił i  ekonoiuioznii, inne -  Jak intagraoyjno-ekspreayjna ozy wychowawcza uległy nawet intensy­f i k a c j i ,  oo oznacza iż  rodzina nadal posiada ważne oeohy insty­tu c ji  sp o łe cz n e j. Dlatego J .  Turowski konkluduje: "W Polsoe rodzina Je s t  Jedną z głównych in s t y t u c ji  wpajających młodemu pokoleniu w artości 1  wzory żyoia przekazywane przez in o ty tu - oje p o lity cz n e , ideologiczne, r e l i g i jn e ,  ntirodowe społeczeństwieZaawansowanie procesu in d y w id u alizacji rodziny Je a t roz­maite w poszczególnych środowiskach społeczno-zawodowych. Obseriiiuje s ię  nadal dużą żywotność rodziny trzypokoleniow oj, zwłaszcza w grupie rodzin ohłopo-robotników. Rodziny te  zaiie- n iły  Jednak swój dawny charakter patrlarohaln y. iiinko jonują one głównie na rzecz młodej rodziny podstawowej.Usamodzielnienie się rodziny podstawowej występuje w naj­większym stopniu w środowisku m iejskim , a w szczególności wśród rodzin urzędniczych i  in te lig e n c k ic h . Jednał: i  te rodzi­ny utrzymują żywa stosunki pokrewieństwa t j , wzajeamą poraoo i kontalcty z rodzinami pochodzenia. Najbardziej typową wydaje się byó sy tu a o ja , kiedy rodzina podstawowa, nawet usamodziel­niona, aktywnie funkcjonuje w rozproszonej zmodyfikowanej ro­dzinie s z e r s z e j.x/ J ,  Turowski, Struktura i  funkoje rodziny a te o r ia  rodziny nuklearnej w; -  o p .o it , ,  s .  255. Podobnego zdania na temat nieadekwatnośoi tezy o raciukoji funkoji i  i z o la c j i  rodziny nuklearnej je s t  D, Markowska.Zob, D, Markowska, Rodzina -  teraźn iejszo ść 1 przyszłość, w: Perspektywiczna polityka społeczna /red. J ,  lan eok i/ . Warszawa 1 9 o l, s . 4:^4-471.
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Froc6 seni autonotnlzacji w ro d zin ie , we w szystkich typach rod zin , zo stały  objęte k ob iety  i  d z ie c i . Usam odzielnienie się kobiety wiąże s ię  przede wszystkim z je j  pozarodzinną ałctyw- nośolą zawodoiyą oraz z awansem kulturalnym . Zmiana pozycji dzleoka w rodzinie wiąże s ię  z przesunięciem akcentów w jego r o l i .  N ajbardziej widoczny je s t  ów proces w ro d z in ie  ro ln icze j w k tó re j zeszła  na drugi plan r o la  dziecka w gospodarstwie a naozelnym zadaniem rodziców s ta ło  s ię  w ykształcenie i  wychowa­nie d z ie c i .  Autonomizacja d z ie c i  w rodzinach m iejsk ich  przeja­wia s ię  w samodzielnym podejmowaniu przez nioh w ielu donio­słych d la  ich przyszłości d e o y z ji, np. w wyborze kierunku k sz ta łce n ia  s ię , współmałżonka a także w wyborze form wykorzy­sta n ia  ozasu wolnego i  ro zryw k i.Usamodzielnienie s ię  jed n o stk i we w spółczesnej rodzinie wiąże s ię  ze zmianą charakteru stosunków wownątrzrodzinhych. N a jc z ę śc ie j pozbawione one są elementu bezwzględnego posłuszeń­stwa, dominaoji i  p a tria rch alizm u . U podstaw owyoh zmodyfiko­wanych deiaokratyoznyoh stosunków leży więź emocjonalna, wspól­nota duchowa 1  przyjaźń, k tó re  są wynikiem wewnętrznych prze­obrażeń rodziny i  zewnętrznych oddziaływań.2 ,2 , Przemiany :odziny p o ls k ie jA n a lizu ją c  isto tę  i  przeobrażenia rodziny należy uwzględ­niać j e j  obiektywne uwarunkowania wynikające z fa k tu , że znaj­duje s ię  ona w. dialektycznym układzie ze społeczeństwem. Jako grupa społeczna żywo reaguje na przemiany sp ołeczn e, wykazując jednocześnie wewnętrzną dynamikę oraz pewien stop ień  autonomii wobeo społeczeństwa. Rodzina je s t  także źródłem zmian 1  proce­sów społecznych, ważnym czyTinikiem m aterialnego 1  duchowego roz-
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woju społscaeństwa oraz a t a b iliz a c .ji  poflti^pi :>poXdoanugo» "Zoiiany w żyoiu 1 orgaiiizacji ro<.sin ¿ją J l ite g o  tak ie  ważne, pieza J .  Szcaepański, że w ro Jsln a ch  dokonuje - ię  t o , co moż­na nazwać «utrwalaniem” skutków spc-i: ocuj-oh uprzemysłowie­nia, tzn . sk u tk i te zostają przeka ćine nas-.^pnyia pokoleniom w procesach wychowania» Je a e i l  więo aówiajy np, o u rb a iiiza o ji, c z y li przenikaniu miejsicieg > s ty lu  życia aa rejonów uprzemy­słowionych, to ten s ty l ż y c i- przyjmuje się i  zo sta je  utrwa­lony i  przekazany przez rod:ii»‘.y . Podobnie aa a lę  sprawa zezmianami w systemach wartoóci 1  a s p ir a c ji ,  które znajdują ̂/podstawy trw ałości w zachowaniu rodziny” ' •Z tego m .in , względu niezbędne wydaje się przedsta­wienie b a rd zie j szczegółowe przeobrażeń i*odziny p o ls k ie j .Przeobrażenia te są rezultatem  i  zarazem odzw ierciedle­niem prooesu rozwojowego naszego narodu. Decydujące znaczenie mają w tym procesie dwa ozynnikii reivoluoyjne przeiaiany p o li­tyczno—ustrojowe oraz postęp społeczno-elconofiłiozny, który na­stą p ił na bazie in d u s tr ia liz a c ji  i  urbanlzaoji k r a ju .Uspołecznienie w ielkiej własności prywatnej spowodowało zmianę struktury klasowo-war.twowej społeczeństwa p olskiego . Reforma r o ln a , upaństwowienie przemysłu, banków, transportu i  handlu wyeliminowały z żyola narodu dwie k lasy ; burżuazję oraz ziemiaństwo i  wielkioh w ła ś c io ie ll ziemskich, która wy­wierały olbrzymi wpływ na oały naród. Poważnym przeobrażeniom uległy drobnomieszczaństwo i i titellgen c ja  zarówno w aspekcie pochodzenia ja k  1 o rie n ta cji p o lity c z n i:j, Kultywowano 1 U|jow-  szaohniane przez klasy posiadające wzory życia rodztennego zaczęły za n ik a ć , a uspołecznieni o w ieliilcj 1 tir^uinlej wła-
5c/ J ,  Szczepański, Społeczne skuti 1 .-m-c ,).; ' 1 stycznego uprze­mysłowienia, w: Z te o rii 1  prakt./ki p o lity k i goepodiiTozej. Warszawa 1972, a . 94.
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enoóci prywatnej stało  s ię  jednjm z oz^^nników osłabiajctC^^cłi ek.QnoiniC2ną oiotywaoję związkdw m ałżeńskich. Odpadłj' kwestie dziedziozen ie oia.lątku ozy  ddbr rodowych. ZmiriU  ̂ te  wjrrainie skróoiłjr *'dr<ibinę'' zrdżnlco-wania społecznego i  zapoczątkował^^ proos za cie ra n ia  s ię  różnio między klasami i  warstwami| a tak ­że między miastem a w sią . Zniesione zo stały  podziały klasovie QjiiaJąoe mobiloodd sp ołeczn ą . Ukształtov/ała s ię  nowa skala p re stiżu  społecznego, na k tó re j poszczególne k la s y , warstwy Społeczne ozy kategorie zawodowe z a ję ły .in n e  n iż  poprzednio m ie jsca . Uległy dem okratyzacji stosunki społeczno, upowszech­n iły  s ię  zasady egalitaryzm u. Hodzina z a ję ła  ważną pozycję w p o lity ce  społecznej państwa. Ten typ przemian charakterystycz­ny je s t  d la  wszystkich państw so c ja lia ty o zn y ch . Ponadto wiele z nich je s t  elementem postępu społecznego, ja k i  ma miejsce w Całym św leole , a zwłaszcza w innych państv;ach Htiszego obszaru kulturowego -  Luropy. l ‘la  przykładu wymienić tu można rozwój przemysłu, urbanizację, wzrost zatrudnienia k o b ie t , postępuj4~ oe k szta łce n ie  kobiet, m igraoję ludności -  głównie ze wsi do m iast.Przemiany współczesnej rodziny p o lsk ie j eą wlęo wypadkową oddziaływań ogólnych te n d e n cji charakterystycznych dla uprze­mysłowionego świata, soo jiii istyozne j in d u s tr ia ] iz a o ji  i  urba- n lz a o j l ,  a także p o lsk ie j tru d y o ji kulturow ej, sp e cy fik i sto­sunków ustrojowych oraz p o lity k i społecznej państwa. Ponieważ oddziaływania te nie są zjawiskiem jednorazowym, le c z  mają oharalcter procesu, który trwa nadal, ew olucji rodziny nie moż­na uznać za zakończoną. Dokonujcpo analizy wapółozeanej rodzin’ p o ls k ie j możemy zatem mówić o tendenojaoh zmian, a nie o je j  konkretnym obrazie. Punktem wyjściowym so cjo lo giczn ych  an aliz  przeobrażeń rodziny p o ls k ie j je s t  tradycyjna rodzina chłop-



-  4 3  -Y /slca * J e j  stru ktu ra i  funkcje oraa uwikłania w szsersze zbio­rowości stanowią tło  porównawcze, punkt odniesienia, przy po­mocy którego u s ta la  s 1 q kierunek, zasięg  i  głębokość zmian współczesnej rodzin y. "Isto ta  przemian, stwierdza F , Adamski, sprowadza s ię  w każdym pi*zypadku głównie do d e zin ie g ra o ji tradycyjnych form życia małżeńsko-rodzinnego i  zmiany pozycji aposzczególnyoh członków r o d z i n y S w o j ą  tezę autor rozwi­ja  i ,  podobnie ja k  inni socjologoivie^przedstawia określony zastaw najw ażniejszych oeoh współczesnego małżeństwa i  rodzi­ny oraz zarejestrowane zmiany. Spróbujmy zatem przedstawić 
w skrócie n ajw ażniejsze, naszym zdaniem u sta le n ia .-  Uległy zmianie poglądy na charakter małżeństwa i  rouzi' ny. Wymagania wobeo zawieranego związku małżeńskiego koncen­tru ją  się  głównie na aferze uczuciow ej. Oczekuje s ię  od ta j in s ty tu c ji  przede wszystkim zaspokojenia potrzeby m iło ści i  izozęśola o so b isteg o . Oczekiwania te ma spełnić p artn er, w którego id ea le  nie dominują ju ż cenione kiedyś tak ie  oeohy, jalc domatorstwo, r e lig ijn o ś ć , posiadanie majątku ozy odpowied­nie pochodzenie społeozne. loh miejaoe za ję ły : w ierność, uczu­ciowość, dobroć, wyrozumiałość, serdeczność, opiekuńczość, atrakcyjność seksualna oraz zaradność, gospodarność, praoo’« i-  tość^^^^. Małżeńskie i  rodzinne szczęście  zajmuje w systemie wartości współczesnego Polaka naczelne miejaoe. Kojarzy sięx/ Takie u ję c ie  problemu odnajdujemy w wielu opracowaniach soojologioznyoh. Oto najw ażn iejsze: F, Adamski, Socjo lo­g ia  małżeństwa i  rodziny, ii/prowadzenie, Warszawa 19B2,8 ,  203-->03. A, Dodziuk-Litynska, D, Markowska, Współcze­sna rodzina w Polsce, iiiarszawa 1975. A, Kioskowska. Ro dżina w Polsoe Ludowej, w: Przemiany społeczne w Polsce Ludowej, Red, A, Sarapata, Warszawa 1965, s .  518-551.D, Markowsk: , Rodzina w iejska na Podlasiu, Ossolineum 1970. L . Koolk. Przeobrażenia fu n k cji współczesnej rodzi­ny w ie js k ie j , Ossolineum 1976, B, Łobodzińska, Rodzina w Polaoe. Warszawa 1974. Z , Tyszka. Przeobrażenie rodziny robotn iozej w warunkach uprzemysłowienia 1  u r b a n iz a c ji. Warszawa 1970,xx/ F, Adamski, o p .o it , ,  s , 264, xxx/ Zob,: B , Łobodzińska, Małżeństwo w m ieście. Warszawa 1970, 6 .  238-253.



-  4A> “
ono z trw ałośoi^ rodziny op a rte j na o iło so i»  w iern ości, haroo— nljnym pożyciu , wzajemnym porozumieniu, wyrozumiałości i  współ» pracy. Rodzina traktowana je s t  jako ważny czynnik równowagi . r p sychiczn ej 1  em ocjonalnej, jako ośrodek e k s p r e s ji  osobowości.-  Z a is tn ia ły  też is to tn e  zmiany w samym p rocesie  powsta­wania małżeństwa i  ro d zin y . Przy zawieraniu związków małżeń­skich  s t r a c iły  na znaczeniu motywy ekonomiczne i  czynniki pre­stiżo w e. Popękały bariery pochodzenia społecznego, środowisko­wego i  regionalnego. Głównym "posagiem” , s t a ł  s ię  zawód oraz walory osobiste partnera^^, V/raz z lik w id a cją  k la s  posiadają-x/ Oto in teresu jący  opis matrymonialnych zabiegóv; bogatego człow ieka sprzed ponad stu  l a t ,"Człowiek bogaty o b lic z a  dostatki sw oje, porównywa je  z temi dumnerai celami ż y c ia  do których d ojść zam ierzył, i  na zimno rachując, uznaje że mu braknie pev;nej lic z b y  pienię­dzy, iżb y  mógł dom zało żyć m ałżeński, utrzymać w nim żonę z pewną licz b ą  sług i  d z ie c i nawet. Powiększą s ie  rozchody, trzeb a  przychody w ynaleść, a zatem powinny to byc procenta od funduszu żony, «»tenczas kawaler s p is u je  wszystkie panny bogate, zagląda im w oczy w kościele,, w t e a t r z e , na u l ic y ;  ro b i ś c is łe  egzamena słu g  tych panien i  znajomych i  jak to­war wybiera i  targu je  s ię  pierwej z sobą i  ze. swemi potrze­bami, a potem idzie ja k  do kramy i  o f ia r u je  s'^bie z fundu­szem Za pinri'̂  z po-'-„glem. Tu się nieuda id z ie  w drugą stro ­n ę , byle pannę sp o tk a ł, ju ż  do n ie j s ię  udaje kiedy ma p ie­n ią d ze. Nareszcie zn ajo u je  dom otwarty, bogatych rodziców, tam jedynfi.czka. brzydka czy ładna, dobra czy z£a, wszystko jedno, ale gotówki w iele  i  dobra l ic z n e , .;ię c  n ie ti’acąc cza­su , ja k  kupiec zaraz przystępuje do c e lu , oświadcza się ro­dzicom. A c i  kochani państv;o, n-ći to jedynaczkę wystawili na widok publiczny iżby ją  wydać za człow ieka z funduszem i  m itrą , by przez to n ie ra z  zanadto zbrudzony karmazyn oczy­ś c i ć .  A myślcie iż  s ię  on da wyczyścić połączeniem ze znako- mitym imieniem, chociażby człowiek noszący to. imię był n ik­czemnym hultajem czy głupcem, po ośvdadczeniu mówią o tym, ju ż  tok. przygotowanej m oralnie córce: oto je s t  pan mitrowy, bogaty n.iwet, pójdź za niego! Panna zaraz próbuje czy dobrze s ię  będzie nazywać, ja k  będzie wyglądać na księżnę lub hra­b in ę . mówi dobrze, i  wychodzi za pana.iHemówią sobie n ic o m iło śc i, o n ią  s ię  n ie p y ta ją , bo rzecz prosta iż  się  ona znajdzie z kim innym, i  łączą się z otwartą bezczeln ością . Idąc do o łta rza  p rzy się g ają  jednak sobie m iłość, uczciwość i  wiarę, z tą myślą że spełn iają  formę i  że ootąd ju ż niepotrzebne będą im prawidła życia} mają pieniądze wspólne, połączone węzłem małżeńskim, bo za pi eniądze p r z y s ię g li, a dusze i  oiat-ei wolne z o sta ły , więc s ie b ie  nawet n iekręp u ją, pani so b ie , pan sobie ż y je , n ie - troszoząc się jak mćtmka d ziecię  karmi, ja k  guwernantka je u czy , byleby wszystko, było d la  niego oo zwyczaj każe i  na 

00 fortu n a pozwala." I .  Zenowicz, Rodzina. Studium, Warsza­wa 1866, 8 . 28.
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ch zniknął t^p rotiainy, iila k tó re j zao-anicz;a celem b^io "dążenie do ZiChov.ania własnożci i  dóbr" ' .Przemiany te dotyczą zwłaszcza rodzin m iejskich, ponieważ na wsi, w v;ai’unkach istn ie n ia  indyuiuualnej w łasności, rodzina nadal je s t  mocno związana z gospodarstwem rolnym, które je s t  istotnym elementeai więzi ro d zin n ej. lobór partnera do miłżeń- etwa s t a ł  s ię  sprawą młodych, u d zia ł rodziców w tych decyz- Jach zo sta ł wyraźnie ogranie zct\y , Indyw idualistyczna zasada doboioi partnera do małżeństwa na bazie m iłości upowszechnia

^ X X X xsię także w środowisku wijskim-  N a stą p iła  zmiana r o li  i  pozycji dziecka w r o d z in ie .Stało s ię  ono wartością autonomiczną, samoistną a nie in stru ­mentalną. K e a liz a c ja  fun kcji prokreacyjn ej, wchodzenie w role r o d z ic ie ls k ie , n ajczęście j ma ohara.kter świadomego wyboru, wiąże s ię  z zaspokajaniem potrzeb macierzyństwa 1  ojcostv/a, Iz ie c i  przycłiOdząoe na świata są w większości przypadków ocze­kiwane a ich  lic z b a  je s t  świadomie regulowana przez rodziców.-  IColejnym przejawem przeobrażeń małżeństwa i  rodziny je st ich  stopniowa, jakkolwiek nierównomierna we wszystkich środowiskach społecznych, la ic y z a c ja . Płaszczyznę ku temu stwor rzyło ro zd zie le n ie  kościoła od państwa, i.' rodzinie zanika z wolna postępowanie według wskazań i  norm r e lig ijn y c h *  ryfaża się to w spadku przeświadczenia o nierozerwalności związku małżeńskiego, w coraz szerszej a k ce p ta cji rozwodów, w upowszeobx/ k . Uinkowska, Rodzina bezrobotna. Na podstawie ankiety 19>2 r . ,  Warszawa 1955, s .  9 .xx/ F . Adamski, Uodele małżeństwa i  rodziny a k u ltu ra  masowa, w: T eoria i  badania so cjo lo giczn e  a praktyka społeczna, i/arszawa 1972, s , 267.xxx/ F , Jakubczak, Rodzina chłopska a młode pokolenie r o ln i­ków, w; lUłode pokolenie wsi P olsk i Ludewej, t ,  5 , Gospo­darstwo i  rodzina, warszawa 1968, s . 449.
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uieniu eię  przekonania o świeokiai cłiarakterze oiuiżeńytwa, ax/także w k o n tro li urodzin /przerywanie c ią ży /  ' .-  Znuoznya zuilanom u le g ła  otiuktura ro d zin y , je j  wewn̂ -̂ trzne stosunki oraz układ p o z y cji 1  r ó l miiłżeńsko-rodzJnnyoh. Zasadniczym czynnikiem sprawozym była tu głównie emancypacja kobiet wyrażająca się w oazowym ich u d zia le  w pracy zawodowej oraz w k szta łce n iu , kobieta pełniąc rolę  żony i  mi.tkl zajmo­wała iiię tradycyjnie prowadzeniem gospodarstwa domowego i wy­chowywaniem d z ie c i. Obecnie coraz częóoiej u czestn iczy  omina równi z mężem w życiu zawodowym. Powoduje to wyrównywanie eię p o z y cji społecznej ptirtnerów w małżeństwie, następuje de- mokratyzaoja władzy. Stosunki między małżonka/iii przybierają e g a lita rn y  ohfo*akter, małżeństwo s ta je  s ię  związkiem pirctnor- skim. Wyraża eię to we wspólnym podejmowaniu d e c y z ji w spra­wach ż y c ia  małżeństwa i  rod zin y , w ooraz większym współudzia­le  mężów w wykonywaniu zadań małżeństwa 1  rod zin y  -  w wycho­wy węinlu dzleol 1  w prowadzeniu gospodarstwa domowego.-  Wóród s i ł  spajających rodzinę nie występują kwestie majątkowe. U traciły  też na znaczeniu więzi form alne: prawne 

1  r e l i g i j n e .  Podstawowym spoiwem skały s ię  s i ł y  emocjonalne, a więc m lłoóć, cechy ch arakteru , postawy partnerów względem s ie b ie  oraz więź seksualna. Wzrosło znaczenie ta k ich  elementów s p ó jn i, ja k  posiadanie przez małżonków wspólnych celów życio­wych, więź psychiczna, wzajemne zrozum ienie, podobne poglądyj zasadniczą rolę odgrywać zaczyna więź podmiotowa, •-  Kolejnym ważnym elementem przeobrażeń rodziny jest ograniczenie je j  rozmiarów. Polega ono z jednej strony na co­raz rzadszym występowaniu rodzin  wielopokoleniowych, z drugiejx/ F , Adamski, żo cjo lo gla  małżeństwa i  ro d zin y , »/prowadzenie, V/arszawa 1^82. s , 265-275, J ,  Godlewski, L a icy za cja  in sty ­t u c j i  małżeństwa w P o lsce , Warszawa 1970 oraz A, Podgóreckl, Zjaw iska prawne w o p in ii p u b liczn ej. S tu d ia  Soojologlozno- -prawne, Warszawa 1964, a , 27-87, va-lk .2 .
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aaś na soiniejseeniu liczb;y urodzonych i  wychowywanych d z ie c i. Upowszechnił s ię  typ rodziny tDałoclzie tnej | n a jc z ę ś c ie j z dvyoj — giem a następnie z jednym dzieckiem .Procesowi żninie jeżenia się  rodziny towarzyszyła je j  in - dyw idualizaoja* Jednak w warunkach polskich usamodzielnianie się młodej rodziny nie prowadziło do całkovatego zerwania kon­taktów z rodziną pochodzenia. Młode małżeństwa w znacznej większości przypadków utrzymują regularne kontakty z rodzica­mi obojga współmałżonków, a często  także z niektórymi osobami spośród rodzeństwa, i/ięź z szerszą rodziną przejawia się  w różnorodnych formach: zwyczajne “ bezinteresowne" odwiedzit^y, wspólny u d zia ł w uroczystościach rodzinnych, wspólne spędza­nie św iąt, wymiana porad, prezentów, wzajemna pomoc w razie  potrzeby /m aterialna, u s łu g i, opieka nad chorymi, małym dziec­kiem i t p ./ .  Więź młodych małżeństw z szerszą rodziną spełnia istotne fu n k c je . Przez nią realizow ane są m .in , zadania ze sfery k o n tro li społecznej, umacnia się  równowaga psychiczna, wzrasta poczucie bezpieczeństwa i t p .-  Socjologow ie badający polslcą rodzinę s t w ie r d z ili , że uległy istotnym przeobrażeniom je j  fun kcje. P rzestała  ona być jednostką produkcyjną. Eoezina tradycyjna była w znacznym stop­niu samowystarczalną w zaspokajaniu potrzeb m aterialnych; sama wytwarzała wiele artykułów niezbędnych j e j  do ż y c ia , W d zia ła ln o ści produkąi'jne j u c z e s tn ic z y li  wszyscy członkowie ro­dziny według wyraz-nie określonego podziału zadań. U dział dzie­c i w pracach domowych sp ełn iał is to tn ą  rolę wychowawczą. Za­dania produkcyjne były ważnym elementem więzi ro d zin n e j.“ Rodzina, jakkolwiek p rzestała  zajmować się  produkcją, nadal je s t  ważną jednostką ekonomiczną. Odgrywa ona bardzo waż­ną rolę w kształtowaniu i  zaspokajaniu potrzeb konsumpcyjnych
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swoicłi czionkdw. Wa^al prowadŁi goiijjodari.two doaiowe, którcjju w 6ukux’s pr2i '̂chodzą u słu gi i  aiochanizacja.Rodzina nie Jeat ju ż jud^-ną inst^-tucją wycłiouującą. Koz- wintj-łjT się  inne placdv*ki opiekuńczo-wj^chowawcze wspomagające ro d zin ę, we wspdłczean^cłi warunkach jjomoc taka rodzin ie  je s t  nieodzowna, wzrastają bowiem wjmagania wobeo wj^chowania a sam proces s o c ja liz a c ji  Je s t  b ard zie j skomplikowany n iż  był kiedyd, wychowanej s to i w obliczu koniecznodcl przystosowania się do b ard ziej złożonej r z e cz y w isto śc i. Wzrastają potrzeby w tych sferach  wychowania m łodzieży, w ktdrycii rodzina posiada naj­większe możliwości: w kształtow aniu emocjonalnych podstaw osobowości, je j  uczuć, nawyków i  stereotypów zachowań, sku­teczność oddziaływań wychowawczych rodziny wynika z faktu , iż  posladajcą one podłoże emocjonalne.wzrost wychowawczej r o l i  rodziny wynika także ze wspólno­ty rodzinnych i  ogólnospołecznycti celów wychowania. .Vspdłcze- sna polska roozina wychowuje d zieci na ogół nie d la  dziedzi­czenia ozy pomnażania majątku i  pozycji rodowej, le cz  dla spo­łeczeństw a. Funkcjonowanie noi'ych egalitarn ych  mechanizmów awansu społecznego i  aktywna polityka państwa w sferze kultu­ralnego rozwoju narodu sp raw iły , że wśród oelów wychowania ro­dzinnego na czoło wysunęło s ię  dążeni^j do maksymalnego k sz ta ł­cenia d z le o l.Naattipiły wyraźnie widoczne zmiany w s fe r z e  r e a liz a c ji  fu n k c ji ochronnej i  za b e zp ie cza ją ce j, która w coraz szerszym zakresie  podlega insty tuc jo n a llz a c  j i . System atycznie zwiększa elę  zakres spraw, które przejmuje ntt sie b ie  państwo, zwłasz­cza w dziedzinie ochrony zdrowia, zabezpieczenia socjalnego i  eraerytalnego. Szcze¿:ólnie duży udział państwa Je s t  w zabez­pieczeniu opieki nad dziećmi i  lud .̂mi s ta iy m l, oo nie oznacza
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spadku znaczenia zabezpieczenia rodzinnego.Zm niejszjił się  zakres i  u le g ł  zmianie charakter fu n k cji rekreacjijn ej, w r e a liz a c ji  k tó re j znacanji udział mają in s ty ­tucje pozarodzinne. Role tych in s t y t u c ji  je s t  duża nawet wów­czas, gdy odpoczynek odbywa się  w domu. iifywierają one bo'.viem wpływ na sposób spożytkowania czasu wolnego, np. oglądanie te le w iz ji, słuch an ie radia, czytanie prasy i t p .  \‘i warunkach istn ie n ia  rozbudowanej, choć nie wszędzie w jednakowym stop­niu s ie c i  placówek kulturalno-oświatowych i  rekreacyjnych do­minuje domowo-rodzinny sposób spędzania czasu wolnego.Zm niejszyła się  rola rodziny w wyznaczaniu p o z y c ji spo­łeczn e j. Urodzenie w określonej ro d zin ie  nie przesiedzą na ca­łe życie przynależności do danej k lasy  czy grupy sp o łeczn ej. Rodzina jednak nadal wywiera duży wpływ na przebieg kariery  życiowej d zie ck a .Wzrosła r o la  funkcji emocjonalno-ekspresyjnej rodzin y. Zaspokajanie potrzeb emocjonalnych rodziny je s t  zasadniczym czynnikiem je j  trw ałości i  warunkuje pomyślne sp e łn ian ie  in ­nych fu n k cji społecznych.U podłoża wymienionych zmian rodziny, podohi 1e zresztą  jak wszystkich zmian społecznych, le ż ą  przeobrażenia w sposo­bach p rod u k cji, t j , zdobywania przez człowieka środków do ży­c ia . Także d ziś  związek członków rodziny z określonym typem pracy ozy rodzajem zatrudnienia je s t  zasadniczą zmleiuią okre­śla ją cą  charakter rodziny. Nie możemy więc mówić o występowa­niu w Polsce jed n olitego  modelu rod zin y ,Współcześni polscy socjologow ie badający dynamikę prze­obrażeń rodziny stw ierdzają, że są to powolne zmiany związa­ne z przystosowywaniem się rodziny dc nowych warunków ozy no-
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wego środov/iska społeoanego*^» Wolniejsze tempo ow;ych zmian w stosunku do przeobrażeń usti^ojowych "wynika z fa k tu i że ro­dzina je s t  elementem nadbudowy, która -  ja k  wiadomo -  z opóź­nieniem dostosowuje s ię  do nowej bazy* Ponadto w życiu ro­dziny dużą rolę odgrywają tra d y c je , o b y czaje , k tóre  charakte­ryzu ją  s ię  znaczną odpornością na innowacje,W ie bez znaczenia są także przeżytki w świadomości sp o łeczn ej, zw łaszcza w od­n ie s ie n iu  do kwestii modelowych życia  rodzinnego i  zachowań lu d zk ich .i^arto także dodaó, że jakkolw iek w społeczeństw ie pol­skim n a stą p iły  po drugiej wojnie światowej is to tn e  zmiany, to jednak podstawowa stru k tu ra  i  funkcje rodziny zachowały s ię  w zasadzie w swym zasadniczym k s z t a łc ie . Społeczno—eko- nomiozna p olity k a  państwa sp rzy ja jąca  e g a lita r y z Ł .o ji i  uniwer- s a l iz a o j i  określonych oeob w społeozeństwie sp ra w iła , że -  jak pisze J ,  Piotrowski -  **w za k re sie  struktury i  funkcjonowania rodzin praoowniozyoh b a r d z ie j uderzające są podobieństwa niż różnioe między poszozagólnyoii .odłamaioi tyoh r o d z in , wydzielo­nymi na zasadzie poziomu w ykształcenia, k a te g o r ii  społeozno- -zawodowyoh ozy typu miejsoowośoi zamieszkania / • • ./  Można by pow iedzieć, że różnioe obserwowane u różnyoh k tite g o rii lud­ności są odmianami lub może nawet fazami je d n o lite g o  i  wspól­nego d la  wszystkich k a te g o r ii  procesu ew olucyjnego, zmierzają-" oego ra .in , do nowego układu r ó l  mężoą/zn i  k o b ie t w ramaoh

XX /wspólnego dla wszystkich ogólnego modelu ideologiczn ego" ' .x/ Z o b ,: Z , Nowak, Praoa zawodowa kobiety a przemiany współ- ozasnej rodziny. "Problomy Rodzi.iy" 1^67, nr 1 , Z, Tyszka, S o c jo lo g ia  rodziny. Warszawa 1974, s .  129-150,xx/ J ,  Piotrow ski, Podobieństwa i  zróżnioowanie przemian współ' ozesnej rodziny p o ls k ie j , "Problemy Rodziny" 1974, nr 4.
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W a n a liz ie  przemian rodziny polslciej po d ru giej wojnie światov;ej warto uwzględnić je szcze  jedno, isto tn e  naszy.u zda­niem, zjaw isk o . Je s t  nira spadek dynamiki owych przemian, t j . powolna stopniowa s ta b iliz a c ja  niektórych oeoh stru k tu raln o- -funkojonalnych rodziny, Wiąże się to z osłabieniem tempa prze­obrażeń społeczno-ekonomicznych w Otiszym kraju , w porównaniu w pierv;szyini latam i po zakończeniu I I  wojny oraz z przozwyoię- żeniom rozmaitych skutków t e j  wojny. IV rocznikach staty sty czą  nyoh odnajdujemy wiele danych ilu stru ją cy ch  coraz w olniejsze tempo niektórych procesów, ozy wrę oz niezmienność określonych oeoh ro d zin y ,Zmniejsza s ię  ruchliwość przestrzenna ludności P o lsk i,

00 wyraża s ię  w systematycznie malejącym współczynniku migra­c j i  wewnętrznej, »spółozesna polaka rodzina już nie zmienia swojego środowiska zamieszkania tak  ozęsto jak k ie d y ś .Wolniej też  wzrasta wskaźnik udziału kobiet w zatrudnie­niu, zwłaszcza po roku 1975. 'Askainik zawodowego zatrudnie­nia mężatek też  wzrasta wolniej n iż  poprzednio, gdyż osiągn4 ł wysoki poziom wynoszący w 1975 r .  759̂ . >V 1950 roku zawodowo pracowało 159̂  mężatek, w 1960 -  42^, w 1970 r . -  Ten­dencja spadkowa wyraźnie widoczna je s t  wówozas, giiy w dynami­ce wzrostu przyjmiemy rok poprzedni za sto , «'ówozas d la  posz­czególnych la t  otrzymamy następujące wskaźniki: 1 ' ‘ 0 r ,  -  10 0 , 1960 r .  -  1970 r . -  152 i  1975 r .  -  1 1 0 . Spadek wskaźni­ka wzrostu aktywności zawocowej mężatek wiąże s ię  z wyczerpy­waniem się  rezerw pracy is tn ie ją c y c h  wśród te j k a te g o rii spo­łe czn e j. Zawodowe zatrudnienie k o b ie t, w tyra tnkżp mężatek,
x/ Kurzynowski A ,, Aktywizacja zawodowa kobiet zamężnych w Polsce Ludowej, iferszawa 1979, a , 20 i  45.
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je s t  więc w Polsce zjawiskiem po.\szechn;,’ni i  r a c z e j nieodwra­calny w.Od kilkunastu la t  u sta b ilizo w a ł się  w naszym kraju  naokreślonym poziomie wskaźnik przyrostu n a tu ra ln eg o . W poszoze-x/gólnyoh lataołi wynosił on na 10 0 0  lu on ości:-  w 1950 r .  -  1 9 ,1 ,-  w 1955 r .  -  1 9 ,5 ,-  w 1960 r .  -  1 0 ,0 ,-  w 1965 r .  -  1 0 ,0 ,-  w 1970 r .  -  8 ,5 ,-  w 1975 r .  -  1 0 , 2 ,-  w 1980 r .  -  9 ,6 ,-  w 1985 r .  -  7 ,9 ,-  w 1987 r .  -  6 ,0 .Przytoczone dane wskazujŁt, że od k ilk u n astu  la t  nie ule­ga istotnym zmianom dzietność rodzin p o lsk ich .Socjologowie badający przeobrażenia małżeństwa i  rodziny w Polsce w latach  sześćdzieaiątyoli konstatow ali obniżanie się średniego wieku nowożeńców, lane statystyczn e wskazują, że od kilkun astu  la t  prooes ten nie występuje w naszym k ra ju , t j .  średni wiek zawierania związków małżeńskich u sta b ilizo w a ł się na określonym poziomie. Szczegółowe dane na ten temat zawiera tab ela  AmJednym z zasadniczyołi czynników / je ż e l i  nie jedynym/ s t a b l l l z ą o j l  wieku środkov;ego nowożeńców wydaje s ię  być regu­la c ja  prawna tej k w estii. Wiek, w którym młodzi mogą zawrzeć związek m ałżeński, zgoonie z kodeksem rodzinnym i  opiekuńczym z 1964 r ,  wynosi dla dziewcząt 18 l a t ,  a dla chłopców 21 l a t .x/ Rocznik Statystyczny GUS 1971, s . 80; R3 1980, s . 44 1 RS 198iS, 8 .  49.
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Tabela 4» Wiek środkowy nowożeńodwRok Uężczy^.ni T Kobiety1950 26,0 111i 2 3 ,01955 25,4 1

1 22,51960 25,4 111 22,31 1965 25,7 111 ■ 2 2 , Ó1 1970 24,1 i11 2 1 ,61975 24,2 I1i 21,91980 24,4 11 2 2 ,81985 i 25,0 11 2 2 ,61987 1
1 25,0 11 22,5

2 ,3 . Cykl rozwojowy ży cia  rodzinnego'i/yżej przedstawiliśmy zasadnicze ustalenia  s o o jo lo g i. na temat przeobrażeń rodziny jako historycznej in s t y t u c ji  ozy gi*upy sp o łe czn e j. Rodzina analizowana je s t  rdwnież w uję­ciu ontogene tyczny tu. Bada się oały oykl rozwojowy konlcretnych współczesnych rodzin , poczynając od chw ili zawarcia związku małżeńskiego, niekiedy nawet w cześn iej, aż do rozpadu mał­żeństwa przez zgon jednego z małżonków, ./yróżnia s ię  przy tym różne lic z b y  fa^w ego cyklu, w zależn ości od p rzyjętych  przez danego autora kryteriów .N ajbardziej syntetycznie prezentują cykl rozwojowy ży rodzinnego A, Dodziuk-Lityńaka 1 B, Markowska, które za in ­nymi badaczami «yróżniają w nim trzy  fazy; a/ okres przed po­jawieniem się  pierwszego dziecka, b/ okres, gdy zespół rodzin­ny składa się  co najmniej z pary małżeńskiej i  je j  nlesamo-x/ Rocznik Statystyczny GUS 1971, e , 94 i  Rocznik Demograficz­ny 1978, s ;  21-22 oraz Rocznik Statystyczny GUS 1988, a .50,
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ti^ilfcluyuh daiecl oraz c/ okres po usaaioazieliii«niu uziuoi..ie lu  autoró'., wyróżnia większą liczbę f a z ,  n a jc z ę śc ie j dzie­lą c  okres rodzicielstw a ną k ilk a  części według wieku d zieci a także z a lic z a ją c  do cyklu ży cia  rodzinnego okres przedślubny, tzw, n a r z e c z o ń a t O g ó l n ą  prawidłowość rozwoju rodziny n a jt r a f n ie j ,  wydaje s i ę ,  przedstaw ił J .  P io tro v ;sk i. .lyoorębnlł on pięć następujących fa z  roz¥f oj owych:
1 / okres od zawarcia małżeństwa do uroczenia się  pierwszego d zie ck a ,k/ okres od urouzeniii s ię  pierwszego dziecka do uro­dzenia s ię  o statn ie g o  -  faza powiększania s ię  rodzi­my,J>/ okres od uroczenia się  najmłodszego dziecka do chw ili wyjsciit z domu n ajstarszego -  fa za  s t a b i l i z a c j i  l i ­czebności rouzlny,4/ okres wychodzenia z domu poszczególnych d zieci -  fa ­za zmniejszania s ię  rodziny,5/ okres od w yjścia z o om u wszystkich d z ie c i do odejścia jednego z małżonków^^^^.x/ A. Dodziuk—Lityń ska, L , Liarkowska, li/spółczesiia rodzina w P o lsce , warszawa ls 7 5 , s , 118.xx/ ¿iOb.: i ,  Adaincki, S o c jo lo g ia  małżeństwa 1  rodziny. Upro­wadzenie, iłariwewa 1982, a . >'/,Z . Tyszka, Socjo logia  rodziny, warszawa 1974, s . 140,,W. 2ii mska, Hodzina a osobowość, warszawa 1975, a , 46-55, uoojolugowie amerykaadsoy już w la tach  trzy d ziestych  ba­d a li okn^sy rozwojovve rouziny indywi dualne j .  Np. Uao iMer W3'ro żn iał cztery: 1/ okres przedm:ałżeński, przygotowaw­czy , 1/ okres małżeństwa przedazietnego, 5/ okres wycho­wywania (izleci i  4/ okres po wychowaniu u z ie c i . Por, So- of .sociology by H.U . łlac Iv e r , N .fork dodaję zą: .5, Koivcil "'ki, Struktura społeoaua rodzi — ny. "..iedza J Życie" 194!!, Z ., . .xxx/ J .  Piotrow ski, ńpołeczne problemy ro u zln y , w: Politykaspołeczna, rew. A. h ajk iew icz, warszawa 1979, a . 2>6-2j7. ioentyozny schemat znajdujemy w: Hubev> h i l l ,  Hey Ii, Rad- g e r s , handbook ol’ Uarriage and the Fam ily, N,York 19 6 4 .
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Cykl rozAoju rodziny nio jt^st y^artością stałćj» Ulega on istotnym przeobrażeniom wraz z procesem zmian społecznych. Jakkolwiek zachowane są poszczególne jego fa zy , to jednak czas trwania n iektórych z nich znacznie s ię  zmienia, .i/raz za spad­kiem d zie tn o ści rodzin skraca s ię  okres rodzenia d z ie c i t j .  faza powiększania się rodziny*^, .'.'ydłużenie się życia  człowie­ka spowodowało, że faza o sh itn ia , tzw . postparentalna *- według słownictwa zachodnich socjologów -  trwa obeonle znacznie dłu­żej niż k ie d y ś . Vi przypadku rodziny amerykai^iakiej okres ten zwiększył się  z 2 la t  w 1890 r .  do 15 la t  w r .  1960 i  17 la t  w r .  1980^*^, Podobne zmiany n astą p iły  w oyklu rozwojowym ro­dziny p olskieA.naliza rodziny według fa z  j e j  rozwoju je s t  płodna poznaw­czo i  posiada duże znaczenie praktyczne. Pozwala m .in , uchwy­cić  zmiany w strukturze rodziny, a więc w je j  w ie lk o ści, ukła­dzie r ó l i  p o zy cji poszczególnych członków oraz w oharalcterze związków wewnętrznych, iiożna także dostrzec określoną zmien­ność fu n k c ji , np, prokreacyjnej, opiekuńczej, s o c ja liz a o y jn e j, ewolucję iąh wagi 1  t r e ś c i .Praktyczny aspekt analizy  poszczególnych faz rozwoju życia rodzinnego odnosi się  przede wszystkim do p o lity k i społecznej. Ujawnia bowiem zmienność potrzeb rodziny jako oałośoi i  je j  poszczególnych członków w za leżn o ści od konkretnej fa z y ,x/ W la ta ch  1890-1960 okres ten w życiu rodziny amerykań- .sk le j s k r ó c ił  się z 10 do 6 l a t .  Zob.J Paul B, Horton, Chester L , Ilunt Sociology. I.io Graw -llill Book Company.F l f t  E d itio n  1980. Rodzlał I I I ,  pkt 11: The Pam ily, s.216- -241.xx/ Tamże. ixxx/ Zob, ; D. Markowska. Procesy demograficzne a cyk l życia  rodzinnego, referat na Krajową Konferencję Naukową "Ro­dzina i  P olityka Społeczna Na Rzeoz Rodziny w PRL", .«ar- szawa, marzec 1960 r .
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J ,  Model małżeństwa i  rodainy żo łn ie rza  zawodowego WP
Małżeństwa i  rodziny żołnierzy zawodowych LWP podlegają, podobnie ja k  wszelkie inne rodziny, określonym normom prawnym i  moralnym. W p o lsk ie j t r a d y c ji  wojskowej pierw szej połowy XX wieku zawarcie związku małżeńskiego przez o fic e r a  nigdy nie było wyłącznie jego prywatną sprawą. Arm ii jako in s ty tu c ji  nieobojętne były zwłaszcza dwa następujące aspekty tego prob­lemu; w jakim wieku o fio e r  przyjmuje n a’ s ie b ie  obov«iązki mał- żeńsko-rodzinne oraz z kim s ię  że n i. Sprawy te normowano w za­le żn o ści od potrzeb odpowiednimi przepisami prawnymi. Pierwo­wzorem tego typu przepisów obowiązujących w wojsku polskim okresu międzywojennego, podobnie zresztą jak  i  wcześniej w armlaoh auatrow ęgierskiej, pruskiej i  r o s y js k ie j ,  był francu­sk i system prawny z okresu napoleońskiego^'^.Dekret cesarski Napoleona z dnia 16.06.1808 r .  zabraniał ofioerom w służbie czynnej zawierania małżeństwa bez uprzed­niego uzyskania pisemnego zezwolenia m in istra  wojny. Konsek­wencje naruszenia tego przepisu były surowe: u tr a ta  stopnia o fic e r sk ie g o  a także uposażenia 1  zaopatrzenia wojskowego. Urzędnik stanu cywilnego, który u d z ie lił  ślubu oficerow i nie posiadającemu zezwolenia, zostawał -  w myśl postanowień dekre­tu -  usunięty z zajmowanego stanowiska. P rzep isy  dekretu roz­wijano w. miarę upływu ozasu szeregiem okólników . Jeden z nich /z 6 , 0 4 .19 2 4  r ,/  zobowiązywał francuskie władze wojskowe do ze­brania szeregu inform aoji o narzeczonej i  j e j  rodzicach,x/ Z o b .; J .  Litwin, Małżeństwo oJSicera w św ie tle  wojskowego

frawa adm inistracyjnego, "Wojskowy Przegląd Prawniczy"948 r . .  Nr J -4
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na podstawie k tó rjch  ustalano, c z j  zamierzony związek małżeński jest stosowny. Ostateczna d ecyzja , kogo o ficer ma p o ślu b ić , na­leżała w is t o c ie  do władz wojskowych.Podobne u sta le n ia  zawarte były w aktach normatywnych przed- wrześniowej arm ii p o ls k ie j, ti/ okresie  dwudziestolecia mięozywo— jennego k ilk ak ro tn ie  wydawano przepisy o małżeństwie oficerów . Zaostrzały ona systematycznie k ry te ria  uzyskania zezwolenia przy­bierając coraz bardziej antydemokratyczny charakter. Zgodnie z rozporzączeniem Prezydenta R z p lite j z 1,04.1952 r .  o małżeńst­wach oficerów*'^ warunkiem otrzymania owego zezwolenia było ukoń­czenia przez o fic e r a  24 l a t ,  posiadanie co najmniej 5—letniego stażu służby w stopniu o fice rsk im , ii/ymagano ponadto zabezpie­czenia m aterialnego, które uzupełniałoby miesięczną pensję żo­natego o fio e ra  młodszego do wysokości poborów samotnego majora na stanowisku dowódcy batalionu /równorzędnego/. Nąrzeczona mu­s ia ła  posiadać opróoz nieposzlakowanej opinii "poziom umysłowy i  towarzyski odpovjiadająoy stanowisku żony o fic e r a " . W 1957 r . uzależniono wydanie zezwolenia od posiadania przez o fic e r a  co najmniej stopn ia  kapitana. Zezwolenie mogli otrzymać również porucznicy, a le  pod warunkiem wpłacenia odpowiedniej sumy pie­niężnej*’*'^.Trudno nie dostrzec klasowego 1 antydemokratycznego charak­teru tych pi'Z8pisów, Określały one kierunek powiązań małżeńskich korpusu o fic e r s k ie g o , izo lu ją c  go od klas uciskanych — robotni­ków i  chłopów -  z jeonej strony i  zabezpieczając ś c is ł e  związkix/ Dz, R-zów Nr 9, poz, 109 z 17.05.1952 r ,xx/ Por, Rozporządzenie M inistra Spraw Wojskowych 29,09,1957 r , /Dz, R-żów Nr 15, poz. 164 z 7.10.1957 r ./
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z klasam i uprzywilejowanj^mi, rządzącymi ~ z d ru gie j strony. E lita r n y , klasowy charakter omawianych przepisów zawiera się również w tym, że nie pozwalały one młodemu oficerow i przez sze­reg la t  Jego służby na podejmowanie doniosłych społecznie funk­c j i  męża i  o jc a . Chroniły go od trosk rodzinnych.Przepisy te sp e łn ia ły  jeszcze inny ważny d la  wojska c e l .  Eksponując wśród warunków uzyskania zezw olenia na zawarcie związ­ku małżeńskiego konieczność posiadania odpowiedniego zabezpiecze­nia m aterialnego uw alniały w ten sposób in s ty tu c ję  wojska od obo­wiązku ponoszenia dodatkowych wydatków na zabezpieczenie odpo­wiednich warunków socjalno-bytow ych rodzinom zakładanym przez młodych oficerów .Ludowe t^ojsko P olsk ie  od pierwszych ch w il swego is tn ie n ia  sp e łn ia ło  obok fu n k cji ogólnonarodowych /wyzwolenie kraju spod okupacji h itlerow sk iej/  także doniosłe fu n k cje  klasowe. Stano­wiło ono s iłę  zbrojną rozsti^zygająoą w k o n flik c ie  klasowym, w waloe obozu ludowo -  demokratycznego z burżuazją i  obszarnlctweui o władzę, o dokonanie gruntownych reform ekonomiczno-społecznycłi, o charakter ustroju  państwowego w wyzwolonej P o lsce , W te j sytua­c j i  pierwszorzędnego znaczenia nabierał skład klasowy i  oblicze ideowe korpusu o fice rsk ie g o  i  p od o ficersk iego , ChodzlJo o to , by zawodowa kadra wojskowa zdecydowanie s ta ła  po stronie demo­k r a c ji  ludowej, by kontynuowała walkę k la sy  robotn iczej i  chło­pów, ważna więo byłe przynależność klasowa nie tylko żołnierza zawodowego ale  talfże i  jego żony. Motyw ten le ż a ł  u podstaw prze­pisów regulujących zaw ieranie związków m ałżeńskich przez żołnie-*

X Jrzy zawodowych ludowego Wojska Polskiego .x/ Lekret z dnia J),04.194b r .  / Iz .U .R .P , lir IG  poz, 1:55/ oraz Rozkaz MON Nr 18 z 18,02,1948 r , : "2aw leranie małżeństw przez żo łn ierzy", Dz. Rozk, Nr 2 z 20,02,1948 r .  poz. 18.



-  59W myśl postanowień tych przepisów o fice r i  podoficer za­wodowy otrzymywał zezwolenie wówczas, "gdy osoba, z którą ma być zawarty związek małżeński, n ie  budzi żadnych w ątpliw ości co do swej postawy obyw atelskiej i  m oralnej” , W założonym modelu żo­ny żołnierza zawodowego eksponowano następujące cechy:-  wspólny z mężem rodowód z k la s  pracujących,-  pracowała lub pracuje w fabryce lub w u rzęd zie ,-  p o lity c z n ie  i  ideowo zaangażowana po stron ie  władzy lą ­dowej i  u stroju  so c ja lis ty c z n e g o ,-  in te re su je  się problematyką społeczno-polityczną na równi z mężem,-  posiada poczucie odpowiedzialności za lo sy  swego kraju , ów model -  to przede wszystkim polityczny i  ideowy partner męża -  żołnierza zawodowego. Na inne walory zwracano m niejszą uwagę̂Wymóg posiadania zezwolenia na zawarcie małżeństwa obowią­zywał kadrę zawodową LWP do 1951 roku**. Podchorążowie szkół o fice rsk ich  nadal obowiązani są posiadać tego typu zezw olenia. Korzysta z n ich  od 209Ó do 40?̂  podchorążych w poszczególnych szko­łach , Akademii Marynarki Wojennej, Wojskowej Akademii Medycznej i  Wojskowej Akademii Technicznej,Z n ie sie n ie  obowiązku posiadania przez żołn ierza zawodowego zezwolenia na zawarcie związku małżeńskiego nie oznaczało jed­nak, iż  od tego czasu małżeństwa i  rodziny kadry pozostały poza aferą zainteresow ania czynników słufcbowych. Wojsku juko instytu­c j i  nie mogła być i  nie była obojętna jakość spełnianych przez kadrę*wszystkich ró l spęłecznyoh, nie tylko zawodowych, a le  tak-x/ Zob, S , Zawadecka, Żona o f ic e r a , "Nasza Myśl” Nr 1 , 1949 r ,xx/ Dekret z 15,04,1951 r ,  o słu żb ie  wojskowej oficerów  i  gene­rałów S i ł  Zbrojnych /D z ,U ,R ,P , Nr 22 z 20,04,1951 r ,  poz, 172/,
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że nutiże/i6ko-rociiiinnj'ch. Jedną ze epraw n ajistotn iejć;ii^ ch  była / i nadal po2ofitaje/ konieczność hai^oionijnego gouzenia obowiąz­ków i  zadań jąoych z tych r ó l . Podstawową przesłanką, zk tó rej wyrasta ów wymóg, je s t  duża doniosłość społeczna in sty ­t u c j i ,  w ramach i  na rzecz których role  te eą sp ełn ian e. Ocze­kiwania społeczne są bowiem równie wysokie wobec wojska jak i  ro d zin y , tynikają stąd także wysokie wymagania wobec osób wyko- nujących zawód wojskowy,W arm lj polskiej Ir u g le j  R zeczypospolitej trwała dyskusja o tym, jak  traktować służbę o fice rsk ą : jako zawód czy jako po- wołanie? ' Część oficerów -  dyskutantów za b iera jących  głos na łamach czasopism wojskowych uważała określen ie  "zawodowy wojsko­wy" za poniżające i  postulow ała zabronienie używania tego term i­nu, W aktach normatywnych o służbie  oficerów  nie mówiło się  o zawodowej służbie wojskowej, le c z  stw ierdzało s i ę ,  że o fice r  może być między innymi w słu żb ie  s ta łe j w s ta n ie  czynnym, co od­powiadało pojęciu służby zawodowej.D ziś n ik t nie ma w ątpliw ości odnośnie profesjonalnego cłia- rakteru służby oficerów , a także chorążych i  podoficerów. Trze­ba jednak podkreślić, że zawód wojskowy nie je s t  zwykłym zawo­dem ja k ic h  w iele , w których wystarczy mleć odpowiednie k w a lifi­k acje  1 należycie wykonywać określone czynności czy obowiązki służbowe, W zawodzie wojskowym wymagania wykraczają poza potocz­nie rozumianą p rofesjo n aln ość. Niektóre z owych wymagań rzeczy­w iście kojarzą się z powołaniem, np, s ta ła  dyspozycyjność żoł­n ierza zawodowego, gotowość poświęcenia w ramach r e a liz a c ji  obo­wiązków zawodowych -  w s y tu a c ji  szczególnej -  w artości najwięk­szej -  własnego ży cia . Nie bez znaczenia je s t  również i  ten f a k t ,x/ Zob, K pt, P ,S , Kencbok, Służba pod znakiem id e i  i  powbłania czy zawód? "Przegląd Piechoty" r , ,  z ,  2, s ,  3 66
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że raz obranego zawodu wojskowego z reguł}' nie zm ienia się na inny. Z owej sp e c y fik i zawodu wojskowego wynikają określone dość wysokie wymagania wobeo żon żo łn ie rzy  zawodowych. Ayrastają z niej także podstawowe założenia modelu żony wojskowego i Ogólny zarys tego modelu odnajdujemy m .ln . w odpowiedziach nadesłanych do red akcji "Żołn ierza wolności" na kunkurs-ankietę p t , "Mój ideał żony" /Ż.W . nr 40 z 17.02.1966 r ./ .  Po ich  podsumowaniu okazało s i ę ,  że ów ideał żony powinien charakteryzować się na­stępującymi cechami:-  wyrozumiała dla męża z powodu jego  późnych powrotówz pracy -  -  10 0 ^,-  kochająca męża "-  gospodarna i  oszczędna “  90?̂ ,-  dobra mama ■“-  sportsmer. La, turystka “
-  dbająca o s ie b ie  “  66^,-  pracująca zawodowo “  Ĉl̂ c,-  aktywna sp ołeczn ie , postępowa -  56^.Znakomitą większość uczestników te j ankiety stan ow ilimężczyźni. Wyniki konkursu podsumowała jednak ki i ie t a  -  prze­wodnicząca Centralnej Rady ORW. Zwróciła ona uwagę przede wszyst­kim na następujące cechy ideału żony wojskowego: "Ra pewno musi ona mieć zrozumienie dla trudnej i  odpowiedzialnej służby swoje­go wojskowego towarzysza ż y c ia , w sensie najogólniejszym  powinna znać jego zadania i  obowiązki, powinna dotrzymywać mu kroku, je ś l i  id z ie  o stały  rozwćj In te le k tu a ln y , wiedzieć oo to jest tajemnica wojskowa. Posiadać miłe pogodne usposobienie 1  zgodny charakter. Poza tym -  oprócz wielu jeszcze innych cech , któreby można mnożyć, a które p rz y ta cz a li w konkursowych wypowie­dziach dyskutan ci, powinna odznaczać się  to le r a n c ją " .



62 -Ogólnie można pow iedzieć, żt w zaprezentowanym przez za­wodowych wojskowych modelu żony domini^Ją trz y  podstawowe cechy , o k re śla ją ce  Je J r e la c je  do męża /kochająca, posiadająca zrozu­mienie d la  Jego niełatw ej i  odpowiedzialnej słu żb y/, do gospo­darstwa domowego /gospodarna i  oszczędna/ oraz do dzieci /dobra mama/. J e s t  to więc model uw zględniający trz y  podstawowe role społeczne kobiety. Czwarta ro la  -  u d ział w ży ciu  zawodowym — wy­mieniona została przez m niejszy odsetek uczestników  ankiety. Osobliw ością owego modelu było Jednak wyeksponowanie przez wszyst­k ich  uczestników ankiety wyrozumiałości d la  wymogów i  trudów służby męża -  żołnierza zawodowego,U progu 1974- roku red akcja  "Żołn ierza Wolności" zaprosiła  swoich czytelników do k o le jn e j wymiany m y ś li, tym razem na te^nat:y /"Żona -  towarzyszka ży c ia  i  służby żołn ierzy " '  .  Temat ten doty­czy ł także ideału żony, le c z  nie ideału w o g ó le , Jak w konkursie- -a n k ie c ie  z 1965 r , ,  a le  ty lk o  tych jego eleńentów , które są is to tn e  z punktu widzenia potrzeb w spółżycia z żołnierzem zawo­dowym, Redakcji chodziło zwłaszcza o to , by czy te ln icy  w yrazili swoje o p in ie . Jakich ceoh charakteru wymaga ż y c ie  u boku ż o łn ie ­r z a , Jak może żona pomóc mężowi w wypełnianiu Jego trudnych i  odpowiedzialnych obowiązków.Na łamaoh gazety opublikowano wypowiedzi nadesłane przez w ielu czytelników , le c z  a k c ja , której nadano kryptonim "ŻŻ", nie z o sta ła  podsumowana. Dla praktyki społecznej n ie  ma to Jednak większego znaczenia, bowiem Już wyżej wymienione a postawione na łamach gazety pytania doskonale od zw iercied la ją  in sty tu c jo ­nalną koncepcję Ideału żony żołnierza zawodowego. Je s t  to przede wszystkim towarzyszka ż y c ia  1  służby ż o łn ie r z a , a więc partnerka w spółprzyozynlająca s ię  do Jego pomyślności zawodowej. Owa kon-x/ "Ż o łn ierz  Ifliolnośoi" Nr 501 z 20,12,1974 r .
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zawodowych LWP z 1974 r .  i 193^ r / ^ .  Zwraca s ię  w nich uwagę zw łaszcza na dojrzałość d e c y z ji żołnierza zawodowego przy zawie­raniu związku (Bał żeńskie g o . Chodzi bowiem o to , że "specyfika pracy i  służby wymaga również od jego małżonki szczególnych cech charakteru , mądrej p rzy ja źn i i  d z ie ln o ś c i" . Jakkolw iek dobór mał­żeński je s t  osobistą sprawą żołnierza i  jego  p a rtn erk i, to jed ­nak zawarcie małżeństwa 1  założenie rodziny wywołuje określone reperkusje służbowe 1  sp o łe czn e , związku z tym zaleca s ię ,"aby żo łn ie rz  zawodowy poinformował w cześciej przełożonych o swoim zam iarze", c l  zaś povi«innl przeprowadzić rozmowę z narze­czonymi i  u d z ie lić  im "ż y cz liw e j rady". Zwrócono też uwagę na "przypadki zawierania związków zbyt wczesnych". Postuluje się Zatem konieczność dojrzałych  o e cy żji matrymonialnych, unikanie zbyt wczesnych ożenków, a także zgodność postaw Ideowych i  światopoglądowych małżonków, co traktowane je s t  jako przesłanka trw ałości rodziny wojskowej. Podstawą owej trv\ałości są też określone w obyczajach żo łn ie rzy  zawodowych wzorce współżycia w r o d z in ie . Są to: wzajemny szacunek i  zaufanie m ałżeńskie, troska i  pomoc, życzliwość i  lo ja ln o ś ć .liV dokumentach tych wskazuje się na u cią żliw o ść służby wojsku wej dla ży cia  rodzinnego, a le  bez przeciw staw iania sobie tych k w e s tii. Podkreśla s ię  konieczność hai‘monijnego godzenia przez żo łn ie rza  zawodowego obydwu spełnianych przez niego ró l społeoz-x/ "Zasady etyki zawodowej żołnierza P olsk i Ludowej, pbyczaje żo łn ie rzy  zawodowych ludowego kVojaka P o lsk ie g o " . Wyd. MON 1974, ozęść I I I ,  pkt 1 "Małżeństwo i  ro d zin a ", S . 99-112 oraz "Zasady etyki i  obyczaje żołnierzy zawodowych ludowego iłOjska Polskiego", MON 1981, ozęść I I ,  pkt 3; "Zyoie rodzin­ne*», e . 18 5 - 2 1 2 .Przytaczane w d a lszej c z ę ś c i opracowania elementy modelu ży­c ia  małżeńsko-rodzlnnego kadry zaczerpnęliśm y z "Zasad ety­k i . . . "  edycji 1981 r .  Identyczne lub podobne sformułowania zawarte były w dokumencie z 1974 r .
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a^ob: zawodowej 1 rodzinnej. "Obowlązkleai żołnierza Jesty  stwier­dza się tam, wzorowo wypełniając obowiązki służbowe, rekompenso­wać rodzinie swą usprawiedliwioną nieobecność w domu okazywaniem je j żywego zainteresow ania, aktywną troską 1  pomocą, kulturą 1  pogodą ducha". 1  D alej: "Żołn ierz zawodowy ma obowiązek / . . . /  udzielać /małżonce/ efektywnej pomocy 1 mleć am bicję, by żona Je ­go znajdowała również wiele s a ty s fa k c ji  ze swej pracy zawodowej, społecznej i  domowej, z m ałżeńskiej przyjaźni opartej na równości stron, wspólnocie zainteresowań i  dążeń".Przedstawiony w omawianych dokumentach model małżeństwa żołnierza zawodowego ma wlęo charakter partn erski, w którym "układ 1  p o d ział obowiązków domowych zależy / . . . /  od realnych obciążeń zawodowych 1  zobowiązań społecznych współmałżonków". Podstawowe modelowe zasady w spółżycia w tym Małżeństwie to : wza­jemne za u fa n ie , poszanowanie i  wyrozumiałość, tro sk liw o ść, współ­d zia ła n ie , życzliw ość, obustronna lo ja ln o ś ć , wspólnota celów i  zainteresowań. Oprócz r o li  m ałżeńskiej żołnierza wyeksponowano

Itakże Jego ro lę  ro d zic ie lsk ą . "Obowiązki zawodowo nie mogą prze­słonić żołnierzow i wychowawczych powinności rodzi o l e i  siei oh. Nikt 
1  ftio nie może go zwolnić od tyoh obowiązków".Prokreacyjną 1  wychowawczą funkoję rodziny uznaje s ię  Jako najw ażniejsze. W związku z tym w omawianych zasadach ety k i przed­stawiony z o s ta ł ogólny zarys modelu wychowanka, t J . zasadnicze cechy, Jakim i powinno oheurakteryzować się dobre d zieck o . Są to: uczciwość 1  prawdomówność, rzete ln o ść 1  prawość, pracowitość 1  poczucie odpowiedzialności za swe postępowania, skromność 1 szacunek d la  starszych , szacunek d la  pracy lu d z k ie j, dla pracy zawodowej rodziców. Żołnierz zawpdowy -  ojoleo "troszoząo się o warunki bytu i  popyślność swyoh d z ie c i , k s z ta łtu je  konsekwent­nie loh postawy Ideowe 1 moralne, polityczne 1 światopoglądowe,



— oo
#j^nik.ajnce z założeń u stro ju  s o c ja lis ty c z n e g o ."  Zasadnicz^ po­winnością wychowanlta je s t  "przykładna nauka".Uwzględniono ponadto niektóre n ajw ażniejsze zasady i  meto­dy, które należy stosować w rodzinie w procesie  wychowywania dzie c i .  Wskazując na fundamentalny charakter wychowania rodzinnego podkreśla się szczególne znaczenie przykładu osobistego ro d zi­ców, zwłaszcza ich stosunku do własnego narodu, tr a d y c ji , o jc zy ­zny, państwa, do obowiązków społecznych i  obyw atelskich. Lom ro­dzinny ma byó przykładem, wzorem zgodności czynów i  ca ło k szta ł­tu postępowania z głoszonymi zasadami. W ro d zin ie  żołnierza za­wodowego powinien panować klimat patriotyzm u i  szacunku dla tr a d y c ji  oręża polskiego i  munduru, d la  ludowego wojaka p o lsk ie ­g o . Zaleca się rodzinną kontynuację zawodu wojskowego.W takim klim acie i  atmosferze d z ie o l powinny byó stopniowo 
1  mądrze wdrażane w obowiązki życia rodzinnego i  społecznego, powinny aktywnie u czestn iczy ć w d z ia ła ln o śc i o rgan izacji m łodzie­żowych i  sportowych, w pracach i  imprezach o charakterze p a tr io ­tyczno-obronnym.Jednocześnie wskazuje się  na konieczność e lim in a cji z wy­chowania rodzinnego zjaw isk  nagannych, takioh ja k  zbyt daleko posunięta to leran cja i  brak wymagań wobec d z ie c i , uciekanie s ię  rodziców do p rotek cji i  nieformalnych zabiegów na rzecz własnych d z ie o l, dążenie do ich  uprzywilejowania /w środowisku, w szk o le , k lu b ie  i t p ./  z tytu łu zajmowanego przez o jc a  m iejsca w h ie r a r c h ii wojskowej. W procesie wychowania d zieci rodzina wojskowa u trzy ­muje ś c is ły  kontakt i  współpracę ze szk o łą .Eksponowany w wojsku model rodziny ż o łn ie rz a  zawodowego uwzględnia.; : nie tylko j e j  strukturę, a le  także niektóre funk­c j e ,  zwłaszcza prokreacyjną, wychowawczą i  emocjonalną. Określa on charakter w ięzi, ja k ie  powinny spajać ro d zin ę , treść je j  ż y -
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oia wewnętrznego, z chareikterem i  formą uroczystości rodzinnych włącznie. W t e j  ostatn ie j kw estii isto tn e  je s t , by żo łn ierz za­wodowy pam iętał, że je s t  przedstaw icielem  środowiska, którego ideałem Je s t  świeckośó żyoia i  zgodnie z tym postępował. Jed­ną e w ażniejszych modelowych ceoh rodziny wojskowej je s t  je j otwartość na sprawy społeczne.
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4 , Metodologiczne podstawy pracy 4 .1 . Główne zagadnienia badawcze
Ogólnym celem przeprowadzonych badań było zebranie empi­rycznego materiału pozw alającego na opraoowanie możliwie peł­nej so cjo lo g iczn e j m onografii współczesnej rodzin y żołnierza zawodowego, z uwzględnieniem procesu je j  powstawania, pousta- wowyoh wyznaczników j e j  stru ktu ry i  sposobów funkcjonowania jako in s t y t u c j i .Badania miały ch ara k te r diagnostyczny. Pragnęlióray bowiem u s t a lić  zasadnicze cechy oraz zasady k ształtow an ia  się i  funk­cjonowania wspomnianego typu rodziny. Naukowym rezultatem na­szych-badań było pogłębione zrozumienie i  w yjaśnienie mecha­nizmów funkcjonowania ważnego fragmentu rzeozyw istoścl społecz­nej -  rodziny wojskowej.Tak wszechstronna a n a liz a  so cjo lo giczn a  rodziny była moż­liw a przy zastosowaniu zalecanych przez znanych socjologów rodziny odpowiednich zasad badawczych. Z , Tyszka wskazuje, że *'badająo skomplikowane procesy życia rodzinnego należy przy­ją ć  następujące metodyczne zasady postępowania badawczego:

1 / dążenie do wieloaspektowego u jęcia  problem atyki rodziny j
2/ łączen ie  analizy ilo ś c io w e j z jakościową; ó/ jednoczesnegox/posługiw ania się wieloma technikami badawozymi” ' ♦ W odniesie­niu do kw estii pierwszej Autor za leca , i ż  "pełn a wieloaspekto­wa a n a liz a  rodiiiny współczesnej powinna zmierzać w następują­cych kierunkach:-  rodzina a m akiostruktura społeczna i  społeczeństwo globalne;x/ Z.  Tyszka, Z m etodologii badań so cjo lo giczn ych  nad rodziną.Bydgoszcz 1988, s .  >2,
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-  ciiejńce rod ain j małej /uAUpokoleniowej/ w ¡niicrostruktu— rze społecznej i  społeczności lokalnej}-  m aterialne podstawy żj'oia rodzinnego z uwzględnieniem gospodarstwa domowego}-  k u ltu raln e  podstawy żyoia rodzinnego -  uczestnictw o w kulturze członków rodzin y}-  ukształtow anie szeroko p o ję te j struktury ro u zin y }-  funkcje pełnione przez rodzinę}-  świadomość /ideologia/ członków rodziny dotyczi^oa ży­c ia  rodzinnego /postawy, o p in ie , poglądy, uznawane war-

łt o ś c i , modele świadomościowe/" .Podobną koncepcję badawczą postuluje  n. lirożeK wskazując, że dla o k reślen ia  "Jaka Je s t  oałość i  specyfika ży cia  rodziny, Jaki je s t  zatem Je j  pełny model społeczny, trzeba pr-zeanalizo- waó szereg czynników skłaoająoych s ię  na tę o a ło ść, a więc takich jak warunki bytowe w całej ich  złożoności, ja k  stx'uktu- ra demograficzna rodziny w różnych j e j  aspektach. Jak szeroka problematyka pracy członków ro o zin y , wreszoie stosunki Vi(ewnę- trzne zachodzące między rodzicami a dziećmi, między samymi mał­żonkami oraz między dziećmi samymi. '1’rzeba tu także poznać sferę dążności i  potrzeb kulturaln ych rodziny, wreszcie roz­legły  krąg powiązań ovjeJ rodziny ze środowiskiem bliższym  i  
dalszym"*^^.Niektóre z wymienionych czynników ounajdujemy w zapropo­nowanym przez F . Adamskiego do zbadania całościowego modelu małżeństwa ozy rodziny. Oto zasadnicze elementy ouego modelu:x/ Tamże, s ,  71.xx/ 'li, IJrożek, Wodel społeczny współczesnej rodziny górniczej na Górnym kląsku. W; Rodzina a zawód. Katowice 196^,

8 .  90-91.
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1 / wjobr.iżunia o m.iłżcAbtwie i rodainie oraa ich '.vax'Lo^ci; 
2/ stosunki i  powiązania wewnątrzrodzinnej 
j /  rodzice i  d z ie c i;4/ praca Zawotiowa kobiet;y -  żouj- i  matki poza domem; b/ poti‘zeby i  dążnooci kulturalne rodzin y;
6/ uznawany system wartości^'' .lostulowana przez każdego z wymienionych autorów koncep­c ja  a n a liz y  so cjo lo g iczn e j rodziny skłaua s ię  więc z wielu grup tematycznych, z których każda może być przedmiotem odrębnych badań. 2astosovvanie wieloaspektowej a n a lizy  współczesnej ro­dziny wojskowej wymagało p rz y ję c ia  k ilk u  generalnych, a także b ard zie j szczegółowych hip otez badawczych.Hipoteza 1. Poustawowe cechy struktury i  fu n k c ji  rodziny woj­skowej określone są przez makrospołeczne uwarunkowania kultu­rowe, ekonomiczne, prawne i  ideow o-polityozne, wyznaczające Ogólne ramy egzysten cji społeczeiistwa p o lsk ie g o .Hipoteza 2 . Uwarunkowania te leżą u poaataw procesów u n ifik a - współczesnych ro d zin  p olskich , w tym także rodzin woj­skowych.Hipoteza Rodzina wojskowa podlega wpływom makrostruktury, zwłaszcza w sferze m a teria ln e j i  kulturowej e g zy ste n cji oraz k szta łce n ia  uzieoi 1  przygotowania ich do ż y o ia .Hipoteza 4 . Usytuowanie rodziny wojskowej w społecznej struktu­rze zawodowej za pośredniotweni wykonywania przez męża i  ojoa Zawodu wojskowego wpływa w sposób istotn y na procesy życia ro­dzinnego, podporządkowując je  w znacznym stopniu potrzebom s łu ż - by. ,Hipoteza 5 . >vojsko jako in s ty tu c ja  wywiera u n ifik a cy jn y  wpływx/ F . Adamski, Uodele małżeństwa 1 rodziny w k u ltu rze  masowej, ’’ Stu d ia  Socjologiczne” 1968, nr 2.
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na życie  rodzinne; redukuje wpływy zmiennych niezależnych po­chodzenia społecznego i  środowiskowego partnerów małżeństwa. Hipoteza 6 ,  'iVśród un ifikacyjn ych wpływów v;ojska na rodzinę dominuji^cą ro lę  spełnia subkultura wojska /ocrębna etyka zawo­dowa, upowszechniane wzorce i  modele zachowań/ oraz in sty tu cjo ­nalne zabezpieczenia życia inałżeńsko-rodzinnego kadry.Hipoteza 7 . iiojsko dysponując instytucjonalnym wzorcem małżeń­stwa i  i*odziny je s t  jednym z ważniejszych czynników zewnętrz­nych wywierających korzystny wpływ na trwałość rodziny wojsko­wej.Hipoteza 8 .  iiałamanie gospodaroze, jak ie  n astąpiło  w Polaoe w latach 1980-1982, utrudniło r e a liz a c ję  niektórych fu n k c ji  przez rodzinę wojskową.Hipoteza 9 , Wartości rodzinne zajmują czołowe m iejsce w syste­mie w artości żołnierza zawodowego*Hipoteza 10, It^żenia życiowe żo łn ierza  zawodowego ukierunko­wane są na rodzinę i  je j dobro.Hipoteza 11, Podstawą in te g r a c ji  i  fundamentem trw ałości ro­dziny je s t  emocjonalna vaęź małżonków,Poustawą do sformułowania hipotez zakładających posiada­nie przez rodziny wojskowe określonych cech specyficznych był m .in , f a k t , i ż  kadr*  ̂ wojskowy wyróżnia wśród innych grup spo­łeczno-zawodowych wiele elementów praoy i  ż y c ia , np, charakter wykonywanych zadań, ubiór czy wreszcie określone elementy za­chowania, uregulowane odrębnymi specjalnymi dokuojentami norma­tywnymi /regulaminami, zasadami ety k i i t p ./ .  Przedmiotem L dań były więc nie tylko ceohy 1  właściwości ogólne rodzin woj­skowych a le  także 1  ioh osobliw ości specyficzne zdeterminowa­ne charakterem wojska jako in s t y t u c ji  oraz zawodu wojskowego,A oto bardziej szczegółowe problemy przeprowadzonych w latach  1978 i  1987 badań rodzin kadry zawodowejLuP:
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-  p c ł u f c i T i u ^ ę r u r i o K i l e  ceoh^' tYcii rou Kj n j-  .ipołecKna uojraało^ć partnerów co Ktiwarcia mjlżcńatwa i  ZćiłoKunie rocK iny;-  procfct' l:cKtcłtowania się  rociiin^ wojskowej;-  struktura rooEiny woj sitowe j , ze szczególn^'m uwz^rlęcnie- nitDi je j  w iellcoścl, więzi wewnętrznej oraz ukitdu ró li  p o z jc ji poezczególnjch członkó'w rouziri^';-  prokreacja i  wychowanie w rodzinie v;ojakowej;-  fflaterialne i  ku ltu i’aln e warunki ży cia  rodzinnego;-  roczina a szerfza  stx’uktura społeczna ze szczególnym uwzglęanieniem v.ojska i  zawodu wojskowego;-  wartości i  modele osobovve cenione w i’o d zin ie ;-  zasadnicze trudności 1 problemy do rozw iązania;-  sukces rod zin ie  i.ojskow ej.
4 , 2 ,  Letody bacćińKażdy badcacz rouziny musi licz y ć  s ię  ze specyficznymi trudnościam i, wynikającymi z intymnego oharalcteru wielu aspek­tów ż jc i a  rouzinnego, zarówno w sensie osobistego charakteru przeżyć, jak i  ich g łę b o k o śc i. Życie rodzinne osłaniane je s t  nie ty lk o  przez cztery ścian y  mieszkania, a le  także i  przez skromność, wstydliwośó czy poczucie godności o so b iste j lub ro­d z in n e j. Z tego m .in , względu nie można np. zastosować obser­w acji u c ze stn iczą ce j, liadani niechętnie u c Z ie la ją  inform acji o wielu sprawach rodzinnych, a o niektóre socjologow i nawet nie wypada pytać, ho n a jb a rd zie j Intymnych n a le ży , jak  wiado­mo, a fe ra  życia seksualnego vy małżeństwie, a tym bardziej eto - aunki pozamałśeńsli je ,W przefjrowatizanycłi badaniaoii zastosowano więc wiele uzu­pełnia jiicych się metod i  technik gromadzenia danych oraz a n a ll-
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zę wielu czynników wpływających nć\ sytuację i  zachowania ro­dzin wojskowych. Chodziło naai również o tO| by w ostatecznyai rezu ltacie  a n a liz a  jakościowa była połączona z pomiarem i l o ­ściowym.Zastosowane w badaniu metody gromadzenia m ateriału wyni­kały też z ce lu  i  przedmiotu badań. Pragnęliśmy przebadać talią populację, k tó ra  byłaby reprezentatywna dla ogółu rodzin żo ł- hierzy pełniących zawodową służbę ’wojskową w n ajb a rd zie j typo­wych jednostkach wojskowych, t j .  w pułkach i  równorzędnych. Ilatego posłużono się kwestionai’iuszem ankiety, k tóra  najbar­dziej nadaje s ię  do badań obejmujących duże licz e b n ie  populacje. Je st on współcześnie n a jcz ę śc ie j stosowanym narzędziem badania wartości rodzinnych.l.a rto śc i te mają chai*akter zai’ówno obiektywny ja k  i  su­biektywny, t j ,  is tn ie ją  w rzeczyw istości i  w priiktyce społecz­nej oraz w śv/ladoraości społeczn ej, i*' naszym badaniu ch osziło  c zebranie m ateriału  obrazującego subiektywne znaczenie przypi-sywane poszczególnym wartościom obiektywnym ' .Dla każdej z badanych podgrup -  kob iet, mężczyzn żona­tych, kawalerów i  młodzieży -  przeznaczony był odrębny kwe- xx/etionćzciusz ,x/ "V/ badaniach socjologicznych , pisze J,S zc ze p a ń sk i, nigdy^ nie można rezygnować z badania postaw, dążności i  poalądów lu d zi uwikłanych w badane procesy. Dalecy jesteśmy od tezy, że struktury społeczne są zdeterminowane subiektywnymi po­stawami lu d z i w nich uczestniczących , lecz ró'.vnocześnie uwa­żamy, że nie ma badań zachowania społecznego, a więc działfiń lu d zk ich , bez zbadania ich  świadomości sp o łeczn ej. Wszyscy socjologow ie dobrze znają zasadę, że nie sama obiektywna sy­tuacja  wyznacza zachowanie jednostek reagujących na n ią , lecz  o r e a k c ji  decyduje przede wszystkim subiektywna d e fin i­c ja  te j s y tu a c ji , a d e fin ic ja  je s t  wyznaczana uprzednimi doświadczeniami i tp ,' '  J,S zcze p a ń sk i /red ,/ , Wykształcenie a pozycja społeczna in t e l ig e n c j i ,  .o z .I ,  Lódż 1959, s ,  16.xx/ Mężczyźni żonaci 1  kawalerowie w ypełniali ankietę w sposób audytoryjny, natomiast żonom kwestionariusze ankiety  do­starczono do domów za pośrednictwem ich mężów.
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n iektóre pytania zawarte w kwestionar^iuszach ankiety były tesame dla kaiciej k a te g o rii respondentów. Pragnęliśmy bowiemtyoh eamyohporównać ich pogliidy, o p in ie  i  ooeny dotyoeąoe kwestii życia małżeńsko-rodzinnego. Kwestionariusze przeznaczone dla kobiet 
1  mężczyzn żonatych zaviierały pełen zestaw tematyczny pytań do- tyczcjcych wyżej wymienionych problemów badawczych. Ponadto we w szystkich rodzajach kw estionariuszy uwzględniono pytania o charakterze metryczkowym, pozwalające na dokommie społeczno- demograficznej chei-akt ery s ty k i badanych.Kwestionariusze dla  żon i  mężów zo sta ły  skonstruowane w ten sposób, by można było wyciągać wnioski n ie  tylko z odpo­wiedzi Udzielonych na pojedyncze p y tan ia , le c z  w kwestiach bar­d z ie j złożonych z m ateriału  zebranego za pośrednictwem wiełu pytań . Ankietę opracowano staty sty czn ie  w Ośrodku Przetwai’za - nia Inform acji WAP. A n alizę  zależności zmiennych przeprowadzo- no na podstawie testu  ił  ̂ /Chi kwadrat/. Przy pomocy tego te ­stu d la  wszystkich h ip o tez przyjęto współczynnik ufnościX /P ^  o , 9i?.-Posłużenie s ię  tym testem było uzasadnione, bowiem zm ierzaliśm y jedynie do stw ierdzenia, czy wyki*yte zależności są is to tn e  s ta ty s ty c z n ie , lin ie j interesow ała nas natomiast oki’eślona liczbowo wartość poszczególnych k o r e la c j i .  Zastosowanie ankiety pozw oliło na zgromadzenie danych, których Zdobycie inną metodą lu b z innych źródeł byłoby niezwykle tiiid- ne lub wręcz niemożliwe,W uzupełnieniu metody anki&towej, a zw łaszcza, w celu ze­brania materiału oharakteryzuj./ ego b£a*dzle j  szczegółowo ro­dzinę wojskową 1  problemy j e j  ży cia , zastosowano także inne me­tody badań so cjo lo g iczn y ch , Jedną z n ich były sformalizowane wywiady indywidualne. Przeprowadzono je  w każdej badanej je d -nostoe z przedstaw loielam i dowództw, t j ,  z dowódcami, zastępca- x/ Co odpowiada poziomowi isto tn o ści "p“ 0 ,0 5
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mi do ispraw politjcznj^ch lub yekretarcami komitetów pulkoy.^ch PZPR oraz z przev;oduicząc^'mi kół Ui’(iejiizacji Rodzin ..ojakoc-jcli i  kierownikami klubów pułkowych lub gai^nizonowjch.Ponadto przeanalizowano odpowiednią dokumentację urzędową w Centralnym Archiwum i.'P, Głównym Zarządzie Politycznym l.P, Departamencie Kadr LlOii i  Oddziałach iCacr dowództw okręgów woj- akowych i  rodzajów S ił  Zbrojnych. .V uwu ostatnich in stytu cjach  Wojskowych przeanalizowano karty personalne tych oficerów  i  podoficerów zawodowych, którzy w la ta ch  197B i  1966 zawarli związki małżeńskie lub rozw iedli s i ę ,  «V ten sposób zebrano da­ne statystyczn e ilu stru ją ce  trw ałość rodziny wojskowej w skalicałych S i ł  Zbrojnych mierzoną lic z b ą  rozwodów przypadającą wx/danym roku na licz b ę  zawartych małżeństw ' .

liii tym m iejscu warto p o d k re ślić , że Departament Kadr ani żadna inna in s ty tu c ja  centralna MON nie gromadzi danych o ro­dzinie wojskowej. W związku z tym jedyną podstawą demograficzno- -so o jo lo g iczn e j analizy te j rodziny mogrj. być ty lk o  wyniki badai'i empirycznych.Pozytywny wpływ na poziom przeprowadzonych badań i  jakość zgromadzonego materiału miało t o , i ż  autor i  zarazem re a liza to r  badań oraz osoby przeprowadzające badania terenowe posiłidali w ielo letn i staż  w zawodowej słu żb ie  wojskowej i  z n a li  od v/nęt- rza badejae środowisko, w tym także jego życie małżeńsko-rodzin- ne. Ponadto b y li  oni etatowymi pracownikami In sty tu tu  Badań Społecznych WAP dysponującymi odpowiednim przygotowaniem teore­tycznym i  doświadczeniem praktycznym w r e a liz a c ji  badań socjo-x/ V/spćłczynnik liczby rozwodów przypadających na lic z b ę  mał­żeństw zawartych w tym samym cza sie  "wydaje się  bardzo dob­rą miara pokazującą rozmiary rozwodów w danym społeczeństwie czy na danym teren ie", »7, Kubik, Rozwody i  dezorganizacja rod zin y , "Studia Socjologiczne" 1984, nr 2 , a . ljJ5 .Zob, te ż : E , Eosast, Oblicze demograficzne P o lsk i Ludowej, Warszawa 1965, s , 282,
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lo g ic z n y c h . Dośniodczenia zawodowe i  rodzinne au tora, dobra ogólna znajomość badanego środowiska sp rzy ja ły  zarówno lep szej o r g a n iz a c ji i  przeprowadzeniu badań, jalc i  gruntow niejszej in te r p r e ta c ji  zebranego m ateriału .Zbadana populacja i  zebrany m ateriałBadaniami objęto celowo dobraną próbę rod zin  t e j części kadry, która pełni obowiązki służbowe w jednostkach wojskowych szczeb la  pułku. doborze próby uwzględniono wybrane cechy spo­łeczno-demograficzne respondentów oraz tak istotne'zm ienne n ie ­za leżn e , jakim i są przynależność mężów do korpusów osobowych oraz typy garnizonów, w których mieszkały badane rodziny. Przedmiotem badania były więc rodziny ze w szystkich korpusów osobowych: oficerów, chorążych i  podoficerów zawodowych. i.'y- mienione kryteria  doboru próby zastosovvano w obydwu przeprowa­dzonych badaniach, t j .  w 1978 r .  i  w 1987 r .  Szczegółowe dane sta ty sty cz n e , ilu s tr u ją c e  strukturę próby pod względem przyna­le ż n o śc i do korpusu osobowego i  typu m iejaoa zaaiieszkania za­wiera ta b e la  l a .Oprócz kadry żonatej i  je j  żon badaniami obj.^to także re ­prezen tację  żołnierzy zawodowych kawalerów. Ze względu na zbyt małą lic z b ę  kiłwalerów wśród kadry próbę uzupełniono podchorąży­mi niektórych uczelni wojskowych, którzy w i s t o c ie  ukończyli stu d ia  / b y li już po egzaminach końcowych/ i  c z e k a li ną promocję.W 1978 r .  zbadano 4j>7 kawalerów /w tym 198 żo łn ie rzy  zawodowych i  2^9 podchorążych IV roku studiów/ a w 1987 r ,  -  329 /w tym 95 żo łn ierzy  zawodowych i  234 podchorążych IV roku studiów/.Badania terenowe w 1978 r ,  przeprowadzono w 20 jednostkach wojskowych stacjonujących w 14 garnizonach /w tym w 3 oddalonych, 
w 5 dawnych miastach powiatowych, w 5 m iastach wojewódzkich i
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w garnissonie etołecznyai/. W 1987 r .  badaniami objęto 15 jedno­stek  stacjonujących w 1 0  garnizonach /w tym w j  oddalonych, w i  dawnych miastach powiatowych, w 5 m iastach wojewódzkich i  w gfirnizonie stołecznym/i^Ponadto w 1978 r .  badaniami objęto 777 d z ie c i kadry, przebyw ającej na 9 obozach zorganizowanych d la  młodzieży wywodzącej s ię  z rodzin wojskowych.Przytoczone dane w skazują, że zbadana w 1987 r .  próba by­ła  m niejsza od t e j ,  którą  uwzględniono w badaniach w 19 7 8  r .  P rzesąd ziła  o tym chęć uchwycenia ten d en cji i  kierunku zmian, jalcie  nastąpiły  w życiu  małżeńsko-rodzinnym kadry w okresie od poprzednich badań /1978 r ./  Wóród celów powtórnych badań n ie  zakładano dokładnego u sta le n ia  wielicoóci owych zmian,Zebrany w trak cie  przeprowadzonych badań m ateriał pozwa­la  na dokonanie gruntownej analizy  s o c jo lo g ic z n e j najbardziej is to tn y c h  oeoh i  problemów współczesnej rodziny wojskowej. Umożliwia on ilościow ą i  jakościową charakterystykę te j in s ty ­t u c j i .  Dokonana na t e j podstawie a n a liza  uwzględnia zasadnicze oeohy łączące i  ró żn icu jące  zbadaną p o p u la cję , a mianowicie:-  przynależność do korpusu osobowego,-  typ garnizonu, w którym mieszkają zbadane rodziny,-  wiek życia reiipondentów,-  staż małżeński /czas trwania małżeństwa/,-  inne zmienne n iezależn e mające zasadnicze znaczenie w a n a liz ie  so cjo lo g iczn e  j .Zebrany m ateriał ma także walor praktyoząy. Może on byó pomocny w przygotowaniu i  r e a l iz a c ji  praktycznych przedsięwzięć w s fe rz e  p o lity k i społecznej na rzecz rodziny wojskowej. Od­zw ie rcie d la  on bowiem is t n ie ją c e  potrzeby tych rodzin , zwłasz­cza w dziedzinie opieki 1  wychowania d z ie c i oraz zaopatrzenia ł_u s łu g  a także obrazuje on moiiel i  warunki żyoia te j rodziny.x/ W obydwu badaniach zastosowano oelowy dobór najbardziej ty ­powych jednostek wojskowych stacjonujących we wszystkich rodzajach garnizonów.
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Lwukrotne przeprowadzenie badań w odstępie 9 la t  zwiększ^’ łopraktyczną przydatnoiść zebranego m ateriału, ponieważ w okre-zmianySie od 1978 r .  nastąpiły isto tn e  w sy tu a cji społeczno-ekono­micznej w P o lso e , 00 spowodowało pogorszenie warunków życia rodzin, w yostrzyło wiele stwierdzonych w badaniach problemów i  stworzyło szereg nowych.Pewna ograniezonoóó poznawcza i  praktyczna wniosków wyni- kająoych z zebranego materiału uwarunkowana je s t  specyfiką dobranej i  zbadanej próby. Badania przeprowadzono bowiem w naj­bardziej typowym dla wojska ogniwie -  w jednostkach wojskowych szczebla pułku. Poczynione na t e j  podstawie u o góln ienia można w pełni odniedć do rodzin kadry z tego władnie szcze b la  /pułku/, w mniejszym natomiast stopniu do rodzin żołnierzy zawodowych pracujących w innych ogniwach struktury wojska: w u czeln iach , sztabach i  in sty tu cja ch  centralnych MON.
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C z ę ś ć  I I ,  Wyniki badań eaq?irycznych

1. Cechy społeozno-deoiograflozne badanych rodzin
1 . 1 ,  Wiek badanychZnajcfflcść cech społecznc-dem ograficznych rodziny wojsko­wej ma istotn e znaczenie d la  dalszej s o c jo lo g ic z n e j analizy t e j  in s t y tu c ji  w szozególnońci je j  stru ktu ry i  spełnianych funk> o j i .  Jedną z istotnych zmiennych n iezależnych je s t  wiek mał­żonków i  długość trwania ic h  związków małżeńskich*Struktura badanych w 1978 i  w 1987 r .  pod względem wieku je s t  'podobna /tab. 2 /. Zdecydowana większość mężów /ok. 80^/ i  żon /ok. 859?/ osiągn ęła  jeszcze c z te r d z ie s tu  l a t ,  Wiek kawalerów je st ze zrozumiałych względów n iż s z y , n a jczę ście j nie przekracza on 24 la t  /ok, 709?/,
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Pochodną wieicu ży c ia  je s t  niezbyt d łu g i staż  małżeński,V/ ponad 80?r przypadków nie przekracza on 15 l a t .  Związki mał­żeńskie starsze , w spółżyjące ze sobą d łu żej n iż  15 l a t ,  stanor- wią około 1/5 ogółu badanych. Is tn ie je  znaczne zróżnicowanie stażu  małżeńskiego w korpusie oficersk im . Oficerow ie s ta r s i ze zrozumiałych względów legitym ują się  dłuższym stażem mał­żeńskim w porównaniu z małżeństwami oficerów  młodszych. Około 

85  ̂ małżeństw tych o s ta tn ic h  nie przekroczyło 1 0  roku trw ania, podczas gdy taki sam odsetek związków m ałżeńskich oficerów starszy ch  is tn ie je  co najm niej 1 1  l a t .Małżeństwa chorążych i  poooficerów zawodowych w zdecydo­wanej większości /74^ i  68^V tiikże są młode — do 1 0  la t  i s t ­n ien ia  .Można więc s tw ie rd z ić , że młody wiek i  niezbyt długi staż  ży cia  małżeńsko-roazinnego są jedną z cech charakterystycznych rodzin wojskowych w jednostkach szczebla pułku . Cecha ta deter­minuje w znacznym stopniu dalszą charakterystykę in tere su ją ­cych nas rodzin. 2najtiują s ię  one na tzw, dorobku, czy li w okre­s ie  rozwiązywąnla podstawowy oh problemów małżeńsko-rodzinnych, ja k  np, prokreacja i  wychowanie małych d z ie c i , tworzenie bazy m aterialn ej rodziny czy kształtow anie em ocjonalno-psyohicz- nych podstaw ogniska domowego.Pozostałą część badanej populacji stanowią rodziny s ta r ­sz e , is tn ie ją c e  k ilk a n a ś c ie , a nawet ponad 20 l a t .  Jakkolwiek mają one' wiele problemów poza sobą, to jednak także rozwiązu­ją  szereg doniosłych zadań 1  fu n k cji zarówno wewnątrzrodzin- nyoh, ja k  i  szerszych, o znaczeniu ogólno-społecznym, np, k s z ta łc e n ie  i  wychowywanie d zie ci w starszym wieku, słowem przygotowywanie ich  do samodzielnego sta rtu  życiowego.
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’.iiiek ży cia  je s t  determinantą także stażu eawodowego.Dwie trz e c ie  badanej kadry żonatej służy w zawodowej służbie wojskowej nie dłużej niż 15 l a t ,  najozędciej / trz e c ia  część badanych/ 5-10 l a t .  Pozostali /także co trze ci badany/ posia­dają staż  służby zawodowej dłuższy niż 15 l a t .Jednym z elementów i  zarazem przejawem samodzielnego star­tu życiowego młodego człowieka je s t  z pewnością zmiana stanu cywilnego, to znaczy zawarcie związku małżeńskiego i  założenie rodziny. Wiąże s ię  to z przejęciem  przez jednostkę szeregu waż­nych obowiązków i  wymaga od n ie j nie tylko d o jrz a ło śc i psychicz­n e j, a le  także stworzenia innych warunków gwarantujących po­myślny s ta r t  ro d zin ie , np. posiadanie zawodu, s t a łe j  pracy itp .Z tego m .in , względu niezmiernie interesującym i  ważnym zagad­nieniem je s t  wiek, w którym młodzi ludzie s ta ją  na ślubnym ko­biercu .Tabela 3 Wiek w chwili zawarcia związku małżeńskiego /dane w  ̂ ?i/ .1____________ ________________ LLp f~ Wiek w oh w ili I_________ _______________ _̂_________ -2flŁ_________ |. ożenku -  zamąż- | i Q7 ft 1  19 ^ 7  1 i 1 9 7  ̂ P 19 3 7  \p ó jś c ia

- i -
1978 } 1987 1' 1978 1987 ,N=1245 I Nc524 N=949 1 N=492 IDo 20 l a t  21 -  24 la t  25 -  29 la t  

3 0  1 w ięcej la t  Brak danychRazem

4 ,2  1 32,464,9 I 54,4i24,8 I 9,9
f 38,5 I

2.6 I

i 1.0 i
I ’ 1 ’ I ’ I ’ !j-------------- -------------- j-------------- ,------------- j
I 100,0 100,0 100,0 I 100,0

,_J______ I_____ j______ I------ 1Wiek, w kurym młodzi mogą zawrzeć związek m ałżeński, zgodnie z kodeksem rodzinnym i  opiekuńczym z 1964 r .  wynosi dla dziewcząt 18 l a t ,  a dla chłopców 21  l a t .  Natomiast w myśl



-  ehpriieplaów obowiąaujćicj?ch do ^1.12.1964 r .  mqzczyana aói;l oże­n ić  po ukończeniu l i i  l a t  ¿^»'cla« Ja k  wynika z ta b e li 2, t y l ­ko n ie lic z n i  respondenci z m ie n ili swój stan cywilny w baruzo młodym wieloi /20 la t  i  m n iej/ . N a jczę ście j zawodowi wojakowi zawieraji^ zwit^zek małżeński w wieku 21—24 l a t .  Znaczna częśo mężów /około JÔ /̂ o że n iła  s ię  w wieku 29 i  w ięcej l a t .  v..arto podkreślić, że struktura wieku mężów w chw ili ożen­ku je s t  podobna do atruktui*y wieku badanych kawalerów, co ozna­c z a , i ż  w grupie żołn ierzy  zawodowych L'.VP w zasadzie nie wystę­puje zjaw isko starokaw alerstw a.Kobiety natomiast zm ieniały swój stan cywilny w nieco młodszym wieku, wprawdzie większość z nich /około 95^/ zo stała  mężatkami także w wieku 21-24 l a t ,  to jednak oo trz e c ia  wysz­ła  za mnż nie osiągnąwszy 2 1  roku ż y c ia .J e ż e l i  dla mężczyzn wiek ożenku m ieści s ię  w przedziale 21-29 l a t ,  to w przypadku kob iet zamążpójście następuje w za­sadzie do 29 roku ż y c ia . Pod tym względem populacja wojskowa nie wyróżnia się  w społeczeiistw ie.Dane w tab eli i  inform ują nas jeszcze o inriyoi zjawisku występującym w rodzinie wojskowej, a mianowicje o różnioy wie­ku między małżonkami, ś c i ś l e j  zaś o tym, że n a jc z ę ś c ie j mąż je s t  n ieco starszy od sw ojej żony. B ardziej szczegółowe dane w skazują, że w 70  ̂ małżeństw mąż był sttu’szy od żony co naj­mniej o jeden rok, w 19̂ ': małżeństw żona była sta rsza  od męża, a 19^ związków stanowiły małżeństwa ró w ieśn icze ,ńarto zauważyć, że w lite r a tu r z e  s o c jo lo g ic z n e j do mał­żeństw rówieśniczych z a lic z a  się także t a k ie , w których różnica wieku między partnerami nie przekracza dwóch le it , IV badanej próbie małżeństw takich było 49?'. Natomiast małżeństwa, w któ­rych mąż je s t  starszy od żony o trzy lub w ięcej l a t ,  stanowią 
96?' ogółu badanych.
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Największy odsetek małżeiistw rowieśniczychi w porównaniu z innymi typami małżeństw je s t  odzwierciedleniem znanego faktUj że w Polsce zwłaszcza w latach  1950—1970, n astąp ił proces zmniejszenia s ię  rozpiętości wieku między nowożeńcami« Llożna zatem s tw ie rd z ić , że pod względem różnicy wieku małżeństwa za­wodowych wojskowych nie wyróżniają s ię  wśród ogółu małżeństw polskich« Jakkolw iek przeważają zw iązki małżeńskie, w których mąż je s t  s ta rszy  od żony, to jednak owa różnica wiekowa je s t  niew ielka. Jedynie w około 7  ̂ związków wynosi ona 6 lu b więcej l a t . Podstawową zmienną, któm  różn icu je  rozpiętość wieku współmałżonków je s t  wiek, w którym zaw ierali oni małżeństwo. N ajczęściej małżeństwa rówieśnicze powstają wówczas, gdy wiek ożenku mężczyzny nie przekracza 24 la t  a wiek zamążpojśoia ko­biety wynosi 21-24 l a t .  W pozostałych przypadkach zawierane małżeństwa oharaicteryzują się ro zp ię to ścią  wieku partnerów. Większość /68 °̂ / mężczyzn, którzy o ż e n ili  się  w wieku 25 lub więcej la t  ż y c ia  posiada żony co najmniej o trzy la t a  młoasze od s ie b ie . Ich  rówieśnice wyszły bowiem wcześniej za mąż. kobie­ty , które u czyn iły  to przed ukończeniem 21  roku ż y c ia , w około 70  ̂ przypadków poślubiły mężczyzn starszych od s ie b ie  o trzy lub więcej l a t .  Natomiast t e , które wyszły za mąż w wieku 25 i  więcej l a t  n a jczę śc ie j /ok. 52^/ posiadają mężów młodszych od s ie b ie . Oznaoza to , że panny i  kawalerowie po 25 roku ży­cia  szukają partnerów do małżeństwa n ajczęściej w młodszych gi*u- paoh wiekowych, gdyż większość ic h  rówieśników pozawierała już związki m ałżeńskie.1 .2 , Społeczne pochodzenie małżonkówStruktura badanych małżeństw pod względem pochodzonia spo­łecznego je s t  w znacznym stopniu odzwierciedleniem klasowo-war-



-  86st'.voweJ struktury naszego narodu. W grupie zawodowych wojsko­wych i  ic h  żon są synowie i  cdrki wywofiząoy s ię  ze wszystkich k la s  i  warstw społecznych is tn ie ją c y c h  obecnie w Polsce, Sta­tystyczn y obraz pochodzenia społecznego małżeństw wojskov;ych przedstawia tabela 4 .Współczesna stru k tu ra  klasowo-warstwowa narodu polskiego je s t  wynikiem przeprowadzonych przez władzę ludową reform spo­łeczno-ekonomicznych / n a c jo n a liz a c ja  przemysłu i  reforma rolna/ i  uprzemysłowienia oraz u rb a n iz a c ji k r a ju . Intensywny rozwój gospodarki P o lsk i, a zw łaszcza odbudowa i  rozbudowa przemysłu oraz związany z tym rozwój m iast, spowodowały dalsze przeobra­żenia w strukturze klasowo—warstwowej naszego społeczeństwa. N a stą p ił szybki ilościow y wzrost klasy ro b o tn ic ze j i  i n t e l i ­g e n c ji  p ra cu ją ce j, a zm n iejszył się odsetek chłopów. Ten wła­śnie prooes zmian w stru ktu rze narodu tłumaczy wyraźnie widocz­ną różnicę w strukturze pochodzenia w grupach oficerów sta r­szych i  młodszych / ta b e la  4 / . W grupie oficerów  młodszych, którzy są także młodsi wiekiem w porównaniu z oficerajni s ta r ­szymi^ przeważają synowie robotników i  in te lig e n tó w . Natomiast wśród oficerów starszych także n a jcz ę śc ie j są osoby pochodze­n ia  robotniczego, a le  na drugim miejscu pod względem liczebn o­ś c i  je s t  podgrupa synów chłopów. Taką stru k tu rę  pochodzenia społecznego oficerów u jaw n iły  wyniki obydwu badań: z 197h i  1987 r .Porównanie wyników tych badań, w skazuje, że w okresie między 1 9 7 8  r .  a 1987 r .  n a stą p iła  niew ielka a le  wyraźnie wi­doczna zmiana struktury pochodzenia społecznego kadry we w szyst­k ich  korpusach osobowych w badanym środowisku /jednostki woj­skowe szczebla pułku/. Przede wszystkim zm niejszyły się  odset­k i osób pochodzenia ch łop skiego , zwłaszcza wśród oficerów młod-
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szyoh. Jedaoogieśnie wzrósł odsetek kadry wywodzącej s ię  z in t e l ig e n c j i ,  włączając w to grupę synów żołnierzy zawodowych i  funkojoneiriuszy ŁiO.Zjawisko to nie wystąpiło w grupie żon kadry. Struktura ich  pochodzenia społecznego je s t  podobna do t e j ,  jaką zaobser­wowano w 1 9 7 8  r .  Nadal n a jc z ę śc ie j są to córki robotników a w następnej k o le jn o ści in telig e n tó w , w tym żołnierzy zawodo­wych i  m ilic ja n tó w .W socjo logiczn ych  analizach  małżeństwa i  rodziny pocho­dzenie społeczne bywa rozpatrywane jako kategoria is to tn ie  wpływająca na dobór m ałżeński, Vii przeszłości bariery klasowe były ra cze j n ie  do pokonania przy zawieraniu związków małżeń­sk ich .W okresie I I  Rzeczpospolitej pochodzenie społeczne łcan- dydatki na żonę o ficera  nie było rzeczą obojętną dla  władz wojskowych i  samych zainteresowanych. Również w Polsce Ludo­wej do 1951 r .  wymagano od żo łn ierzy  zawodowych posiadania ze­zwolenia na zawarcie małżeństwa, a w eksponowanym modelu żony o fice ra  za lecan o , by m .in , posiadała wspólny z mężem rodowód z klas pracujących .Od tamtych la t  probiera ten w wojsku nie i s t n i e j e ,  bowiem wszystkie k la sy  we współczesnej Polsce są klasami pracującym i, dzięki czemu pochodzenie społeczne w znacznym stopniu s tra c iło  swój aspekt p o lity czn y . Nadal znaczące są natomiast jego inne aspekty, np, kulturowy, które w określonych kręgach czy war­stwach społecznych mogąważyó na doborze małżeńskim.V<yniki obydwu badań wykazały, że żołnierze zawodowi nie przywiązują za^-adniczego znaczenia do pochodzenia społecznego kandydatki aa żonę. Około 82^ badanych stw ierd ziło , że je s t  im to obojętne. Niew ielkie odsetki respondentów wyrażają pragnie-
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n ie , bj ich praysała żona w^wodaiła s ię  a określonej klaski, c a j warstwjr, n a jc z ę ś c ie j /ok. 95̂ / z i n t e l i g e n c j i .  Również prałctjce zawodowi wojskowi zawierają zw iązki małżeńskie z przed­staw icielkam i w szystkich k la s  i  warstw społecznych is tn ie ją c y c h  w PolSCe^^.Pochodzenie środowiskowehardziej isto tn e  znaczenie dla doboru małżeńskiego p osia­da pochoozeriie środowisikowe młodych, t j .  m iejsce najdłuższego ich  pobytu w d zieciń stw ie  i  w młodości .• ikiałżeństwa, których partnerzy wychowywali s ię  w podobnym ty p ie  miejscowości stano­wią bez mała połowę /48“ć/ ogółu badany<ch związków. Jednocześnie stanowią one ponad połowę ogółu teo re ty czn ie  możliwychtego typu związków m ałżeńskich. Bardziej szczegółową s ta ty s ty c z ­ną ilu s tr a c ję  omawianej kwesti zawiera ta b e laOgólnie można stw ie rd z ić , że i s t n ie je  zjaw isko nadreprezerr t a o j i  małżeństw homogenic zny ch o takim samym miejscu wychowywa­n ia  s ię  w młodości. Tendi ncja  do tego typu homogaaii występujen a s i ln ie j  w grupach respondentów, którzy wychowywali się w n a j­większych ośVo-dkach m iejskich  i  w śre d n ie j w ielkości miastach A O  -  10 0  t y s ./ .Wspólne m iejsce wychowywania się je s t  d la  młodych zasad­n iczą  przesłanką wzajemnego poznania s ię  i  powstania na te j bazie więzi uczuciow ej, co często prowadzi do zawarcia związku m ałżeńskiego. Pochodzenie środowiskowe je s t  więc jednj^m z^ W, -larzywoda-Kruszyńska na podstawie przeprowadzonych badań empirycznych s tw ie rd z iła , że pochodzenie społeczne je s t  czyn­nikiem n ajsła b ie j działającym  w kierunku homogamii małżeństw. S i ln ie j  d ziałają  w ykształcenie i  przynależność zawodowa no­wożeńców. Zob, praca au tork i p t. ''Małżeństwo a struktura społeczna", Ossolineum 1974, a.
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isto tn ie jsz jro h  czynników deoydujCjOyoh o obszarze doboru mał­żeńskiego żołnierzy zawodowych. Ważniejszym n iż  pochodzenie społeczne.1 .3 . WykształcenieKolejną cechą badanych małżeństw będącą przedmiotem naszej a n a liz y  jako isto tn a  zmienna niezależn a, je s t  w ykształcenie. Struktura wykształcenia małżeństw wojskowych nie u legła i s t o t ­nej zmianie od pierwszych badań, t j ,  od 1973 r .  'Warunkowana ona, je s t  dwoma zasadniczymi czynnikami: ogólnopolskim systemem edu­k a c ji  społeczeństv;a oraz wojskowym systemem k szta łce n ia  zawodo­wego, którym objęci są mężowie, Z porównania poziomu wykształ­
cenia badanych podgrup, t j .  mężów i  żon wynika, iż  w rodzinach viojskowych mężowie często  przewyższają pod tym względem swoje p a rtn e rk i. Dotyczy to w ykształcenia wyższego, ktći*ym le g it y ­muje s ię  38  ̂ badanych mężów a tylko 13^ ic h  żon , \‘l 19 7 8  r ,  odsetki wynosiły odpowiednio: 31  ̂ i  9ff. K orzystn ie jsza  sytua­c ja  w grupie mężów je s t  rezultatem  ukończenia przez znaczną ich  część wyższych u c z e ln i wojskowych. Dotyczy to wyłącznie oficerów .Nieoo inne proporcje obserwujemy na n iższych poziomach w ykształcenia. Odsetki osób posiadających wykształcenie śred­nie lub niepełne wyższe /w tym pamaturalne/ są znacznie więk­sze w grupie żon /59^/ n iż  wśród mężów Takie same sąnatom iast w obydwu podgrupach odsetki osób, które n ie ,posiada­ją  średniego w ykształcenia, a zakończyły swoją edukację na za­sa d n icze j szkole zawodowej lub ^.odstawowej / 2 b f  żon/.Ogólny obi’az stru ktu ry wykształcenia badanej populacji je s t  wyraźnie różnicowany przynależnością do korpusu osobowego / ta b e la  7/,
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Tabela 7 . w jkształcenie mężów wg korpusów osoboWj'ch /dane w f; fi/

Lp. Korpus osobc- {"oficer ! o fic e rłVyk- _ształcen ie" wy starszy  i młodszy . N = 41 [ H = 176 , . ! poaofi-chornżj I gg.wodowy 
JJ- »- IB l.

- 1 t
l1

1 4 , 8 j 7 0 , 2

1 7 , 0 i
I
1
1 7 7 , 9 1 2 8 ,7

1 7 , 1 i 2 , 8
11
1 7 , ^ i 1 , 1

6 5 , 9 i 9 1 , 5  
1

1
1
1

- 1
1

1 0 0 , 0 j 1 0 0 , 0
1
1ł
1

1 0 0 , 0
i
! 1 0 0 , 0  
1

Niższe n iż  średnie brednieNiepełne wyższe './yższeRazem
Zdecydowana większość oficerów  starszych i  bez mała

93f. oficerów młodszych legitym uje s ię  wykształceniem wyższym niż śred n ie . Upowszechnienie s ię  wśród oficerów w ykształcenia wyższego spowodovi/ane zostało podniesieniem w 1971 r .  statusu szkół o fic e r s k ic h  i  otrzymywaniem od tego roku przez ich  absol-
X /wentów dyplomóv; ukończenia atuciów wyższych I  stopniaWykaztałcenie pozostałej c z ę ś c i kadry je st n iż sz e : więk­szości chorążych /76fi/ średnie, a podoficerów zawodowych najczę­śc ie j /70fV niższe niż średnie.Przynależność mężów do korpusu osobowego oraz Ich  wykształ­cenie są zmiennymi niezależnytni is to tn ie  różnicującym i struktu­rę w ykształcenia żon. Owe za leżn o ści mają, n ajo g ó ln ie j biorąc^ następujący charakter; im wyższy je s t  korpus osobowy mężów /oficerów łą czn ie /  tym c z ę śc ie j posia.dają oni żony z wykształ­ceniem wyższym n iż średnie a rz a d z ie j z niższym n iż średnie.x/ lVg danych lepartamentu Kadr mOh na dzień 31.12.19B6 r .  po­ziom w ykształcenia kadry LwP był następujący: wykształcenie wyższe posiadało 04,3f oficerów , 1 ,Of chorążych i  0 , 2f  podo­ficerów zawodowych: w ykształcenie średnie -  1 5 , oficerów,  7 2 , 8  ̂ chorążycłi i  podoficerów zawodowych; wykształce­nie zasadnicze za.wodowe lub niepełne średnie -  1 6 , chorą­żych i  6 7 .4f? poGoficerów zawodovjyoh, wykształcenie poasta- wowe -  9,9^' chorążych 1 1 1 , 2f  podoficerów zawooowych.





-  95Zawarts w tatieli 8 azcziegółowe dane statystyczne potwier­dzają te zę , że wykształcenie je s t  czynnikiem działającym  w kierunku homogamii małżeństwa, wskazują one, że róvłnież żoł­nierze zawodowi w doborze małżeńskim najczęściej preferują kandydatki o podobnym lub icentycznym wykształceniu, wyniki ba­dań wskazują, że owa homogamiczność małżeństw wojskowych nie jest przypadkowa. Bez mała dwie trze cie  /64®;/ badanych kawale­rów wymaga od kandydatek na swoje żony posiadania określonego w ykształcenia, n ajczęściej /44^/ śi*edniego . Oczekiwania te w znacznym stopniu r e a liz u ją .Homogamia pod względem wykształcenia nie wydaje się  byćcechą specyficzn ą małżeństw wojskowych. Występuje ona w podob-
X jnej s k a li w społeczeństwie cywilnymW środowisku cywilnym częstym zjawiskiem są małżeństwa hcmo- gamiczne pod względem charakteru wykonywanej pracy. Zawodowi wojskowi ze względu na wybitnie męski charakter wykonywanego zawodu żenią s ię  z przedstawicielkami innych zawodów. Badane żony wojskowych reprezentują yjiele rozmaitych zawodów. N ajczyściej występuje wśród nich technik różnych sp ecjaln ości /27f./, pedagog / ll^ / , ekspedientka, kelnerka, bufetowa m / ,  pracownik umysłowy, biurowy /9^/, pielęgniarka, położna, h igie­nistka /8^ /. Ogółem około 80  ̂ badanych kobiet posiada przygoto­wanie zawodowe. Niewielki odsetek respondentek /6^/ zadeklaro­wał brak przygotowania zawodowego, zaś 1 ^  ̂ nie u d z ie liło  odpo­wiedzi na zadane w te j sprawie pytan ie. Z bardziej szczegóło­wej a n a lizy  zebranego materiału wynika, że większość tych, któ­re u ch y liły  s ię  od odpowiedzi, nie posiada k w a lif ik a c ji  zawodo­wych. Struktura przygotowania zawodowego żon kadry nie uległa

Z o b .: W.Warzywoda-Kruszyńska, o p .o lt , ,  s .  5^.
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i ü t ot t j i feji.;Litíj ¡úiniatiití ou 197ti r .
1 . 4 . e¿uoáé or^-ard ;jnaObok praoj’ íiav.odov.ej ważne miejsce w ż^-ciu roo;iin wojsko- v;̂ ’ cłi j.Tłuje dcifalalnożć spoiecana. .^tanowi ona iuntaiment, na którvfii funku jonu ja na teren ie  wojska rcaiie or¿^anizacje p o li-  tyczno-spuieciine, a także za je j  pośrednictwem rozwiązuje się  szei‘e¿j problemów isto tn y ch  dla samego środowiska wojskowego oraz wojska jako i n s t y t u c j i .  Z tego m .in . względu dowództwa i  ap irat party jn o -p o lit:, czny jednostek i  in s t y t u c ji  wojsko- wycti wkładają wiele w ysiłku w rozwój i  utrzymanie wysokiego poziomu zaangażowania społeczno-politycznego i'odzin wojskowycłi.Jednym z przyjętych kry teriów owego zaangażowania je st członkostwo w orgatiiza.cja.oh politycznych lub społecznych, ku- dżiny wojskowe legitym ują s ię  wysokimi wskaźnikami przynależ­ności organ izacyjn ej. Lotyczy to zwłaszcza mężów, żołnierzy zawocowyclt, spośród którycli 797̂  je st członkami k o lsk ie j Zjetl— uoozonej P a rtii R o b o tn icze j. W 197« r .  wskciznik przynależności do p a r t i i  wynosił wśród baoanej kadry 7 1 f ,  Fonaiito należy do Związku 3o cja li i>tyczne j Lllodzieży 1’o l s k i e j .  Jedynie d ek laru je  całkowitą absencję organizacy jn ą ,»ł grupie żon wskaźniki przynależności organizacyjnej są m n iejsze , i o Urgariizacji Houzin wojskowych należy co czwarta badana żona /26f/. Członkiniam i P olskiej Zjednoczonej P a r tii Robotniczej je st 7f respondentek. Przed dziesięciom a la ty  upar' ty jn ie n ie  żon kadry było Jedniik znacznie wyższe, m 197« r .  co d z ie s ią ta  spośród baoanych posiadała le g ity m a cję  PZPR,Część kobiet /l77i/ należy do innych o r g a n iz a c ji , np, do ZSijP / 9 f/ , ZRR /Z-T?/, związków zawoUowycłi i  innych /12'f/,  (tgól- nie można stw ierdzić, że odsetki przynależności żon kadry do



97różnych o rg a n iza c ji aą n ie w ie jk ie . ..iękfjzoóć nie nalttzydo żadnej o rg a n iza c ji,.Przynależność organizacyjny aiężćw i  żon różnicujy niektóre zmienne niezależne /tabela 9/:Tabela 9., Zmienne różnicujące przynależność organizaoyjną /dane w f  f̂ /
Lp p i> ^ ^ o r p u s  osobowy . I mężaI należno ^

\ organizacyjna
t

o fic e r  starszy  K = 51 o fic e r  młodszy 
ll = 157 ! nodofi-choi^aży i cer za- 

w = 119 i '5ft»Y62
1  ' Lo PZPH -  mężowieI I
2 j Do PZPR 

1

3 ! Do ORA'I żony L.! należność do 24 la tN = 52 25-5 0 
l a t

N = 129

I 4 l 1 wię
1

i
¡Do PD X R 
I
\ Do ORW
I

j ) l - 4 0  la th = 23 5 i IP = 73--------------1„-,-------------
1 0 , 6  j 2 6 , 0

I I 
1 
1

30,  2 34,

3 1 Do I n n y c h  o r g a n i z a o . i  
1 1

1 3 , 5  1 
•

14 , 0  1 1 6 , 3  
1

1 1 2, 3  1 
1 1

4 1 Ni e  n a l e ż ą  \ 
1

7 : i , i  1 72 ,1 ! 5 0 , 2  ! 4 ^ , 6  1

k s z t a ł c ę  nie ! 
j n a l e ż n o ś ć  \

n i ż s z e  n i ż  
ś r e d n i e  
N = 140

1
11
1
1

1
ś r e c n i e  | 

N = 200 !

wy żs ze  n i ż  i 
ś r e d n i e  ! 

W = 151 1

1 f N a l e ż y  do o r g a n i z a ^
o n  1 3 7 , 1

1
1
1
1

\

40, 5 1
1

5 0 , 3  1

2
1 1
1 Nie n a l e ż y  j 6 2 , 9

1
1
1 59, 5 } 4 9 , 7  j

Najważniejszą z nich Je st u mędsów korpus osobowy. Odsetki mę­żów należących oo p a r tii są coraz większe w miarę przechodze­nia do wyższych korpusów osobowych. »v skrajnych korpusach wy­noszą one: wśród pooofioerów zawouowych -  56<;i i  wśród oficerów starszych -  90fi.
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Przynależność o r¿^ n i2 ttCyjną żon n a jb a rd z ie j różnicuje wleK laa . staraze wiekieiB eą żony tym c z ę ś c ie j należŁ> one doO rgan izacji Rodzin wojskowych i  P o lsk ie j Zjednoczonej P a r t ii  R ob otniczej. Warto w tym miejscu p o d k r e ś lić , że czynnikiem po­zytywnie wpływającym na przynależność organizacyjną żon je s t  członkowstwo w p a r t i i  mężów. Wyniki badań z 1976 r . wykazały, że żony członków p a r t i i  należą do PZPR i  DRW dwukrotnie c z ę śc ie j n iż  żony kadry b e zp a rty jn e j.iV św ietle powyższych danych zasadne je s t  stw ierdzenie, że wysoki stopień u p a rty jn ie n ia  wyróżnia zawooowych wojskowych wśród innych grup społeczno-zawodowych w naszym k raju .Przynależność uo o rg a n iza cji nie daje jeszcze pełnego obra zu aktywności społecznej środowiska wojskowego. Oprócz człon* wstwa w p a r tii 1  w innych organizacja społecznych występuje bo­wiem w znacznych rozmlaraoh zaangażowanie żołnierzy zawouovaycłi i  ic h  żon w pracach rad narodowych, komitetów blokowych, ko­mitetów r o d z ic ie ls k ic h , tró jek  klasowych, komitetów 1  kom isji w handlu, różnorodnych kół hobbystów /ło w ieo k ie , wędkarskie, ł t p ./ ,  zarządów działkowiczów i  innych. Ponadto na terenie jed nootek wojskowych d z ia ła  na zasadach społecznych szereg rad , k o m isji i  klubów. Tego typu stałe  lub okresowe funkcje społecz­ne p e łn i około 60fc mężów 1  około 30^ żon.Na podstawie wyżej przedstawionych wyników badań można stw ie rd z ić , że rodzina wojskowa w znacznej w iększości je s t  ro ­dziną otwartą na sprawy szerszych stru k tu r społecznych, np, a s ie d la , miasta, regionu czy k raju .



992, Społeczna dojrzałość młodych do założenia rodzinyDo założen ia  rodziny, a zwłaszcza do zabezpieczenia pra­widłowego i  pomyślnego je j  funkcjonowania, nie wystarczy osiąg­n ięcie  odpowiedniego wieku. Konieczne je s t  sp ełn ien ie  jeszcze innych warunków, nie wymaganych wprawdzie przez prawo, lecz ma­jących niezm iernie istotne znaczenie przy określaniu dojrzało­ści danej osoby do podjęcia wspomnianych r ó l . Młodzi ludzie zamierzający zawrzeć małżeństwo n ajozęściaj mają ju ż określoną pozycję społeczną, t j .  ukończoną szkołę, zdobyty zawód i  sta­nowisko służbowe. Wyniki badań socjologicznych przeprowadzonych w różnych środowiskach społeczno-zawodowych w Polsce dowodzą, że je s t  to jeden z is to tn ie jsz y c h  czynników warunkujących do­bór m ałżeński.2 ,1 , Wymagania wobec kandydatki na żonęZawodowi wojskowi legitym u ją się  również określonym przy­gotowaniem społecznym, mają wyrobiony pogląd na temat najodpo­w iedniejszego okresu do zawarcia związku małżeńskiego 1  często sprecyzowane wymagania wobec kandydatki na żonę, zwłaszcza w Zakresie wykształcenia 1 zawodu, a wlęo dwóch najw ażniejszych czynników wyznaczających pozycję społeczną. Sondując owe wymaga­nia posłużono się  następującym pytaniem: "Jakim warunkom powin­na odpowiadać kandydatka na Twoją żonę?" Badanych kawalerów pro­szono, by w skazali te warunki, które ich zdaniem koniecznie mu­szą byd spełn ione, by mogli podjąć decyzję o małżeństwie z daną osobą* Respondenci n a jczę ście j pragną, by kandydatki na ich żo­ny m iały:-  zawód -  76^,-  00 najmniej wykształcenie śPednie -  44^,-  w ykształcenie wyższe -  20^ .



_  100  -

Inne wymagania zgło aiło  znacznie mniej badanych, a mianovvicie.-  posiadanie majątku --  światopogląd id e a lis ty c z n y , k a to lic k i -  2;?^,-  światopogląd m aterialistyczn y  -  1 2 ^.,-  pochodzenie z określonej klasy lub warstwy społecz­nej -  18^.N ajbardziej cenionym przez współczesnych kawalerów wianem wnoszonym do małżeństwa przez pannę młodą je s t  więc zawód i  w ykształcenie. Do innych w artości, które je sz c z e  nie tak daw­no miały zasadnicze znaczenie przy kojarzeniu s ię  par małżeń­sk ic h , przywiązują respondenci mniejszą wagę. Nii^kszość bada­nych odpowiedziała, że n iektóre ceohy społeczne przyszłych żon są im obojętne. Dotyczy to pochodzenia społecznego /62‘̂  odpo­w iedzi/, stanu majątkowego /76^/ i  światopoglądu /655^/• Posia­danie k w a lifik a c ji  zawodowych je s t  natomiast rzeczą  obojętną dla 24  ̂ badanych kawalerów, a wykształcenie d laCharakter 1 zasięg przedstawionych wyżej p re fe re n cji uwa­runkowany je s t  przeobrażeniami ustrójowytni i  kulturowymi, zmia­ną struktury klasowo-warstwowej społeczeństwa, ewolucją czynni­ków determinujących pozycję społeczną w Polsoe po 1944 roku.Wśród wymagań i ..edyś stawianych pannie młodej duże zna­czenie przywiązywano do dziew ictw a. Wraz z przeobrażeniami apo- łeozno-kulturowymi również i  w te j d zied zin ie  n astą p iły  zmiany, Dziewictwo jako wartość s t r a c iło  na znaczeniu . Jedynie co pią­ty badany kawaler s tw ie r d z ił, że ożeni s ię  ty lk o  z taką dziew­czyną, która nie miała z b liż e n ia  seksualnego z innym mężczyzną. P o zo sta li respondenci odpow iedzieli, iż  nie przywiązują do te j kw estii zasadniczej wagi.Na zakończenie a n a liz y  matrymonialnych a s p ir a c ji  żołnie­rzy zawodowych -  kawalerów można ogólnie s tw ie r d z ić , że ich wy­magania wobec kandydatek na żony dotyczą przede wszystkim po-
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siadania zsawodu oraz odpowiedniego poziomu w ykształcenia. Inne cechy społeczne lub elementy sta tu su  społecznego eksponowane są jako warunek ożenku przez znacznie mniejsze odsetki badanych. Powszechne oczekiwania kawalerów, by ich przyszła żona posiada­ła  zawód i  wykształcenie^wynikają z upowszechnienia s ię  zarów­no w praktyce jak  i  w świadomości społecznej wzorca żony pra­cującej zawodowo.Przedstawione wyżej wymagania zgłoszone przez kawalerów w 
1987  r .  są podobne do ujawnionych w wyniku badań w 1978 r .  Wy­raźnie zm ieniły się  jedynie wymagania światopoglądowe. Bez ma­ła ¿-k ro tn ie  zm niejszył s ię  odsetek kawalerów /z ¿5^ do 1 2̂^/ wymagających od kandydatki na żonę światopoglądu m a te ria listy o z- nego i  jednocześnie ponad 2-k ro tn ie  zwiększył się  odsetek /z l O f  do 2^^/ wymagających światopoglądu id e a listy czn e g o , ka­to lic k ie g o . Przytoczone dane wydają się  odzwieroiedlaó ewolu­c ję , jaka dokonała się w świadomości społecznej, w tym także środowiska wojskowego pod wpływem zmiany stosunku p a r t i i  i  władz państwowych do K ościoła, wiary i  r e l i g i i  w lataoh 8 0-tych .2 ,2 . Najwłaściwszy okres zawarcia małżeństwaW świadomości społecznej funkcjonuje przekonanie, że zawar­cie związku małżeńskiego powinno być poprzedzone osiągnięciem  przez partnerów nie tylko d o jrz a ło śc i biologicznej i  emocjonal­n e j, a le  także spełnieniem warunków tworzących m aterialną bazę e gzy sten cji d la  zakładanej ro d zin y , np. zdobyciem zawodu i  nie­zależn ości m a te ria ln e j.,Zawodowi wojskowi także n a jc z ę ś c ie j /45:^/ są zdania, że za­warcie małżeńsi a powinno n astąpić dopiero po o siąg n ię ciu  możli­wości zapewnienia zakładanej rodzinie odpowiednich warunków ma­te r ia ln y c h . W dalszej k o le jn o ści a le  już znacznie mniej osób wskazywało term iny;
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-  ożenek bezpośrednio po ukończeniu szkolą wojskowej A s o ,  SCh, PSZ/ -  I G f i-  po skorzystaniu ze swobód kawalerskich --  po nabraniu doświadczenia w pracy na wyznaczonym stanowisku w jednostce -  14^j-  po osiągn ięciu  odpowiedniego szczebla w k a rie rze  zawodowej /zdobyciu odpowiedniego stanowiska -  2^,Około S f  respondentów ma w te j k w estii inne zdanie «W 1978 r ,  rzadziej postulowano ożenek bezpośrednio po ukończe­niu szkoły /lO^/ czy u życiu  swobód kaw alerskich a c z ę ś c ie jpo osiągn ięciu  odpowiedniego statusu m aterialnego /60^/.Przytoczone dane wskazują, że tylko n iew ielka część bada­nych kawalerów przewiduje możliwość pojaw ienia s ię  trudności związanych z Jednoczesnym wchodzeniem w ro lę  zawodową i  mał- żeńsko-rodzinną. Ich zdaniem praktyczne opanowanie zawodu po­winno nastąpić przed zawarciem związku m ałżeńskiego.tś/arto więc poznać, ja k  przebiegało praktyczne podejmowa­nie przez respondentów r ó l  małżeńako-rodzinnych w stosunku do procesu wchodzenia przez nich w role zawodowe. Opanowanie zawo­du je s t  bowiem jednym z ważniejszych elementów dojrzałości spo­łe c z n e j, a jego wykonywanie stanowi m aterialną bazę e gzy sten cji ro d zin y . Kolejność wchodzenia w role zawodową i  małżeńsko-ro- dzinną była w badanej grupie kadry n astęp u jąca:-  20^ ożeniło s ię  przed rozpoczęciem zawodowej służby woj­skowej /przed prom ocją, ukończeniem szkoły czy kursu/. Taka kolejność występowała n a jc z ę ś c ie j w grupie p o d o fi- oerćw zawodowych, a n ajrzad ziej w grupie oficerów s ta r ­szych;15f'^ożeniło s ię  równocześnie z opanowaniem teoretycznychpodstaw zawodu /w tym samym roku/;
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-  65^ aawarło związek małżeński będąc już co najm niej rok żołnierzem zawodowym#¿'yniki badań w 1978  roku ujaw niły o 8̂ 1 mniej ożenków przed zdobyciem zawoduj a o 10  ̂ w ięcej po rozpoczęciu zawodov^ej służ­by wojskowej. Zdecydowana większość kadry zachowuje właściwą kolejność zdarzeń: najpierw zdobywa zawód, obejmuje określone stanowisko, a następnie wstępuje w związek m ałżeński, zakłada rodzinę.2 ,3 . Statua społeczny młodychZachowanie właściwej k o le jn o ś c i ożenku z opanowaniem zawo­du ma je szcze  jeden doniosły-aspekt,  Wykonywanie zawodu je s t  za­sadniczym wyznacznikiem pozycji społecznej oraz m aterialną pod­stawą e g z y ste n cji człowieka i  funkcjonowania ro d zin y , Zola czmy Zatem, ja k i  był status społeczny badanych mężczyzn i  kobiet w chw ili stawania na ślubnym kobiercu? W obydwu pougrupach więk­szość osób pracowała zawodowo, a mianowicie 65  ̂ żon 1  63  ̂ mężów, w tym 52^ było żołnierzami zawodowymi. Znaczna jednak część ba­danych była na etapie zdobywania teoretycznych podstaw zawodu.W różnych typach szkół uczyło s ię  w chw ili zam ążpójścla 22̂  kobiet 1 28  ̂ mężczyzn, w tym 26  ̂ w szkołach wojŁivuwych, Część mężczyzn /8^/ odbywała wówczas zasadniczą służbę wojskową. Nie­które kobiety /3f/ w tym cza sie  nie pracowały zawodowo 1  nie uczyły s i ę ,  były np, przy ro d zica ch , na gospodarstw ie.Niezm iernie interesujący obraz rysuje się  przy zastosowa­niu an a lizy  statusu społecznego obojga małżonków jednocześnie. Okazuje s ię , że w chwili zaw ierania związku małżeńskiego spośród ogółu badanych małżeństw:-  oboje młodzi pracowali zawodowo -  52?i;-  mężczyzna pracował, a kobieta uczyła się lub nie praco­wała i  nie uczyła się  -  1 2 ^;
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-  kobieta p r a c o w a ł a ,  a m ężczyzna u czy ł s ię  -  24^j-  oboje u czyli s ię  lub mężczyzna odbywał zasadniczą służbę wojskową, a k ob ieta  uczyła się lub mężczyzna uczył s ię , a kobieta była przy rodzicach -  iJi^ .Ogólnie można s tw ie rd z ić , że bezpośrednio po ślubie 13  ̂zawartych małżeństw nie m iało własnego źród ła  utrzymiinia a >65? dysponowało zarobkiem jednego z partnerów, znacznie czę­ś c ie j  żony /2 0 / niż męża /12??/. Podstawą e g zy ste n cji bada­nych małżeństw były pobory obojga małżonków* Przedstawione wyni­k i badań pozwalają na sformułowanie te z y , że małżeństwa i  r o d z i­łby wojskowe zaltładane są n a jc z ę śc ie j w warunkach gdy partnerzy o s ią g n ę li już określoną pozycję społeczną: zd ob yli wykształce­nie i  zawód oraz mają własne źródło utrzym ania /pobory/. L iczn i mężczyzn zawierających zw iązki małżeńskie przed edobycjam zawo­du /2Qf/  i  liczb a  rodzin zakładanych w warunkach braku bazy ma­t e r ia ln e j  /l->^/ są jednali zbyt wysokie. Jedną z ważniejszych przyczyn tego zjawiska są dość częste małżeństwa podchorążych wyższych szkół wojskowych, ń'edług danych Głównego Zarządu P o li­tycznego WP w chw ili prom ocji około 45  ̂ absolwentów uczelni woj­skowych /WSO/ je st już żonatych.Wskaźnik ten w badanej populacji ofioex*ów młodszych je s t  je szcze  większy i  wynosi około 54 ?̂. Natomiast respondenci z po­

zo s ta ły c h korpusów osobowych zaw ierali zw iązki małżeńskie n a j­c z ę ś c ie j będąo żołnierzam i zawodowymi /58^ podoficerów zawodo­wych, 6j5̂  chorążych i  66fe oficerów sta rszy ch / .2 .4 . Zasób wiedzy kob iet o źyoiu małżeńsko-rodzinnymPosiadanie i  wykonywanie zawodu zabezpiecza materialną ba­zę e g zy ste n cji rodziny a le  nie wyczerpuje problemu społecznej d o jr z a ło ś c i do podjęcia r ó l  małżeńsko-rodzinnyoh. Są to role o dużej doniosłości sp o łe czn e j, nie m niejszej n iż  role  zawodowe.
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c z e r p i ą ?  P y t a n ia  t e  za d a w a liś m y  t y l k o  k o b i e t o m .  Ozyskane od po­w ie d z i  d o ty c zą  w p ra w d zie  czp.su p r z e s z ł e g o  / c h w i l i  z a w i e r a n i a  m ałże/istw a/, d a j ą  j e d n a k  dość wymowny o b r a z  s y t u a c j i .  Po o b l i — c z e n i y  s y n t e t y c z n e g o  w s k a ź n ik a  s t a t y s t y c z n e g o  o k a z a ło  s i ę ,  że w o d c z u c ia c h  samych r e s p o n d e n t e k  i c h  z a s ó b  w iedzy  o w ybranych d z i e d z i n a c h  ż y c i a  m a ł ż e ń s k o - r o d z in n e g o  b y ł  n a j c z ę ś c i e j  ś r e d n i  l u b  m a ł y .  ¿ r e d n i  w s k a ź n ik  wiedzy na s k a l i  od 2 do 5 w y n o s i ł  d l a  C a ł e j  badanej p o p u l a c j i  k o b i e t :-  .1,66 -  o w s p ó ł ż y c i u  s e k s u a ln y m ,-  .1,71 -  o p i e l ę g n a c j i  n ie m o w lą t ,-  .1,64 -  o wychowaniu d z i e c i ,
-  J,9 5  -  p prowadzeniu gospodarstwa domowego,-  71 -  o zapobieganiu niepożądanej c ią ż y .Deklarowany zasób wiedzy o współżyciu seksualnym je s tis to t n ie  różnicowany przez staż małżeński respondentek. średiii j e j  wskaźnik wyrosi w grupie mężatek najoiłodszych /do 4 la t /  i , 89, w grupie kobiet będących w związku małżeńskim 5-15' la t  -  

5 , 7 5  i  wśród legitym ujących się je szcze  dłuższym stażem pożycia małżeńskiego /16 i  w ięcej la t/  -  5 ,2 8 . Je s z c z e  wyraźniejsze z r ó ż ­nicowanie ma miejsce w przypadku wiedzy o zapobieganiu niepożą­danej c ią ż y , średnie wskaźniki w skrajnych grupach kobiet wyno­szą: wśród najmłodszych -  4,07 i  wśród n ajstarszych  -  5 ,2 8 .Poziom wiedzy w wymienionych dwóch dziedzinach podobnie ró żn icu je  zmienna wieku ż y c ia . Im młodszy je s t  wiek kobiet tym c z ę ś c ie j niż ich sta rsze  koleżanki d ek laru ją  one^iż w ch w ili zaw ierania małżeństwa posiadały wyższy poziom wiedzy.Przytoczone zróżnicowania można wydaje się zinterpretować za pomocą następujących hipotez wymagających w e ry fik a c ji:x/ Dla odpowiedzi: "duży zasób wiedzy" = 5, "średni zasób wie­dzy" = 4, "mały zasób wiedzy" = 5 i  " n ic  o tym nie w iedzia­łam" » 2 ,
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1. Kolejne pokolenia doraataJąc;yoh kobiet posiadają oor&z więk- 
azy easób wledny w zakresie wspdłżj^cia seksualnego i  zapo­

biegania niepożądanej c ią ż y .

2, Zasdb wiedzy w wymienionych dziedzinach, którym dysponowały 
kobiety w ohw ill zawierania małżeństwa, wydaje s ię  im coraz 
mniejszy z upływem la t  pożycia małżeńskiego, w miarę nabiera­

nia doświadczeń seksualnych.

N iezależn ie  jednak od zasobu wiedzy z jakim młodzi zawarli 
małżeństwo i  z a ło ż y li rodzinę codziennie rozwiązują oni pojawia­

jące się  na nowej drodze ży cia  różnorodne mniej i  beirdziej 
okomplikowane problemy. N a b ierają , niekiedy metodą prób 1 błę­

dów, um iejętności praktycznych, uzupełniają swoją wiedzę o ży­

ciu małżeńsko-rodzinnym. Zobaczmy matem jakie zasadnicze źródła 
owej niewiedzy wskazały badane k o b iety.

Na zadane respondentkom p ytan ie: "jakie są zasadnicze głów­

ne źródła Fani wiedzy i  um iejętności w rozwiązywaniu n iże j wy­

mienionych problemów życia małżeńsko-rodzinnego?" najczęstszą  
odpowiedzią było stwierdzenie: "wyniosłam to z domu rodzinnego, 
nauczyłam s ię  od mamy". Dotyczy to zwłaszcza podstawowych spraw 
związanych z prowadzeniem gospodarstwa domowego, a mianowicie:

-  gromadzenie zapasów na zimę, robienie przetworów -  709̂ ,

-> prowadzenie kuchni, przyrządzanie potraw, pieczenie

c ia s t  i t p .  -

-  przygotowywanie p r iy ję ó , uroczystości w domu -  58̂ 6,

-  stwarzanie dobrej atmosfery w domu, rozładowywanie na­

p ię ć , zażegnywanie konfliktów  -  ^6^,

-  szy cie  lub reperacja odzieży -  ^1^

-  układanie 1 r e a liz a cja  budżetu domowego -  A 6 f ,

Również w innych kwestiach wskazywano, ohoó ju ż rza d zie j,

rodzinę.jako zasadnicze źródło wiedzy:
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-  wjchowj^wanie d z ie c i -~ p i e l ę g n a c j a  n ie m o w l ą t  -  29^,-  g u st, smak w u b io rze -  28' ,̂-  urządzenie a is s z k a n ia , ustawianie m e b li, zagospodarowy­wanie ścian , okien i t p .  -  27?i.N ajrzadziej rodzina pochodzenia je s t  głównym źródłem wie­dzy w następujących spi-awach:-  robienie m akijaży, kosmetyka twarzy, c ia ła  -  8^,-  współżycie seksualne -  7^,-  zapobieganie ciąży  -  4ft,Te dwie ostatn ie  kw estie nie są więc przedmiotem rozmów matek z dorastającymi córkam i. Inaczej mówiąc współczesny p o l­sk i dom rodzinn}/ nie je s t  miejscem, w którym przekazuje się do­r a s t a ją c e j , dojrzew ającej b io lo giczn ie  młodzieży wiedzę o życiu  płciowym człowieka, i^łodzież musi szukać i  szuka innych źródeł tego typu wiedzy.Łrugim pod względem czę sto ści wskazań źródłem są k sią żk i i  czasopisma. 2 nich zw łaszcza respondentki czerpały wiedzę o:-  zapobieganiu ciąży  --  współżyciu płciowym -  49' ,̂-  p ie lęg n acji niemowląt -  ^7^.Nieco rzadziej także o:-  wychowywaniu d z ie c i  --  robieniu m akijażu, kosmetyce tw arzy, c i a ł a  -  29^,-  urządzenia m ieszkania -  19̂ 1̂ ,-  prowadzeniu kuchni -  18^,Kolejnym źródłem wiedzy 1  um iejętności badanych żon są obserwacje i  rady innych osóbj koleżanek, sąsiad ek , znajomych, krewnych i t p . Z tego przede wszystkim źródła korzystała część kobiet w przypadku rozwiązywania następujących problemów;
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-  kosmetyka twarzy, c ia ła  --  urządzanie mieszkania -  28^,-  gustov^ny ubidr -  27^-  przygotowywanie przyjęć i  uroczystości w domu -  19^,-  p ie lę g n a cja  niemowląt ~ 15^,-  stw arzanie dobrej atmosfery w domu -  15?i-  prowadzenie kudhni -  14^,~ wychowywanie dzieci -  l i ^ .Przytoczone odsetki świadczą, że korzystanie z doświadczeń i  rad innych osób odgrywa is to tn ą  ro lę  w funkcjonowaniu rodzin wojskowych. Dość często bywa ono t r e ś c ią  wzajemnych kontaktów, określa ch arakter stosunków społecznych wśród ro d zin , je s t  ele­mentem w ięzi międzym ałżeńskieji ozy m iędzyrodzinnej, integra­c j i  środowiska wojskowego.Część badanych kobiet wskazała jeszcze inne źródła swojej wiedzy o niektórych elementach ży cia  małżeńsko-rodzinnego.Oto owe ź ró d ła , treść wiedzy lub um iejętności i  odsetki wskazań;-  Uąż mnie tego nauczył:-  tech nika i  higiena w spółżycia płciowego -  22^,-  układanie i  r e a liz a c ja  budżetu domowego -  14^,-  urządzenie mieszkania -  109 ,̂-  Nauozyłam s ię  tego w szkole:-  szy cie  lub reperacja odzieży 1 1 ^,-  p ie lę g n a c ja  niemowląt -  8^,-  zapobieganie ciąży -  6^,-  wychowywanie dzieci -  6^ ,-  Nauczyłam s ię  tego na k u rsie , w poradni:-  sz y o ie , ‘eperacja odzieży -  8^,-  ro b ien ie  makijażu, kosmetyka twarzy, o la ła  -  4^,-  zapobieganie oiąży -  4^,
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Wiektóre z wymię ni onjich problemów spraw iają czę ści k ob iet dużo kłopotów, skoro szczerze ośw iadczyły one, że ” do d ziś  nie umie® tego r o b ić ” . Do takich  k w e stii należą:-  układanie i  r e a l iz a c ja  budżetu domowego -  14^,-  robienie m akijażu , kosmetyka tw arzy, o la ła  -  1 2 ^̂ ,-  szycie lu k  re p e ra c ja  odzieży ~ 1 2 ^ ,~ zapobieganie c ią ż y  -Przytoczony dość szczegółowy staty sty czn y  obraz omawianego problemu pozwala na sformułowanie k ilk u  wniosków o charakterze Ogólnym, wykraczająoy^^oza środowisko wojskowe,1 , Zasób wiedzy o ży c iu  małżeńsko-rodzinnym, z Jakim wkraczają kobiety w nowe r o le  społeczne żony, m a tk i, gospodyni je s t  w ioh przekonaniu n a jc z ę ś c ie j średni lub mały, a w niektórych kwestiach często żaden.2 , Główną in sty tu c ją  przygotowującą młode kobiety do ży cia  w rodzinie je s t  nadal ro d zin a .

i ,  Wynoszone z n ie j owo przygotowanie je s t  jednak n a jc z ę śc ie j n iepełn e, fragm entaryczne, nie obejmuje niektórych bardzo Istotnych dziedzin ż y c ia , np. płciow ego. 
i ,  Łuki w wiedzy w yniesionej z domu rodzinnego uzupełniane są n a jczę ście j przez lek tu rę  odpowiednich k siążek 1  czasopism, 

w których szuka s ię  wskazówek i  porad ja k  praktycznie rozw ią­zywać określone problemy.4 . Prezentowane wyniki badań potw ierdzają, że nadal niew ielką ro lę  W przygotowaniu młodzieży do ży cia  w rodzinie odgrywa szk o ła . Najbardziej dostrzegalna je s t  r o la  części szkolnictw a zawodowego wyposażającego młodzież w zawody, które są przy­datne Jednocześnie w życiu zawodowym i  rodzinnym k o b ie t, np. p ie lę g n ia r k i, n a u c z y c ie lk i, krawcowej i t p .
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i .  Proces kształtow ania się rodziny wojskowejFormalnym początkiem Is tn ie n ia  rodziny je s t  ¿lub* Uroczy­stość ślubna je s t  tym momentem w którym "państwo młodzi" roz­poczynają wspólne życie w nowych rolach  żony i  mężai a następ­nie matki i  o jc a . 2 tą chwilą zaczyna funkcjonować związek mał- żeńskii a po urodzeniu dziecka rodzina* Łokonując an a lizy  rodzi­ny wojskowej i  je j  żyoia nie sposób jednak pominąć okresu bez­pośrednio poprzedzającego formalne zawarcie związku małżeńskie­go* W okresie przedślubnym występuje bowiem szereg zjaw isk o do­niosłym znaczeniu dla dalszych losów nowo założonej rodziny* Tytułem przykładu warto wymienić następujące:-  zapoznanie się i  w określonym stopniu wzajemne poznanie s ię  partnerów małżeństwaj-  powstanie i  rozwinięcie s ię  więzi uczuciowej między part­nerami;-  mniej lub bardziej wyraźne wykrystalizowanie s ię  motywów małżeństwa;-  nagromadzenie się u partnerów określonego zasobu pojęć, wyobrażeń i  wiedzy o różnych aspektach ż y c ia  małżeńsko- -rodzlnnego;
-  ukształtowany już j e s t ,  przynajmniej w ogólnym zarysie, 

indywidualny system w artości i  związana z nim koncepcja 
żyoia małżeńsko-rodzlnnego;

-  podjęta je st wreszcie ostateczna decyzja o zawarciu mał­

żeństwa ozy założeniu rodziny*

I T l e  bez znaczenia je s t także fa k t, iż  młoda osoba wybiera­

jąca się  do Urzędu Stanu Cywilnego najczęściej posiada już okre­

śloną pozyoję społeczną, t j *  ukończyła szkołę, zdobyła zawód 1 
nierzadko osiągnęła już pewną pozycję w zawodzie*
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Wyniki badań socjo logicznych przeprowadzonych w rożnych środo­wiskach społeczno-zawodowych w Polsce dowodzą, że je st to jeden z is to tn ie jsz y c h  czynników warunkujących dobór małżeński.3 ,1 . Znajomość przedślubnaJednym z elementów bazy, na której k s z ta łtu je  się i  rozwi­ja  rodzina wojskowa, je s t  znajomość przedślubna, a ś c iś le j  s to ­pień wzajemnej znajom ości, W świadomości społecznej funkcjonuje przekonanie, że trwałość związku m ałżeńskiego, a więc i  rodzin y, za leży  w znacznym stopniu od tego, ja k  dobrze partnerzy poznają się  wzajemnie przed ślubem. Stopień wzajemnej znajomości uwa­runkowany je s t  w zasadzie dwoma czynnikami!-  czasem je j  trwania»— przestrzennym oddaleniem partnerów oraz związaną z tym częstotliw ością  kontaktów, zw łaszcza osob istych .Zależność teoretyczna wzajemnego poznania s ię  partnerów od ww. czynników je s t  prosta: im dłużej trwa znajomość i  im częstsze są kontakty -  tym je s t  ona bardziej wszechstronna 1  pełna.Z tego względu czas trw ania znajomości bywa przyjmowany jako kryterium  pomiaru stopnia znajomości. Znajomość przedślubna mał­żeństw wyjskowych przedstaw ia się  n astęp ująco:-  do 3 miesięcy 2 ^ małżeństw-  3 -  6 miesięcy 8 i ł-  7 -  1 2  miesięcy 22 i »-  1  -  2 la t 26 i i-  2 -  5 la t 27 ^ i-  ponad 5 la t 15 i •ó żn ia ją  się w zasadzie trzy okresy znajomościs k ie j^ z  których każdy dotyczy prawie jednakowej grupy małżeństw -  -  około 25^. Są to okresy od 7 do 12 m ie się cy , od 1 roku do 2 l a t
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i  od 2 do 5 l a t .  Odaetki krańoow^oh okresów znajomości są am iejaze. Często jednak ożenek następuje po bardzo Icrótkira okresie znajomości nie przekraczajełcyra 6 m iesięcy . Co d ziesią­te małżeństwo żołnierzy zawodowych poprzedzone je s t  taką krót­ką znajomością przedślubną. Natomiast co siódma para małżeń­ska znała s ię  ze sobą 5 lub w ięcej la t  przed pobraniem s ię .Je st to ta  grupa małżeństw, które skojeirzyły s ię  w efek cie  zna­jomości zawartej w okresie wczesnej młodości, c z y l i  w latach  szkolnych.Czy i s t n ie ją  jakieś czy n n ik i, które wywierają wpływ na długość okresu znajomości przedślubnej? Z bardziej dokładnej analizy sta ty sty czn e j zebrane'm ateriału /tab elalC /  wynika, że jednym z ta k ich  czynników je s t  różnica wieku między partnerami małżeństwa. Najdłuższe okresy znajomości przedślubnej, wynoszą­ce 2 lub w ięcej la t  występują n a jc z ę ś c ie j w grupie małżeństw rówieśniczych /60^/ i  w tych , gdzie mąż je s t  starszy od żony o 1-2 l a t  /4-5^/. Odsetki małżeństw ze znajomością przedślubną nie przekraczającą 6 miesięcy są w tyoh grupach najm niejsze i  wynoszą odpowiednio 3?̂  oraz 9^, Wśród związków małżeńskich w któryoh mąż je s t  młodszy od żony, odsetek małżeństw posiadają­cych 00 najm niej 2- le tn ią  znajomość przedślubną wynosi a do 
6-o iu  m iesięcy Q^,  Natomiast w grupie małżeństw, gdzie mąż je st starszy od sw ojej żony o 6 lub w ięcej la t  związki z najdłuższą znajomością stanowią niespełna 15^ ogółu a z n ajkró tszą  około 
21 .̂ Równy wiek partnerów sp rzyja  więc dłuższej znajomości przedm ałżeńskiej. Natomiast rozp iętość wieku wydaje s ię  być tym czynnikiem , ktćry w określony sposób skraoa znajomość wza­jemną pea^tnerćw, przyspiesza podejmowanie przez n ioh , lub przy­najmniej jedno z nich, decyzji o zawarciu małżeństwa.





-  115 “K olejną zmienną isto tn ie  różnicu jącą długość okresu zna­jomości przedślubnej je s t  w ykształcenie żony w ch w ili zamąż- p ó jś c ia . Odsetki małżeństw legitym ujących się znajomością przed­ślubną trwmjąoą 2 lub więcej l a t  wynoszą w grupach związków m ałżeńskich, w których żona posiadała  w ykształcenie: n iższe niż średnie — 24^, średnie 32^ i  wyższe niż średnie -  40^". Odsetki małżeństw poprzedzonych znajomością nie przekraczającą 6 mie­sięcy wynoszą odpowiednio: 21^, 15? ,̂ 10?Ł, Przytoczone dane sta­tystyczne wskazują, że proces k szta łce n ia  s ię  wydłuża znajomość przedślubną, odwleka decyzje matrymonialne. Młodzież ucząca się ozy stu d iu ją ca  pragnie najpierw rozwiązać probiera nau ki, na­stępnie zaś zawrzeć małżeństwo i  założyć rodzinę. Dotyczy to zwłaszcza k o b ie t, które średnio biorąc o dwa la t a  wcześniej niż mężczyźni zaw ierają małżeństwo i  z tego względu często jeszcze nie mają zakończonej nauki w s z k o le ,W a n a liz ie  długości okresu znajomości warto zwrócić uwagę na jeszcze jedną zmienną n iezależn ą jaką je st wiek mężczyzn w chw ili ożenku. Bównież i  ta zmienna isto tn ie  ró żn icu je  ów okres. Okazuje s i ę ,  że większość /55^/ związków małżeńskich zawartych przez mężczyzn, którzy nie ukoń czyli jeszcze 20  l a t  poprzedzo­na była co najmniej dwuletnią znajomością partnerów. Tak długa znajomość przedmałżeńska m iała m iejsce coraz r z a d z ie j w grupach małżeństw zawartych przez coraz starszych mężczyzn: 46^ gdy no­wożeniec 11 ożył 21-24 la ta  i  30^ gdy ukończył 25 rok ży cia . Wyniki badań ujawniły wyraźnie rysu jącą się za leżn o ść: im star­szy je s t  wiek ożenku mężczyzny tym czę ście j zawierane małżeń­stwo poprzedzone je s t  znajomością nie przekraczającą 2 l a t .Znajomość analizowanej problematyki pozwala na głębsze 1 bardziej wszechstronne w yjaśnienie wielu innych k w estii związa­nych z procesem kształtow ania s ię  i  funkcjonowania małżeństwa, a zwłaszcza przesłanek przesądzających o jego zawarciu i  póź-
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l i ie j iz e j  trw a ło ści.Długość okresu znajomości je s t  zmienną isto tn ie  rdżnicujt cą motyw małżeństwa. Wydłużanie s ię  okresu znajomości przed­ślubnej sprzyja rozwojowi m iło ści, a więc kształtowaniu s ię  emocjonalnej podstawy małżeństwa. Zależność tę wyraźnie od- zw lercieolają  op in ie  zarówno mężczyzn ja k  i  kobiet /tabela1l/,|Tabela 11» Zmienne różnicujące główny motyw małżeństwa /dane w ^ {T-
I , I
I
I i

Okres znajomości I 
I przedmałżeńr-! Opinie mężczyzn

Główn^  motyw małżeństwaMiłość Inne motywy
s k ie j do 6 mie-i 'I sięcy I c e j  m ie-j aięoy

Opinie k o b ie t7 i  wię> c e j mie­się cy
i . .JL.« 15,928 = 9,740 ; ss cee = 1 P > 99,95 99,5 < P <  99,9

Lp, V/iek mężczyzn w chwi-Głównylms»---^..^^ l i  ożenku { do 24 la tj tyw małżeństwa.4 --------------------j Miłość j Inne motywv 
.1_________________

li = 562

j 25 i  więcej [  = 150
i 52,0! 4 8 ,0= 15,265 es = 1 P > 9 9 ,9 511Ł p .l

I_____ ] .
\ R ó ż n i W  między Gło^^v. małżonkami ny moty>v>.,̂ ^̂  m a ł  ż e ń 81 mąż 1' młod- 1 szy 1 11

rówie­śnicy
1 !1 Miłość 56,6 1 76,6
2 1 1 Inne motywy 45,4 j 25,4N = 77

W

mąż starszy o:5-5 I 6 1 i i i  la t  j ce j lal
■ i-----59,9 { 5 0,040,1 I 50,0

= 15,120 88 99,0poszczególnych okresach znajomości wyno£ do o m-oy 5  ̂ i  49; 7 m-oy i  więcej 471 i  442,



”  117 ”Większość mężczyzn /60^/, którzy zaw arli związek małżeński po znajomości nie przekraczającej 6 m iesięcy podała, że podstawą ich d ecyzji matrymonialnej były inne niż miłość c z y n n ik i. Znajomość przedmałżeńska dłuższa ~ 7 lub więcej m iesięcy -  re­dukuje odsetek takich  motywacji do niespełna \ h  a rady­kalnie zwiększa /z 40  ̂ do 68f-/ częstość motywacji emocjonal­nych /m iłość/. Podobna zależność ma miejsce wśród k o b ie t , choć większość /65^/ spośród nich nawet po krótkiej znajomości part­nera wychodzi za niego za mąż z m iło śo i. Kobiety potrzebują wi­docznie mniej czasu na zakochanie s ię  niż mężczyźni.i , 2 .  Motywy małżeństwaAnalizy okresu przedślubnego n ie można sprowadzić tylko do czasu trw ania znajomości partnerów. W okresie tym zapadają ostateczne decyzje matrymonialne, mają wówczas m iejsce rozmaite ceremonie zm ieniające zwykłą znajomość młodych w sta n , który do niedawna powszechnie nazywał s ię  narzeczeństwem i  zwykle koń­czył się ślubem.U źródeł d ecyzji matrymonialnych, podobnie z re sz tą  jak i  wszelkich innych d ecyzji, leżą  określone motywy. W naszym bada­niu staraliśm y się  u sta lić  ja k ie  zasadnicze motywy le g ły  u pod­staw małżeństw wojskowych. Zdecydowana większość badanych /80^ żon i  64^ mężów/ stw ie rd ziła , że miłość była głównym czyn­nikiem, który zadecydował o zawarciu przez nich związku małżeń­skiego.Uczucie m iłości jest motywem wyraźnie dominującym, ponie­waż inne pobudki zostały wskazane przez niewielką lic z b ę  re­spondentów, n p .:-  ohęć ustabilizow an ia, ułożen ia  życia osobistego -  18^ mężów i  9  ̂ żon.
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-  potraeba aałożen ia rodziny -  7^ mężów i  5  ̂ żon,

-  osiągnięcie odpowiedniego wieku*- 2  ̂ mężów i  żon,

-  inne motywy, np, chęć posiadania dziecka, obęó uregulo­

wania ży cia  seksualnego, obawa przed starokawalerstwem 
ozy staropanieństwem -  3^ mężów i  3^ żon,

-  brak sprecyzowanej motywacji — 5^ mężów i  3  ̂ żon.

Podobny obraz motywacji decyzji matrymonialnych stw ierdzo­

no w badaniach przeprowadzonych w 1978 r» Wyniki innych badań 
socjologicznych dowodzą, że uczuciowa motywacja związków mał­

żeńskich upowszechniła się  w całym społeczeństwie polskim i  
je s t  zjawiskiem trwałym.

Dominacja uczuciowej motywacji małżeństw nie oznacza je j  
w yłączności. Przytoczone dane wskazują, że  część respondentów 
poślu biła partnera z innych niż miłość motywów. Analiza k o rela­

cyjn a wyników badań ujawnia istn ien ie  ok oliczn ości "sp r zy ja ją ­

cych" występowaniu określonej motywacji małżeństwa. Jedną z 
nioh je s t  wiek, w kóórym partnerzy p o b ierają  się /tabela W .

Np, proporcja związków małżeńskich zawartych z miłości je s t  
większa w grupie małże/istw kadry, która zmieniła swój stan cy­

wilny przed upływem 25 roku życia, w porównaniu z małżeństwami 
zawartymi przez mężce^yzn w wieku późniejszym .

Ta druga grupa respondentów c z ę ś c ie j, w porównaniu z pierwszą, 
że n iła  się z pobudek pozauczuoiowyoh. Kawalerowie w wieku po­

wyżej 25 la t  cz ę ś c ie j n iż  ich młodsi koledzy sta ją  na ślubnym 
kobiercu nie doczekawszy się nadejścia tzw . w ielkiej m iło śc i, 
k ie ru ją c  się natomiast bardziej ^prozaicznymi motywami.

Inną jeszcze tego typu okoliozt óoią je s t  rćżnioa wieku 
między partnerami zawieranego małżeństwa. U iłość jako główny 
motyw małżeństwa deklarowana je st n a jc z ę ś c ie j przez tych męż­

czyzn , którzy p o ś lu b ili swojo rówieśnice /77^/ lub kobiety o
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1 - 2  la t a  młodsze /68^/, n a jrz a d z ie j natomiast przez mężów po-
iii i o usze:siadająoj-ch żony o 6 lub w ięcej l a t  /¡?0^/ i  starsze  od siebie /57?i/. Dwie ostatn ie  grupy respondentów c z ę ś c ie j, w porównaniu z pozostałymi badanymi, deklarow ali motywację pozauczuciową swoich d e c y z ji o małżeństwie.Na zakończenie analizy motywów decyzji matrymonialnych warto, wydaje s ię , p odkreślić , że wyeksponowanie przez respon­dentów określonych motywów jako głównych nie wyklucza is tn ie ­nia równocześnie innych jeszcze  powodów sk łan iających  do za­warcia związku małżeńskiego.Atrakcyjność matrymonialna zawodu w ojakowegoW badaniu motywów małżeństwa interesowała nas także ma­trymonialna atrakcyjność zawodu wojskowego. Żołnierze zawodowi będąoy kawalerami npjozęściej pragną, by kandydatki na ich żo­ny miały zawód. Panny także staw iają  takie wymagania kandyda­tom na swoioh mężów, tzn , pragną, by legitymowali s ię  wyuczoną p ro fe sją , m .ln . również zawodem wojskowym. Aby poznać zasięg owyoh p r e fe r e n c ji  zadaliśmy badanym żonom następujące pytanie: ”Czy na Pani d ecy zji o poślubieniu męża zaważył f a k t ,  iż  był on /lub m iał zostać/ żołnierzem zawodowym?. Odpowiedź: "tak, chciałam zostać żoną żołnierza zawodowego" wybrało 16^ respon- dentek. Bez mała trzy czwarte /74^/ badanych odpowiedziało, że fakt ten był im obojętny, a 1 1 ^ wybrało odpowiedź -  "trudno mi pow iedzieć".Zmiennymi is to t n ie , różnicującym i matrymonialną a tra k cy j­ność zawodu wojskowego są n iektóre oeohy społeczne k o b ie t. Jed­ną z w ażniejszych je st w ykształcenie. N ajogólniej blorąo wzrost poziomu wykaztałoenla panien redukuje ^°^matrymonialne zaintere­sowania zawodowymi wojskowymi. Odsetki kobiet, które pragnęły poślubić żo łn ierza  zawodowego wynoszą w poszczególnych podgru-
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paoh wg wykształcenia:-  z podstawowyo-  z zasadniczym 'zawodowym i  niepełnym średnim
-  ^5^,

-  ze średnim ”— z wyższym n iż  średnie — 6^̂ »Pochodzenie społeczne je s t  następną zmienną isto tn ieró żn icu jącą  ową a trak cy jn o ść zawodu wojskowego. Żoną żołnierza zawodowego chciały zo stać n a jczę ście j có rk i chłopów, n ajrza d zie j natom iast kobiety pochodzenia in te lig e n c k ie g o . Z pochodzeniem społecznym łączy się  na ogół pochodzenie środowiskowe, t j ,  typ .m iejscow ości, w których urodziły  się i  wychowywały badane kobie­t y .  W tym przypadku zawodowi wojskowi b y li  obiektem pragnień matrymonialnych znacznie c z ę śc ie j respondentek wywodzących s ię  ze wsi n iż ich koleżanek z m iast.W uzupełnieniu warto dodać, że o mężu wojskowym marzyły c z ę ś c ie j żony chorążych i  podoficerów zawodowych niż oficerów .Atrakcyjność matrymonialna zawodu wojskowego je st więo wy­raźn ie różnicowana wymienionymi cechami społeczno-dem ograficz­nymi k o b ie t. Status żony żołnierza zawodowego je s t  cenny i  po­żądany czę ście j przez te  k o b iety , które k o ja rzą  z nim swój awans społeczny, środowiskowy a być może także i  ekonomiczny. Zawód partnera je st zatem istotnym  czynniki era wpływającym -na decyzje matrymonialne młodych.i i , 4 , Ceremoniał przedmałżeńskiZawarcie związku m ałżeńskiego, założenie rodziny tra d y cy j­nie było poprzedzane ceremoniałem przedmałżeńskim, W związku z tym w socjo logiczn ej a n a liz ie  procesu kształtow ania s ię  ro­dziny wojskowej nie można nie uwzględnić i  t e j  k w e stii.
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Etnografowie odnotowali, że w tr a d y c ji  p olsk ie j proces koja­rzenia s ię  par małżeńskich był szczególnie bogaty w rozmaite ceremonie, które z reguły miały charakter podniosły i  uroczy­sty , U czestn iczyło  w nich , oprócz samych zainteresowanych /mło­dych/, lic z n e  grono osób sp ełn iający ch  różnorodne fu n k cje . W samej zaś u ro czysto ści weselnej u czestn iczyła  nie ty lk o  b liż ­sza i  dalsza rodzin a, a le  także osoby nie spokrewnione /sąsie- d zi, znajomi i t p ./ .  Trwała ona z reguły k ilk a  d n i. Ożenek ozy zamążpójśoie były najważniejszymi wydarzeniami w ży ciu  ro d zi-
V/e współczesnej lite r a tu r z e  so cjo lo g iczn ej i  e tn o graficz­nej kon statuje  się  znaczne przeobrażenia owego ceremoniału w porównaniu z formami tradycyjnym i, ¿właszcza po d ru giej wojnie światowej n a s tą p iły , zdaniem niektórych publicystów , szybkie i  gruntowne zmiany w te j dzied zin ie  w P olsce, Owe przeobrażenia nazywają oni mianem "najw iększej rew olucji obyczajow ej, jaka zaszła w naszym kraju od czasów zupełnie zam ierzchłych" i  auto­rytatywnie konstatują zn ik n ięcie  in s ty tu c ji  narzeczeństwa, aw związku z tyra oświadczyn oraz zaręczyn. Po prostu stwierdza

X X /s ię , że w P olsce "nie bywa się  ju ż  zaręczonym"Powszechnie jednak wiadomo, że zawarcie związku małżeńskie­go nadal posiada uroczystą oprawę i  je s t  bardzo ważnym wydarze­niem w żyoiu każdej p olsk ie j ro d zin y . Wyniki badań wskazują, że w środowisku wojskowym ceremoniał przedmałżeński nadal je st stosowany, ohoó niektóre jego formy ni© mają ju ż  charakteru powszechnego,
3c/ Szerzej na ten temat z o b ,, Wł,Abraham, Dziew osłęb, Studium z dziejów  pierwotnego prawa małżeńskiego w P o lso e , Lwów 1922, Tenże. Zawarcie małżeństwa w pierwotnym prawie polskim. Lwów 1925. Z , Gloger. Obchody weselne, Kraków 1869,xx/ U .Czerw iński, Przemiany obyczaju . Warszawa 1972, e . 5 i  128-132.
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iia jcz ę śc ie j ma m iejsce  przedstawienie narzeczonej swoim rodzicom badanych to uczyniło/ i  przedstawieniesię  rodzicom narzeczonej oraz poproszenie ic h  o rękę córki /66^ / . Inne ceremonie stosowane były nieco r z a d z ie j , a mianowi­c ie : -  wręczenie narzeczonej pierścionka — 42fi;-  uroczyste ośw iadczenie się p rzy szłe j żonie -  40^;-  zeiręozyny -  40fć,Odsetki badanych małżeństw, które nie były poprzedzone trzema ostatn im i ceremoniami, są niew iele większe i  wynoszą po około 
45^ , Należy dodać, że znaozua część respondentów /IC^ -  15?̂ / nie odpowiedziała na to p y ta n ie .A naliza porównawcza wyników badań przeprowadzonych w 197B r i  w 1987 r ,  skłania do sformułowania wniosku o upowszechnianiu s ię  niektórych form ceremoniału przedm ałżeńskiego. Proporcje mężczyzn potwierdzających zastosowanie owych form ceremoniału przedmałżeńskiego były w 1978 r .  znacznie n iższe  1 wynosiły:-  zaręczyny -  2 1 ^ j-  wręczenie narzeczonej pierścionka -  26^j-  uroczyste oświadczenie się  p rzy szłe j żonie -  27^.Niższe były też wskaźniki zachowań stosowanych Już wówczas przez większość zawierających małżeństwo, a m ianow icie:-  przedstawienie narzeczonej swoim rodzicom -  o 9^j-  przedstawienie s ię  rodzicom narzeczonej i  poproszenie ic h  o rękę córki y o 3^.A n aliza  korelacyjna wyników badań przeprowadzonych w 1W7 r .  także potwierdza tezę o upowszechnianiu s ię  w środowisku woj­skowym /prawdopodobnie również w społeczeństw ie cywilnym/ cere­moniału przedmałżeńskiego, Zaręczyny poprzedzały 46  ̂ małżeństw is tn ie ją c y c h  nie dłużej n iż  1 0  la t  i  3 2  ̂ s tarszych  związków
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małżeńskich. Wręczenie narzeczonej pierścionka miało m iejsce w jeszcze w iększej proporcji w;ynoszącej odpowiednio -  52  ̂ i  przepadków.Przytoczone wyniki badań upoważniają do stw ie rd ze n ia , że niektóre zw yczaje, zanikające w P olsce na skutek m .in . r u ch li­wości pionowej i  przestrzennej społeczeństw a, ponownie się od­radzają . Zjaw isko to może być efektem zm niejszania s ię  natęże­nia procesów migracyjnych i  wyrazem umacniania s ię  w ięzi kultu­rowej w społeczeń stw ie. W eryfikacja  owej hipotezy wymagałaby jednak odrębnych bardziej pogłębionych badań.3 .5 . Forma uroczystości weselriejOprócz ceremoniału przedmałżeńskiego w samym ak cie  zawie­rania związku małżeńskiego występują trzy ceremonie, z których każda ma uroczysty  charakter i  sp e łn ia  określoną fu n k c ję . Pier­wszą i  podstawową je s t  ślub oyw ilny, który odbywa s ię  w Urzę­dzie Stanu Cywilnego w podniosłej atmosferze /odpowiednio przy­gotowana s a la , oprawa muzyczna, uroczysty n astró j/  i  stanowi prawno usankcjonowanie zawieranego małżeństwa. Drugą ceremonią, powszechnie praktykową w społeczeństw ie polskim, także w środo­wisku wojskowym /dokładnymi danymi statystycznym i nie dysponu­jemy/ je s t  ślu b  kościeln y , który także ma uroczystą oprawę.Nie wiążą s ię  z nim współcześnie żadne sankoje sp ołeczn e , a je ­dyną w is to o ie  jego funkoją je s t  potwierdzenie przynależności wiernych do K o ścio ła . Trzeoią w reszcie ceremonią je s t  uroczy­stość w eselna, która z reguły odbywa się  w domu rodzinnym któ­regoś z państwa młodych lub w k lu b ie , ś ','.ie tlio y , r e s t a u r a c ji , kawiarni ozy inuym lo k a lu . Przed upowszechnieniem s ię  kanonicz­nego prawa małżeńskiego wesele było jedyną formą zaw ierania związku m ałżeńskiego, stanowiło społeczną sankcję małżeństwa.
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Uimo utraty te j zasad n iczej fu n k cji -- pocz^^tkowo na rzeoa K od cioła , a potem na rzecz p. îństwa -  obrzędowodó weselna wyka­zuje dużą żywotność. Jako element kulturowy występuje powszech­nie we wszystkich k lasach  i  warstwach społecznych naszego narodu. W p rzeszło ści charakteryzoviała się ona, ja k  ju ż  wspominaliśmy, bogactwem ceremonii i  różnoradnośclą fonn • ^Okres okupacji a także la ta  bezpośrednio powojenne nie sp rzy ja ły  powszechnemu stosowaniu bogatych form obrzędowości w eseln ej. Ciężkie m aterialne warunki e g z y s te n c ji  znacznej czę­ś c i  narodu wi’ęcz uniem ożliw iły urządzanie w ielk ich  wystawnych kilkudniowych przyjęć weselnych. S iłą  rzeczy  ograniczano s ię  często  tylko do form kameralnych, symboliczny oh skromnych po­częstunków, ze znikomym ceremoniałem, W miarę postępującego pro­cesu s t a b i l iz a c j i  społeczno-ekonomicznej w k r a ju , a zwłaszcza wraz ze stopniową poprawą materialnych warunków życia lu d n o ści, zaczęły  upov/szechniaó s ię  bogatsze formy u ro czy sto ści weselnych, pooobnie zresztą jak  i  ceremoniału przedślubnego. Proces ten dotyczy także środowiska wojskowego. Tylko niew ielka część ba­danych małżeństw wojskowych została zawarta bez uroczystości w eselnej /sam ślub ślu b  z małym przyjęciem  dla n ajb liższychkolegów, koleżanek -  6^ / , W zdeoyoowanej w iększości przypadków /909?/ po ślubie organizowane były w esela. i5iaj cz ę śc ie j mia­ły one charakter kiiinoralny, odbywały s ię  z udziałem n a jb liż s z e j rodziny 1 p rz y ja c ió ł. Znacznie rzad ziej /29^/ ślubom żołnierzy zawodowych towarzyszyły duże uroczystości weselne z licznym udziałem b liższe j i  d a ls z e j rodziny oraz p r z y ja c ió ł , a je szcze  r z a d z ie j /6jt/ z udziałem tzw. czynnika o fic ja ln e g o  /przedstawi­c i e l i  dowództwa je d n o stk i. O rganizacji Rodzin Aojskowych I t p ,/  J e s t  to jednak zjawisko nowe i  można przewidywać jego stopniowe upowszechnianie s i ę ,  Uymaga tego bowiem potrzeba dalszego r o z -
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seeraania i  pogłębiania procesu in te g r a c ji  rodzinj^ kadrj z wojskiem jako in s ty tu c ją .Od 1978 r* nie nastąpiły żadne zmiany w proporcjach form uroczystości weselnych organizowanych z okazji zaw ierania 
zniązkó^ małżeńskich przez kadrę. Średnie wskaźniki stosowania poszczególnych form były w 1987 r .  identyczne jak w 1978 r .
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4 , Prokreacja i  wychowanie d i.ieci
Po zawarciu związku małżeńskiego z chw ilą urodzenia się  dziecka powstaje i  zaczyna funkcjonować ro d zin a . Proces powsta­wania rodziny składa się  w ięc z dwóch etapów: etapu kształtow a­nia się  związku małżeńskiego i  etapu p r o k r e a o ji . Etap drugi je s t  naturalną konsekwencją etapu pierw szego. Prokreacja je s t  bowiem naturalnym powołaniem związku małżeńskiego} który je s t  ja k  dotychczas najlep szą in s ty tu c ją  stw arzają  Optymalne warun­k i zabezpieczające reprodukcję gatunku lu d z k ie g o , istn ie n ie  społeczne. Rozrodczość i  wychowywanie d z ie c i  stanowią o is t o ­c ie  rodziny jako in s t y t u c ji  społecznej oraz wyznaczają młodym małżonkom nowe role społeczne: matki i  o jc a . Istotnym proble­mem je s t  więc przygotowanie młodych do p e łn ie n ia  owych r ó l .  N iektóre aspekty tego problemu omówione z o s ta ły  w jednym z po­przednich rozdziałów.4 .1 . ProkreacjaProkreacja jako zjaw isko społeczne p rze szła  w ciągu o s ta t­nich k ilk u d zie się ciu  l a t  znaczne przeobrażenia. Badacze te j problematyki zgodnie k on statu ją  następujące zmiany: dzięki upowszechnieniu się środków antykoncepcyjnych wyodrębniło się  z n i e j ,  ozy u n iezależn iło  s ię  od n ie j ży cie  seksualne. Sama zaś prokreacja podlega d z iś  znacznie w iększej n iż  kiedyś kon­t r o l i  i  r e g u la c ji . Nie~mniej jednak n is k i na ogół poziom wie­dzy o życiu płciowym człow ieka i  brak u m iejętn ości zapobiega­n ia  ciąży  nadal są głównym, je ż e l i  nie jedynym powodem, że ro­d zic ie lstw o  je st często kw estią przypadku a nie świadomego wy­boru, rodzina zaś k s z ta łtu je  się 1  powiększa w sposób żywioło­wy. Zjawisko to ma m iejsoe również w środowisku wojskowym, o czym świadczą odpowiedzi kobiet na zadane im w te j sprawie
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p ytan ie . Pierwsze dziecko w badanych rodzinach u ro d ziło  s ię :/w nawiasach odsetki odpowiedzi uzyskane w 1978 r ./  a/ zgodnie z planem i  oczekiwaniami małżonków --  w 69^1/68??/ przypadków,b/ nie w tym czasie , w którym małżonkowie planowali “-  18f.,/19^/,o/ nie m ieli tego w p lan ie  -  12fc,/L5^/.Drugie dziecko urodziło s ię :a/ zgodnie z planem i  oczekiwaniami -  585^,752^/, b/ nie w planowanym c z a s ie  -  ^1^, 7^2^/, o7 nie m ieli tego w p lan ie  -  12^,7l5?^7*Trzecie dziecko urodziło s i ę :a7 zgodnie z planem i  oczekiwaniami — 46 ,̂74-25^71 b7 nie w planowanym cssasie -  Il^,7l2??7, o7 n ie  m ieli tego w piśm ie -  A i f / •Czwarte lub p iąte  dziecko u ro d ziło  s ię :a7 zgodnie z planem i  oczekiwaniami -  27^,724^7i b7 n ie  w planowanym c z a s ie  -  0^i/6^7» o7 n ie m ie li tego w p la n ie  -  7^9 ,̂770^7»Ogólnie można powiedzieć, że w rodzinach wojskowych około 60-6 9̂  ̂ d z ie c i rodzi się zgodnie ze ówiadomą, podjętą wspólnie przez małżonków decyzją. Znaczny odsetek d z ie c i przychodzi na świat nie w tym cza sie , w którym rodzice planują 7około 22f/ lub nawet wbrew planom ro d zicie lsk im  7około 169̂ 7» oo oznacza, że w badanej populacji prokreaoja nie w każdym przypadku je s t  kwestią świadomej i  planowanej wspólnie przez małżonków d ecyzji, A n a liza  porównawcza wyników obydwu badeuii /'ł 1978r. i  1987 r .7  nie ujawnia żadnych istotn ych zmian w proporcjach świadomego i  przypadkowego rod zicielstw a w środowisku wojskowym Proporcje tl^różnioowane ty lk o  w niewielkim stopniu wiekiem i  stażem małżeńskim respondentek. Im starszy wiek kobiet i  dłuż-
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szy ich  staż  małżeński tym c z ę ś c ie j r o d z iły  one d zieci zgod­nie z planem i  oczekiwaniami. Planowość p ro k re a o ji je s t  o 10  ̂większa w grupie kobiet lic z ą c y c h  co najm niej 40 la t  i  będących 19 lub więcej la t  mężatkami n iż  wśród najmłodszych żon kadry /do 24 l a t  życia i  do 4 l a t  stażu m ałżeńskiego/.Przytoczona zależność wskazuje, że w regulowaniu prokreaoji is to tn ą  ro lę  odgrywa doświadczenie m ałżeńskie , owiadczą też o tym cytowane wcześniej odpowiedzi 21  ̂ respondentek, iż  zapobie— gani Ol c iąży  mąź̂  je n au czył.N ajbardziej in te r e s u ją c y , w omawianych wynikach badań wy­daje się  być jednak to , że wskazują one na jakim  etapie powięk­szania s ię  rodziny wojskowej planowość p ro k re a o ji sta je  się problemem. Okazuje się  bowiem, że w znacznej c z ę ś c i rodzin /oko­ło ->0̂ 1/ problem ten u jaw n ił s ię  już przy narodzinach pierwszego d zieck a, które przyszło na świat nie—zgodnie z oczekiwaniami małżonków lub wbrew nim. Posiadanie drugiego d zie ck a , podobnie jak  pierwszego było w planach 65'Jc — 90/- rodziców , jednak jego urodzenie się jeszcze c z ę ś c ie j niż pierwszego miało miejsce w innym n iż  planowano term inie .Przy urodzeniach trz e c ie g o  dziecka, a zw łaszcza następnych, sam termin narodzin p rz e sta je  być problemem. T rzecie d zieci ro ­d ziły  s ię  równie często zgodnie z planem i  oczekiwaniami ro d zi­ców ja k  i  wówczas, kiedy ic h  nie planowano. Dalsze powiększanie s ię  rodziny wojskowej /o k o le jn e  d zie ci/  to w trzech czwartych już kw estia przypadku a nie świadomych oczekiwań rodziców, W związku z tym można wydaje s ię  sformułować h ip o tezę , że po uro­dzeniu s ię  drugiego dziecka głównym problemem w rodzinie s ta je  się  nie sama terminowość czy planowość d a ls z e j prokreaoji le c z  przerywanie ciąży, skoro nie umiało się  je j  zapobiec a n ie ch cia ­ne dziecko już w drodze. Ta ostatnia kw estia zasługuje na odręb­ne badania. Jednocześnie c ią g le  aktualny je s t  postulat o koniecz-
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nośoi propagowania wśród młodzieży i  potencjalnych kandydatów na małżonków wiedzy o zasadach planowania rodziny, a zwłaszcza o metodach re g u la c ji urodzin,4 ,2 . Model dobrego dzieokaKolejnym, po urodzeniu s ię  dziecka^etapem k r e a c ji  życia  w rodzin ie , naturalną wręcz konsekwencją n a ro d zin ,je st wyohowy- y»anie potomstwa. Wychowanie rod zin n e, jakoprooes tworzenia ży­c ia  lu d zkiego , ozy po prostu człow ieka, charakteryzuje się  wie­loma właściwościam i, z których weurto wymienić przynajm niej te -  naszym zdaniem najw ażniejsze. Stanowiły one bowiem sw oistą me­todologiczną przesłankę naszych badań, wyznaczały kierunek i  charakter a n a liz y  problemu wychowania w rodzinie wojskowej.Po pierwsze -  wychowanie rodzinne obejmuje nie tylko bio­logiczny rozwój dzieoka, a le  także kształtowanie jego osobowo­ś c i we w szystkich aspektach: psychicznym, intelektualn ym , kultu­ralnym, emocjonalnym i t p . In a cze j mówiąc rodzina w porównaniu z wszystkimi innymi instytu cjam i wychowawczymi w najszerszym za­kresie r e a liz u je  podstawowy o e l wychowania: in teg ra ln o ść f iz y c z ­ną, umysłową, uczuciową i  etyczną każdego człowieka w jego roz- woju .Po drugie -  cele wychowania rodzinnego są równocześnie Indywidualne 1 społeczne. Jakkolw iek rodzina k s z ta łtu je  konkret­ną jednostkę ludzką, konkretną osobowość z mniej lu b bardziej określonymi oeohaml indywidualnymi to Jednak równocześnie owa kreowana osobowość na kążdym etap ie  rozwoju je s t  członkiem szerszych stru k tu r społecznych /grup, warstw, k la s , narodu/, a po o sią g n ię ciu  dojrzałości s t a je  s ię  ozłonkiem aktywnym, wywie-

 ̂ Zob, E . Faure 1 in n i: Uczyć s i ę ,  aby być, Warszawa 1975,8, 299.
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rająoym wpłjr« na owe etruktui^ •Po traaoio -  rodeloe jako pierwsi i  n ajw ażn ie jsi wyotao- wawoy wpływają na swoje d zieck o , k s z ta łtu ją  jego osobowoiid nia ty lk o  poprzez zabiegi typowo pedagogiczne ozy wyphowanoze a le  także oałym swoim postępowaniem i  zachowaniem s ię , zarówno wer­balnym ja k  i  rzeczowym, oałą swoją osobowością» *3ą oni dla  dziecka reprezentant ara i  wzorom dorosłej c z ę ś c i  społeczeństwa.Po czwarte -  wychowanie w rodzin ie składa s ię  więc z e le ­mentów obiektywnych i  subiektywnych, ma m iejsce  w sytuacjach spontanicznych, w codziennym rozwiązywaniu różnorodnych pi^oble- mów ż y c ia  domowo-rodzinnego oruz w o ałoj świadomie i  oelowo ukierunkowanej na dzleoko d zia ła ln o ści rodziców ,U podłoża tej o sta tn ie j lo żą  określono w a rto ści, oiodola 1 wzor­ce , Jednym z proMouiów naszych badań był upowszechniony 'w świadomości środowiska wojskowego moduł d z ie c k a . Zainteresowanie wlulu socjologów tyra liroblumom wynika z to g o , że vdąże się on z oolami wyclujwawczyrai , z oozaklwaniaml rodziców pod adresoai iJwoloh rizlcoi, Do is to tn ie js z y c h , n ajo zęśo io j badanych należą następujące elementy składowe:-  preferowane przez rodziców oechy dobrego dziecka,-  upragniona w ykształcenia i zawód, ja k ie  powinny zdobyć' tlzitiOl.A naliza porównawoza wyników badań uzyskanych w 1978 r ,  i  w 19!'i7 r ,  ujawnia k ilk a  in teresu jących  zjaw isk /tabelail2/. Przede wszystkim wyraźnie widoczna Je st zgodność o p in ii mężów 1 żon w k w estii modelu dobrego dzlooka. Mężczyźni 1 kobiety przypisuj  ̂podobne znaczenie poszczególnym celom konatytuująoym ów modo i .  Występujące różnice są n low ialkle  i  ralaazoaą s ię  w przedslB.io l- ó  m iejso .
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Zaprezentowane przez badanycn w 1978 r .  i  w 1987 r .  mo­dele dobrego dziecka są do sieb ie  podobne, oho(5 preferencja n iektórych uległa w tym okresie wyraźnej zm ian ie . Wyżej niż po­przednio lokowane są w h ie r a r c h ii  cech niezbędnych dobremu dziecku samodzielność i  zaradność, in t e l ig e n c ja , bystrość, spryt oraz posiadanie zainteresow ań. N iże j natom iast cenione są , am b icja, s iln a  wola, zdyscyplinowanie i  karność oraz pracowi­to ś ć , p iln ość i  wytrwałość. Ta o statn ia  oec^ii nadal zajmuje jednak wysoką /5-6/ pozycję w h ie r a r c h ii cech n a jc z ę ś c ie j pre­ferowanych.Wyniki ostatnich badań /1987 r ./  w skazują, że model dobre­go d zieck a funkcjonujący w świadomości ż o łn ie rz y  zawodowych i  ioh żon charakteryzuje s ię  następującymi cecham i:.-  prawdomówność, szcze ro ść , uczciw ość,-  samodzielność, zaradność,-  mądrość, rozsądek,-  szacunek dla rodziców ,-  schludność, c z y s to ś ć , dbanie o porządek w domu,-  in te lig e n c ja , b y stro ść , sp ryt,-  pracowitość, p iln o ś ć , wytrwałość.Do oeoh raniej preferowanych i  r z a d z ie j pożądanych w owym modelu n ależą:-  odwaga,-  skromność, c ie rp liw o ść ,-  dobre uczenie s i ę ,-  am bicja, s iln a  wola,-  koleżeńkość, tow arzyskość.Ogólnie można wydaje s ię  stw ierdzić, że prezentowany, przez środowisko wojskowe świadomościowy model dziecka składa s ię  z oeoh tradycyjnie uznawanych za pożądane.
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Opr.5cił nloh preferowane są także praez obie k atego rie  re­spondentów d aiool bardaiej nowoozeana, Jak: mądre, rozumne, in-  ̂te lig a n tn e , b y stre , sprytne oraz pracowite i  p iln e , wytrwałe, sumienne.Wależy jednocześnie p o d k re ś lić , że badcini mężczyźni i  ko­biety oonią przede wszystkim tak ie  oeohy dziecka, które charaic- toryzują jego postawę wobeo rodziców , określają zachowanie się  w domu i  wyznaozają praktyczno rozwiązywanie problemów. Mniej eeniono są natomiast oeohy charakteryzujące postawy dziecka poza rodzin ą, np. w szkole /dobre uczenie się/ ozy w środowisku rówieóiijozym /koleżońskoóó, towarzyskość/, Obie badane podgru­py n ajrza d zie j wskazywały w tym modelu dziecko odważne oriiiz  ̂skromnu, i.ipokujne 1 cierpliw o.Model dohroi'0 dzlooka jo s t  różnicowany niektórymi cechami ruspomtontów. N a js iln ie j różnluująoą zmienną Je s t  wy k szta łce ­n ie , które sp rzy ja  nowoczesnemu oiodelowi. Im wyższe wykształce­nie pusladają kobiety, tym c z ę ś c ie j dobrym dzieckiem Je st dla 

niob ta k ie , które Jest mądre, rozumne, in te lig e n tn a , pouiadują- 0« zalntorosowania a także siianująoe rodziców. R zad ziej nato­miast dostrzegają  niezbędnoóó zdyscyplinowania, posłuszeństwa, kiwnośol or/łz grzeczności, uprzejm osoi i taktu . Im bardziej wyk- eztałoone eą kobiety tym ąr.ęśole j oenlą one u dziecka jego in-r te le k t , Reapondentki legitym ująoe się  tylko wykształceniem pod-r. Btawowym c z ę ś c ie j niż ich koleżanki bardziej wykształcone pre- facrują u dziecka zdysoyplinowartio i  grzeczność.Wiek badanych telcż»« wydaje s ię  sprzyjać b a rd zie j nowocze­snemu modelowi dzleoka» l a k i e *bowiem Jego atrybuty Jak  dobre uczenie s i ę ,  samodzielność i  zaradność oraz posiadanie za in te ie - sowań są uznawane jako niuabędne tym o aęśoiej, im starsza  ^isat grupa wiekowa kobiet 1 rnęiiozyŁn, Rreferonoji pozostałych cech dobrego dzleoka wiek nie x*óżnlouJe Is to tn ie .
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A spiracje rodziców w kw estii zawodu d la  d zie ci wyrażone zo sta ły  w odpowiedziach na pytanie: *'0 jakim  zawodzie marzysz d la  syna, córki?” Po podsumowaniu odpowiedzi okazało s ię , że ¡średnio co czwarty o jc ie c  i  matka nie mają sprecyzowanych tego typu a s p ir a c ji .  U d z ie la li  oni odpowiedzi mało konkretnych, ogólnych lub s tw ie rd z ili po prostu: "n iech  córka czy syn wybie­ra sam". Zdecydowana większoóć /ok. 75,0^/ wymieniła zawody,0 ja k ic h  marzą. I s t n ie je  pełna zgodnoóó ojców i  matek w p re fe ­r e n c ji  zawodów dla córek . N ajczęście j są to /wg liczb y wyborów/:— zawody medyczne / le k a rz , dentysta, farm aceuta/,— zawód pedagoga /nauczycielka, przedszkolanka/,— inne /poza technicznym i i  roln iczym i/ zawody oparte na wyższym w ykształceniu, np. prawnik, dziennikarz, aktor, plastyk i t p . ,— średni personel służby zdrowia / p ie lę g n ia rk a , laborantka/,— inne zawody oparte na wykształceniu średnim lub zasad­niczym zawodowym.Badani rodzice ró żn ią  się natomiast w preferencjach zawo­du d la  syna. Matki c z ę ś c ie j niż ojcowie pragną, by syn zdobył zawód medyczny i  wojskowy, rzadziej natom iast marzą o zawodach technicznych opartych na średnim w ykształceniu lub ZSZ i  zawo­dach ro ln iczy ch . Oboje rodzice jednakowo czę sto  marzą o zawo­dach technicznych opartych na wyższym w ykształceniu /inżynier różnych sp e cja ln o ści/ .Najważniejszą zmienną różnicującą zawodowe preferencje ro ­dziców w odniesieniu do własnych d zie ci je s t  w ykształcenie. Ro­dzice  posiadający co najm niej wykształcenie średnie znacznie czę­ś c ie j  n iż  pozostali pragną, by ich  d z ie c i /zarówno synowie ja k1 córk i/  posiadały zawody oparte na stu d iach  wyższych /medyczne, tech n iczn e, pedagogiczne i t p ./  a rzad zie j na wykształceniu śred -
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nim lub zasadn iczej szkole zawodowej. Dotyczy to w jednaikowym stopniu ojodw i  matek.Pochodną działania zmiennej wykształcenia je s t  zróżnico­wanie owych a s p ir a c ji  w poszczególnych korpusach osobowych. Oficerowie znacznie częóciej n iż  chorążowie i  podoficerowie za­wodowi uznają za najlepsze dla swoich dzieci zawody wyma^jące wyższego w ykształcenia. Statystyczn y wskaźnik is to tn o ś c i zależ­ności P obliczony przy pomocy te stu   ̂ /ohi-kviadrat/ je s t  więk­szy od 99,95.Podobną zależność stwierdzono w wynikach badań z 1978 r . ,  choć wówczas omawiane preferen cje rodziców były nieco inne. Częściej n iż w 1987 r .  wskazywane były jako pożądane zarówno dla oórek ja k  i  synów, zawody techniczne oparte na wyższym wyk- ształoeniu / in ży n ier różnych sp e cja ln o ści/  oraz zawody ro ln icze , rzadziej natom iast zawody oparte na średnim w ykształceniu lub ZSZ oraz d la  oórek zawód n au czy cie lk i lub przedszkolanki. Zwięk­szył się  odsetek ojców /o 4^/ i  matek /o 5fć/ preferu jących zawód wojskowy dla swoioh synów.Na zakończenie warto poznać, ja k  z marzeniami rodziców ko­relu ją  pragnienia młodzieży. Prezentowany n iżej m ateriał je s t  wprawdzie p rzestarzały  /są to wyniki badań z 197̂ 5 r ./ ,  ujawnia jednak is to tn ą  rozbieżność p r e fe re n c ji zawodowych rodziców i  d z ie c i. Okazuje s ię , że pragnienia dzieoi dotyczące przyszłego zawodu nie w p ełn i pokrywają s ię  z oczekiwaniami rodziców . Do­tyczy to chłopców, których pragnienia czę ście j n iż a sp ira cje  ro­dziców koncentrowały się na zawodach technicznych opartych na średnim wykształceniu lub ZSZ a rz a d z ie j na zawodach medycznych. Struktura p re fe re n cji zawodowych dziewcze^t podobna była do za­prezentowanej przez respondentów dorosłych.I s tn ie je  także zgodność pragnień rodziców w k w estii wyksz­tałce n ia  d la  d z ie c i . Znaczny odsetek respondentów ¡5 2^  ojców i
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28^ matek/ nie posiada w tym względzie wyrobionego poglądu i  je a t  zdania, iż  dziecko powinno wybrać sob ie  wykształcenie sa­mo. Większość jednak u jaw n iła  swoje marzenia w zakresie eduka­c j i  d z ie c i . Zdecydowanie dominuje pragnienie wykształcenia wyż­szeg o . Zarówno dla córek /53^ ojoćw i  59^ matek/, jak i  dla sy­nów /49fc ojców i  57  ̂ matek/. Pragnienia ozęśoi rodziców ojców i  lOfc matek/ koncentrują się na w ykształceniu średnim za­wodowym dla syna. Pozostałe kategorie w ykształcenia upragnione­go d la  d z ie c i obojga p łc i  wskazane zo sta ły  przez niew ielkie od­s e tk i badanych.Przedstawiony obraz a s p ir a c ji  rodziców w zakresie w ykształ­cen ia  dla własnych d z ie o i wydaje się  być b a rd zie j rea listy czn y  n iż  te n , który zaprezentow ali badani w 1978 r .  Respondenci be dani w 1987 r .  znacznie c z ę ś c ie j n iż  o i sprzed 9 la t  /w 1987 r .  23f -  w 1978 r .  -  ^ ' /  dopuszczają możliwość decydowania opoziomie i  rodzaju w ykształcenia przez samych bezpośrednio za­interesowanych, t j .  d z ie c i .  Ponadto nie tak  często jak poprzed­n io  marzą o wykształceniu wyższym dla swoich d z ie o i /w 1978 r .76 .̂ -  81^/ w 1987 r .  -  50̂ - -  59/5/ ./Warto dodać, że w 1978 r .73̂ . badanej młodzieży z g ło s iło  pragnienie zdobycia wykształcenia wyższego/. Wzrosła jednocześnie proporcja poprzestających w swycb a sp ira c ja ch  na w ykształceniu średnim / c z ę ś c ie j technicznym -  za­wodowym niż ogólnym/, zw łaszcza dla synów .Obniżenie się  a s p ir a c j i  rodziców dotyczących wykształcenia

Iswoich d zie o i wydaje s ię  być zjawiskiem dość interesującym , choć niełatwym do w yjaśnienia. Najbardziej prawdopodobną jawi s ię  h ip o te za , iż  ów spadek może być wynikiem obniżenia się p re stiżu  w ykształcenia wyższego, a zwłaszcza jego adekwatności do warunków m aterialnych życia  lu d n o ś c i. Posiadanie dyplomu wyższej u c z e ln i nie je s t  bowiem równorzędne z wykonywaniem pracy le p ie j p ła tn e j.
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ktdrej Biitioatłuia 1 atrakc^'Jnośd zwiękaaj'ły s ię  w la ta o h  su. Rysujeil^^uię na tyra t le  zmianę postawy rałodaieży skonstato­wali badacize rodziny p o ls k ie j. Jeden z realizatorów  badawczego problemu W, 11.9 /Stan i  przeobrażenia współczesnych rodzin polskich w lataoh 1976-1985/ stw ierdza: ''Nastąpiły w ciągu 5 la t  zmiany w podstawowych o rien tacjach  życiowych młodzieży. 
ii roku 1978 dominowała postawa drobnomieszozańska, a w roku 198J> -  dorobklewiozowska"*'^. Ki/arto w tym m iejscu zauważyć, że właónie dla postawy drobnomieszozańskiej charakterystyozne Jei3t nadawani© wysokiej rtjngi w ykształceniu. Ponadto zmiany o r ie iita o jl życiowej młodzieży nie można rozpatrywać w oderwa­niu od o'woiuoJt postaw społeczeństwa dórosłego, zaohodz-ąoej pod wpływem zmian w sytuaoji społsozno-ekonoinioznej k r a ju .N lozalożnlo Jednak od tra.fuo;-ioi owej hipotezy nadal aspi­racje  budanyoh rodziców w zaki’e sie  zawodu 1 wykszi.aloenia dzie- Ol kouoentm ją się rmjozędoisj na poziomie wyższym, to znaczy dorównującym własnemu /w przypadku osób z wyksztaloeniem wyż­szym, oPlodx*ów/ lub go przewyższającym, zwłaszcza wóród chorą­żych 1 podo-fioerów zawodowyoli, Fuukc jonu jąoy w świadomoóoi ba­danych model dzieoka oraz aspirstoje i  mai‘zenla z nim związane dwiadozą m .ln , o tyra, Iż  proces wychowania w rod zin ie  w znacz­nym stopniu ma charakter in tan oJou ain y , świadomie przez rodziców'zjunierzony, Rodzloom nnjozi/óoiej nie jest obojętna pozycja spo-* )£x/leozna, jak ą  zajmą w p r e y fz ło ć c i ich  dzieoii' , ' ' ,, J/T l.^ ^ P ielk a, Procesy s o o ja liz a o ji  i  wychowania w ro d zin ie , w: Rodziny p olskie  pierwszej połowy la t  osiem dziesiątych /red. i Z , Tyezka/i Pozaań-iiydgoszcz 1S-*B7, a . 170.xx/ Zob.J M. Ja r o sz ,’ Międzypokoleniowa transm isja statusu spo­łecznego poprrsez wylf.iiztałcenle, w: Rodzina a struktura epc— r e d ,:  Z, Tyszlui, Bydgoszcz 1984, s .  99-101,
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4 . J .  Proces wychowaniaWychowanie rodzinne uwarunkowane je s t  wprawdzie w szystki- mi procesami i  zjawiskami mającymi m iejsce w rodzinie jednak inten cjo naln a d zia ła ln o ść wychowawcza rodziców wydaje s ię  mieć znaczenie szczególne, zarówno w odniesieniu do modelu wychowan­k a , a więc celu wychowania, jak  i  form oraz metod kształtow a­n ia  jego osobowości, wpajanych mu w artości i  zasad moralnych.W związku z tym zasadne było zadanie badanym rodzicom następu­jącego pytania: "Ja k ie  zasady etyczne przekazywane dzieciom w tra k c ie  wychowania s ą . Twoim zdaniem, n ajw ażn iejsze?"Zarówno kobiety ja k  i  mężczyźni n a jc z ę ś c ie j eksponowali uczciw ość, prawdomówność, szczerość oraz m iłość i  szacunek d la rodziców , a w następnej k o le jn o ś c i, pracow itość, pilność w nau­c e , wytrwałość, obowiązkowość i  grzeczność, uprzejmość, posłu­szeństw o, Znacznie r z a d z ie j deklarowane są ta k ie  wartości ja k :-  koleżeństwo, szacunek dla w spółobyw ateli, dla starszych ,-  patriotyzm , m iłość ojczyzny,-  poszanowanie prawa, spraw iedliw ości, dobra społecznego, dyscypliny sp o łe czn e j.Ostatnim trzem cechom zasadniczego znaczenia nadawało o połowę mniej badanych n iż  wcześniej wymienionym.

x/ "Wpływ wychowawczy rodziny na dziecko je s t  duży niezależnie od tego czy rodzice staw iają  sobie świadomie pewne zadania wychowawcze, czy te ż  n ie : czy k ie ru ją  s ię  określonym modelem osobowym, ozy nie i  n iezależn ie  od teg o , czy modele te są społecznie uznane, czy n ie , a nawet ewentualnie potępiane. Oddziaływanie wychowawcze dokonuje s ię  bowiem w toku codzien­nej rutyny życia rodzinnego, a efekty tego oddziaływania za­le ż ą  od tego, jaka je s t  rodzina, jaka je s t  je j  organizacja i  funkcjonowanie". J .  Piotrow ski, kfópółozesna rodzina m iej­ska i  je j funkcje wychowawcze. "Kw artalnik Pedagogiczny"1971, nr 4.Zob, te ż : H. Muszyński, Rodzina, moralność, wychowanie, Warszawa 1971, s , 158-160.
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Podobną strukturę najw ażniejszych cech moralnych przeka­zywanych dzieciom zaprezentowali rodzice badani w 1978 r .  M iejsca poszczególnych cech w owej strukturze pozostały te sa­me, zm ieniły s ię  natomiast nieznacznie w ielkoóci odsetków osób eksponujących niektóre z tych  ce ch . Częściej n iż  poprzednio wskazywano na miłość i  szacunek d la  rodziców /o więcej mężczyzn 1 o I f  więcej k o b ie t/  oraz koleżeństwo, szacunek dla współobywateli, dla starszych /+ Tf- mężczyzn i  + 15f; kcbiet/, rzad ziej natomiast poszanowanie prawa, spraw iedliw ości, dobra społecznego i  dyscypliny sp ołeczn ej /mniej o 6^ ojców i  o 6  ̂ matek/ oraz patriotyzm, m iłość ojczyzny /mniej o 4  ̂ ojców i  o 2f' matek/.W 1978 r ,  badano fun kcjon ującą w świadomości młodzieży sylwetkę moralną człowieka. Proszono młodych respondentów, by z l i s t y  ośmiu wartości moralnych wybrali do tr z e c h , ich  zda­niem, najw ażniejszych w ży ciu  człow ieka. Była to l i s t a  tych sa­mych zasad, spośród których respondenci d o ro śli w ybierali naj­ważniejsze do przekazania dzieciom w procesie wychowania. Ana­l iz a  porównawcza wykazała, że h iera rch ia  cenionych wartości moralnych przez młodzież i  dorosłych nie są id en tyczn e, choć mocno z b liż o n e . Młodzież równie v/ysoko jak d o ro śli lokuje mi­ło ść , szacunek dla rodziców oraz uczciwość, prawdomówność i szczerość, a n iż e j , także podobnie jak s t a r s i , patriotyzm , mi­łość o jczy zn y , poszanowanie prawa, dyscypliny społecznej i  mie­nia społecznego. Młodzież wyżej n iż sta rsi ceni koleżeństwo, szacunek d la  lu d z i, dobre współżycie w społeczeństw ie, niżej -  grzeczność, uprzejmość i  posłuszeństwo.Przytoczone różnice potw ierdzają raczej znany f a k t , że czynniki obiektywne i  zmiany sytuacyjne /np, częste  i  dłuższe przebywanie w gronie rówieśników/ korygują lub uzupełniają su-
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biektywne systemy w artości wyniesione z ro d zin y .Wychowanie d zie ci i  młodzieży w badanych rodzinach ma często  charakter jednostronny. Wiele ojców i  matek stara się ukształtow ać u swoich d z ie c i  takie cechy, wpoić im takie zasa­dy etyczn e, które o k r e ś la ją  ich  postawy przede wszystkim w re ­la c ja c h  d zie ci -  ro d zice , a więc postawy p ro ro d zic ie lsk ie  i  prorodzinne. W mniejszym natomiast stopniu dostrzegana je s t  przez ęodziców konieczność wyposażenia d z ie c i  w te cechy, któ­re pozwolą im na poprawne ułożenie stosunków z szerszą społecz­nością i  w miarę b ezk olizyjn e funkcjonowanie w strukturach poza rodzinnych. Is tn ie je  więc potrzeba wzbogacania osobowości ukształtow anej w rod zin ie  o wartości prospołeczne, p a trio ty cz­ne . Doniosłą rolę w kształtow aniu prospołecznych postaw d z ie c i i  młodzieży spełnia s z k o ła . Je s t  ona w zasad zie  jedyną powszech­ną in s ty tu c ją , która przyswaja młodzieży w a rto ści, zasady i  wzory ży cia  w innych n iż  rodzina grupach społecznych /k lasa, o rg an iza cja  młodzieżowa/.W św ietle zebranego m ateriału także uzasadniony wydaje s ię  być Vi/niosek o konieczności oddziaływania na ro d zin ę , by r e a l i ­zu jąc funkcję wychowawczą bardziej w szechstronnie kształtow ała i?na sylwetkę swojego d zie k a , przygotowywała go do jednoczesnego p e łn ien ia  wielu r ó l , zarówno w rodzinie ja k  i  poza n ią . I s t n ie ­je  potrzeba udzielen ia pomooy rodzinie w kształtow aniu nowocze­snego modelu rodziny w przezwyciężaniu p o zo sta ło ści krytykowa-.x/nego modelu rodziny m ieszczańskiej .x/ ”To, 00 na naszych oczach bezpowrotnie g in i e , stwierdzaJ .  Clarotti-Rutkow ska, to dawny model rodzin v burżuazy jn ej , m ieszczańskiej / . . . / .  Zdegenerowana rodzina burżuazyjna ope­rowała fałszywymi k ry te ria m i, określającym i stosunek do b l i ­źniego i  do podstawowych norm współżycia lu d z i w społeczeń­stw ie . Pieniądz postawiony na wierzchołku piramidy w artości, z a b ił  k u lt prawdy, piękna 1 dobra / . . . / .  W burżuazyjnej ro­d zin ie  zrodziło s i ę , owo zobojętnienie d la  spraw życia pub-
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Cłiarakter i  kompletność modelu disleokti aą v; la to o ie  mniej lub bardaiej uświadafflian;ymi przez rod'aioów oelaini wychowania. Proces dochodzenia do owych celów także je s t  dwuwarstwowy.Składa s ię  z intenojonaltiych żabiegćw wychowawczych rodziców oraz ich  zachowań spontanicznych i  ca łe j procedury rozwiązywa­nia oodziennyoh problemów r o d z in y . Istotne znaczenie posiadają też tzw. czynniki zewnętrzne, t j .  uwikłania rodziny w szer­sze struktui’y i  systemy w a rto śc i.W warstwie świadomościowej rodzinnego procesu wychowania mieszozą s ię  stosowane przez rodziców metody wychowania d z ie c i.U ic h  podstaw leży bowiem czę sto  swoista f i l o z o f i a  r o d z ic ie l­ska, przekonanie o ich  sk u te cz n o śc i. W znacznym stopniu oLî o— ś lu ją  one sam oharakter wyohoymnla /liberalne — i^ygorystyozne/. Pytania w t e j  kwestii zadawano respondentom dorosłymi i  młodzie­ży /tylko w 1T/Q r ./ .  'l'ą ostatniei, n ajczęście j odpowiadała /44^V, że je st wychowywana przez rodziców "różnie -  raz surowo, raz łagod n ie". P o zo sta li o k r e ś l i l i  działalność' wychowawczą swoich rodziców c z ę ś c ie j jako łagodną /raczej łagodna -  bardzołagodna -  10^/ -  niż surową /dość surowa -  S f ,  bardzo surowa

-  I f c / ,N iew ielk i zasięg surowego wyohov/ania w rodzinach wojsko­wych je szcze  baid zio j potwiordiaony został, przez badane kobiety i  mężczyzn.lic z n e g o . Sprawił to egoizm 1 znieczulanie sumień ^ k r z y w ­dy lu dzkie / . , . / ,  T'zieviiętnaaty wiek n arzu cił rodzinie miesz­cza ń sk ie j k u lt  bogacenia s i ę . . .  Ludzie b y li  opętani P^2:ez in te r e s y . Zaraza ohciwuśoj. opanowała oałe ż y o ie . oumlenia przygłuohły na otaczające ja ludzkie d r a m a t y , Dziś trze­ba zm ienió^styl życia ;l zainteresow ania ro d zin . / . . . /  irzeba demaskować prze.rosty f}iu.'izmu, t iiltu  pieniądza i  mieozozańsklego Indyw llaallzm u", Clarotti-Rutkow ska Janinu, KryZyfl ro d zin y , Londyn .1968  ̂ a . 42-89,
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Zadawano im dwukrotnie /w 1978 r ,  i  w 1987 r . /  pytanie: "Jak CŁii^sto stosujeea następujące metody w wychowaniu d z ie c i, gdy spraw iają jakieś kłopoty?" Porównanie odpowiedzi na powyższe pytanie uzyskanych w obydwu badaniach / ta b e la  13/ wskazuje, że również w świetle o p in ii  osób dorosłych w rodzinie wojsko­wej dominuje wychowanie łagodne, a ponadto je s t  ono zjawiskiem trwałym, i^yniki obydwu badań ujawniają bowiem bardzo podobne proporcje stosowanych metod wychowawczych, tiyraźnie przeważają inform acje respondentów o częstym stosowaniu metod łagodnych
4 f
/  persw azja, tłu aaczen ie , zwracanie uwagi dzieciom zarówno młodszym jak i  starszym/. Częste stosowanie metod o strzejszy ch . Jak np. ostrego k arcen ia , ma miejsce w około 40/ badanych ro­d z in . Podobna intensywność stosowania kar /zakaz oglądania te ­le w iz j i ,  wyjścia na podwórko i t p ./  ma m iejsce w jeszcze mniej­szym odsetku rodzin, ketoda ta stosowana je s t  cz ę śc ie j w sto­sunku do d zie ci starszych /16/ -  22// n iż do młodszych /12//. 9obec tych ostatnich nieco częściej stosowana je s t  też perswa­z ja . A n aliza  porównawcza danych statystyoznyoh zawartych w t a b e li  2 wskazuje, że matki w porównaniu z ojcami bardziej intensywnie oddziałują wychowawczo na swoje d z ie c i .  Częściej n iż ojcowie deklarują one stosowanie poszczególnych metod wy- chowawozyoh, zwłaszcza łagodnej perswazji i  w stosunku do dzie­c i  w wieku 1 - 6  la t  b io ia . Przedstawione zjaw isko je s t  odzwier­ciedleniem  znanego powszechnie fak tu , iż  matki odgrywają głów­ną ro lę  w procesie wychowywania d z ie c i, zw łaszczą małych.Wychowywanie d z ie c i związane je s t  z codziennym rozwiązywa­niem przez rodziców różnorodnych mniej lub b a rd zie j uciążliw ych problemów. U podstaw jednego z pytań zadanych w 1987 r ,  kobie­tom -  matkom le żała  chęć u sta le n ia  tych k w e s tii, które w op i-
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niach zainteresowanych spraw iają im n ajw ięcej kłopotów w wy­chowywaniu d z ie c i. Respondentkom przedstaw iliśm y l is t ę  8 pro­blemów z prośbą o wskazanie 5 najbardziej d la  nich uciążliw ych, N a jc z ę ś c ie j wskazanym problemem /62^/ je s t  niew ystarczający u d z ia ł o jc a  -  męża w wychowaniu d z ie c i, czę sty  jego pobyt poza domem.Na drugim miejscu pod względem c z ę s to tliw o ś c i wskazań /45^/ zn alazły  się tru dności z zakupem różnych przedmiotów dla d z ie c i :  butów, odzieży i t p .  W dalszej k o le jn o ś c i znalazły s ię :-  brak ozasu dla dziecka /27^Vi-  trudności finansow e, ciasne mieszkanie /27^/,-  choroby dziecka /25/^/,-  brak posłuszeństwa, dyscypliny, upór, krnąbrność dziecka /21^Vi-  niechęć dziecka do nauki, konieczność pomagania w nauce /15^/,-  zbyt wygórowane wyraagarna dziecka /7^/.Tylko nieco w ięcej n iż  co d z ie sią ta  matka /12^/ nie ma żadnych tego typu kłopotów. Pozostałe u sk a rżają  się  na ja k ie ś  tru d n o śc i. Przedstawione wyżej nie stanowią p ełnej l iś t y  w szystkich trudności, ja k ie  występują w ro d zin ie  wojskowej w procesie wychowywania d z ie c i ,  W uzupełnieniu należy dodać, że konieczność zapewnienia o p ieki małym dzieciom je s t  n a jczę ście j podawaną /w 1978 r ,  1 w 1987 r ./  przyczyną pozostawania bada­nych kobiet w domu, przerywania lub nie podejmowania przez nie praoy zawodowej, V^yohowywanie di^ieci, obok prowadzenia kuchni i  ro b ie n ia  zakupćw, je s t  zdaniem większości pracujących zawo­dowo respondentek n a jtru d n ie jsze  do pogodzenia z zawodową ro­lą  k o b ie ty .
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N aj02ięiŚGiej eksponowane tru d n o ćci, z jakim i bor^’ka się rodzina wojskowa w w^ ĉhow^waniu d z ie c i , mają więc charakter sjtuacyjn;y. Wynikają z czasochłonności zajęć zawodowych ojca lub a k tu aln ej sy tu a cji rynkowej. Kłopoty czysto wychowawcze, pedagogiczne sygnalizowane są znacznie r z a d z ie j.Problemowi udziału mężów -  żołnierzy zawodowych w rodzin­nym procesie wychov/ania poświęcone było odrębne pytanie o na­stępu jącej t r e ś c i :  "Ja k _P a n i_o ce n ia  ndział_m^ża_w_wychowywanlu d zieci?'' Tyffl razem w odpowiedziach rysuje się  obraz zgoła od­mienny od wyżej zaprezentowanego. '.Varto więo te odpowiedzi przedstawić w c a ło ś c i, łączn ie  z odsetkami matek odpowiadają­cych.1. Je s t  większy niż mój -  5̂ '2. Je s t  talci sam jak mój -  26^5. Je s t  m niejszy niż mój, a le  w ystarczający -  57®-4. Je s t  m niejszy niż mój 1 niew ystarczający -  28^5. Mąż wcale nie zajmuje się  wychowywaniemd z ie c i -  H6. Brak odpowiedzi “  1^Okazuje s ię  zatem, że ponad dwie trzecie  /6Q<f,/ bada­nych matek -  żon kadry ocenia u d z ia ł swoich mężów w wychowy­waniu d z ie c i jako w ystarczający, a jako n iew ystarczający.Skąd takarozbieżność w odpowiedziach kobiet ną przedsta­wione wyżej pytania? «ynika ona prawdopodobnie z odmiennego charakteru tyoh pytań. Pierwsze dotyczyło odczuwanych trud­n o ści, a te ja k  wiadomo -  są chętnie we wszystkich środowi­skach społecznych eksponowane. C hętniej w każdym ra zie  niż wy­gody ż y c ia .Drugie pytanie wymaga w is t o c ie  oceny postawy męża, jego zachowania jako o jc a . Ocena ta dotyczy osoby n a jb liż s z e j i  wy­daje s ię  być w miarę obiektywna. Nie wyklucza to jednak istn ie -
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n ia  u żon, poa^ t̂jrwnie ooeniająoyoh u d z ia ł mężów w wychowaniu d z ie c i , pragnień, by c i  / t j , mężowie/ dysponowali jeszcze więk­szym budżetem czasu d la  domu i  rodziny, w tym również d la  d zie ­c i . Badanym matkom zadalióm y, ponadto pytanie sondujące ich  o p in ie  o natężeniu kłopotów wychowawczych -  pedagogicznych wynikających z niewłaóoiwego zachowania s ię  d z ie ci liczą cy ch  7 lub więcej l a t .  Okazuje s i ę ,  że d z ie c i spraw iają matkom znacz­n ie  więcej kłopotów swoim zachowaniem w domu n iż poza domem.Oto wykaz niewłaściwych zachowań d z ie c i  1 odsetki matek sygn alizu jących , iż  czę sto  mają z tym k ło p o ty :-  brak tro sk i o porządek w domu, w svjiim po­mieszczeniu ozy kąciku --  nie wypełnianie obowiązków domowych -  27 î,-  opieszałe wykonywanie poleceń rodziców --  nieszanowanie ubrania i  posiadanychmiotów -  2b'X,-  kłótnio między rodzeństwem --  lekkomyślny stosunek do pieniędzy -  22^,-  niewypełniaale obowiązków szkolnych -  12^,-  lekceważący sposób odnoszenia s ię  dorodziców -niev/łaśoiwe zachowanie się w gronie ró ­wieśników ~ 5/̂ »• -  niewłaściwe odnoszenie się do s ta r s z y c h , krewnych, znajomych-  przebywanie w złym towarzystwie -  2̂ i,Badane matki wskazują przede wszystkim te niewłaściwezachowania d z ie c i, które mają miejaoe w domu. Najczęstsze eksponowanie tego rodzaju  problemów wychowawczych Je st całkiem
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zrozum iałe. Bom rodzinny je s t  bowiem miejscem, gdzie d zieci wdrażane są do wielu obowiązków, N ajczęściej od matek otrzymu­ją  p o lece n ia , nakazy i  zakazy. Ona też na cojdzień weryfikują zachowainla swoich pociech.Zachowania dzieci poza domem podlegają k o n tr o li i  weryfi­k a c ji  innyoh n iż rodzina grup czy in s t y t u c ji . Pojaw iające się tam kłopoty z zachowaniem d ziecka nie wszystkie i  nie zawsze są znane rodzicom. Inform acje o niewłaściwych zachowaniach dzie- oi d o cie ra ją  do rodziców czę sto  w przypadkach szczególnych.Z tego względu przytoczone wyżej opinie kobiet nie mogą być podstawą do sformułowania te z y , i ż  niewłaściwe zachowanie dzie­c i  ma m iejsce prawie wyłącznie w domu a nie poza domom.ii/śród problemów badawczych uwzględniono n iektóre kwestiezwiązane z wychowywaniem d z ie c i do la t  6. J  tym okresie rozwoju. x/d zieoi rodzina odgrywa rolę  szczególną ' , Wychowawcze wpływy rodziców są wówczas dominujące, je ż e l i  nie wyłączne. Jedną z w łaściw ości wychowywania małyoh d zie ci je s t  konieczność po­święcania im dużo ozasu ze strony rodziców. Je s t  to jeden z tru d n iejszych problemów, zw łaszcza w sytuacjach, gdy oboje ro­dzice p racują zawodowo. Zobaczmy więc, jak  problem te n , roz­wiązywany je s t  w rodzinach wojskowych i  w jakim wymiarze korzy­s ta ją  one z poraooy placówek opiekuńczo-wychowawczych.Wyniki badań wskazują, że kobiety wychowujące małe dzieoi n a jc z ę śc ie j korzystają z urlopu bezpłatnego. Znaczna część re- spondentek posyła swoje d z ie o i do przedszkola. K olejną in sty -x/ okresie  przedszkolnym wpływ rodziny dla rozwoju emocjo­n aln ie  zrównoważonej osobowości Je st decydujący. Żadna in­s ty tu c ja  nie zastąpi rod zin y , gdyż nie może dać dzieoku te j i lo ś c i  op ieki 1 c z u ło ś c i, k tó re j potrzebuje d la  normalnego rozw oju". Raport o stan ie  oświaty w PRL, Warszawa 1973,8 , 305-306,
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nauczania w szkole są jednocześnie przedmiotem różn^ych rodza­jów wychowania, np. fizyozne^o, muzycznego, plastycznego i t d . ,  w celu b a rd zie j wszechstronnego rozwoju ich osobowości. Rodzi­ce nie zawsze są usatysfakcjonow ani zakresem, a niekiedy i  po­ziomem, świadczonych przez szkołę u słu g . W trosce o rozwój ołcreślonych zainteresowań d z ie c i  lub o wzmocnienie czy pogłę­bienie ja k ie g o ś rodzaju wychowania czy k ształcen ia  obciążają ich dodatkowymi zajęciam i pozalekcyjnym i,św ie tle  wyników badań ry su je  s ię  dość in tere su ją cy  obraz dodatkowego, oprócz nauki s z k o ln e j, obciążenia d z ie c i  kadry. Matki posiadające dzieci w wieku szkolnym n a jc z ę ś c ie j stwier­dzały w 19B7 r . ,  że ich d z le o i chodzą na le k cje  r e l i g i i  matek/, a następnie na z a ję c ia  sportowe /49^V, ^ibiórki harcer­skie lub zuchowe /48iV i  szkolne kółka zainteresowań /44fc/.
'H innych formach zajęć dodatkowych uczestniczyły  d z ie c i znacz­nie m niejszego odsetka matek, a mianowicie:-  w z a ję c ia c h  artystyczn ych , na lekcjachp lasty czn y ch , malarstwa, rytm iki i t p . --  dodatkowe lek cje  języka obcego -  22fc,-  z a ję c ia  świetlicowe “  20^-  z a ję c ia  muzyczne “-  dodatkowa nauka, k orep etycje  -  12^.Przedstawiona struktura dodatkowego obciążenia d zie ci w1987 r ,  ró żn i s ię  od zaobserwowanej w 1978 r .  Przed dziewięciu la ty  na pierviszym miejscu znajdowały się zbiórk i harcerskie i  zuchowe. Potw ierdziło, je  bez mała trzy czwarte / i H I  matek. Znacznie r z a d z ie j niż w 1987 r .  zostało  zgłoszone uczęszczanie dzieoi na le k c je  r e l i g i i .  >8 .̂ matek potwierdziło u d zia ł swoich d zie ci w tego typu le k c ja c h .
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Spadek uoBeetnlotwa d zieci kadrj w z a ję c ia c h  o rg a n iza cjimłodzieżowych i  d zie cię cy ch  p o tw ierd zili także ojcov/ie.W 1978 r ,  większość /60f^/ z nich s tw ie rd z iło , że ich d z ie c ix/n ależą  do ZHP /nie l i c z ą c  drużyn «uchowych/ ' . W 1987 r .  od­powiedzi takich u d z ie l iło  39^ badanych ojców . Jednocześnie wzrósł odsetek ojców /z 28^ w 1978 r .  do 40^ w 1987 r ./ ,  któ­rych d z ie c i nie należą dla żadnej o r g a n iz a c ji .Podane odsetki być może nie odzw ierciedlają  precyzyjnie w iel­k o ści ozy rozmiaru zmiany w pozalekcyjnych za jęcia ch  d z ie c i . Ukazują one jednak wyraźni© kierunek i  charakter owej zmiany; zm niejszenie się lic z b y  d z ie c i rodzin wojskowych uczestn iozą- oyoh w zajęciach Związku Harcerstwa P olsk iego  i  drużyn zucho­wych a wzrost licz b y  biorących udział w le k c ja c h  r e l i g i i .Zaobserwowana tendencja je st z pewnością efektem i  częśoią  przeobrażeń w świiidomości i  postawach społeczeństw a p olskiego , ja k ie  miały miejsce w naszym kraju po 1980 roku.4 .4 , Rodzina jako środowisko wychowawcze w opiniach młodzieżyRodzina jako środowisko wychowawcze je s t  strukturą dość skomplikowaną, charakteryzującą się znaozną różnorodnością form w ięzi, za le żn o ści, oddziaływań pedagogicznych i  s y tu a c ji wychowawczych. Owa złożoność ma miejsce także w przypadku prak» tyczn e j r e a liz a c ji  fu n k c ji  wychowawczej przez rodzicćw -  p ie r ­wszych wychowawców swoich d z ie c i. Jednym z oelów naszych badań było podjęcie próby rozszyfrow ania s tru k tu r y . wpływów pedago­giczn y oh rodzicćw na młodzież w wieku 16-19 l a t  oraz poznaniex/ Badana w 1978 r ,  młodzież /16-19 la t /  podała następującąprzynależność organ izacyjn ą:-  do 2HP -  54^-  do ZSMP, SZSP --  nie należy do żadnej organizaoji -
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CŁi;}’nnilców warunkujących r o d z ic ie ls k i  autorytet wychowawczy. Jakkolwiek badanie przeprowadzono w 1978 r .  to jednak uzyska­ne wyniki wydają s ię  mied nadal duży walor poznawczy, tyra bar­dziej że są to jedyne reprezentatywne badania przeprowadzone wśród m łoczieży wywodzącej s ię  z rodzin wojskowych.Powszechnie wiadomo, że ro d zice  wpływają na d z ie c i całym swoim zachowaniem i  osobowością, prezentując im jednocześnie określony wzór osobowy, postawy i  zachowania, wiadomo te ż , że nie w szystkie zachowania rodziców i  cechy ich  osobowości są akceptowane przez dorastającą m łodzież. Problemem badav<czyra były jednak ty lk o  te elementy osobowości rodziców i  ioh postaw, które u trw ala ją  się w świadomości młodzieży jako wzorce,W związku z tym młodym respondentom zadano następujące pyta­n ia: Czym imponuje Tobie Matka? W czym chcesz ją  naślćidowaó? Ezym imponuje Tobie O jciec? W czym chcesz go naśladować?Po podsumowaniu zebranych odpowiedzi /dane statystyczne zawiera ta b e la  14/ ukazały s ię  dość interesujące wzorce rodzi-v/oów ' ,  Część młodzieży s tw ie r d z iła , że we wszystkim chce na­śladować swoich rodziców lub w szystkie ich  cechy im imponują. C zęściej ta k ie  odpowiedzi odnosiły się do matek /14^ chłopców i  19  ̂ dziew cząt/ niż do ojców / I jlf  chłopców i  11'/'; dziewcząt/. P ozostali młodzi respondenci w skazali konkretne wzorce do na­śladowania u swoich rodzicóv/. N a jczę ście j są to cechy charakte­ru /uczciw ość, prawdomówność, obowiązkowość, szcze ro ść , ż y c z li­wość, uprzejm ość, wyrozumiałość, dobroć, troskliw ość i t p ./  i  postawy wobec pracy /pracow itość, gospodarność, zaradność lub określen ia: dobrze prowadzi dom, robi smaczne potrawy, umie wszystko zro b ić i t p ./ .x/ N iew ielki odsetek respondentów oświadczyło, że któreś z rodziców **w niczym nie im ponuje". Częściej dotyczyło to o jca  /5^ chłopców i  Afc dziew cząt/ niż matki /4^ chłopców i  2f. dziew cząt/.
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Doti’Cfc.ą ono dwdoh ¿jłdwnyoh s fo r  ¿̂  ciu  red kiiiuic^^o, które aąPfżiedfliioteiii oodsilennych dos'Al¿adoKun niłooaieżji» Stj to i waajeinne1r e la o je , interalsloie oraz uatoaunkowunia, awłćiazcza rodziców do młodzieży oraz stosowany przez rodziców sposób rozwltizywa- nla problemów w sferze bytowej.Wymienione dwie cechy wzorooviie imponują młodzieży zwłasz­cza w sylw etce matki, w k tó re j proporcja innych -  poza i)rzyto- OEoiłymi-oeoh do naśladowania je s t  wyraźnie m n iejsza. Wzorzec ojoa rysuje s ię  w opiniach nastolatków  bardziej bogato. Łlło- dzież, zarówno chłopcy jak  i  dzi*»wczęta upatrują w nim więcej elementów do naśladowania. Są to oprócz v/yżej wymienionych, oeohy w oli /odwaga, wytrwałość, upór, konsekwencja w działa­niu , am bicja, ofiarność/ i  w iedza, mądrość. Wartości te częś­c ie j eksponowały dziewczęta n iż  chłopcy.Badana młodzież wymieniła ponadto jeszcze inne walory, którymi imponują je j  matki lub ojcow ie, a mianowicie tempera­ment /pogoda ducha, radość ż y c ia , wesołość, zi*ówno ważenie, opa* nowauia, sp o k ó j, cierpliw ość/, patriotyzm , postavm ■obywatelska, 
Zaangażowanie społeczne oraz in te lig e n c ja  i k u ltu ra .Na podstawie wyników badań można ogólnie stw ie rd zić , ¡‘e :-  ty lk o  niew ielki odsetek młodzieży nie widzi u swidcli rodziców iadnyołi wzorców do naśladowania^'^,-  znuozna część pragnie "we wszystkim" nt-iśladować swoich rod zioów,-  młodzi n a jczęście j u p atru ją  w swoich rod zicaoh,zw łasz­cza u mat eł[, wzorzec do naśladowania w oecluich ohartiktei'U i  postciwaah wobec pracy,
k/ Je o t to jedli.ile o/ynimii} problem wychowawczy dla rodzin , w których laka sytuanja .»a m leja ce .
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-  ffliocjsież doatrze^a więcej cech do naólaCowenia we wzorcu ojca n iż  we w£orcu oiatki. Waoraec aatki czę ście j niż wzorzec o jca  postrzegany je o t przez młodzież w kon­tekście  atmosfery i  stosunków w ro d zin ie  orćiz jakościi  sposobu rozwiązywania codziennych, prciktycznych pro­blemów domowych. Natomiast wzorzec o jca  częściej n iż wzorzec matki k ojarzy  się  z funkcjonowaniem człowieka w strukturach pozarodzinnych,— wyeksponowane przez młodzież wzorce o jca  i  matki zawie­r a ją  elementy wspólne i  jednocześnie uzupełniające s i ę ,  t j ,  ta k ie , których młodzi szukają czy upatrują tylko w jednym z rodziców.Sytuację wycłiowawczą w rodzinie ch arakteryzu je więc uważ­na obserwacja rodziców przez d z ie c i, upatrywanie w rodzicach zasadniczego źródła wzorców i  na ogół powszechne dążenie d z ie c i do naśladowania rodziców.Młodzież wysoko ceni jeszcze inną pedagogiczną rolę swoich rodziców . Rodzice są dla młodzieży sw oistą in s ty tu c ją , która Załatw ia różnorodne problemy i  udziela ro zaia ite j pomocy. Wyni­k i badań wskazują, że w spełnianiu te j fu n k c ji  pedagogicznej także is tn ie je  w określonym zakresie sw oista s p e c ja liz a c ja  ro­dziców /tabela 15/,Matki są znacznie c z ę ś c ie j niż ojcowie obiektem eksp resjiwewnętrznych przeżyć m łodzieży, zarówno dziew cząt jak i  chłop->ców. One są głównymi, w stosunku do córek bez mała jedynymi, instruktorka/ni czy nauczycielkam i prac acfiiowych, Ojcowie nato­miast cz ę śc ie j niż matki zaspokajają in te le k tu a ln e  potrzeby swoich Q z le c i, c z ę ś c ie j pomagają im w nauce oraz w poznawaniu św iata, dostarczają ciekawych wiadomości o ż y c iu .
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’.i'yniki badań potw ierdzają ważną rolę  środowiska rów ieśni­czego w ż^iciu m łodzieży. Zajmuje ono drugą, po matce pozycję jalco m iejsce ekspresji przeżyć wewnętrznych nastolatków . Ró­wieśnikom n ajczęście j powierzane są se k re ty , naviret czę ście j n iż własnej matce. U kolegów lub koleżanek n a jc z ę ś c ie j też szuka s ię  pomocy, gdy i s t n i e ją  ja k ie ś kłopoty z nauką w szk o le . 

J  ta k ich  sytuacjach zw łaszcza dziewczęta zw racają się do rv>- wieśników częście j n iż do rodziców.In tegraln ą częścią  rodzinnego środowiska wychowawczego je s t  rodzeństwo. Jego- vi<pływy wychowawcze zn a la zły  wyraźne od­zw iercied len ie  w analizowanych opiniach m łodzieży. Znaczna część /l5vŁ -  16^/ młodych respondentów w skazała brata lub s io s tr ę  jako głównych adresatów swoich kłopotów i  pomocników w ich  rozwiązywaniu. Rodzeństwo obdarzane je s t  przez nich zau­faniem , powierzają mu swoje sekrety, d z ie lą  s ię  swoimi smutka­mi i  radościam i. iVyniki badań potw ierdziły więc ważną rolę ro­dzeństwa w rodzinnym systemie wychowania.Powszechnie znan ł̂ je s t  też doniosła r o la , jaką odgrywa w tym systemie atm osfera. Je s t  ona jak  wiadomo oparta na mi­ło ś c i  m ałżeńskiej, r o d z ic ie ls k ie j i  emocjonalnej więzi między rodzeństwem. Ten typ w ięzi wyróżnia rodzinę spośród wszystkich innyoh in s ty tu c ji  wychowawczych, które z tego właśnie względu nie są w stanie zastąp ić rodziny w k r e a c ji ży o ia  luozkiego. Potoczna obserwacja żyoia różnych rodzin w skazuje, że wymienio­ne pozytywne przesłanki nie w każdym przypadku przesą'dzają o dobrej atm osferze. Z tego m .ln . względu i s t n ie je  sta le  duże zainteresow anie socjologów , pedagogów i  psychologów rzeczyw istą atm osferą i  stosunkami panującymi w rod zin ach . Probiera ten był przedmiotem również naszych badań. Uzyskane wyniki omówimy w d a lsz e j części pracy w kontekście in te g r a c ji  małżeństwa i  ro­dziny wojskowej.
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Atmosferę panującą w ro d zin ie  można też rozpatrywać jako zespół warunków emocjonalnych i •psychicznych, w ja k ic h  wycho­wują się d z ie c i . W takim u ję c iu  is to tn e  je s t  samopoczucie, awięc i  oceny samych bazpoórednio zainteresowanych, t j .  d zieci

x/w odpowiedzi na zadane w t e j  sprawie pytanie otwarte badana w 1978 r .  młodzież wywodząca się z rodzin wojskowych o k r e ś liła  ją  następująco:-  bardzo dobra, ra j na z ie m i, przykładna, wzorowa -  -  dziewcząt i  25^ chłopców,-  dobra, dość dobra -  25 '̂ dziewcząt i  chłopców,-  m iła , przyjemna, p r z y ja c ie ls k a , swobodna, w spaniała, zgodna, c ie p ła , serdeczna, spokojna -  22«? dziewcząt i  14f: chłopoów,-  różnie bywa -  9?? dziewcząt i  S f  chłopców,-  n iezbyt dobra, za dużo k łó tn i ~ dziewcząt i  chłopców,-  n a p ię ta , wybuchowa, nerwowa, surowa -  2  ̂ dziewcząt i  . 1^ chłopców,-  inne b l iż e j  nie sprecyzowane określenia -  25? d zie ’.vcząt i  Ift chłopców,-  trudno o k r e ś lić , nie wiem, nie zastanawiałam/łem się nad tym -  dziewcząt i  chłopców.Na podstawie przytoczonych danych szczegółowych można sfo r­mułować k ilk a  stwierdzeń b a rd zie j ogólnych.Po pierwsze — dziewczęta i  chłopcy nie różnią s ię  w ocenie atmosfery panującej w ich domach rodzinnych.Po drugie -  zdecydowana^większość badanej młodzieży /78^ -  8 ^ /  ocenia ją  pozytywnie, to znaczy je s t  usatysfakcjonowana kowffor-x/ Treść p ytan ia: ”Jak o k reśliłb y ś/łab y ś/  atmosferę panującą w Twoim domu rodzinnym?". Odpowiedzi u d z ie liło  badanej młodzieży w tym 95?6 dziewcząt i  91^ chłopców.
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tem psj^chiczn;yin i  einocjonaln;yin w jakim je s t  w;ychowi’wana, Tylko n ie lic z n i  respondenci/6r ”■ ^’7'/ wyraźnie nie akceptują is t n ie ­ją c e j  w ich domach atm osfery, czują s ię  w n ie j źle  1 z tego powodu c ie r p ią . Nie je s t  z pewnością usatysfakcjonowana i  ta część młodzieży /8^ -  9^?/, u której w domach atmosfera je s t  n ie s ta b iln a , raz je s t  dobrze a innym razem ź l e .Po trz e c ie  -  przedstawiony w opiniach młodzieży obraz atmo­sfe r y  panującej w rodzinach wojskowych w 1978 r ,  z pewnością nie u le g ł  is to tn e j zm ianie. Wskaźniki ocen owej atmosfery wy­rażone przez mężów i  żony w latach  1978 i  1987 są bowiem po­dobne.Atmosfera domowa determinowana je s t  charakterem i  jako­ś c ią  stosunków is tn ie ją c y c h  między małżonkami oraz między ro­dzicam i i  dziećm i. Badaną młodzież poprosiliśm y o ocenę tego ostatn iego  zagadnienia, t j .  jak układają s ię  j e j  stosunki z ojcem i  matką /oddzielnie biorąc/, oraz o podanie przyczyn n ie ­porozumień i  konfliktów  z obojga rodzicam i. Statystyczne ze­staw ienie ocen stosunków z rodzicami zaw iera tab ela  16.Z analizy sta ty sty cz n e j odpowiedzi wynika, że młodzież ocenia nieco wyżej układ stosunków z matką n iż  z ojcem, śred­n ie wskaźniki ocen wynoszą odpowiednio: 5,54 i  5,2j) na s k a li  1 - 4 ,  Stosunki z ojcem oceniane są podobnie przez dziewczęta i  chłopców, natomiast stosunki z matką u k ła d ają  się le p ie j dziewczętom /5,65/ n iż  chłopcom /5,47/» Ogólnie można stw ier­d z ić , że w opinii młodzieży je j  stosunki z rodzicami w około 80^ przypadków układają s ię  bez większych konfliktów  i  niepo­rozumień. Jako element s y tu a c ji  wychowawczej n ajczęście j po­zbawione są is to tn ie js z y c h  problemów.Część młodzieży aygnalizovvała is tn ie n ie  w owyoh stosunkachnieporozumień 1 k on flik tów , czę ście j z ojcem n iż  z matką.
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Badani podali wiele ^vz.-jQz^jn tak iego . stanu rz e ca y . Nie od- zwiei^ciedlajć^ ono z pewnością zbyt dokładnie pzeozyw istości, zarówno w aspekcie ilościowym jak i  rodzajów /ze względu m .in . na otwarty charakter p y ta n ia / , i/yeksponowane przez responden­tów przyczyny dają jednak ogólny obraz występujących v/ rodzi­nie problemów wychowawczych postrzeganych i  uświadamianych przez młodzież. Warto więc je  wymienić w k o le jn o ści wg liczb y  zg ło sze ń .1 , Różnice poglądów, odmienne zdanie, brak wspólnego języka, brak zrozumienia, z a u fa n ia .
2 .  Lenistw o, nieposłuszeństwo, krnąbrność, zły  stosunek do obowiązków domowych, złe  zachowanie s i ę .Zły stosunek do obowiązków szkolnych, do nau ki.
4 .  Wybuchowość, gwałtowność, niesłuszne z a rz u ty , złośliw ość, z łe  zachowanie s ię  o jca lub matki, np, p ijaństw o, zdrada.5 . Zbytnia surowość, nadmierna wymagalność, przesadność, rygo­ryzm, drobiazgowość, dociekliw ość.5 , Przesadna troskliw ość, nadmierna opieka, brak sam odzielności,7. Rodzeństwo, faworyzowanie brata, s io s t r y .Są to przyczyny wskazywane n a jcz ę śc ie j przez 5  ̂ -  15  ̂ re ­spondentów. Oprócz tixch pojedyncze osoby wymieniły jeszcze inne, V/ o p in ii badanej młodzieży nieporozumienia i  k o n flik ty  z rodzicam i powstają nie ty lk o  z je j  winy, a le  także z powodu n ie ­właściwych zachowań rodziców . Młodzież w swoich odpowiedziach zaprezentowała nie ty lk o  osobistą w rażliwość, a le  także dużą spostrzegawczość, zmysł obserwacyjny i  krytycyzm wobec siebie i  swoich rodziców. Oddziaływania wychowawcze na tę grupę wieko­wą d z ie c i  są więc bardziej uwarunkowane rozmaitymi zachowaniami rodziców niż ma to m iejsce w przypadku wychowywania dzieci ma­ły ch . Obiektem owych oddziaływań są bowiem osobowości już w
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znaoanjrm stopniu ukształtowane.Na zakończenie charakterj^st^ki wychowawczej fu n k c ji  ro­dziny wojskowej warto dodać, że nie je s t  ona różnicowana przy­należnością m ęża-ojcą dc korpusu osobowego. A n aliza  k o re la cy j­na wyników badań nie ujawniła isto tn eg o  zróżnicowania o p in ii badanej młodzieży wywodzącej s ię  z rodzin oficerów , chorążych i  podoficerów zawodowych o ta k ich  elementach s y tu a c ji  wychowaw­czej ja k : wzorzec o jca i  m atki, układ stosunków z rodzicam i, przyczyny nieporozumień i  konfliktów  z rodzicam i, atmosfery pa­nującej w domu i  stopnia surowości wychowania rodzinnego. Wy­raźna zależność /na poziomie P > 99,95/ występuje w praktycz­nym k szta łce n iu  d z ie c i . Młodzież pochodząca z rodzin chorążych i  podoficerów zawodowych w 1978 r .  w jednakowej p ro p o rcji uczę­szczała do Zasadniczych Szkół Zawodowych, średnich szkół zawo­dowych i  liceów  ogólnokształcących /po 1/5 ogółu/. Badane dziec oficerów n a jc z ę ś c ie j uczyły s ię  w średnich szkołach ogólno­kształcących /5 7^/, znacznie r z a d z ie j w średnich szkołach za ­wodowych /28^/ i  n ajrzad ziej w ZSZ / l l f / ,  U podstaw owego zróż­nicowania le ż ą  omawiane wcześniej asp iracje  rodziców zdetermi­nowane ic h  własnym wykształceniem.4 . f .  D z ie c i jalco wartośćFrokreacja i  wychowanie d zie o i je s t  procesem złożonym i  wieloaspektowym. Zgodnie z marksistowską In te rp re ta c ją  ro­dziny, jalco jednego z dwóch źródeł życia  lu dzkiego , stanowi on o społecznej doniosłości fu n k c ji  rodziny i  r o d z ic ie ls k ic h  r ó l małżonków. Proces ten je s t  więo rozpatrywany i  analizowa­ny w lite ra tu rzf?  naukowej w kategoriach  zadań i  sukcesów mał­żeństwa. Praktyczna r e a liz a c ja  r ó l  r o d z ic ie lsk ic h  czyni zaś z dzieoi określoną wartość. Warto więc poznać, ja k ie  m iejsce
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Eajmują dsieci wáród inn;ych wartości zwir^zanj^oh z pełnie nieta przez respondentów in n jc h  ró l społecznych.Ha pierwszym tniejsou wszystkie badane podgrupy /kawale­row ie, żonaci i  żony/ eksponują dobre pożycie tnałżeńako-rodzin- n e , dobrą atmosferę w domu, szczęście rodzin n e, t/ następnej k o le jn o ści cenione są dobre zdrowie, posiadanie zawodu zgod­nego z zainiłowaniami oraz uznanie i  szacunek u lu d z i, poważa­nie społeczne. Są to w artości n ajb ard ziej cenione w środowisku wojskowym. D zieci, ich  posiadanie, wychowanie i  w ykształcenie, lokowane í^j'steajie w artości żon na 4 p o z y c ji , u kawale­rów -  na 6 i  u żonatej kadry na 7. V/ t e j  o s ta tn ie j podgrupie wyżej n iż  dzieci cenione są dobra warunki socjalno-bytow e, dostatek m aterialny, dobry zarobek oraz dobre wykonywanie pra­cy zawodowej.Analiza h ie r a r c h ii najbardziej cenionych wartości w po­szczególnych podgrupach respondentów w skazuje, że naczelną w artością w każdym przypadku je s t  rod zin a i  wysoko cenione są d z ie c i .  Posiąść i  wychować potomstwo, w ykształcić je , zapewnić mu przyszłość -  to n a jc z ę ś c ie j eksponowany przez kadrę żonatą długofalowy cel osob isty  i  zadanie rodzin n e.Powszechnie znana je s t  tradycją  ukształtow ana prorodzinnapostawa kobiet, jakkolw iek pełnią one k i lk a  r ó l  apołeoznyohjed n ocześn ie . Badano żony kadry największą wagę przywiązująn a jc z ę ś c ie j do wychowywania dzieoi /6J^ / , Co czwarta za swoje*zasadnicze zadanie uważa poprawne ułożenie współżycia z mężem. Tylko niew ielki odsetek kobiet pierwszorzędne znaczenia przypi­su je  prowadzeniu gospodarstwa domowego /7^/ i  pracy zawodowej
m / : Rodzicielstwo pojmowane je st więc przez żony, a także przez mężów n a jc z ę śc ie j jaleo główna r o la  społeczna, zasadnicze
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Badanie, c e l  1 sens ż y c ia . W czym upatrywana je s t  wartość ro d z ic ie ls tw a , jakie największe korzyści d ostrzegają  rodzica w fa k cie  posiadania d z ie c i?  W tym przypadku is t n ie je  pełna zgodność o p in ii  mężćw i  żon. Wymieniają oni n a jc z ę ś c ie j na­stępujące k o rzyści:-  d z ie c i  umacniają małżeństwo, są drugim, po m iło ści, czynnikiem spajającym ten związek,-  ro d zice  w dziealaoh mają obiekt t r o s k i, m iło ś c i,a więo d zieci za sp o k ajają  ważną emocjonalną potrzebę rodzioów,-  ro d zice  mają s a ty sfa k c ję  z obserwacji rozwoju swoich d z ie c i ,  są więo źródłem i’adości, zadowolenia.Wymienione walory r o d z ic ie ls tw a  wybrane zo sta ły  z przed­stawionej l i s t y  przez 00 najm niej połowę badanych. Inne wy­bierane były rz a d z ie j, a mianowicie:-  ro d zice  mają na staro ść pomoc /27'̂ S mężów i  2 1 »̂ żon/,-  d z ie c i  stanowią przedłużenie rodu, nazwiska /2ó  ̂ mę­żów i  żon/,-  je s t  zaspokojona potrzeba posiadania syna, oórki /14^ mężów i  żon/,-  d z le o l pomagają w pracaoh doraowych /13 '̂ mężów 1żon/,-  są obiektem domowej zabawy, rozrywki /8^ mężów i  5^ żon/,-  stanowią dla matki bodziec do pracy zawodowej /5^ mężów i  8^ żon/, .Wi'artość d z ie c i  w opiniach kadry i  żon polega więo przede wszystkim na tyra że: 1 / zasp o k ajają  one ważną potrzebę emoojo- nalną rodzioów, 2/ są zasadniczym ozynnikiem in t e g r a c ji  mał­żeństwa i  rodziny oraz 1 / są istotnym źródłem s a ty s fa k c ji  oso-
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b is t e j rodziców. Często te ż  wiązana je s t  z dziećm i jeszcze n ad zieja  na pomoc w wieku starszym. Inne, k iedyś tak doniosłe k o rzyści z posiadania d z ie c i  wyraźnie s t r a c i ł y  na znaczeniu.Urodzenie s ię , dobre wychowanie, dobra nauka dzieci za~ liczo n e  zostały przez zdecydowaną większość badanych /80^ mężów i  78  ̂ żon/ do sukcesów ich  małżeństw. D zieci są jednym z trze ch  n ajczęście j eksponowanych sukcesów. Są to ponadto:— szacunek, więź emocjonalna, miłość w małżeństwie

/QVfc mężów i  84^ żon/,— wierność, zaufanie małżeńskie /81^ mężów i  84  ̂ żon/.Warto dodać, że większość /65^/badanych kawalerów wśródoczekiwanych sukcesów, ja k ie  ch cieliby osiągnąć w przyszłym m ałżeństw ie, także wymienia d z ie c i. Nieco c z ę ś c ie j oczekują oni m iło ś c i, szacunku, w ięzi emocjonalnej / 72^ / i  braku kon­f lik t ó w , zgodnego p ożycia , dobrej atmosfery w domu /69^/.Wyżej stwierdzono, że d zie ci są ważnym źródłem satysfak­c j i  rodziców . W badanym środowisku je s t  ona bardzo wysoka. Syntetycznym je j wskaźnikiem są następujące w artości: 5,24 d la  mężów i  5,28 dla żon na' sk a li 1-6. Krańcowe wartości ska­l i  oznaczają:
1  -  posiadanie d z ie c i  dostarcza rodzicom samych zmart­wień,
6 -  szczęśliw i r o d z ic e , którzy mają z d z ie c i pociechę.Wysoki poziom s a ty s fa k c ji  r o d z ic ie ls k ie j n ie  oznacza bra­ku kłopotów i  trudności w procesie wychowania potomstwa. Nie­które z tych kłopotów i  trudności przedstawiono wyżej. Warto przypomnieć, że więcej n iż  co czwarty badany mąż /26f/ i  żona /29^/ uskarżają s ię , że mają trudności natury czysto wychowaw­c z e j , związane z kształtowaniem osobowości d z ie c i ,  ich charak­terów i  postaw.
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W iświadoaiodoi kobiet w^ohowanie dzieol je s t  a a j trudnie j- oaym probleinein do pogodzenia z iułi ro lą  zawodową, z praoą za­wodową. Wyniki badan wskazują, iż  badana rodziny potrzebują M aterialnaj i  pozam aterlalnej poojooy w prokreaoji i  wychowa- niu d z ie c i , Jakkolwiek taką poiuoo olrzyfuują w znacznym wymia­rze i  w rozm aitej p o staci.
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5 . Struktura rodziny wojskowej
Autorzy zajmujący s ię  rodziną koncentrują swoją uragę n a j­c z ę ś c ie j na strukturze rodziny i  je j  fu n k c ja c h . Odnosi s ię  to w równym stopniu do opracowań charakteryzujących współczesneo b lic ze  rodziny, ja k  i  do a n a liz  procesów ew olucji życia mał-. . x/żeńsko-rodzinnego. Przez strukturę rodziny rozumie s ię :a/ wielkość rodziny / liczb ę  członków rodziny i  pokoleń w rod zin ie/;b/ układ r ó l i  p o z y cji w rodzinie» to znaczy, kto je s t  głową rodziny, charakter stosunków między członkami rodziny, podział zadań i  obowiązków i t p . J  o/ więź wewnętrzna rodziny, czynniki spójności i  rozpadu, k o n flik ty , trw ałość rodziny.Elementy składowe struictury rodziny były w większym lub m niej­szym stopniu przedmiotem naszych badań.
i ? . l .  Wielkość rodziny wojskowejJedną z charakterystycznych cech procesu przeobrażeń ro ­dziny p o lsk ie j je s t  ograniczenie je j  rozmiarów, t j ,  zm niejsze­nie s ię  liczby pokoleń w rodzinie i  urodzonych oraz wychowywa­nych d z ie c i . Badane rodziny wojskowe w zdecydowanej większości /89^/ są rodzinami dwupokoleniowymi, składającym i się z pary mał­że ń sk ie j i  ich  d z ie c i . Tylko w n ie liczn y ch  rodzinach razem m iesz­k a ją  przedstaw iciele starszego pokolenia, n a jc z ę ś c ie j któreś z rodziców żony /matka -  ojoiec -  r z a d z ie j natomiast ro­d zice  męża /matka -  2^ , o jc ie c  -  1^/ Ponadto członkami czę ści rodzin  kadry /5^/ są je szcze  inne osoby, głównie rodzeństwo k tó ­regoś z małżonków /m ieszkają wspólnie w jednym mieszkaniu/, Po- dobny pbrazstw lerdzono w 1978 r ,x/  Z o b .; Z.Tyszka, S o c jo lo g ia  rodziny. Warszawa 1974, s , 60,
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ŁJożna więc stw ierdzić, że współczesna polska rodzina ViOj- skowa je s t  rodziną dwupokoleniową. Cechą charakter^-stoczną te j rodziny je s t  nie tj'lko n iezależność m aterialna ju ż w chwili powstania, a le  i  szybkie wyodrębnienie się z s z e r s z e j rodziny -  rodziny pocłiodzenia. Zawodowi wojskowi już w momencie zawiera­nia związku małżeńskiego są n a jc z ę ś c ie j znacznie oddaleni od swoich rodziców . Jedynie 17f; spośród nich podało, że bezpośred­nio po ożenku m ieszkali przy swoich rodzicach. Częstsze nato­miast są przypadki korzystania po ślubie z m ieszkania teściów /rodziców żony/. Wynika to z fa k tu  zawierania przez żołnierzy małżeństw z kobietami mieszkajt^cymi w miejscowościach w których stacjon u ją  ic h  jed n ostk i. Około respondentów mieszkało u teściów do momentu otrzymania samodzielnego m ieszkania, w chwili prowadzenia badań jedynie około 6^ rodzin mieszkało u rodziców żony i  około 4^ u rodziców męża.Rodzina wojskowa, jakkolw iek dość szybko usamodzielnia s ię , to jednak utrzymuje żywe kontakty z rodziną pochodzenia. Kontakty te  mają formę bezpośrednich osobistych spotkań, kore­spondencji lub rozmów te le fo n icz n y c h . Częstotliw ość wizyt oso­bistych ze zrozumiałych względów uwarunkowana je s t  oddaleniem przestrzennym, Rodzioe m ieszkający daleko odwiedzani są przez respondentów jedynie z o k a zji św iąt czy u roczystości rodzinnycłi oraz w okresie  urlopów. Natomiast przy niew ielkich odległościach kontakty te mają bardziej codzienny charakter.Drugim czynnikiem różnioującym intensywność kontaktów z rodzióarai je s t  wiek badanych małżeństw. N a jczę ście j kontaktują się z rodzicam i małżeństwa najm łodsze. W miarę upływu czasu od zawarcia małżeństwa częstotliw ość kontaktów zm niejsza s ię . Ja ­kie są przyczyny spadków n atężenia kontaktów między rodzinami wojskowymi a ich  rodzicami? Czy oznacza to , że w miarę przyby-
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wania la t  aiałżeństwiiOi wojskowemu słabnie jego więi emocjonalna z rodzicam i? Otóż wydaje s i ę ,  iż  jakakolw iek jednoznaczna odpo­wiedź na drugie pytanie nie wyjaóniałaby problemu, zaó odpowiedź tw ierdząca byłaby r a c z e j nieprawdziwa. Powszechnie wiadomo bo­wiem, że więź między dorosłymi dzieźrai a ic h  rodzicami uwarun­kowana je s t  nie ty lk o  uczuciem, ale  ma ona także podłoże u t y l i ­ta rn e , rzeczowe. Rodzice są w wielu przypadkach in sty tu cją  j e ­dyną i  ostateczną, która je s t  w stan ie  przyjóó dorosłym dzieciom ze skuteczną pomocą w rozwiązywaniu ich  życiowych problemów.Nowo założona rodzina ma tych problemów niem ało, przy czym po­ja w ia ją  się one lawinowo i  trzeba je  rozwiązywać jednoozeónie w krótszym lub dłuższym o k resie . Rodzina o dłuższym stażu ma wiele tzw, życiowych spraw już za sobą i  tym samym zostały one wykreślone z re je stru  motywów kontaktów z rodzicam i.'Ayniki badań przeprowadzonych w 1978 r .  wskazują, że ro ­dziny wojskowe w początkowym okresie is t n ie n ia  korzystały n a j­c z ę ś c ie j z następujących form pomocy rodziców męża lub żony /w nawiasach odsetki korzystających /:-  korzystanie z m ieszkania /17?̂  pomoc x'odziców, 35'?̂  pomoc teściów/;-  pomoc pieniężna: pożyczki, pomoc bezzwrotna /JÔ  ̂ pomoo rodziców, 4̂̂ ' pomoc teściów/;-  pomoo w naturze; żywność, odzież, m eble, sprzęt gospo­darstwa domowego i t p ,  /235? pomoo rodziców , 32 ĉ pomoc teściów/;-  opieka nad małym dzieckieii^/16^i pomoo rodzioów, 33^ ' pomoo teściów /.Odsetki respondentów korzystających w okresie prowadzenia badiiń z wyżej wyszczególnionych form pomocy były znacznie m niej­sze i  wynosiły:
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-  korzystanie z mieszkania -  4̂  ̂ pomoo rodziodw, 6  ̂ pomoo teściów ;~ pomoc pieniężna ~ 155̂  pomoc rodziców, 15^ pomoo teściów;~ pomoc w naturze -  15^ pomoc rodziców, 20^ pomoo teściów;— opieka nad małym dzieckiem -  6  ̂ pomoo rodziców , 1 2  ̂ po­moo teściów .Kontakty małżeństw wojskowych z rodzicami mają jeszcze in ­ne podłoże -  do rodziców zarówno męża, jak  i  żony zwracają się po rady i  wskazówki, jak  rozw iązać określony problem życiowy, 
w ja k i sposób zażegnać k o n fl ik t  m ałżeński. Ciekawy» wydaje się być f a k t , że zasięganie rad i  wskazówek rodziców występuje w jednakowym stopniu bezpośrednio po ślubie ja k  i  w późniejszym okresie trwania małżeństwa. Przy czym rodziców p ro si się o ra­dę równie czę sto  jak teśció w . Odsetki osób wskazujących na ko­rzystan ie  z porad jednych i  drugich wynoszą po około 205 ,̂ gdy trzeba, rozw iązać ja k iś  problem, i  po około 1 1 /i, je ż e l i  z a is t­n ie je  k o n fl ik t  w małżeństwie,V('izyty rodzin wojskowych-u swoich rodziców mają miejsce n a jc z ę ś c ie j w okresie urlo p u . Częste wyjazdy na u rlo p  do ro­dziców wynikają nie tylko z trudności otrzymania skierowania na zorganizowany wypoczynek w odpowiednim o k r e s ie , lużą rolę odgrywa tu prawdopodobnie s i ln e  poczucie więzi» z rodziną i  wy­n ikające stąd pragnienie p r z y jś c ia  rodzicom z j.omocą w n a jp il­n ie jszych  pracach polowych lub w obejściu domowym. Pobyt u ro­dziców w cza sie  urlopu n a jc z ę ś c ie j nie wiąże s ię  z wydatkani na żywność i  mieszkanie, Należy również uwzględnić i  ten fa k t , że młode rodziny wojskowe mają małe d z ie c i, z którymi wygodniej je s t  jechać na wypoczynek do baboi n iż na wczasy.Na podstawie przedstawiowyoh wyżej wyników badań można stw ie rd zić , że rodzina wojskowa je s t  rodziną dwupokoleniową.
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Z ohwll^ powytsuiia szybko s ię  usainodzielnia i  wyodrębnia z rodziny pochodzonia* Po wyodrębnieniu s ię  nie zrywa więzi z rodziną macierzystą^a utrzymywane kontakty mają chitrakter wie­loaspektowy, cardwno emocjonalny, ja k  i  rzeczowy, z dominacją
I (ty oh pierwszy on.Podstawową oeohą mająoą zasadnicze znaczenie w malcro— a n a lizach  zjawisk demograficznych oraz ch arakterystyce struk­tury i  fu n k cji rodziny je s t  jednak l ic z b a  urodzonych i  wychowy wanych w n ie j d z ie o i. Dzietność rodziny wpływa bowiem w sposćb decydujący zarówno na j e j  strukturę ja k  i  na r e a liz a c ję  wielu f u n k c j i .  Liczba dzieoi bezpośrednio odzw ierciedla wielkość ro ­dziny oraz tworzy sie ć  stosunków i  powiązań wewntttrzrodzinnych. Ponadto owa dzietność je s t  jednym z zasadniczych czynników wpływających na wysokość dochodu przypadającego na jednego członka rodziny. i»yzriaoza wlęo w ten sposób standard m aterialny oi*az wpływa na poziom warunków mieszkaniowych. Z w ielkością rodziny związany je s t  bezpośrednio także zakres spraw dotyczą­cych gospodarstwa domowego i  r e a liz a c ji  przez rodzinę fu n kojl opiekuńozo-wyohowawozyoh. Poprawna a n a liza  so cjo lo giczn a  ro­dziny nie je st więc możliwa baz uwzględnienia j e j  w ielk o ści.Przeciętna lic z b a  d z ie o i w badanych rodzinach wojskowych wynosiła w lii67 r ,  1,79 i  była pędobna do śre d n ie j dzietności p olskloh rodzin m iejskich  -  1,74 ' , /Inaliza porównawcza wyni­ków badań i  danyoh ze sp isu  ludności z 1964 r .  wskazuje^ że rodziny wojskowe, w porównaniu z inlejskimi rodzinami cywilny­m i, n ieco czę ście j powsiadają dwoje dzieoi a  r z a d z ie j jedno. Jadnooześnie wśród rodzin wojskowych r z a d z ie j znajdują s ię  rox/ i J o b .s  'Spis ludności i  mieszkań metodą repi'ezentaoyjną z dnia 6 , X I I ,1984 r ,  C z , I I ,  Gospodarstwa doniowe 1 rodziny. S e r ia : Materiały staty sty czn «  19, GUS, Warszawa 1985;, s* 26,
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dżiny w ielodzietne posiadające czworo lub w ięcej d z ie c i .Dzietność badanych rodzin wojslcovyych z uwzględnieniem poszczegćlnyoh korpusów i lu s t r u ją  statystyczne wyniki badań zawarte w t a b e li  1 7 .Analiza porównawcza owych danych /z la t ę
1978  i  1 9 8 7 / wskazuje, iż  w omawianym okresie wzrosła przecię­tna '  lic z b a  d z ie c i przypadająca na jedną ro d zin ę . Nastąpiło w tym czasie  zmniejszenie odsetka małżeństw bezdzietnych i  rodzin posiadających jedno d zie ck o , przy jednoczesnym wzroście odsetka rodzin  posiadających dwoje lub więcej d z i e c i .  Proces ten n a stą p ił głównie w rodzinach podoficerów zawodowych i  cho­rążych. P rzeciętn a liczb a  d z ie c i  zwiększyła się  odpowiednio z 1,54 do 1,95 i  z 1,59 do 1 ,7 5 . '.V badanym środowisku dominują­cą sta ła  s ię  rodzina posiadająca dwoje d z ie c i . Jedynie rodziny oficerów młodszych nieco c z ę ś o ie j posiadają jedno dziecko /44,6^/ n iż  dwoje /42,0^/. Uwarunkowane to je s t  ic h  młodszym w stosunku do pozostałych podgrup kadry wiekiem i  krótszym sta­żem małżeńskim.Cechy te wyraźnie ró żn icu ją  dzietność badanych rodzin /ta­bela 18/, średnia licz b a  d z ie c i zwiększa się w miarę wydłużania się czasu trw ania małżeństwa a le  ty lk o  do określonego poziomu.W podgrupie rodzin najmłodszych, do 4 la t ,  wynosi ona 1 ,05, w następnych grupach wzrasta / l ,6 6  w grupie rodzin lic z ą c y c h  
5 - 1 0  la t  i  2,04 wśród 11-15 le t n ic h / . W n a jsta rsz e j grupie ro­dzin lic z ą c y c h  16 i  więcej l a t  je s t  już nieco n iższa  -  1,94, co oznacza, i ż  w te j grupie rodzin prokreaoja w zasadzie zosta­ła  zakończona.Wykształcenie żon, jako zmienna niezależna ró żn icu jąca  dzietność, d z ia ła  ograniczająco na proces p r o k r e a c ji . Im wyższe Wykształcenie posiadają respondentki tym c z ę śc ie j mają one jed­no dziecko, a rzad ziej dwoje lub w ię ce j, średnia l ic z b a  dzieci
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Tabela 19« Zrdżnloowanie d z ie tn o śc i wfe określonych oeoh
It - 5 - 1 0la t ___11 -  15 }16 i  wię- l a t  j^oej la t3 .1  i 0,9

respondentów /dąne w _________________ l a t
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5,4 { 17,4 {-  0 ,5  1----------- j --------------- X
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przypadająca na jedną rodzinę zmniejsza s ię  w miarę przecho­dzenia do grup żon legitym ujących się  coraz wyższym w ykształ­ceniem , 'H rodzinach k o b ie t nie posiadających matury wynosi ona 1 ,9 7 , w rodzinach m aturzystek -  1 ,65, w grupie rodzin responden- tek  posiadających n iepełne wyższe w ykształcenie -  1,46 i  w ro­dzinach absolwentek wyższych u czeln i -  1 ,5 5 ,Oprócz ogólnej l ic z b y  dzieci w rodzinach ważny też je s t  ic h  wiek. Determinuje on bowiem charakter rozwiązywanych przez rodziny określonych problemów opiekuńczych i  wychowawczych, w za k re sie  k szta łce n ia , a także zaop atrzen ia . Viiiek d zieci n a j­c z ę ś c ie j wiąże się  ze stażem małżeńskim rodziców . Wyżej wskazy­waliśm y, iż  ponad 80^ badanych związków małżeńskich is t n ie je  nie dłużej niż 15 l a t .  W badanej p o p u la cji dominują więc ro d zi­ny młode, 00 przesądza o strukturze wieku ic h  d zj.^ ci. większość wychowywanych w rodzinach wojskowych d z ie c i  /51^/ nie przekro­cz y ła  siódmego roku ż y ż ia . Co trze cie  d ziecko je s t  w wieku 8-15 l a t .  JUożna zatem powiedzieć, że kadra pełniąca zawodową służbę wojskową w jednostkach szczebla pułku posiada d z ie c i n aj­c z ę ś c ie j w wieku żłobkowym i  przedszkolnym, a następnie w wie­ku szkoły podstawowej. Młodzież w wieku szkoły średniej /16-19 l a t /  stanowi 8  ̂ ogółu d z ie c i . Podobny odsetek /8^/ stanowi mło­d zie ż  lioząoa  więcej n iż  19 l a t .Uogólniając przedstawione wyniki badań można stw ierd zić , że rodziny żołnierzy zawodowych pełniących obowiązki służbowe w jednostkach szczebla pułku są młode, a więc na tym etapie roz­woju, kiedy rozwiązywane są pro.lemy p ro k re a o ji i  wychowywania małych d z ie c i.Są to -  ogólnie biorąo -  rodziny m ałe, posiadające n ie w ie l­ką llo z b ę  d zie o l, n a jc z ę ś c ie j dwoje, a w następnej k o le jn o ści jed n o.
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5 .2 , Układ r<51 i  p ozycjiOsoby wohodząoe w skład ro d zin y , złączone ze sobą więzlą małżeńską 1  pokrewieństwa, tworzą swoistą strukturę społeczną. Każda z tych osób zajmuje ja k ąś p ozycję , znajduje s ię  w okre­ślonym stosunku wobec innych członków rodziny. Z pozycjami związane są określone obowiązki i  p rzy w ile je . W związku z tym pozycje w ro d zin ie  ujmuje s ię  w  kategoriach wyższa, n iższa  lub równorzędna, a  wynikającą stąd strukturę władzy w kategoriach podporządkowania, nadrzędności lu b  równouprawnienia.Zmiany we wzajemnych stosunkach między członkami rodziny, a zwłaszcza między mężem a żoną, są jednym z is to tn ie js z y c h  elementów ew olucji współczesnej rod zin y, Stoi)ień tych  zmian traktowany je s t  jako zasadniczy m iernik o d e jścia  rodziny od tradycjonalizm u, w szczególności zaś od p a tria rch alizm u . Zmla> nę w stosunkach społecznych w ro d zin ie  mierzy s ię  n a jczę ście j stopniem u d zia łu  męża i  o jca  w żyoiu domowo-rodzinnym oraz uozectnicl.vrfem żony -  matki w żyoiu zawodowym.Uzajemne re la c je  między członkami r(Xiziny, s tru k tu ra  wła­dzy, v/zględów, prestiżu i  szacunku, są trudne do empii’ycżnego zbadania, Z konieczności badający musi n a jc z ę ś c ie j zdać się na opinie respondentów, jak  oni widzą owe r e la c je  i  ja k  je in te r­p re tu ją , W związku z tym opis stosunków społecznych w rodzinie wojskowej będzie miał charakter bardziej ogólny n iż  szczegółowy,

i. Jednym z zasadniczych czynników określających charakter stosunków w rodzin ie  Je st stru k tu ra  władzy i  zajmowane w n iejImiejsce przez poszczególnych członków rodziny. Modelowym ukła­dem władzy w rodzinie je s t  współcześnie partnerstw o, zwłaszcza w r e la c ja ch  mąż -  żona. Zobaczmy zatem, w jakim stopniu ów mo­del s ta ł  s ię , rzeczyw istością w środowisku rodzin wojskowych. Problem je s t  ciekawy również z tego względu, że spotykamy się
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z  wyrażanym poglądem o i s t n i e n i u  w w ojsk u  s w o i s t e j  t r a n s m i s j i  p a n u j ą c y c h  w s ł u ż b i e  sp osob ów  i  form s p ra w o w a n ia  władzy na t e r e n  r o d z i n y .  Zgodn ie  z t a k ą  o p i n i ą  zawodowy wojskowy sprawu­j ą c  jednoosobowo w ładzę n a  t e r e n i e  j e d n o s t k i ,  n i e  d z i e l i  j e j  z n ik im  rów nież w r o d z i n i e ,  a  k i e r u j ą c  r o d z i n ą  używa s ł u ż b o ­wego s ł o w n ic t w a .  T e j  o s t a t n i e j  k w e s t i i  n i e  b a d a l i ś m y .  Zeb ran y p r z e z  n a s  m a t e r i a ł  u k a z u j e  n a to m ia s t  w s p o s ó b  w iarygodny s t r u k ­t u r ę  w ładzy  w r o d z i n i e ,  zajmowane p r z e z  p o s z c z e g ó l n y c h  c z ł o n ­ków r o d z i n y  p o z y c j e ,  w tym t a k ż e  r o z m ia r  z j a w i s k a  je d n o o s o b o ­wego k ie r o w a n i a  r o d z i n ą .J u ż  w o k r e s ie  p rz e d m a łż e ń s k im  ż o ł n i e r z e  zawodowi mają wy­r o b io n y  p ogląd  na te m a t  spraw owania w ładzy  w r o d z i n i e .  N a j­c z ę ś c i e j  postu lo w an ą k o n c e p c j ą  j e s t  p a r t n e r s t w o .  Z n ak o m ita  w lę k s z o S ? ° / 6 4 i '  w 1978 r .  i  I j f  w 1987 r . /  b y ł a  z d a n i a ,  że f u n k ­c j ę  g ło w y  r o d z in y  p o w in n i  s p e ł n i a ć  mąż i  ż o n a  w jednakowym s t o p n i u .  Znaczna c z ę ś ć  i  24 p o p u l a c j i  o p o w ia d a ła  s i ę  z ap a tr o c e n t r y o z n y m  c h a r a k t e r e m  r o d z i n y ,  k t ó r e j  g ło w ą pow inien być m ą ż .  N a tom ia st  t y l k o  1^ respondentów  d o p u s z c z a ł  m ożliw ość sp raw ow an ia  f u n k c j i  głow y r o d z in y  p r z e z  ż o n y .R z e c z y w is ty  u k ła d  p o z y c j i  w r o d z i n a c h ,  p r z e d s t a w io n y  p r z e z  mężów i  żony j e s t  moono z b l i ż o n y  do p o s t u lo w a n e g o  p rz e z  k a w a le ­ró w . Zarówno k o b ie ty  j a k  i  m ę żczy źn i n a j c z ę ś c i e j  s t w i e r u z a j ą ,  że w i o h  r o d z in a c h  n ie  w y s t ę p u je  d o m in a c ja  w ła d z y  je d n e g o  z p a r t n e r ó w .  D otyczy to  o k o ł o  65^ -  70^ b a d a n y c h  r o d z i n .  W po­z o s t a ł y c h  r o d z in a c h  w ła d z ę  spraw uje  c z ę ś c i e j  m ąż , n i ż  ż o n a .W w i e l u  przypad kach  n i e  d a ł o  s i ę  r o z s z y f r o w a ć  s t r u k t u r y  w ładzy  w r o d z i n i e ,  bowiem sam i m ałżonkow ie b y l i  od m ien n ego z d a n i a ,  do k o g o  n a l e ż y  g ł o s  d e c y d u j ą c y ;  do żony ozy  do m ę ż a .  Mężowie s k ł o n ­n i  s ą  p rz y p is y w a ć  d o m in u ją c ą  p o z y c ję  s o b i e  c z ę ś c i e j ,  n iż  c z y n i ą  to  ż o n y .  Np. 21fc b a d a n y ch  mężów s t w i e r d z i ł o :  “ gło w ą  r o d z in y  j e -
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stem ja ” , a odsetek żon przyznając^rch tę pozycję swojemu mę­żowi wynosi około 15?̂ .W około -  10?S rodzin za głowę rodziny uznawana je s t  żona. Kawalerowie, jak pamiętamy, prawie wcale nie przewidywa­l i  takiego układu władzy w r o d z in ie . Powstał on w wyniku kon­fro n ta c ji k on cep cji i  osobowości obojga partnerów. Ponadto zaakceptowanie przez żonę dom inującej pozycji męża nie oznacza, że posiada on władzę absolutną. Ogólnie jednak można stw ierdzić, Ż0 w rodzin ie wojskowej brak je s t  wyraźnie zarysowanej fu n k cji głowy ro d zin y , W ponad dwóch tr z e c ic h  rodzin występuje raczej partnerski układ pozycji męża i  żony. Nie potwierdza s ię  więc opinia o wyraźnej dominacji zawodowych wojskowych w ro d zin ie .Od 1973 r .  w strukturze władzy w ro d zin ie  nie n a stą p iły  is t o t ­ne zmiany.
0 znacznym upowszechnieniu partnerskiego charakteru sto­sunków w ro d zin ie  wojskowej św iadczą odpowiedzi respondentów na inne pytan ia  ankiety . Interesow ało nas, między innym i, na czym, zdaniem badanych, polega fu n k cja  głowy ro d zin y . Najwięk­szy odsetek osób mężów i  46fc żon/ nie w yraziło poglądu naten tem at. Okazało s ię , że nie u d z i e l i l i  odpowiedzi c i  respon­denci, którzy s tw ie r d z ili , i ż  w ic h  rodzinie funiicję głowy ro­dziny s p e łn ia ją  w jednakowym stopniu mąż i  żona, a więc małżeń­stwa p a rtn e rsk ie . Część odpowiadających /około 4^/ w yraziła po­gląd , że je s t  to pojęcie p r z e s ta rz a łe .Z a n a lizy  otrzymanych odpowiedzi wynika, że badane środo­wisko rozumie określenie głowa rodziny w sposób trad y cy jn y, choć mocno zmodyfikowany. O dejście  od tradycjonalizm u polega na tym, że fu n k c ji  t e j  w zasadzie nie łączy się z utrzymyivaniem rodziny, to znaczy z zabezpieczeniem materialnych środków egzy- s te n o ji . 2a taką konpepcją opowiada się  zaledwie — 9̂  res­pondentów, Vi/ielu badanych /15^ mężczyzn i  22 .̂ k o b ie t/  głowie
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rodzin;^ przypisuje r o lę  głównego wykonawoy szeregu czynności związanych z prowadzeniem demu /gospodarowanie budżetem, ro­bienie zakupów/, wyohowywaniem d zieci i  załatwianiem różnych innyoh spraw. Innymi słow y, pozycję głowy rodziny zajmuje ta  osoba, która prowadzi dom i  wychowuje d z ie c i .C zęściej jednak łączy  się  tę funkcję z decyzyjną sferą  ż y c ia  rodzinnego. 52^ mężów i  żon d e fin iu je  głowę rodziny jako osobę posiadającą decydujący g ło s , decydujące zdanie, po­dejmującą decyzję, wyznaczającą c e le , sta w ia ją cą  zadania, nad­zo ru jącą i  koordynującą re a liz a c ję ' zam ierzeń, kierującą całym życiem rodziny. Dominująca pozycja w ro d zin ie  związana je s t  więc ze sferą władzy. Dysponowanie szerszym zakresem władzy, wyrażające się posiadaniem decydującego g ło s u , zwłaszcza w n a j­ważniejszych sprawach, je s t  oznaką zajmowania na'̂  zędnej po­z y c j i  w ro d zin ie . Część respondentów /ok. \(Ą. kobiet i  20?i mężczyzn/ funkcję głowy rodziny łączy ze sprawowaniem władzy i  jednocześnie z wykonawstwem.Skoro badane środowisko funkcję głowy rodziny n a jc z ę śc ie j utożsam ia ze sprawowaniem władzy, warto więo poznać jak owa władza sprawowana je s t  we współczesnej ro d zin ie  wojskowej. Od­powiedzi respondentów na pytanie o sposób podejmowania d e cy zji rodzinnych potwierdzają dominację partnerskiego układu władzy w badanych rodzinach. Wprawdzie dane zawarte w ta b e li 19 wska­z u ją , że w rodzinach tyoh około 25?̂  mężów i  ty le ż  żon samodziel- n ie  podejmuje decyzje rodzinne, jednak w trzeoh czwartych ro­dzin deoyzje są jednak poprzedz^^ne wspólną kon sultacją  partne­rów małżeństwa i  zapadają na mocy obopólnej zgody. Trudno je s t  precyzyjn ie  u s t a lić , ja k  często , w tra k cie  wspólnego omawiania problemów, brane je s t  pod uwagę zdanie męża lub żony. Ważne w tym są ich  osobiste o d czu cia . A one także potw ierdzają występo-
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wanie partnerslciego układu pozycji w zdecydowanej większości rodzin  wojskowych. mężów i  79fc żon stw ierd za , że ich  uda­nie je s t  szanowane przez partnera. Podobny odsetek responden­tów mężów i  83^ żon/ wyraża przekonanie o istn ie n iu  po­szanowania dla zajmowanej przez nich p o z y c ji w rod zin ie .Zajmowaną przez współmałżonków pozycję w rodzinie wyraża w iele wskaźników. Oprócz omówionego wyżej u d zia łu  w podejmowa­niu d e cy z ji i  poszanov;aniu partnera is to tn e  znaczenie ma też ' przekonanie o posiadaniu równych praw. Ogólne poczucie równo­uprawnienia w yrazili badani w odpowiedziach na pytanie, ozy w ich  związkach małżeńskich is tn ie je  równość uprawnień.Okazało się więc , że również w sfe rze  dysponowania upraw­nieniam i większość badanych rodzin ma ch arakter e g a lita rn y . Około 2/^ mężów i  żon potw ierdziło w obydivu badaniach is t n ie ­nie w ich  małżeństwach pełnej równości. W tyoh rodzinach, gdzie brak je s t  egalitaryzm u, osobą bardziej uprawnioną je st c z ę ś c ie j mąż /16 -̂ -  20̂ ć/ niż żona / A f  -  6fc/. Szczególn ie  żony wyraźnie to p odkreślają. Fakt ten wydaje się być in te r e s u ją c y , bowiem w opiniach żon o sposobie podejmowania d e c y z ji rodzinnych nie z o s ta ła  zarysowana uprzywilejowana pozycja mężów. Powstaje więo p y ta n ie , jak badani in te rp re tu ją  określenie róvmouprawnienio-.B ardziej szczegółowa an aliza  wyników badan ujaw niła, że równość w małżeństwie traktowana je st przez respondentów prze­de wszystkim jako równy wspólny udział obojga małżonków w wy­konywaniu najważniejszych czynności domowych. Opinie żon i  mę­żów na ten temat były prawie identyczne. W tyoh małżeństwach, gdzie czynności wykonywane były wspólnie, układ stosunków mię­dzy partnerami małżeństwa n ajczęście j określany był jako e g a li­ta rn y , Natomiast w małżeństwach, w których , zdaniem responden­tów, mąż z.ijmował uprzywilejowaną p ozycję , jego  uczestnictwo w pracach domcwyoh było n ie w ie lk ie . Je s t  to więo znana trądy-
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cyjna In te r p r e ta c ja  uprzyw ilejow ania, która jo a t iiaprzeeztó“ niem partnerstw a. Precyzyjne u sta le n ie  rówiuupru.'^'ua; ’ w mał­żeństwie n ie  Je s t  sprawą łatw ą. Uiwfiii. i ' ci; a^ow nie by­ło w stan ie  jednoznacznie o k r e ó lić , jak  i-.a a, ;L~. :ń..AStan równouprawnienia partnerów w małżeństwie ultima is to t­nej ew olucji w procesie trwania związku m ałżeńskiego. Czas sprzyja upowszechnianiu s ię  e g a lita rn y ch  stosunków. Zgodnie z deklaracjam i mężów pełna równoóó uprawnień i s t n ie je  w 61';ó mał­żeństw legitym ujących się stażem do 15 la t  i  w 75̂  ̂ związków małżeńskich is tn ie ją c y c h  16 i  w ięoej l a t .Zajmowane m iejsca w struleturze rodziny przez poszczegól­nych je j  członków wyrażają s ię  n ie  tylko w pozycjach władzy, ale także odzw ieroiadlają s ię  one w aferze wykonawstwa. Każda rodzina s p e łn ia , juk powszechnie wiadoaio, szereg fu n k c ji spo­łecznych. Wynikają stąd dla każdego członka rodziny okreólona ro le , to je s t  zespoły zadań lub ozynnoóci do wykonywania, ba­dający problematykę rodzinną stw ierdzają pewną odrębnoóó Łych ró l w poszczególnych typach ro d z in , zaó zachodzącą w nich zmień-' noiśó tra k tu ją  jako jeden z w ażniejszych elementów ew olucji ro­dziny ,W n in ie js z e j  a n a liz ie  pomijamy z konieczności zagadnienie przeobrażenia r ó l  w rodzinie wojskowej. Szersze badania tm ten temat przeprowadzone zostały dopiero w la tach  siedemdzioŁ>ią- tych 1  nie ma materiału porównawozego z okresu w oześniejszego. Ogólnie można stw iardzld, że u podłoża zmian rodziny wojskowej leżą dokonana w naszym kraju zmiany apołeozno-ustrojowe oraz prooesy zaohocząo© w różnych sfe rach  żyoia narodu: p olitycznej ekonoraloznej, k u ltu ra ln e j, sp ołeczn ej i t p . Z a is tn ia łe  w okresie powojennym przemiany rodziny p o ls k ie j , zwłaszcza in te lig e n o k ie J 

1  ro b o tn io ze j, można również odnieść do rodziny wojskowej, po­nieważ korpus zawodowy rekrutuje s ię  ze v/Hzyatkioh k la s  i  watsl.w
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społecznych oraz je s t  in tegraln ą  czę ścią  in t e l ig e n c j i  p o ls k ie j .Rodziny wojskowe ró żn ią  się jednak od innych typów ro­dzin charakterem wykonywanego przez męża zawodu. Zasadne je s t  zatem skoncentrowanie uwagi na rzeczywistym podziale r ó l w a n a liz  owianym przez nas ty p ie  rodziny oraz  zastanowienie s i ę ,  w jakim stopniu ów p o d ział determinowany je s t  wykonywanym przez mężczyznę zawodem wojskowym.Jednym z n a jc z ę ś c ie j podkreślanych w lite r a tu r z e  nauko­wej elementów ew olucji pocziału  ró l w ro d zin ie  je s t  upowszech­n ien ie  się  zawodowego zatrudnienia mężatek oraz stopniowe prze­zwyciężanie funkcjonujących jeszcze w społecznej świadomości tradycyjnych modelów: męża -  żyw icielsi żony — gospodyni i  m atk i.Analizę tego problemu warto wyuaje s ię  zacząć od charak­te r y s ty k i pogląców badanego środowiska w yrażających stosunek do aktywności zawodowej żon. Stanowisko kav;alerów zawarte je s t  w ich  odpowiedziach na pytan ie: "Czy p rzy szła  żona powinna pra­cować zawodowo?” Po podsumowaniu tych odpowiedzi okazało s ię , że w badanej podgrupie zdecydowanych przeciwników pracy zawo­dowej kobiet w zasadzie nie ma. Jedynie około spośród nich w yraziło pogląd, że zona powinna zajmować s ię  wyłącznie domem. N a j c z ę ś c i e j ,  bo w około 42 f , udział żony w życiu  zawodowym uza­leżnion y je s t  od konkretnej s y tu a c ji, w ja k ie j  będzie znajdo­wała s ię  przyszła r o c z in a . Odsetek zdecydowanych zwolenników zawodowego zatrudnienia żon je s t  dość wysoki i  wynosi 41^.Wielu respondentów /około l l f /  problem ten pozostawiło swoim żonom do rozstrzygn ięcia  /"niech sama zadecyduje"/. P o zo stali /ok. 4^/ odpowiedzi, i ż  nie zastanaw iali s ię  nad tym 1  nie mają wyrobionego poglądu.Można więc s tw ie rd z ić , że zawodowi wojskowi, będąc w stan ij!
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preedmałżeńskim, nie są zwolennikami tradycyjnego modelu spo­łecznej r o l i  żony, Widzą oni ją  jako współpartnera, aktywnie uczestniczącego w życiu społeczno-zawodowym. A ja k  rysu je się ten problem w rzeczy w isto ści, to  znaczy po ś lu b ie ?Ogółem 65^ /1978 r .  61^/ badanych kobiet pracowało zawodo­wo, Zatrudnienie zawodowe mężatek w miastach naszego kraju by­ło w 1978 r ,  większe i  wynos^%koło 75^ '̂ .̂ Ja k ie  są najważniej­sze motywy aktywności zawodowej żon? Indagowane w t e j  sprawie pracujące kob iety  wybrały n astęp ujące uzasadnienia /w nawiasach odsetki motywacji z 19 7 8  r ,/ :-  pracuję ze względu na m aterialną sytu ację  swojej rodziny -  57  ̂ /50^/,-  odczuwam potrzebę u c ze stn icze n ia  w życiu zawodowym -  26^ / 2 1 ^/,-  ponieważ uważam, że k o b ie ta  może osiągnąć awans spo— łeozny i  kulturalny ty lk o  przez pracę zawodową --  /1 2 ^/,-  ponieważ chcę spożytkować dla kraju wiedzę i  umie­ję t n o ś c i , które posiadam -  45«-  ze względu na chęć szybkiego dorobienia s ię  ozegoś --  n  /6^/,-  inne uzasadnienia -  2fŁ / 2^ / ,W aktywności zawodowej żon wojskowych is to tn ą  rolę odgry­wają n a jc z ę ś c ie j względy ekonomiczne. Towarzyszą im także moty­wy b ard ziej o so b iste , pozarodzinne. Obok pragnień podniesieniax/ A. Kurzynowski, Aktyw izacja zawodowa kobiet zamężnych w Polsce Ludowej, KiW, Warszawa 1979, a . 6 .W innym m iejscu ten sam autor p -^ aje , że odsetek mężatek czynnych zawodowo wynosił w 19/3 r ,  -  79^,A, Kurzynowski, Wpływ pracy zawodowej kobiet na procesy ży cia  rodzinnego. R eferat wygłoszony na k o n fe re n cji nauko­wej w Poznaniu 3 .X I I , 1981 r , , s .  3 .
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standardu życiowego swoich rodzin występują także szersze dą­żenia o charakterze społecznym: chęć przebywania w zbiórowo- ściao h  społecznych, u czestn ictw a w życiu  zawodowo-społecznytn k ra ju  i  wykorzystania w ten sposób posiadanego wykształceniaczy k w a lif ik a c ji  zawodowych.W okresie między badaniami n a stą p iła  is to t n a  zmiana w p ro p o rc ji poszczególnych rodzajów m otyw acji. kV 198? r .  częś­c i e j  n iż  w 1978 r .  kobiety motywują swoją aktywność zawodową względami materialnymi /64^ i  56̂ 6/ a rzad ziej^  deklarują Inne motywy /34^ i  425̂ /. Determinantą te j zmiany była z pewnością kryzysowa sytuacja w k r a ju . Niebagatelną r o lę  w aktywności za­wodowej kobiet odgrywa także ich  zainteresow anie wykonywaną p racą, zamiłowanie do wykonywanego zawodu. Zdecydowana więk­szość /76^/ żon czynnych zawodowo je s t  zadowolona ze swojego za tru d n ie n ia . Jedynie 10^ spośród nich w y raziło  z tego powodu niezadow olenie.Stan zadowolenia żon niejpracującyoh zavjodowo rysuje s ię  odmiennie. Tylko 2S‘jć spośród nich wyraża s a ty s fa k c ję  z tego, że nie praouje. Pozostałe natomiast są niezadowolone /44^/ lub po prostu stw ierdzają , że trudno im coś na ten temat pow iedzieć, to znaczy nie są w sta n ie  o k re ś lić  stanu sw ojej s a ty s fa k c ji  z nieuozeatniozenia w ży ciu  zawodowym.Stosunek mężczyzn żonatych do pracy zawodowej mężatek je s t  dość złożony. Wyrażają oni n a jc z ę ś c ie j zadowolenie w obydwa sy tu a c ja c h , zarówno gdy ic h  żona praouje -  70f  ̂ zadowolo-nyoh i  30^ -  35  ̂ niezadowolonych/, jak  i  wówczas, gdy pozoota- je  w domu /55^ -  6O5Ł zadowolonych i  40^ -  niezadowolonych/'.Oto. czym n a jczęście j u za sa d n ia ją  swoje zadow olenie:1 , Z te g o , że żona p raou je :-  poprawia to sytuaoję finansową ro d zin y .
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-  praca zawodowa żony poprawia je j  sanopoczuoiej zwiększa zadow olenie, daje poczucie o sob istej w artości i  ważności,-  praca zawodowa wpływa na rozwój intelektualn y żony,-  praca zawodowa czyni żonę równorzędnym partnerem w rodzi­n ie ,-  d zię k i pracy zawodowej żona więcej dba o swój wygląd zew- nę trz n y ,-  żona może załatw ić w swej pracy różne sprawy, np. wozasy, przedszkole lub szkołę dla  d zieck a.2, Z te g o , że żona nie pracuje zawodowo:-  posiada w ięcej czasu d la  dziecka i  domu, w domu je s t  ład i  porządek,-  prowadzenie gospodarstwa domowego przez żonę zw alnia od tych czynności męża.Motywy uzasadniające stan  niezadowolenia mężów z aktywno- śol lub b ie rn o śo i zawodowej swoich żon mają identyczną wymowę, gdyż tre ść  ty ch  motywów je s t  podobna.1. Uzasadnienia niezadowolenia z teg o , że żona p ra cu je :-  obowiązkiem żony je s t  wychowywać d z ie c i, a n ie  zajmować się  pracą zawodową, gdy żona pracuje, brakuje ozasu na żyoie rodzinne, dom i  d z ie c i  są zaniedbane,-  niedogodny ozas pracy żony, praca na zmiany, nieodpowied­nie godziny pracy,-  n isk ie  uposażenie żony,-  praoa zawodowa odbija s ię  negatywnie na zdrowiu żony, powoduje przemęczenie, nerwowość, co je s t  przyczyną na­pięć w r o d z in ie ,-  praoa zawodowa żony zmusza męża do zajmowania s ię  domem.2, Niezadowolenie ż pozostawania żony w domu uzasadniane je stprawie w każdym przypadku gorszą sytuacją finansową rodziny,
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jeden respondent s tw ie rd z ił, że bieruodó zawo(lovm ogranicza żonę In te le k tu a ln ie , c z jn i  z n ie j domowy kurę. Wszystkie wyżej przytoczone uzasadniania wskazujŁi, że rdw- n ie ż  rod zin ie  wojskowej niekiedy trudno je s t  pogodzić pracę za­wodową żony i  matki z należytym funkcjonowaniem gospodarstwa domowego i  wychowywaniem d z ie c i , zw łaszcza gdy są małe. Je s t  to jeden z n ajczęstszych powodów pozostawania żon w domu, W ba­danym środowisku ¿5^ żon nie pracuje zawodowo. A oto główne przyczyny niepodejmowania pracy przez ponad Jedną trze cią  ko­b ie t ;1 , Brak możliwości zapewnienia opieki nad dzieckiem , brak m iejsc w żłobku, w przedszkolu,2 . Nie obcą oddawad d zieck a  do żłobka /przedszkola/, wolą opiekować się nim w domu.Mąż je s t  zdania, że żona nie powinna pracować.4 , W garnizonie bi*ak ralejso pracy.5. Brak miejsc pracy w wyuczonym zawodzie,6 , Żona nie posiada przygotowania zawodowego,7 . Zły stan zdrowia żony.Motywacja zawodowej aktywności lub bleiMiości mężatek je s t  problemem złożonym, z a le ż y  bowiem od szeregu ozynników, które d z ia ła ją  z różną s i ł ą  w zależn ości od konkretnej sy tu a cji r o d z i­ny, W bardziej szczegółow ej a n a liz ie  nie sposób powiiiąó zwłasz­cza tak ich  zmiennych, ja k  typ miejscow ości /garnizonu/, w k tó ­r e j mieszka rodzina, oraz lic z b a  1 wiek posiadanych d z ls o i.2 typem miejscowości wiąże s ię  rynek pi*aoy jako obiektywny wa­runek praktycznej r e a l i z a c j i  uznawanego modelu społecznej r o l i  żony, D zieci natom iast, zwłaszcza rnnłe, są tym czynnikiem, któ­ry n a jc z ę ś c ie j powoduje moonlejsze zaakcentowanie domowo-rodzln- riej r o l i  matki 1 redukcję aktywności zawodowej k ob iet.
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Odsetki k ob iet czynnjch zawodowo wynoszą: wśród bezdzietnych 81^, wśród posiadających 1 dziecko do l a t ’7 -  66^ i  w grupie matek wychowujących dwoje małych d zieci -  41^. Bez mała dwie trze cie  motywów bierności zawodowej zgłaszanych przez niepra­cujące matki małych d z ie c i stanowi ą przekonanie o konieczności zapewnienia im opieki.Część kob iet po odchowaniu małych d z ie c i podejmuje pra­cę zawodową« A naliza k o relacy jn a  wyników badaA potwierdza wy­stępowanie tego zjaw iska w środowisku rodzin wojskowych. Zmien­ną ró żn icu ją cą  je s t  w tym przypadku czas trwania związku mał­żeńskiego. Odsetki ozynnyoh zawodowo kobiet w zrastają  w miarę wydłużania s ię  czasu trwania małżeństwa: od 51^ w grupie mał­żeństw najmłodszych /do 4 la t /  do 78  ̂ wśród związków małżeńskich is tn ie ją c y c h  16 lub więcej l a t .Wychowywanie potomstwa wymaga od rodziny znacznych nakła­dów finansow ych: Dzieci wywierają więc isto tn y  wpływ na motywa­cję  aktyv;ności zawodowej k o b ie t . Im więcej d zie o i posiadają ono tym c z ę ś c ie j uzasadniają swoją aktywność zawodową względami ma­te ria ln y m i. Ekonomiczną motywację pracy podało 48̂ ć kobiet bez­dzietnych, 58^ posiadających jedno dziecko, 64^ -  dwoje d zie ci i  90  ̂ posiadających tnoje i  w ięcej d z ie c i.Przytoczone dane w skazują, że badane żony kadry posiadają­ce d zieo i tra k tu ją  pracę zawodową n ajczęście j jako dodatkowe źródło dochodu rodziny. Znacznie rzad ziej podejmują ją  ze wzglę­dów pożarnaterlalnych, o so b isty ch , z chęci sa m o r e a liz a c ji. Tego typu dążenia wyraźnie schodzą na plan d alszy . PietwszoplanowYm obiektem tr o s k i i  zabiegów k o b ie t czynnych i  biernych zawodowo są wlęo d z ie o i , ich egzysten cja  i  rozwój.Czynnikiem isto tn ie  różnicującym  aktywność zawodową kobiet i  je j  motywacją je s t  także w ykształcenie. Sp rzyja  ono podejmo­waniu przez kobiety pracy zawodowej. Określone wykształcenie
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n a jc z ę ś c ie j je s t  równoznaczne z odpowiednioai kw alifikacjam i zawodowymi. >Vyniki badań potw ierdziły więc znane już zależn ości mówiące o tym, że:a/ im wyższym wykształceniem le g ity m u ją  s ię  kobiety, tyra czę ście j pcdejmują one pracę zawodową, orazb/ tym csęświej uzasad n iają  owe decyzje motywami pozamate- rialnym iTa ostatn ia  tendencja nie prowadzi jednak do zaniku moty­w acji ekonomicznej. Badane żony kadry p o sia d a ją ce  wykształcenie niepełne wyższe i  wyższe wprawdzie n a jc z ę ś c ie j  /55?c/ motyjwują swoją aktywność zawodową względami społecznym i i  osobistym i, a le  motywacja m aterialna eksponowana je s t  przez nie także czę­sto  /45^/.Motywacja pracy zawodowej odzw ierciedla przede wszystkim potrzeby osobiste i  rodzinne k o b ie t. Jednocześn ie  je st ona zmienną niezależną is t o t n ie  różnicu jącą stan  s a ty s fa k c ji  z aktyw n ości zawodowej. Kobiety pracujące ze względów pożarnaterialnych są z tego zadowolone znacznie cz ę śc ie j /9;>^/ n iż  te respondent- k i ,  którym przyświeca wyłącznie zarobek /69^/. Zróżnicowanie poziomu S a ty sfa k c ji wyrażanej przez wymienione kategorie kob iet może oznaczać, iż  oczekiw ania związane z pracą zawodową cz ę śc ie j są realizowane w s fe rz e  pozam aterialnej n iż  m a te ria ln e j. Potrze­by m aterialne, często akcentowane przez respondentów, sprawia­j ą ,  że środowisko wojskowe przywiązuje duże znaczenie do r o l i  żony jako w spółżyw icielki rodziny. Jed n o cześn ie  nie b a g a te lizu ­je  s ię  innych tzw. tradycyjn ych r ó l żony i  m atk i. Przytoczonex/ Z o b ,: J .  P iotrow ski, Praca zawodowa k o b ie t a rodzina, K i’J ,  Warszawa 196i oraz: Rodziny polskie p ierw szej połowy la t  osiem dziesiątych, r e d . Z . Tyszka, Poznań-Bydgoszcz 1987,s .  56.
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wyżej opinie dowodzią, że w ro d zin ie  wojskowej nie zawsze uda­je się  harmonijnie łączyć to w szystkie rolo k o b ie ty .Zdaniem badanych żon, k o b ie c ie  n ajtrudn iej je s t  pogodzić' pracę zawodową z następująoymi obowiązkeuni domowo-rodzinymi /w nawiasach odsetki odpowiedzi uzyskanych w 1978 r ./ :  
a/ z prowadzeniem kuchni i  robieniem codziennych zakupów -  46^ /50^/ odpowiedziąb/ z p ie lę g n a c ją  i  wychowywaniem małych dzieoi -  /47^/;o/ z korzystaniem z życia  k u ltu ra ln e g o , rozrywek i  wypoczyn­ku -  35^ /37^/id/ z utrzymemiem ładu, c z y s to ś c i 1 porządku w domu — 25  ̂
o/ z zaangażowaniem w sze rsze j d zia ła ln o ści sp o łe czn e j, w pra­cach o r g a n iz a c ji , komitetów, kom isji i t p ,  — 205b /21^/j f/  z pracą nad własnym rozwojem intelektualnym , z nauką, samo- kształóeniem , czytelnictwem -  18^ /20ęŁ/.Część respondentek /l^^/ w yraziła  przekonanie, że żaden z tych obowiązków n ie  je s t  zbyt trudny do pogodzenia z pracą zawodową. W w iększości przypadków odczuwane trudności występują na etyku: praca zawodowa kobiety — gospodarstwo domowe /kuchnia, zakupy, porządek w domu/ oraz d z ie o i. Nie je s t  to problem nowy, ani ma­ło znany. Rodzina wojskowa nie różni się więo pod tym względem od innych typów rod zin . Stosowane przez nią metody rozwiązywa­nia tego problemu także są podobno do tych, ja k ie  obserwuje się w innych rodzinach. Wyrażają s ię  one przede wszystkim w m odyfikacji r ó l  członków w r e a l i z a c j i  Je j fu n k c ji , zwłaszcza ekonomlozno-konsumpoyjnej 1 opiekuńczo-wychowawczej. Odnosi się to w głównej mierze do r ó l pełnionych przez mężczyzn w r e a li­z a c ji  wymienionych fu n k cji ro d z in y .Mężczyźni są świadomi konieczności czynnego uczestnictw a 
w różnych sfe rach  życia domowo-rodzinnego. Większość /78fó/ ba-
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danych żon stw ie rd ziła , że ich  mężowie poczuwają się do odpo­w ied zia ln o ści za sprawy ro d zin y . Co piątemu mężowi zostało za­rzucone przez żonę u n ik an ie  brania odpow iedzialności za ro d zi­n ę. Ciekawy może wydać s ię  identyczny rozkład  o p in ii mężów o poczuciu odpow iedzialności rodzinnej u swoich żon. Może to ozna­czać brak is to tn ie js z y c h  różnic w poczuciu odpowiedzialności mężów i  żon za sprawy ro d zin y . Lecz owo poczucie odpowiedzial­n o ś c i, wyrażające s ię  w czynnym zaangażowaniu, je s t  wyższe u żon n iż  u mężów.J a k i  je s t  faktyczny podział n iektórych czynności między małżonkami w rodzinach wojskowych? Według o p in ii  badanych w około 40fc rodzin brak je s t  wyraźnego p odziału  obowiązków i  za­dań domowych. Poszczególne czynności wykonywane są w zależno­ś c i  od możliwości domowników. W około 0̂?̂  rodzin  tylko mąż i  żona mają przypisane sobie określone obowiązki i  zadania. W dalszych rodzin, zw łaszcza tam, gdzie są większe d z ie c i, i s t n ie je  wyraźny podział zadań między w szystkich domowników. D zieci partycypują n a jc z ę ś c ie j w pracach porządkowych /sprząta­nie pomieszczeń, wynoszenie śm ieci, zmywanie naczyń/, przygoto­wywaniu posiłków, opieoe nad młodszym rodzeństwem, drobnych za­kupach. Udział d zie ci w pracach domowych je s t  na ogół n iew ielk i i  n a jc z ę ś c ie j jedynym ic h  obowiązkiem je s t  nauka.Podział ró l w małżeństwie je s t  jednym z is to tn ie js z y c h  elementów więzi w r o d z in ie . Członkowie rodziny pełniąc różne

Iro le  są sobie potrzebni, gdyż n ajo gó ln ie j b iorąc -  zaspokajają potrzeby własne i  swoich n a jb liż s z y c h . Rodzina stanowi oałość nie ty lk o  na zasadzie dopełniania się  wyraźnie wyodrębnionych r ó l  poszczególnych członków.Vłięź rodzinna przejawia s ię  również w p e łn ie n iu  jednej 1 t e j  samej r o l i  przez k ilk u  członków rodziny. Np, w 65?i badanych ro ­dzin wojskowych żywicielem rodziny są jednocześnie mąż 1 żona.
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Oni też bardzo często wspólnie wykonują różnorodne prace domowe. Większoóó respondentek /óO î/ stw ierdza, że ich  mężowie są czyn­nie zaangażowani w prowadzenie gospodarstwa domowego i  wyrażają zadowolenie ze współpracy z żoną na terenie domu. Natomiast żon uskarża s i ę ,  że ich  mężowie nie biorą u d ziału  w prowadzeniu gospodarstwa domowego.U dział męża i  żony w wykonywaniu poszczególnych czynności obrazuje ta b e la  2(1
T a b e la  20* Główny wykonawca czynności według o p in ii , mężów i  żon /dane w
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O rganizacja wypoczynku, u rlo p u , rozrywekProwadzenie kasy domowej Dobór p rz y ja c ió ł domu

4 i?131 1 18 1i1i 7 i1 12 58 i1i1 666 l 5 i1 59 i 55 1 55 1j 32i5 } 1 5 1111 9 i 10 i 1 1 80 111 82L. Na wstępie a n a lizy  danych zawartych w t a b e l i  4 należy pod­k r e ś lić  znaczną zbieżność o p in ii mężów i  żon, oo przemawia za tym, że odzw ierciedlają one faktyczny p o d zia ł czynności w bada­nych rodzinach. Co w powyższym statystypznym zestawieniu o p in ii je s t  godne podkreślenia? Otóż niektóre z wymienionych w ta b e li  czynności okazują s ię  byó typowo s p e c ja lis ty c z n e . Prawie wyłącz­n ie  męską sprawą są drobne naprawy i  remonty w domu. W g e s t i i  żon zn ajdu ją się przeważnie następujące problemy:-  małe p rzep ierk i,-  duże pranie ,— gotowanie obiadów,— dysponowanie kasą domową,— utrzymywanie c z y s to ś c i w m ieszkaniu,-  z a ję c ia  z małymi dziećm i.N iektóre kwestie realizow ane są n a jc z ę ś c ie j w spólnie, np, dobór p r z y ja c ió ł  domu, dokonywanie większych zakupów, organizacja wy­poczynku i  rozrywek oraz z a ję c ia  z d ziećm i.Isto tn y  z punktu w idzenia podziału r ó l  w rodzinie je s t  f a k t , że badani mężowie u c ze stn iczą  w wykonywaniu w szystkich wymienio­nych czynności, nawet tych n a jb a rd z ie j, zdawałoby s ię , kobiecych, np. gotowanie obiadów. Uczestnir>two męża w pracach domowych je s t  czę stsze  wówczas, gdy żona pracuje i =/odowo. Główny ciężar obo­wiązków domowo-rodzinnych spoczywa jednak na barkach żon. Mężowie występują tu w r o li  mniej lub bardziej zaangażowanych pomocników, loh  pomoc, jakkolwiek znaczna, daleka Je s t  jednak od ideału rów­nego udziału  męża i  żony w obowiązkach domowo-rodzinnych. P rzy-
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ozyny t e j  nierówności leżą  nie t^lko w sferze poglądów respon­dentów na ro lę  męża w r o d z in ie . 'iVj'nik:i naszych badań wskazują, że należy ioh upatrywać także we właściwościach zawodu wojsko­wego. Charakter pracy związanej z wykonywaniem tego zawodu nie pozwala, w odczuciu badanych, na pełniejsze w łączenie się mężów i  ojców w rozwiązywanie problemów domowo-rodzinnych. N ajczęściej wymienia s ię  następujące niedogodności pracy zawodowej mężów dla ży cia  rodzinnego:-  wydłużony czas pracy, nadmiar zadań, praca w dni wolne i  św ięta;-  często  pobyty poza domem, rozłąk i z ro d zin ą , wyjazdy na poligon  lub inna podróże służbowe;-  wyczerpująca praca, nerwowość, przemęczenie;-  nieunormowany, nieustabilizow any czas pracy, utrudnia­ją c ,7 planowanie ży cia  rodzinnego.Oznacza to , że rodzina wojskowa należy do tych k a te g o rii rodzin, które w sp ełn ian iu  swoich fu n k c ji  szczególnie l i c z ą  na pomoc in s t y t u c ji  społecznych, zw łaszcza placówek opieki nad dziećmi, usługowych oraz zaopatrzenia.5 .3 . Więź wewnętrznaProblematyka sp o isto ści rodziny je st bardzo r o z le g ła , a je j  p en e tra cja  naukowa nie je s t  rzeczą łatw ą. W lite r a tu rz e  nau­kowej spotyka s ię  różno k la s y fik a c je  więzi ro d zin n e j, np. ze względu na j e j  rodzaje, ozy ze względu na czyn niki ją  kształtu ­ją c e . Zbigniew Tyszka^^' wyróżnia następujące rodzaje więzi: akonomiozną -  wynikającą ze wspólnej w łasności, wspólnych środków utrzymania;x7 P o r .: Z .T yszka, So cjo lo g ia  rodziny, iVarszawa 1974, s . 157.
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2/ ępołeceną -  będącą efektem związku r ó l  społecznych, pozy­c j i  społecznych;^ubiektywno-psychiczną -  wyrażającą s i ę  w wyższych emocjach, ■ ięzi in te le k tu a ln e j, przyzwyczajeniu do wspólnego obcowa­n ia i t p . ;4/ prawno-formalną;5Y seksualną -  łączącą wyłączenie współmałżonków.

X ^Nieoo innego pod ziału  więzi dokonuje Barbara Łobodzińska ' .  Koncentrując uwagę głównie na społecznych elementach w ię zi, wy­ró żn ia  ona następujące j e j  przejawy:1/ ótan posiadania /zarob ki/  i  dążenia m aterialne -  więź eko­nomiczna;2/ ^¿irunki mieszkaniowe;V  stan posiadiinia przedmiotów trwałego u ży tk u , np, eamocji^ód;4y podział pracy jako wyraz społecznego pod ziału  ró l w mał­żeństw ie;5  ̂ aktywność zawodowa k o b ie ty ;5/ praca małżonków w jednym zawodzie, zawodowe sukcesy kobie­ty -  więź zawodowa;7/ y-ozrywki i  wypoczynek;8^ Uontakty rodzinne i  tow arzyskie.Czynnikami spajającym i rodzinę, tworzącymi więź są, zda­niem a u to rk i, te w szystkie elementy ż y c ia  rodzinnego, które n ie  są powodem rozdżwięków, nieporozumień i  konfliktów , wobeo których panuje między małżonkami zgoda. J e ż e l i  np. mąż afirm u- je  pracę zawodową żony, tym samym aprobuje j e j  funkoje i  ro le  Społeczne pozarodzinne, W ta k ie j s y tu a c ji  praoa żony bywa czyn­nikiem tworzącym w ięź, spajającym ro d zin ę . Wyróżnione przezx/ P o r .:  B, Łobodziiiska, Małżeistwo w m ie ś c ie . Warszawa 1970,8 . 124-197. ’
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autorkę społeczne elementy w ięzi są , je j  zdaniem, ty lk o  jednymi  to nie najważniejszym składnikiem  więzi m ałżeń sk ie j,W wyniku badań empirycznych Ludwik Janiszew ski u s t a l i łbardziej wyczerpującą l i s t ę  czynników, zarówno zewnętrznych,jak i  wewnętrznych, wpływających na spoistość rodziny maryna-x/rzy i  rybaków morskich :1/ świadomość zagrożeń zewnętrznych i  celowe dążenie /na za­sadzie r e a k c ji  obronnej/ do aktywnego przeciw staw ienia się im)2/ lęk przed dezin tegracją  w ięzi rodzinnych i  u tr a tą  tych war­t o ś c i , k tóre ludzie morza i  ic h  rodziny uważają za najważ­n ie jsze  w żyoiu;5/ nieprzejednana wola o s ią g n ię c ia  sukcesu małżeńskiego i  ro­dzinnego;4/ świadome pielęgnowanie wzajemnych uczuć m iło śc i;5/ celowe manifestowanie /głównie przez żony/ wyrozumiałości i  za u fa n ia ;6/ wysokie poczucie odpow iedzialności u obojga współmałżonków za swe czyny;7/ wzorowe poczucie obowiązku obojga współmałżonków względem sie b ie  i  własnego potoołwstwa;8/ postawa światopoglądowa zasadzająca się na "sakramentalnej nlerozer?/alnośoi" związku małżeńskiego;9/ stosunkowo wysoki standard m aterialny życia  rodzinnego;10/ p resja  o p in ii  publicznej na środowisko lu d z i morza.Wymienione wyżej czynniki w ięzi rodzinnej występują nie tylko w badanych typach rodzin /inżynierów oraz marynt^rzy i  rŷx/ P o r.J L . Jan iszew sk i, Rodzina marynarzy i  rybaków morskich, Studi«»yvsocjologiczne, Warszawa -  Poznań 1976, a . 257.
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baków dalekomorskich/. Wiele z nich odnajdujemy również w ro­d zin ie  wojskowej. Celem naszego badania n ie  było dokonanie p e ł­nej r e je s t r a c j i  w szystkich czynników sp a ja ją cy ch  rodzinę woj­skową. Interesowało nas przede wszystkim t o , jakim czynnikom sami badani przypisują największe znaczenie w utrzymaniu w ięzi ich  własnego małżeństwa. Więź małżeńska je s t  zasadniczym e le ­mentem spójności ro d zin y . W związku z tym zadaliśm y badanym mę­żom i  żonom następujące p ytan ie: "Ja k ie  czy n n ik i n a js i ln ie j spa­ja ją  Pana/i/ związek m ałżeński?” . Badanym przedstawiono l i s t ę  ośmiu czynników n a jc z ę ś c ie j eksponowanych w lite r a tu r z e  i  upo­wszechnionych w świadomości społecznej, z prośbą o wskazanie najw ażniejszych, nie w ięcej jednak n iż  dwóch.Po podsumowaniu odpowiedzi okazało s i ę ,  że a/ kobiety  c z ę śc ie j n iż  m ężczyźni• wskazywały dwa -zynni^ii, b/ oibie badane podgrupy są zgodne co do w ażności poszczególnych elementów spójni m a łże ń sk ie j. W t e j sw o iście  przymusowej s y tu a c ji  badani n a jc z ę ś c ie j wskazywali na następujące tr z y :1/ m iłość -  54  ̂ odpowiedzi mężów i  61fc odpowiedzi żon;2/ dziecko lub d zie ci -  i  odpowiedzi;ó/ wzajemne przyw iązanie, przyzwyczajenie -  i  39  ̂ odpowie­dzi .Na czwartym m iejscu, z wyraźnie m niejszą l ic z b ą  wyborów, zn alaz­ły s ię  wspólne oele życiowe /14^ odpowiedzi żon i  18  ̂ odpowiedzi mężów/. Pozostałe czyn n ik i wybierane były przez niew ielkie odsetfe k i respondentów, a ich  k o le jn o ść je s t  n a s tę p u ją c ą :.5/ dopasowanie charatiterów i  6^/;6/ zgodność seksualna / l l ^  1 9^/;7/ wspólne poglądy i  zainteresow ania -  po 3^;8/ dobre warunki m aterialne /4^ 1 2̂ /̂.N ie liczn e  osoby dopisały je szcze  inne czy n n ik i / O ,2̂  i  0 ,4^/,
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Poisostali /około 4  ̂ obydvm podgrup/ nie z a ję l i  wyraźnego stano­wiska.Częstość wskazywania poszczególnych czynników w na to samo pytanie zadane baaanym w 1578 r .  była podobna,więzi wewnętrznej w rodzinie wojskowej nie u legła  więc zm ianie.Możemy zatem powiedzieć, i ż  w rodzinie woJskov;eJ dominuje więź o charakterze osobistym /m iło ść, przyw iązanie, przyzwycza­je n ie / . łączy  Ją  n a jc z ę śc ie j w ięcej niż Jeden czy n n ik . Nadawa­nie przez żołnierzy zawodowych i  ic h  żony wysokiej rangi czyn­nikom emocjonalnym znajduje potwierdzenie w odpowiedziach na inne p y ta n ia . Miłość tra k tu ją  oni n a jcz ę śc ie j Jako bardzo ważne dobro, nie ustępujące w swej w artości innym. N iew ielk i odsetek osób w yraził pogląd, że m iłość nie stanovji w iększej wartości w życiu człow ieka /około mężów, żon i  2Ą. kawalerów/. Na­tomiast znaczna część badanych przypisuje m iło ści wartość nad­rzędną, z którą nic nie może s ię  równać. Szczególnie dużi)

/4 9 fV  kawalerów zaprezentowało tego typu stanowisko. pozostałych badanych podgrupach odsetki osób, k tóre yjyrazjły taki pogląd , są mniejsze, a le  te ż  znaczne /31^ mężów i  41  ̂ żon/. Bóżnica w w ielk ości odsetków Mężczyzn żonatych i  nieżonatych Je st całkiem  zrozumiała, bowiem proza życia  ukazuje się^ człowie­kowi w p e łn i dopiero po za ło że n iu  przez niego ro d zin y . Niezależ­nie jednak od tego, ozy wzajemna miłość partnerów traktowana bywa Jako wartość nadrzędna, ozy równorzędna w stosunku do in ­nych w a rto ści, wszyscy są na ogół zgodni, że nie je s t  ona Jedy­nym i  wystarczająoyta warunkiem ezozęśliwego pożycia małżeńskie­go. Aby osiągnąć ten c e l ,  aby małżeństwo można było uważać za udane, muszą być ponadto, zdaniem respondentów, spełnione na- etępujące warunki /w nawiasach podajemy wg k o le jn o ś c i odsetki kawalerów, żonatych i  żon wskazujących na poszczególne warunki/;
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1/ wj^rozumiełość, to le r a n c ja  i  pobłażliw ość między partnera­mi /5:i, 61, 51/;2/ wzajemne zaufanie /50, 46, 55/;5/ dobre warunki m aterialne i  mieszkaniowe /58, 57, 51/;4/ wspólny cel w ż y c iu , wspólne zainteresow ania /41, 27, 17/;5/ zgodność oharakterćw /50, 54, 17/;5/ dziecko lub d z ie c i /20, 24, 19/;7/ zgodność seksualna /->2, 21, 9/;8/ wysoka in te lig e n c ja  i  kultura o so b ista  partnerów /22, 15, 15/;Jedynie po około 8^ osób w każdej podgrupie nie widzi ko­n ieczn o ści is tn ie n ia  je sz cz e  innych, oprócz m iło śc i, warunków d la  zapewnienia szczęśliw ego pożycia m ałżeńskiego.W te j ogólnej Jednomyślności poglądów na temat czynników warunkujących szczęśliw e pożycie małżeńskie są pewne różnice polegajcłce na tym, że wymienione czyn n ik i dodatkowe ulokowały s ię  pod względem lic z b y  wyborów w poszczególnych podgrupach w różnej k o le jn o ści. Oto n a jis to tn ie js z e  z ty ch  różn ic:-  kawalerowie, w odróżnieniu od mężów i  żon przyznają wyższą pozycję wspólnocie celów życiowych 1 zainteresow ań /5 m iej­sce/ oraz zgodnoś''! seksualnej /5 m ie jso e / , niższą natom iast dobrym warunkom materialnym i  mieszkaniowym /4 m iejsce/ oraz posiadaniu d zieci /8 m ie jsce/ . Ten o s ta tn i czynnik najwyższą lokatę  z a ją ł w opiniach żon /4 m iejsce/;-  mężowie wyżej /niż p o z o s ta li/  lok u ją  dobre warunki m aterialne i  mieszkaniowe /2 m iejsce/  oraz zgodność charakterów /4 m ie j­s c e / .Oznacza to , że badane podgrupy -  kawalerowie, żonaci 1 żo­ny w swoich koncepcjach w ięzi m ałżeńskiej różn ie  akcentują Je J  poszczególne elementy składowe. Kawalerowie eksponują czynniki w ięzi o charakterze osobistym : więź emocjonalną 1 seksualną.
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Osoby żyjące w związkach m ałżeńskich, zwłaszcza mężowie, przy­pisują dużą ro lę  także w ięzi o charakterze rzeczowym: warunkom materialnym i  mieszkaniowym.tfięziotwórcza ro la  dziecka w ro d zin ie  podkreślana je s t  szcze­gólnie przez żony -  matki.Przeprowadzone w tra k cie  badań wywiaoy ustne i  pisemne dostarczyły m ateriału, z którego wynika, że małżeństwa wojsko­we dostrzegają  trzy następujące aspekty w ięziotw órczej r o li  dziecka w r o d z in ie :a/ wspólne dzieoko wzmacnia i  wzbogaca więź uczuciową -  miłość między współmałżonkami;b/ dzieoko łączy  małżonków przez t o , że je s t  wspólnym, często najważniejszym celem małżeństwa, wspólnym zadaniem społecz­nym, którego r e a liz a c ja  dostarcza rodziuom dużego ładunku s a ty s fa k c ji  o so b iste j;o/ proces wychowywania dziecka je s t  ważnym elementem in te ra k cji rodziców.Warto te ż  dodać, że in te r e s  dziecka z punktu foroialno-praw- nego je s t  ważnym elementem przeciw działającym  rozpadowi małżeń­stwa. Z wyżej przedstawionego m ateriału wynika, że zgodność sek­sualna, w opiniach mężów a szczegó ln ie  żon, zajmuje niższą niż u kawalerów pozycję wśród czynników warunkujących szczęśliw e pożyole m ałżeńskie. Odpowiedzi na inne pytanie wskazują jednak, iż  zn-akomlta większość badanych przypisuje żyolu seksualnemu zasadnloze znaczenie, zw łaszcza d la  sp o isto ści małżeństwa/&2^ mężów i  785̂  żon/ oraz dla zaspokojenia potrzeb uozuciowych /69^ mężów 1 67^ żon/. Znaczne różnice w w ielk ości odsetków osób eksponujących rolę żyola seksualnego w m ałżeństw ie, które Zarysowały s ię  w odpowiedziach na powyższe dwa p y ta n ia , mogłyby
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wskazywać na niekonsekwencję respondentów. Tak jednak nie j e s t .  Różnice te wynikają z odmien*^ej tre ó ci p y tań . Odpowiadając aa pytanie pierwsze / s 4 9 6 / , badani wskazywali zgodnoćć sek­sualną łączn ie  z innymi warunkami udanego małżeństwa. Odsetki tych wskazań były więc m niejsze. Pytanie drugie /s .l9 9 /  nato­m iast dotyczyło w yłącznie r o l i  życia seksualnego w pożyciu mał­żeńskim . Przytoczone od setk i odpowiedzi są w tym przypadku większe i  tr a fn ie j odzw ierciedlają  przypisywaną przez badanyeh r o lę  spraw seksualnych w małżeństwie.Więź rodzinna j e s t ,  ja k  wiadomo, w artością  zmienną. Zes­pół czynników oddziałujących w sposób kompleksowy na trwałość rodziny może być analizowany w kategoriach procesu. Wraz z przechodzeniem rodziny do poszczególnych fa z  życia  u legają  ew o lu cji również czyn niki w ięzi, zm ieniają s ię  ich  i l o ś c i ,  ro­dzaj i  więziotwórcze zn aczen ie .Proces ten rysu je s ię  dość wyraźnie w św ie tle  zebranych m ateriałów . W chw ili tw orzenia się  rodziny swoistym "kapita­łem zakładowym", wnoszonym przez partnerów małżeństwa, są na­stęp u jące czynniki w ię zi:-  m iłość wzajemna,-  cechy charakteru,-  cechy społeczne: pochodzenie, w ykształcen ie , posiadany za­wód, zajmowana pozycja społeczna i t p . ,-  mniej lub bardziej sprecyzowany system w artości i  cele in ­dywidualne ,-  warunki materialne: zarobek, posiadane przedm ioty.Na te j bazie już po ś lu b ie  k s z ta łtu ją  s i ę ,  a raczej wypra­cowywane są dalsze elementy wewnętrznej w ię z i, niezbędne dla zapewnienia szczęśliwego pożycia i  o s ią g n ię c ia  sukcesu małżeń­sk ie g o . Tytułem przykładu wymienić należy przynajm niej n aj­c z ę ś c ie j wskazywane przez badanych. Należą do n ich :
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-  wzajemna wyrozumiałość i  to le ra n cja ,-  wzajemne zaufanie,-  wspólne cele i  zainteresow ania,-  dopasowanie cech charakterów,-  odpowiednie ułożenie ż y c ia  seksualnego,-  d z ie c i .Wyniki badań ujawniły dość in teresu jący  obraz ewolucji struktury w ięzi małżeńskiej po ś lu b ie* Miłość jako n a jczę ście j deklarowany zasadniczy czynnik owej więzi pojawia s ię  już przed ślubem. Je s t  ona w znakomitej w iększości przypadków głównym mo­tywem zaw arcia związków m ałżeńskich. Pespondenci, którzy z tego właśnie względu zawarli zw iązki małżeńskie razy częście j niż pozostałe osoby wskazują, że je s t  ona zasadniczym spoiwem ich małżeństw. Więź uczuciowa pojaw ia się w małżeństwach także po ś lu b ie , '■■ą to jednak rzadkie przypadki. Osoby, które pobrały się z innych n iż  miłość względów w około 80f' wskazują także na inne niż m iłość czynniki sp aja jące ’ ich  małżeństwa.Więziotwórcza ro la  m iło śc i słabnie w miarę upływu la t  po­życia małżeńskiego i  w miarę sta rze n ia  się samych małżonków.Je st to proces względnie szybki i  wyraźnie widoczny, o czym mo­gą świadczyć następujące dane staty sty czn e : W ciągu  około 15—17 la t  pożycia małżeńskiego od setk i osób eksponujących miłość jako zasadniczy czynnik spajający ic h  małżeństwo zm niejszyły się średnio ó połowę: z 71';̂  w grupie mężczyzn posiadających status męża nie dłużej niż 4 la ta  do y s S  wśród mężczyzn będących 19 i  więcej l a t  po ślubie oraz wśród kobiet z 79fi do 44̂  ̂ w odpowied­nich grupach porównywalnych. Jednocześnie wzrosła o 120^0-156  ̂proporoja osób wskazujących zasadniczą rolę przyw iązania i  przy­zwyczajenia w utrzymaniu w ięzi w Ich  małżeństwach: wśród męż­czyzn z 25^ do 55  ̂ a wśród k ob iet z l6^do 41^.
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Osłabieniu czy zanikaniu jednego elementu więzi m ałżeńskiej towarzyszy więc pojaw ienie się lub wzmocnienie innego. \/ięź małżeńską wyraźnie wzbogacają d zieci n ie  ty lk o  przez pogłębie­n ie  m iło ści ale także nadanie innej t r e ś c i  życiu małżeńskiemu, wzbogacenie wspólnych celów* \»'arto też dodać, że z chwilą uro­dzenia się  dziecka pojaw ia się więź ro d zin n a , więziotwórcza ro la  d z ie c i  słabnie w małżeństwach n ajstarszy ch  trwających 20 lub w ięcej l a t .W św ietle zebranego materiału empirycznego wyraźnie widocz­na je s t  ewolucja stru ktu ry więzi w p ro ce sie  trwania małżeństwa,Vk' początkowym okresie is tn ie n ia  związku małżeńskiego podstawą owej w ięzi je st n a jc z ę ś c ie j miłość* Z upływem la t  pożycia mał­żeńskiego w in tera k cja ch  małżeńskich spada natężenie zewnętrz­nych form okazywania u czu ć, np* całow ania, przytu lania  partn era , wypowiadania pod jego adresem miłych c ie p ły c h  słów, wręczania niespodziewanych upominków* w miarę wydłużania się  stażu mał­żeńskiego kobiety coraz c z ę ś c ie j u sk arżają  s ię  na niedosyt uczuć / m iło ś c i, tro sk i, serd eczn o ści, w yrozum iałości, szacunku, uzna­n ia  itp */ * Stosunki małżeńskie n ab ierają  coraz bardziej charak­teru  rzeczowego*Ten niekorzystny, zdawałoby s i ę ,  trend nie je st jednak n a j­g ro źn ie jszy  dla tr a a ło ś c i  małżeństwa i  rodziny wojskowej* Brak uczuć m iłości je s t  w opiniach badanych k o b ie t na czwartym m ie j­scu wśród czynników n a jb a rd zie j zagrażających trw ałości współ­czesnego małżeństwa wojskowego a w przekonaniach mężczyzn na piątym* Na pierwszym m iejscu zdaniem k o b ie t je s t  pijaństw o, na drugim warunki pracy męża, na trzecim zdrada małżeńska. Ta o s ta t­n ia  je s t  więc bardziej groźna niż brak m iło ś c i . Na dalszych po­z y c ja ch  znalazły s ię :  trudne warunki m aterialne -  na p ią te j i  trudne wai^inki mieszkaniowe na s z ó s te j .
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Mężoayini nieco in a cze j widzą strukturę zagrożeń. Na pierwszyoi m iejscu ulokowali oni warunki pracy męża, na drugim -  p ijaństw o, na trzecim -  tmidne warunki m aterialn e , na czwar­tym -  zdrada małżeńska /także w ich  odczuciu g ro źn ie jsza  niż • brak m iło ści/  oraz na 'szóstym -  trudne warunki mieszkaniowe.N iew ielki odsetek respondentów /6^ kobiet i  4^ mężczyzn/ je st zdania, że trw ałości współczesnego małżeństwa wojskowego nic nie zagraża .Zmiennymi różnicującym i opinie o zagrożeniach są : wiek badanych i  ic h  staż m ałżeński. Im starszy wiek respondentów /mężczyzn i  kobiet/ i  dłuższy s ta ż  małżeński tym c z ę ś c ie j eks­ponowane są trudne warunki m aterialne a rzad zie j zdrada oiałżeń- eka i  warunki pracy męża. Z a le żn o ści te należy wydaje się  roz­patrywać w kontekście praktycznego funkcjonowania rodziny, ew olucji j e j  potrzeb m aterialnych, które niezaspokojone mogą powodować n ap ięcia  i  zakłócać hai*monię pożycia oraz trwałość.W miarę starzenia się  następują też isto tn e  zmiany w po­stawach i  potrzebach człow ieka. Wyniki badań w skazują, że np, z upływem l a t  coraz r z a d z ie j mężczyźni wyrażają przekonanie o o zasadniczym znaczeniu ż y c ia  seksualnego dla zaspokojenia po­trzeb uczuciowych, a coraz c z ę ś c ie j są zdania, i ż  ma ono nie­wielkie znaczenie /P » 9 9,9/.5 .4 , Atmosfera rodzinnaJakkolw iek poszczególne czynniki- zagrażające trw ałości małżeństwa zostały  wskazane przez znaczne lic z b y  respondentów, to jednak s i ł a  więzi wewnętrznej sprawia, iż  wydają się  one Zagrożeniem raczej potencjalnjj’m n iż realnym. Współczesne mał­żeństwa wojskowe um iejętnie 1 skutecznie bronią s ię  przed roz­padem, świadczą o tym odpowiedzi badanych na p ytan ia dotyczące
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atmosfer;y panującej w ic h  domach. Dane sta ty sty czn e  zawarte w t a b e l i  21 oraz wysokie oceny klimatu rodzinnego wyrażone przez m ło d z ie u p o w a ż n ia ją  do sformułowania te z y , że około 90̂ / ro ­dzin wojskowych fun kcjon uje w atm osferze, k tóra satysfakcjonu­je  ic h  członków, t j .  rodziców i  d z ie c i.Tabela 21 i Jak często  panuje zgodna atm osfera w domu /dane w 5̂ /̂
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Stan s a ty s fa k c ji badanego środowiska z atmosfery rodzin­nej nie u le g ł od 1978 r ,  zm ianie.Przedstawione wyniki badań ujaw niły więc dominację zgodnej atm osfery w rodzinach wojskowych. Ogólną charakterystykę klim a­tu rodzinnego warto jednak uzupełnić a n a liz ą  bardziej szczegóło- wą gdyż warunkowany on je s t  wieloma czynnikam i. Jednym z nich je s t  motyw małżeństwa. K ob iety , które z g ł o s i ł y ,  że głównym mo­tywem ic h  małżeństwa była m iłość, c z ę ś c ie j n iż  pozostałe respon- dentki podały, iż  w ic h  domach zgodna atm osfera panuje zawsze lub prawie zawsze /o d setk i wynoszą odpowiednio 46̂ ć i  *Kolejnym czynnikiem pozytywnie wpływającym na atmosferę domową je s  zgodność seksualna małżonków. K ob iety , które pot-x/ M ateriał ilu s tr u ją c y  ocenę atmosfery rodzinnej wyrażonąprzez dzieci przedstawiono w rozdziale  4 w kontekście ana­l i z y  rodzinnego klim atu wychowawczego.
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wierdzają is tn ie n ie  w swoich małżeństwach harmonii seksualnej znacznie c z ę ś c ie j niż pozostałe respondentki w skazują, że w ich domach zawsze panuje serdeczna atmosfera /52<Ji i  22̂ i/» rza­d zie j natom iast zgłaszają niedosyt ta k ie j atmosfery /5?̂  i  19^/. fiężozyźni także potwierdzają doniosłość wpływu ż y c ia  seksual­nego na atmosferę domową. W opiniach mężów serdeczna atmosfe­ra panuje w domu tym c z ę ś c ie j im częstsze je s t  uwzględnianie ic h  życzeń seksualnych przez żony. Statystyczny obraz owej za­leżn o ści zawiera tabela 22»Tabela 22. Wpływ życia seksualnego na atmosferę domową /danew /dane w1-----ł Lp ! Zgodna atmosfe~ ! życzenia seksualne uwzględniane są: i\’ j ra  w domu bywa: 1 1 bardzo 1 częs to 1 raczej 1 często 1 ra cze j 1 rzadko bardzorzadko it11 1 1{ Zawsze 1{ 75 } 55 \ 1 52 111! 2 1 Raczę j ozęs to 1 24 1 j 44 1 49 58 11I J ! Rzadko ii ^ 1i i 50 111i_ 1 . / A ___________ A  -  . 11 N = 141 1 N = 259 1 N = 95 N = 58 Juwzględnianie życzeń sekauailnyoh partnera powoduje wyraźne zmniejx/azanie s ię  czę sto śc i dobrej atm osfery w domu .

współżyciu seksualnym -------- ------------- „ —  —  ^pomiędzy mężczyzną a k o b ie tą . Bardzo wiele młodych /a i  nie­młodych małżeństw także/ popełnia ten niewybaczalny błąd, że w sprawach współżycia seksualnego wstydzą s ię  porozumie- waniaj że zachowują się względem Siebie ja k  przeciw nicy, a nie ja k  partnerzy, że staw iają  sobie nawzajem w wyobraźni wymagania i  oczekują, ich  r e a l i z a c j i ,  a le  jedno drugiemu nie mówi, ani nie daje poznać, czego oczekuje, A to drugie bar­dzo często  po prostu nie w ie " . Godlewski J , ,  Współżycie sek­sualne w małżeństwie, w: Starczewska K, i  in n i . Dzień pow­szedni io h  cl yojga. Warszawa 1977, s . 116,
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Czynnikiem redulcującym częstość dobrej atmosfery w domu są d z ie c i .  Stałą  obecność serdecznej armosfery w domu potw ierdzi­ło  6:)  ̂ mężatek bezdzietnych i  4-:)̂  p o sia d a ją cy ch  d z ie c i. Odsetki ta k ic h  o p in ii wynoszą wśród mężczyzn bezdzietnych 66^, posiadar- jącyoh jedno dziecko -  51^ i  wśród p osiadających dwoje lub wię­c e j d z ie c i 46^.Atmosferę domową warunkuje także ocena s y tu a c ji m a te ria ln e j. Im wyżej oceniają mężczyźni ową sytu ację  tym cz ę śc ie j panuje w ich  domach dobra a tm o sfera . Sta łą  j e j  o|;)eonośó potw ierdziło respondentów oceniających swoją sytu ację  m aterialną jako z ł ą , 5^  ̂ty c h , którzy o c e n ili  jako  średnią i  65^ ocen iających jako dobrą.Ponadto dobrej atm osferze domowej s p r z y ja ją :  zadowolenie mę­ża z aktywności lub b ie rn o ści zawodowej żony, niew ielka ró żn ica  wieku między małżonkami /rówieśnicy i  mąż s ta rszy  od żony nie więcej n iż 5 la t/  oraz nadawanie przez żonę zasadniczego znacze­nia dla swojej r o l i  domowo-rodzinnej, t j .  prorodzinne nastawie­nie k o b ie t.V/ymienione czyn n iki nie wyczerpują p e łn e j l i s t y  determinant Ijia jo zęście  j ,atm osfery. Przedstaw iliśm y tylkd>eksponov;ane przez respondentów. Ich  d ziałan ie  nie je s t  jednak w każdym przypadku automatyczne.Są bowiem rodziny, w których zawsze I s t n i e je  dobra atmosfera mi­mo, że np, brakuje zgodności sek su aln ej, i s t n ie je  niezadowolenie z s y tu a c ji  m aterialnej lu b  małżeństwo z o s ta ło  zawarte z Innego n iż  m iłość motywu. K lim at rodziny zależy  także od oeoh osobowo­ściowych je j  członków,5 .5 . K onfliktySpójność rodziny, s i ł a  łączących ją  w ięzi odzw ierciedlają s ię  także w stanie k o n fllk to w o śc i, k tó ra  je s t  przeciwieństwem, w cześniej analizowanej zgodnej atm osfery.
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W a n a lia ia  struktury rodziny n ie  można nie uwzględnić występują-x/oyoh w n ie j konfliktów ' ,Problematyka konfliktów rodzinnych je s t  zagadnieniem złożo­nym i  trudnym do zbadania. Ze względu na swój charakter /należy do tzw. k w estii drażliwych w ży ciu  rodziny/ a le  poddaje się ł a t ­wo pomiarowi, zarówno pod względem zastosowania odpowiedniej me­tody, ja k  i  właściwego m iernika. Badający tę problematykę je s t  s i ł ą  rzeczy zdany na opinie badanych. Z tego względu podstawą naszej a n a liz y  są odpowiedzi respondentów na postawione im w ankiecie p y ta n ia . Interesowały nas dwa zasadnicze problemy:1/ ogólny stan  konfliktów w badanych rodzinach,2/ przyczyny tych nieporozumień.Cel pierwszy osiągnęliśmy przez odpowiednią konstriikoję py­tań pozw alającą zmierzyć skalę badanego problemu. Wyszczególni­liśmy w pytan iu  pięć rodzajów konfliktów : od najdrobniejszego do n ajb ard ziej ostrego, staw iającego małżeństwo na pograniczu roz­padu, Oto uszeregowanie tych konfliktów :1/ drobne nieporozumienia łatwo wyjaśniane,2/ nieporozum ienia z trudem wyjaśniane,3/ nieporozum ienia powodujące czasowe nieodzywanie s ię  do s ie b ie , 4/ nieporozum ienia, w wyniku których myślało s ię  o rozwodzie,5/ nieporozum ienia powodujące czasową sep arację .Badanych prosiliśm y o odpowiedź, jak często  każdy z wymie­nionych kon fliktów  występuje w ioh małżeństwie. Nie chodziło nam przy tym o wymiar czasowy, leo z o subiektywne odozuoie o z ę s to tli— wośol, wyrażone w odpowiedziaoh: bardzo czę sto , rap zej często,x/ P o jęcie  " k o n flik t” przyjmujemy za J .  Szczepańskim jako " s t ^ -  oie wywołane rozbieżnościam i postaw, oelów, sposobów, działa­n ia  wobeo konkretnego przedmiotu ozy s y t u a c j i ' .J ,  Szczepański, Elementarne p ojęcia  s o c jo lo g ii .  Warszawa 1970, s .  324,
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racKeJ rzadko, bardzo rzadko lub wcale. Eozkład uzyskanych od­powiedzi obrazuje ta b e la  25.Na podstawie danych ta b e li  25 można s tw ie rd z ić , że stan konali- ktow ości w rodzinach kadry od 1978 r .  nie u le g ł  zmianie, Dominu­ją  k o n flik ty  drobne z mniejszym lub większym trudem, wyjaśniane lub powodujące n a jc z ę ś c ie j wzajemne nieodzywanie s ię . W te j kwe­s t i i  is t n ie je  zgoność o p in ii  mężćw i  żon. Co druga rodzina ujaw­n ia  ic h  występowanie. K o n flik ty  pow ażniejsze, efektem ktćryoh je s t  myśl o rozwodzie lub czasowa se p a ra cja , powstają na ogół bardzo rzadko i  w n ie w ie lk ie j lic z b ie  r o d z in . Cechą specyficzną konfliktów  małżeńskich je s t  t o , że powstają' one w ramach związku s i ln ie  obwarowanego sankcjam i społecznymi, a przez to trudnego do zerw ania. Rozwiązywanie tych konfliktów  odbywa się w imię trwa­n ia  i  funkcjonowania związku małżeńskiego, a n ie  przez jego ro z­pad. Rodzaj i  natężenie konfliktów  w małżeństwie odzw ierciedlają przebieg procesu przystosowania się partnerów do sieb ie  i  do pełnionych r ó l . Zależność wydaje się być w tym przypadku p ro sta: c ię ższe  k on flik ty  i  większe ich  natężenie o zn aczają , że ów pro­ces przystosowawczy ma charakter trudny, a więc przystosowanie następuje z oporami, a w skrajnych przypadkach nie dochodzi do niego wcale i  małżeństwo s t a je  w obliczu rozpadu.K on flikty  są także odzwierciedleniem wewnętrznej więzi w r o d z in ie . Wprawdzie m iłość nie wyklucza k o n flik tó w , a k o n flik ty  nie oznaczają braku m iło ś c i , le cz  występuje tu pewna trudna do o k reślen ia  gran ica. Skłóconego związku n ik t p rzecież nie u to żsa­mi z małżeństwem, które je s t  zakochane w s o b ie . W życiu codzien­nym m iłość "nie sp rzyja" powstawaniu k o n flik tó w , a gdy z a is t n ie ­ją  -  łagodzi ich przebieg i  ułatw ia zażegn an ie.Przedstawione wyżej wyniki badań p o tw ierd ziły , że podstawo­wym czynnikiem determinującym więź małżeńską i  tym samym atmo-
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s fe rę  panującą w ro d z in ie  je s t  m iłość. Brak tego uczucia oraz przystosowania małżonków do sieb ie lub do pełnionych r ó l nie może być uznany jako bezpośrednia przyczyna konfliktów , ja k k o l­wiek taka sytu acja  stw arza potencjalną możliwość powstawania mniej lub bardziej o stry ch  spięć pod byle pretekstem.Dość in tere su ją ca  wydaje s ię  zależność konfliktow ości w rodzinach od stanu cyw ilnego k ob iet, w jakim  znajdowały s ię  przed zawarciem aktualnego związku m ałżeńskiego. N ajniższy średni wskaźnik konfliktow ości /1,50 na s k a li  J.-5 /  ujaw niły respondent- k i ,  które przed ślubem były w stanie wdow#»im, a najwyższy / l,B b /— byłe rozwódki. Okazuje s i ę ,  że w kolejnym  związku małżeńskim rozwódki czują się g o rze j n iż  wdowy. Być może u podstaw owego zróżnicowania le żą  cechy osobowościowe, a zw łaszcza doświadcza­n ia  o so b iste . Respondentki -  byłe wdowy u t r a c ił y  ’'oprzeJnich mę­żów, natomiast byłe rozwódki bardziej lu b  mniej zgodnie z własną wolą zerwały poprzedni związek, co z pewnością nie pozostaje bez wpływu na projekcję stosunków w aktualnym małżeństwie.Wśród mężczyzn najwyższe natężenie k o n flik tó w  sygnalizują  n a j­c z ę ś c ie j także b y li rozwodnicy.Zobaczmy zatem, ja k ie  są -  zdaniem badanych -  n ajczęstsze powody konfliktów w ic h  małżeństwach. W zadanym respondentom w 197B r .  pytaniu, celem którego było wysondowanie owych o p in ii , wymieniliśmy ^1 przyczyn, prosząc jednocześn ie o wskazanie, ja k  czę sto  każda z nioh je s t  powodem nieporozumień małżeńskich.

I *Chodziło o wybranie jed n ej z następujących odpowiedzi: bardzo c z ę s to , raczej c z ę sto , r a c z e j rzadko, bardzo rzadko lub woale.Po podsumowaniu i  a n a liz ie  zebr.nyoh odpowiedzi okazało s i ę ,  że większość s y tu a c ji i  zjaw isk , które wydawały się być p o te n c ja l­nymi przyczynami k o n flik tó w , w rzeczy w isto ści tylko w bardzo ma­łym odsetku rodzin wywołują s p ię c ia . L is tę  owych przyczyn zmniej*- ezono więc do 14 p o z y cji /tab ela  at/.
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P ragnąc oulągnąć maksymalną c z y t e l n o ś ć  t a b e l i  8, p o łą c z y ­l iś m y  w grupy odpowiedzi " b a r d z o  c z ę s t o "  i  " r a c z e j  c z ę s t o "  o r a z  " r a c z e j  r z a d k o " ,  "b a rd z o  r z a d k o " ,  " u c a l e " .  N ie  u w zg lę d n il iśm y  t e ż  braków odpow iedzi,  w zw iązk u  z ctym o d s e t k i  n ie  sumują s ię  do I C O .  K o le jn o ś ć  p r z y c z y n  nieporozum ień u ł o ż y l i ś m y  według c z ę ­s t o t l i w o ś c i  wskazywania na n ie  p rzez mężów od n a j c z ę ś c i e j  do n a j ­r z a d z i e j  w y b ie ra n e j .  T y l k ó  n ie z n a c z n ie  r ó ż n i  s i ę  ona od k o l e j ­n o ś c i  u ło ż o n e j  według wyborów żo n, Św iad czy  t o  o dużej zg o d n o ści  poglądów mężów i  żon n a  p rzy c zy n y  k o n f l i k t ó w  w i c h  m ałżeństwach.Na pierwszym m i e j s c u  w t a b e l i  24 z n a l a z ł a  s i ę  praca zawodowa m ęża, W l i t e r a t u r z e  naukow ej w z a s a d z ie  n ie  v/skazuje s ię  na wyko­nywanie zawodu przez męża j a k o  przyczynę k o n f l i k t ó w  m a łż e ń s k ic h .iC z ę ś c i e j  p r z y p is u je  s i ę  t a k ą  r o l ę  pracy zawodowej żo n ,  k tóra w wynikach badań z 1978 r .  z n a l a z ł a  s i ę  d o p i e r o  w końcu d r u g ie j  d z i e s i ą t k i  p rzy czy n .O p in ie  badanych o t a k  z n a c z n e j  k o n f  1 i k t o t w ó r c z e j  r o l i  pracy ż o ł n i e r z a  zawodowego powinny być traktow ane je d n a k  dość o s t r o ż n i e .  Przemawia za tym f a k t ,  że sam i re sp o n d e n ci  w s k a z u ją  na mały s t a n  niep orozu m ień  w ic h  m a łż e ń s tw a c h .  U m ie s z c z e n ie  p rz e z  mężczyzn p ra cy  zawodowej męża z t a k  znaczną przewagą n a  pierwszym m ie j­scu może oznaczać r a c z e j  m a n i f e s t a c j ę  n ie z a d o w o l e n ia  z absorbu­j ą c e g o  d l a  małżeństwa i  r o d z in y  c h a r a k t e r u  t e j  p ra c y  n iż  r z e c z y ­w is te  występowanie n ie p o ro z u a ile ń  m a łże ń s k ic h  z t e g o  właśnie po­wodu. J e d n o c z e ś n ie  n ie  ma podstaw do t e g o  aby c a łk o w ic ie  wyklu­c z y ć  występowanie k o n f l i k t ó w  w małżeństwach wojskowych z powodu Zawodowej pracy męża. i^arto w ięc  d o k ła d n i e j  z o b a c z y ć ,  ja k  przed­s t a w ia  s i ę  ten problem w o p in ia c h  żon.J e d n ą  z w ła ś c iw o ś c i  zawodu wojskowego j e s t  t o ,  że wiążące s i ę  z nim zadania  służbowe r e a lizo w a n e  s ą  c z ę s t o  w znacznym od­d a l e n i u  od r o d z in y ,  a p o tr z e b n y  na ioh  wykonanie c z a s  nie zawsze
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da s i ę  z m ie ź o i ć  w rainach ośm iogod zin n ego dnia p r a c y .  Ponadto nadrzędny i n t e r e s  arm ii i  p aństw a wymaga od ż o ł n i e r z a  zawodo­wego s t a ł e j  gotow ości do p ra c y  służbow ej o k a ż d e j  x’o r z e  doby. I n t e r e s o w a ło  więc nas ,  j a k i e  są o d c z u c ia  żon ż o ł n i e r z y  zawodo­wych na t l e  późnych powrotów mężów z j e d n o s t k i .  Po podsumowaniu odpowiedzi o k a z a ło  s i ę ,  że t a k i e  s y t u a c j e  wywołują u k o b ie t  n a j ­c z ę ś c i e j  /405i odpowiedzi w 1907 r .  i  52^ w 1978 r . /  z ł o ś ć ,  a w n a s tę p n e j  k o l e j n o ś c i  / t> lf- w 1987 r .  i  22fs w 1978 r . /  n ie p o k ó j .  Część r e s p o n d e n te k  /18 -̂ i  19^/ późny powrót męża z pracy  p r z y j­muje ze zrozu m ieniem . P r z y to c z o n e  o p in ie  k o b ie t  p o tw ie r d z a ją  s tre s o g e n n y  wpływ pracy i  s ł u ż b y  ż o ł n i e r z a  zawodowego na k lim a t ż y c i a  r o d z i n n e g o ,  i/arto je d n o c z e ś n i e  dodać, że przeżywany przez żony n ie p o k ó j  z powodu a b s e n c j i  męża w domu może być wyrazem za­równo i c h  m a łe j  odporności p s y c h l c  z jc e j , j a k  i  t r o s k i  o zdrowie i  pomyślną.:ć mężów. Wyrasta on na podłożu uczuciowym i  j e s t  je d ­n o c ze śn ie  stym ulatorem w ię z i  e m o c jo n a ln e j  w m a ł ż e ń s t w ie .  L .  J a n i ­szew ski na p odstaw ie u zy s k a n y c h  wyników badań s t w i e r d z i ł ,  że ma- rynfłTze i  r y b a c y  morscy o r a z  i c h  żony w obawie p rze d  m ożliw ością  u t :  ty p a r t n e r a  / u t o n i ę c i e ,  z d r a d a  i t p . /  podejm ują n ie u sta n n ew y s i ł k i ,  aby u ch ro n ić  przed rozkład em  " n a jp e w n ie js z ą  przystań  
życia"^'^,W u z u p e ł n ie n iu  n a le ż y  d o d a ć ,  że praca zawodowa męża jako powód k o n f l ik t ó v /  eksponcwana j e s t  n a j c z ę ś c i e j  p r z e z  młode mał­żeństw a, i s t n i e j ą c e  nie o ł u ż e j  n i ż  15 l a t .  N a j n i ż s z y  odsetek t a k ic h  o p i n i i  stw ierdzono w g r u p ie  małżeństw n a j s t a r s z y c h ,  ma­ją c y c h  za  s o b ą  co n ajm niej 25 l a t  w s p ó łż y c ia .  2 wiekiem respon­denci c o r a z  m niej odczuwają u c i ą ż l i w o ś ć  s łużby w o js k o w e j.  Przęd­
ąc/ Zob. L .  J a  Lszewski, R o d z in a  marynarzy i  rybaków m o r s k i c h . . .  op . c i t . ,  s .  2u8.
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stawiona zależność wydaje s ię  odzw ierciedlać proces adoptowania s ię  zarówno mężów do warunków swojej pracy ja k  i  żon do warun­ków współżycia z żołnierzem  zawodowym.Stany nerwicowe jako czynnik konfliktotw órczy wymienione z o sta ły  przez tr z e c ią  czę ść mężóiiV i  żon. J e s t  to  z pewnością odzwierciedleniem szerszych  procesów, a mianowicie dużej zmien­n ości współczesnego ż y c ia  społeczno-ekonomicznego, s y tu a c ji kry­zysowej oraz wynikających z n ie j rozm aitych kłopotów i  trudno­ś c i ,  z którymi borykają s ię  współczesne, rodziny p o lsk ie , w tym także wojskowe, 0 znacznej pobudliwości badanych świadczą ic h  odpowiedzi na inne pytan ia  ankiety. Bardzo często  lub często mają m iejsce następujące zachowania:-  partner/ka/ z ło ś c i s ię  i  gniewa z drobnostki -  28ęŁ odpowie­dzi mężów i  27  ̂ odpowiedzi żon;-  partner/ka/ zawsze ranie obwinia -  łl^ji odpowiedzi mężów i  2i^ odpowiedzi żon;-  partner/ka/ powoduje k łó tn ie  -  197̂  odpowiedzi mężów i  lA f. odpowiedzi żon.H igiena współżycia is to t n ie  je s t  probleraem w wielu rodzinach. Warto jednocześnie zauważyć, że stany nerwicowe mogą być za­równo przyczyną zaburzeń w życiu rodzinnym, ja k  i  ich skutkiem Konfliktogenną ro lę  stanów nerwicowych n ajrza d zie j wskazu­ją  mężatki' młode. Odsetki takich wskazań w zrastają w miarę przechodzenia uo ¿j.up k ob iet posiadających dłuższy staż mał­ż e ń s k i. W miarę upływu l a t  system nerwowy człowieka s ta je  s ię  cov tz c.łabszy.Na trz e c ie j pozycjj na l iś c ie  powodów konfliktów  badani ulokow ali materialne warunki bytowe. F r u s tr a c ja  wywołana różny­mi czynnikami istotnym i dla życia  respondentów i  ioh rodzin wywii ra  więc wpływ na atm osferę i  klimat żyoia rodzinnego. B a rd zie j,
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szczegółowa a n aliza  wyników badań przeprowadzonych w 1973 r . ujaw niła is to tn ą  zależność o p in ii  kadry o wpływie warunków ma­te ria ln y ch  na stan konfliktów  w rodzinie od wysokości średnie­go dochodu przypadająoeg*o na jeanego członka ro d zin y . Zależność okazała s ię  prosta: im niższym dochodem legitymowała się grupa badanych mężczyzn tym c z ę ś c ie j wskazywała ona warunki m ateriał- ne jako przyczynę konfliktów  w swojej rodzinie /P >  99,95Vi/ysokie pozycje w h ie r a r c h ii  przyczyn konfliktów  zajmują: warunki ż y c ia  kultu raln ego , wzajemne niezrozum ienie, brak wy­ro zu m iało ści, niedopasowane cechy oheu’akteru, brak wspólnych zainterescwań oraz zazdrość i  różnice w wymaganiach seksualnych. Ten o s ta tn i powód można w yrazić w innej form ie, a mianowicie jako nieuwzględnianie życzeń partnera we współżyciu seksualnym. Tadc sformułowana dysharmonia seksualna występuje cz ę śc ie j niż powstający na je j  t le  k o n f l ik t .  Odsetki osób uskarżających się 
na nieuwzględnianie ich żyozeó seksualnych przez partnera wy­noszą w grupie żon 14  ̂ — 18^, a w grupie mężów 26^ — 28^, na­tomiast ży cie  seksualne jako powód k o n flik tu  małżeńskiego wska­zywane było r z a d z ie j, bo ty lk o  przez 11  ̂ mężów i  I5f? żon. Ozna­cza to , iż  potrzeby seksualne mężów są większe i  dlatego d i  nieco c z ę ś c ie j dają u jś c ie  sw ojej f r u s tr a c ji  pow stałej z powo­du ic h  n iezasp o kojen ia . Podobne wyniki o s ią g n ę li autorzy ame-x/ Socjologow ie amerykańscy badający rodzinę wojskową u s t a li­l i  podobną zależność i  na j e j  podstawie sform ułowali tezę, że :w miarę jak  rośnie poziom dochodów wśród mężczyzn, spa­da jednocześnie tendencja do uciekania s ię  do •J .W , W illiam s j r . .  Divorce and D issolu tion  in  the M ilitary Fam ily, w: Fam ilies in  the M ilita r y  System, ed H .I .  Me Cub- b in , B .B , Dahl, E . J .  Hunter, Beverly H i l l s ,  London 1976, e .  5 .
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r^fkańscy w badaniach przeprowadzonych na te re n ie  etanów Z jedno™ /czonych^^. S tw ie rd zili oni ojiędzy innym i, że mężczyźni pragnij stosunku płciowego p r z e c ię tn ie  cz ę śc ie j n iż  kobiety oraz że w ięcej ciężdw niż żon wyraża brak zacow olenia z życia płciow ego.Zazdrość jako powód k o n flik tu  wskazana zo sta ła  także przez stosunkowo niew ielki odsetek badanych /11^' mężów i  11  ̂ — l-i r̂ żon/. W rzeczyw istości zazdrość je s t  zjaw iskiem  dość powszech™ nym w małżeństwach wojskowych, większość badanych mężów /5?'V  i  /6j5fy żon stw ie rd ziło , że ich  partner, m ałżeński Jiardzo czę­sto  lub często je s t  zazdrosny. Oznacza t o , że tylko skrajne przypadki zazdrości wywołują nieporozum ienia i  k o n flik ty  w mał­żeń stw ie . Stwierdzenie to można. Jak s ię  w ydaje, odnieść do w ielu innyoh zjawisk z różnych obszarów ż y c ia  małżeńsko-rodzin- nego, które z pozoru mogą wydawać się  k o n flik to tw ó rcze , a w rzeczyw istości tylko w nieznacznym stopniu wywołują n ap ięcia , lub n ie wywołują ich  w oale. Na przykład w iele badanych mał­żeństw ma odmienne koncepcje wychowania swoich d z ie c i . Inne n iż  mąż poglądy deklarowało w 197Ö r .  w n astępujących sprawach:-  w zakresie  troski o dzieoko -  żon i-  w stosowaniu metod wychowawczych i  wymagtilności wobec d zie o i --  w zakresie  światopoglądowego wychowania d z ie c i  -  25??;-  w zakresie  wyrabiania u d z ie c i sam odzielności -  26??;-  co do kierunku k s z ta łc e n ia  dzieci -  15??. iNatoffiiast odsetki żon upatrujących w tych kwestiach przy­czyn konfliktów  wynosiły od J?? doPodobnie je s t  też  na odcinku współpracy mężów i  żon w ten  l i z a ć j i  obowiązków domowo-rodzirmyoh. Co d z ie s ią ta  żona wyra-x/ Zob. F . Ivan Nye,, F e lix  M.Beraialo: The Fam ily , I t s  Struutu- re and In te ra ctio n . The iiiacmillan Company, New York, 1975, Rozdział 13,
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z i ł a  pogląd , że powodem kon fliktów  w ich małżeństwie je s t  brak tro sk i o dom /ocz;ywiśoie ze strony mężów/. Odpowiedzi ko­biet na inno bardziej szczegółowe pytania w skazują, że cztero­krotnie więoej żon stawia swoim mężom zarzut n ieuczestn iozen ia w prowadzeniu gospodarstwa domowego.Uzasadnione więo wydaje s ię  stw ierdzenie, że bezkonflikto­we funkcjonowanie małżeństwa i  rodziny nie oznaoza is tn ie n ia  między mężem a żoną id ea ln ej zgodności poglądów, charakterów i  postaw. Z drugiej zaś stro n y , występowanie różnio między part­nerami nie przesądza automatycznie o powstawaniu nieporozumień czy k o n flik tó w .Przedstawiony wyżej obraz przyczyn konfliktów  w badanych rodzinach n ie  wyczerpuje problemu. L is ta  przyczyn także nie mo­że być uznana za kompletną. Z tego między innymi względu naszą analizę i  «ynikająco z n ie j wnioski można odnieść Jedynie do przyczyn zeunieszozonych w t a b e li  8,Można jednak, ogólnie rz e cz  b iorąc, pow iedzieć, że główne powody nieporozumień w rodzinach żołnierzy zawodowych wyrasta­ją  z obiektywnej s y tu a c ji, w ja k ie j  znajdują s ię  te  rodziny, z postaw małżonków wobec s ie b ie  oraz z ich zdrowia psychicznego. N iew ielkie na ogół odsetki osób wykazującsyoh na kon fliktotw ór- czy charakter poszczególnych zjaw isk  i  faktów potw ierdzają te­zę o niskim natężeniu ostrych powa.żnyoh kon fliktów  w rodzinach wojskowych. J e s t  to jeden z w ażniejszych elementów ich  sukcesu.5 .6 , Trwałość rodzinyOstatecznym weryfikatorem funkojonalnośoi struktury rodzi­ny, s i ły  1 trw ałości w ięzi m ałżeńskiej oraz formalnym wyrazem dezo rgan izaoji i  rozpadu rodzin y je s t  rozwód. Wskaźniki rozwo­dów odzw ierciedlają  trwałość rodziny w sk a li masowej, np. w ska-
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l i  k r a ju . Zebrane w Lepartamencie Kadr MON, Oddziałach Kadr OW i  RSZ informaoje pozwolił;y na u sta le n ie  o gó ln ej liczby zawar~ tych i  rozwićizanych w la ta c h  1978 i  1986 małżeństw oficerów i  podoficerów zawodowych. Otrzymane w wyniku dokonanych ob liczeń  wskaźniki zawiera ta b e la  25tTabela 2 5 ,Wskaźniki rozwodów na 100 zaw artych małżeństw w danym roku

1Rok 1 1i Wskaźnik j 1 ogólno- j t polski 1
M ałżeńst­wa m iej­skie1978 1 Y / 11 10,94^^ i 15,241986 i 19,6f^/i 27,14

wa na wsi |’ wa ofioe* ! i’ów
10,889,09

{podof ioerówf I zawodowych }t " "  1I 9,86 j
Z porównania zawartych w ta b e li ¿5 wskaźników wynikają dwa zasadnicze wnioski. Po pierwsze -  w la ta o h  1978-1986 znacznie wzrosły wskaźniki rozwodów w sk ali k raju  oraz w miastach i  na w si. Zmniejszyła s ię  natom iast wielkość owyoh wskaźników w środowisku wojskowym. Po drugie -  w skaźniki rozwodów małżeństw wojskowych są niższe od ogólnokrajowych, a zwłaszcza od wystę- pująoych wśród małżeństw m iejskich , k tóre pod względem statusu społecznego są bardziej n iż  małżeństwa w ie jsk ie  podobne do woj­skowych związków m ałżeńskich. Rodzina w ie js k a , a ś c iś le j  ohłop-k a te g o riisk a , różni się od pozostałych rodzin dodatkowym czynnikiem sp ó j­n i ,  jakim je s t  gospodarstwo roln e.Należałoby się zastanow ić, jakie  są przyczyny wyraźnie n iż ­szego wskaźnika rozpadu małżeństw wojskowych w porównaniu ze wskaźnikiem ogólnokrajowym, a w szcze gó ln o ści dotyczącym mał-x/ Źródło: GUS, Rocznik Statystyczny 1980, s .  44. xx/ źródło: GUS, Rocznik Statystyczny 1988, s .  50.
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żeństw o jie js k ic h . Jedną z głównych przyczyn trw ałoóci rodziny wojskowej je s t  z pewnością s i ł a  j e j  więzi we-wnętrznej, opartej przede wszystkim na naturalnym uczuciu m iłości i  wierności oraz wzajemnym zaufaniu i  szacunku, które są podstawą harmonij~ nego w spółżycia, współpracy, zrozumienia i  wyrozumiałości w sytuacjach trudnych.Trwałość rodziny wojskowej je s t  wzmacniana także szeregiem czynników zewnętrznych. Je s t  ona przedmiotem oddziaływań różno­rodnych in s t y t u c ji  i  o r g a n iz a c ji, np, dowódców /szefów i  kierow­ników/, aparatu politycznego, o rg a n iza cji p a rty jn y ch , organiza­c j i  Rodzin Wojskowych, klubów żo łn ie rsk ich , garnizonowych i t p .  Oddziaływania dotyczą wielu aspektów życia rod zin y: p o lity czn e-go, ideowego, kulturalnego, obyczajowości oraz r e a l i z a c j i  nie­których f u n k c ji ,  np. wychowawczej, gospodarczej, rekreacyjnejx/ Cytowany ju ż  socjolog USA stw ie rd ził n£i podstawie badań, że oficerow ie s i ł  powietrznych są środowiskiem o niższym wskaź­niku rozwodów, niż ogół mężczyzn w pop ulacji generalnej ta­nów Zjednoczonych. Wskaźniki rozwodów są także w; '̂ższe wśród oficerów  rezerwy w porównaniu z kadrą zawodową, ulększą trwa­ło ść rodziny wojskowej w yjaśnia, , on . so cjo lo g iczn ą  koncep­c ja  in t e g r a c ji  społecznej na bai.ie określonych, uznawanych Społecznie norm, w artości, przekonań i  w ierzeń. "Korpus o f i ­ce rsk i S i ł  Powietrznych USA. stwierdza on ^ jest homogeniczną, względnie trwałą grupą, w k tó re j obowiązują i  praktycznie

irzestrzegane są przez j e j  członków jednakowe stancardy i  ce- e . Także obowiązujące tu standardy, normy, w artości i  .cele — gen eraln ie  rzecz ujm ując akceptowane są ęrzez żony kadry o f ic e r s k ie j .  Aczkolwiek oficerow ie amerykańscy reprezentują gen ealo giczn ie  zróżnicowane k lasy  i  środowiska społeczne, to jednak is tn ie je  wśród n ich  s iln ie  rozw inięte poczucie wspólnoty i  so lid arn o ści / . . . /  Owa lo ja ln o ść  w stosunku do k r a ju . S i ł  Powietrznych oraz własnej jed n ostk i wojskowej często w ich  świadomości przenosi s ię  ponad lo ja ln o ś ć  w sto­sunku do własnej żony i  ro d zin y . Stąd też  ów związek małżeń­sk i pomiędzy mężczyzną a k ob ietą  winien rodzić s ię  i  opierać na poczuciu tworzenia Vî e dwoje swoistego teamu, dla którego sprawne wykonywane zadań służbowych winno stanowić obiekt zabiegów obydwojga małżonków, a nie tylko pełniącego służbę zawodową męża / . . . /  Zdecydowana większość żon kadry zawodo­wej je s t  dumna z fa k tu , i ż  ic h  mężowie są oficeram i S ił  Po— v/ietrznyoh, a we własnej d z ia ła ln o śc i dostrzega sv/ój współ­u d zia ł n ie  tylko w sukcesach zawodowych męża, le c z  także w m is ji ,  ja k ą  mają do sp e łn ie n ia  S iły  Pow ietrzne".J.W . W illiam s j r . .  Divorce and D issolution in  the M ilitary  Fam ily, o p .o i t . ,  s .  233.
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6. M aterialne i  kulturowe warunki ż jc ia6 .1 , Warunki materialnePrzedmiotem zainteresowania socjologów i  ekonomistów je st tzw. m aterialny aspekt życia  rodzinnego. Rodzina, w k tó rej pow­sta je  i  ro zw ija  się żyoie lu d z k ie , je s t  miejscem permanentnego pojaw iania s ię  określonych potrzeb m aterialnych i  inn ych. Za­spokajanie owych potrzeb spraw ia, że rodzina je s t  ważną in sty ­tu cją  konsumpcyjną, zaś stopień  zaspokajania tyoh potrzeb w istotn y sposób determinuje żyoie wewnętrzne ro d zin y .Wielu badaczy próbuje więo o k re ślić  poziom ży o ia  m aterial­nego ro d zin . Wp, autorzy badań rodzin górniczych stw ierdzają: "charakterystyczny je s t  przy tym wysoki poziom standardu ma­terialn ego  współozesnyoh rodzin  górniczych, który spowodował wzrost a s p ir a c ji  związanych z wyposażeniem mieszkań zaw ierają- oyoh w iele elementów wyposażenia komfortowego lub wręcz luksu­sowego"^^. Inny autor badający rodziny ludzi morza -  L . Ja n i­szewski -  k o n sta tu je , iż  "w szystkie badane rodziny znajdują się w stosunkowo dobrej s y tu a c ji  m aterialne—bytowe j . Dowoozi tego zarówno średnia dochodów uzyskiwanych przez ojców, jak i  średnia dochodów przypadających na osobę w r o d z in ie . Je st, Problematykaona stosunkowo wyższa od śre d n ie j krajowej' ta była przedmiotem również naszyoh badań.Jednym z n a jis to tn ie js z y c h  składników warunków m aterial­nych je s t  sy tu acja  mieszkaniowa. Od n ie j w znacznym stopniu '/-uleży is tn ie n ie  i s t a b il iz a o ja  żyoia rodzinnego. "Mieszkanie,
x/ ».Jankow ska, Rodzina g ó rn icza  -  cechy, s tru k tu ra , funkcje, WJ Rodziny polskie pierw szej połowy la t  osiem dziesiątych, red . Z , Tyszka, Poznań-Bydgoszoz 1j 87, s . 51, xx/ L. Ja n isze w sk i. Zawody związane z. morzem a małżeństwo i ro d zin a , o p .o i t , ,  s .  54.
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stw ierdza J .  Szczepański, to przede wszystkim rodzina. Nie ma rodziny bez m ieszkania. Jakość m ieszkania wyznacza w sposób n ie ­odwracalny niektóre procesy życia rodzin n ego. Mieszkanie orga­n iz u je  /albo dezorganizuje/ współżycie ro d zin y , wyznacza także stosun ki między rodzicam i i  dziećmi, re g u lu je  kontakty między n im i, wyznacza o rg an izację  dnia i  cyk l codziennych czynności, decyduje o wychowaniu d z ie c i i  ich  zdrow iu, a co najw ażniejsze — je s t  ważnym czynnikiem zachowania czy u tr a ty  zdrowia p sy ch icz­nego. Niedogodne m ieszkanie czyni w spółżycie niemożliwym, p e ł­nym ta rć  i  zachwianie równowagi p sych iczn ej w tych warunkachx/je s t  tylko kwestią czasu"Żołnierz zawodowy otrzymuje samodzielne mieszkanie z r e ­guły po zawarciu związku małżeńskiego, za ło że n iu  rodziny. Stąd te ż  s ta r t  do życia rodzinnego kadry odbywa s ię  przeważnie w ro złączę  z żcną lub w złych  warunkach mieszkaniowych. Z upły­wem l a t  sytu acja  ta  u le g a  radykalnej popraw ie. W miarę wydłuża­n ia  s ię  stażu ńałżeńskiego i  powiększania s ię  rodziny kadra otrzymuje coraz większe m ieszkania. Warunkowane tymi czynnika­mi tempo poprawy s y tu a c ji  mieszkaniowej rodzin  wojskowych i l u ­s tr u je  tabela 26.Analiza porównawcza danych zawartych w ta b e li 26 wskazuje, że w okresie między badaniami /197Q i  1987/ sytu acja  mieszka­niowa rodzin wojskowych u le g ła  częściow ej poprawie. Zmniejszył s ię  odsetek rodzin n ie  posiadających samodzielnych mieszkań. Jednocześnie wzrosła l ic z b a  rodzin dysponujących mies‘zkaniami składającym i się z trzech  lub więcej pokoi i  kuchni. Wśród ogółu badanych w 1987 r .  rodzin tylko około 4^ nie posiadało kw atery. /W 1978 r ,  odsetek takich rodzin wynosił ok. 7^/.x/ J .  Szczepański, Odmiany czasu te r a ź n ie js z e g o , Warszawa 1971, s . 435.
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P ozostałe 96  ̂ rodzin dysponowało samodzielnyaji mieszkaniami. Składały się  one n a;jczę ście j z dwóoh pokoi i  kuchni /44^/ lu b trze ch  pokoi z kuchnią / m l *  W m ieszkaniach większych /cztery i  w ięcej pokoi z kuchnią/ mieszkało 8^ k adry , w mniejszych na­tom iast /pokój z kuchnią/ 6^ respondentów.Zdecydowana większość ¡ 1 ^ /  badanej kadry użytkuje mieszka n ia  kwaterunkowe, część /15^/ posiada s p ó łd z ie lc z e  mieszkania lo k a to r sk ie , a tylko n ie l ic z n i  są w ła śc ic ie la m i mieszkań sp ó ł­d zie lczy ch  /około 1^/ lu b  domków jednorodzinnych /ok, 1^/,Sytuacja  mieszkaniowa różnicowana je s t  w ie lk o ścią  g a rn i­zonu, w którym m ieszka-rodzina. W garnizonach większych / sto ­łeczny i  miasta wojewódzkie/ z reguły tr u d n ie j je s t  niż w ma­łych dostać samodzielne m ieszkanie. W garnizonach oddalonych ponad 90^ rodzin dysponuje samodzielnymi mieszkaniami kwaterun­kowymi, a tylko n ie lic z n e  /około 2^/ sp ó łd z ie lc zy m i. W //arszar- wie i  w miastach wojewódzkich więcej n iż  co p iąta  badana r o d z i­na /21^/ posiada mieszkanie s p ó łd z ie lc z e . Oznacza to , iż  znacz­na część kadry m ieszkającej w tych garnizonaoh wiąże się z n i­mi na s t a łe .W a n a liz ie  warunków mieszkaniowych is to tn y  je s t  także stan  s a ty s fa k c ji samych zainteresowanych z posiadanego mieszka­n ia . kV badanej p o p u la cji proporcja mężczyzn zadowolonych wynosi­ła  5̂ '  ̂ i  niezadowolony oh (koło 14^ respondentów nie potra­f i ł o  jednoznacznie o k r e ś lić  swojego stanu zadowolenia. W po­równaniu z 1978 r .  ów stan  zadowolenia u le g ł  nieznacznej popra­w ie, odpowiednio do poprawy samyoh warunków mieszkaniowyoh. Wzrósł o 4  ̂ odsetek zadowolonych i  zm n iejszył się  o 6  ̂ niezado­wolonych. 1Zasadniczą zmienną is to tn ie  ró żn icu ją cą  stan zadowolenia z mieszkania je s t  jego w ielk ość. Im większe je s t  mieszkanie
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tym o zę śo ie j jego użytkownicy są nim usatysfakcjonow ani: od 15?6 użytkowników mieszkań najm niejszych /pokój z kuchnią/ do 89̂ - dysponentów lo k a li najw iększych /^ pokoje z kuchnią/. Jednocześnie zm niejszają s ię  o d setk i niezadowolony oh odpowied­nio z 52^ do 5^,Tych o sta tn ich  proszono, by podali powód braku satysfak­c j i  z posiadanego m ieszkania. Jakkolw iek l i s t a  zgłoszonych po»* wodów je s t  dość długa, to jednak n a jczę śc ie j /71^/ wskazywano jeden: małe, ciasne m ieszkanie, mała pow ierzchnia. Inna argu­mentacja niezadowolenia m iała m iejsce znacznie r z a d z ie j:-  z ły  rozkład pokoi -  12̂ 6,-  Bła lo k a liz a c ja  m ieszkania w budynku / p a r te r , naroż­ne i t p ,/  -  l l f i ,-  n is k i standard m ieszkania -  11?̂ ,-  wadliwe działanie i n s t a l a c j i ?  wodnej, e le k tr y c z n e j, ogrzewania i t p .  -  9^,-  w ilg o ć , grzyb -  7^,-  konieczność remontu, s ta re  budownictwo -  6<̂ ,-  n isk a  jakość wykończenia budynku, z łe  wykonawstwo -  5^,-  z ła  lo k a liz a c ja  w m ie śc ie , daleko do praoy, hałas, zap y len ie  -  5^,-  inne powody niezadow olenia — 3/Ł.Z mieszkaniem łączy s ię  je szcze  inny is to tn y  element wa­runków bytowych; jego zagospodarowanie, wyposażenie. Ogólny stan posiadania różnorodnego sprzętu ilu s tr u je  ta b e la  27.Zawarte w tabe:MI dane ilu str-u jące  stan wyposażenia gospo­darstw domowych kadry v/skazują jednocześnie rozmiar potrzeb rodzin wojskowych na określone przedmioty. N a jp e łn ie j zaspoko­jone w 1987 r .  były potrzeby na lodówki i  odkurzacze. Znaczne /wynoszące 70̂ 6 -  80^/ było pokrycie potrzeb rodzin wojskowych





-  227
na telew izory cza rn o -b iałe , odbiorniki radiowe tranzystorowe i  stołow e, magnetofony i  aparaty  fo to g ra fic z n e . Dwie trzecie rodzin posiadało p ralk i zwykłe i  prawie ty le  samo p ralk i auto­matyczne, Ponad połowa dysponowała maszynami do szy cia  oraz robotami wieloczynnościowymi, '/liięcej niż co tr z e c ie  gospodar­stwo rodzinne posiadało te le w izo r  kolorowy, samochód, adapter oraz motorower lub rower. N a jrza d zie j znajdowały s ię  w dyspo­z y c ji  badanych rodzin wojskowych maszyny do p is a n ia , kamery filmowe, motocykle i  f r o t e r k i  e lek tryczn e . Przedmioty te raczej nie n ależą do n ajbardziej potrzebnych i  z tego przede wszyst­kim względu były one w tak niew ielkim  odsetku / -  9^/ gospo­darstw domowych. W uzupełnieniu warto dodać, że 28^ badanej kadry posiadało d z ia łk i pracownicze a 17  ̂ g ara że .Przedstawiony wyżej obraz stanu posiadania rodzin  wojsko­wych nie uwzględnia przedmiotów, które w o sta tn ich  latach  po­jaw iły s ię  na rynku 1 za częły  wohodzlć na wyposażenie gospo­darstw domowych, jeJc np. zam rażarki, magnetowidy czy komputery. Jakkolw iek nie eą to je szcze  przedmioty powszechnego użytku to jednak i  one powinny byó uwzględnione w przyszłych badaniach gospodarstw domowych.A n a liza  porównawcza danyoh statystycznych zawartych w ta ­b e li 27 ukazuje zmiany, ja k ie  m iały miejsoe w sta n ie  wyposażenia gospodarstw domowych. W 1983 r .  wskaźniki stanu posiadania wie­lu  przedmiotów były n iższe od odnotowanych w 1978 r .  Rodziny wojskowe odczuły więo gwałtowne pogorszenie s ię  zaopatrzenia sklepów w la ta o h  1980-1981. W okresie od 1983 r .  do 1987 r . n a stą p ił wzrost stanu p o siad an ia  dóbr trwałego użytku do po­ziomu przekraczającego ów stan z 1978 r .Jednocześnie zm ieniła s ię  po 1983 r .  stru k tu ra wyposaże­n ia  rodzinnych gospodarstw domowych. Z.oiniejszyły się odsetki
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rodzin  posiadających sp rzę t p rze sta rza ły , np . p ra lk i zwykłe o 12^, telew izory czarn o b iałe  o 10^. Znacznie wzrosła natom iast l ic z b a  gospodarstw domowych dysponujących wyrobami bardziej no­woczesnymi, np, robotami wieloczynnościowymi o 59/i, pralkami automatycznymi o 31^, aparatami fo to g ra ficzn y m i o 30^, te le w i­zorami kolorowymi o 25^, maszynami do s z y c ia  o 22^, magnetofo­nami o 21^, adapterami o 18^, Zwiększył s ię  o I 6 f  odsetek ro ­dzin posiadających samochody osobowe /z 24^ w 1983 r* do 40?̂  w 1987 r ./W wielu domach zn ajd u je  się po k ilk a  egzemplarzy tego sa ­mego sprzętu , n a jc z ę ś c ie j jednocześnie typów starszych i  bar­d z ie j nowoczesnych. Ponad połowa gospodeirstw domowych posiada w ięcej n iż  jeden odbiornik radiowy, w oo trzecim  znajduje si- p ralk a  automatyczna i  zwykła, oo czwarta dysponuje odbiorni­kami te le w iz ji  kolorowej i  cza rn o b ia łe j.kVzrost wskaźników wyposażenia gospodarstw domowych był z pewnością wynikiem stopniow ej poprawy s y t u a c ji  rynkowej w kra—

X /ju , a zwłaszcza wysiłków organizacyjnych handlu wojskowegoNabywanie niezbędnych w gospodarstwie domowym przedmiotów je s t  rozłożone w o z a s ie , Młodej rodziny nie stad od razu na w szystko. Najw cześniej, bo ju ż w pierwszym roku swojego i s t n ie ­n ia , nabywała ona n astępujące przedmioty: te lew izo r ozar^wbiały,x/ Według danych Zarządu Zrzeszenia Wojskowych Przedsiębiorstw  Handlowych WCH handel wojskowy w omawianym okresie systema­ty czn ie  zwiększał dostawy wszystkich towarów. "Na;i[większy jednak postęp o siąg n ię to  w pokryciu p otrzeb środowiska w oj-- skowego na towary przem ysłow e... W branżach zmechanizowane- go sprzętu gospodarstwa domowego i  sp rzętu  radiow o-telew i­zyjnego osiągnięto w la ta c h  1983-198/ średn io  3-krotny wzrost sprzedaży pralek, ch ło d ziarek , zamrażarek, maszvn do s z y c ia , radioodbiorników i  magnetofonów. Wyjątkowe efekty uzyskano w dostawach telewizorów k o lo r o w y c h .,." .Źródło: "Wojskowa C en trala  Handlowa, 45 l a t  handlu wojsko­wego 1943-1988, Warszawa 1988, s ,  42-43.



-  229
rad io , lodówkę, pralkę zw^rkłą i  odkurzacz. Odsetek najmłodszy’ch rodzin dy^sponujący^ch wymięniony^ini przedmiotami je s t  niewiele niższy od wskaźników órednioh dotyczących c a łe j badanej popu­l a c j i .Nabywanie niektórych innych przedmiotów je s t  bardziej roz­łożone w o z a s ie . Np, średni wskaźnik posiadania p r a lk i automa­tycznej osiągany je s t  w grupie rodzin , które i s t n ie ją  co naj­mniej pięó l a t ,  telew izora kolorowego, adapteru, maszyny do szy cia  i  samochodu -  po 11 la ta o h  is tn ie n ia  ro d zin y . Przedmio­ty te są także w dyspozycji rodzin  najmłodszych, is tn ie ją cy ch  do roku, a le  znacznie r z a d z ie j n iż  u starszych , np. samochód posiadało około młodych r o d z in , telew izor kolorowy H f ,  pralkę automatyczną H f *Nabycie wielu wymienionych przedmiotów ju ż  u progu is tn ie ­nia rodziny le ż a ło  z pewnością w granicach m ożliwości finanso­wych młodych małżeństw, zw łaszcza gdy oboje dysponowali pensją i  ewentualnie p osiadali oszozędności, Posiadanie w tym okresie samochodu je s t  równoznaczne z otrzymaniem pomooy m aterialnej od rodziców . Tej o sta tn ie j k w e s tii, t j .  c z ę sto śc i i  rozmiaru u d zielan ej pomocy młodym rodzinom wojskowym przez rodziców nie badaliśm y. Je s t  to temat zasługujący na odrębne badania.Wskaźniki wyposażenia w n iektóre przedmioty gospodarstw domowych oficerów , ohorążych i  podoficerów zawodowych częścio­wo się  r ó ż n iły . Odpowiadały one w określonym stopniu zróżnico­waniu sta tu su  ekonomicznego poszozegółnyoh korpusów osobowych. Ogólnie biorąo gospodarstwa domowe ofioerów były nieco le p ie j wyposażone n iż  gospodarstwa domowe ohorążych, a te z kolei le ­p ie j n iż  gospodarstwa domowe podoficerów zawodowych. Wymienio­ne kategorie  rodzin dysponowały odpowiednio:— samochodem -  ^9^ i
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-  telewlisorem kolorowym -  51^, 44^, i  36^,-  pralką automatyczną -  74^ i  45^,-  robotem wieloczynnościowym — 57^i 53^ i  46^,-  aparatem fotograficzn ym  -  78' ,̂ 65'?̂ ' i  64^,-  adapterem -  459̂ i 38^ i  36^,Przytoczone przykłady nie o d zw ie rcie d la ją  dokładnie zró ż­nicowania w wyposażeniu poszczególnych k a te g o r ii  gospodarstw» iSfydają się  one być dobrą i lu s t r a c ją  o k re ślo n e j ten d en cji, k tó ­r e j źród ła  tkwią w m ożliw ościach finansowych rodziny.M aterialną podstawę e gzy sten cji badanych rodzin etanowi uposażenie męża i  w 63^ przypadków zarobek żony. Pozostałe 35?S rodzin żyje z je d n e j p e n s ji . C zę śc ie j taka sytuacja  ma m iej­sce w garnizonach oddalonych, gdzie o pracę d la  żon je s t  trud­n ie j n iż  w garnizonach m ie jsk ich .W oelu uzyskania szerszego obrazu s y t u a c ji  m aterialnej badanych pytano o oszczędzanie i  posiadanie długów, Zarówno w jednym jak i  w drugim przypadku nie ch od ziło  o wysokość suiny /oszczędności czy długów/, lecz  o stw ie rd ze n ie , czy dane zja w i­sko występuje. Okazuje s i ę ,  że w 80  ̂ ro d zin  odkłada się p ie ­n ią d ze , które pozostają  po zaspokojeniu potrzeb bieżących, N aj­c z ę ś c ie j gromadzi s ię  oszczędności d la  d z ie c i ,  np. wpłaty na k s ią ż e c z k i systematycznego oszczędzania /34‘̂ /, na mieazkanie sp ó łd zie lcze  dla d z ie c i /14fc/, na wychowanie, wykształcenie d z ie c i /16^/. Ponadto w rodzinach wojskowych oszczędza się  na:-  ubiór dla ozłonko^łrodziny ■ -  33f<■ samochód -  27^-  urlop wypoczynkowy, wyjazd za granioę --  meble --  telew izor, r a d io , magnetofon, magnetowid,komputer -
-  wyl osowanie p r e m i i  -  bony prem io we
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— mieszkanie s p ó łd z ie lc z e , ooiiiek jedno-rodzinny ”~ lodówkę, pralkę, robot kuchenny -— inne ce le  “— bez wyraźnie określonego celu -Obok niemal powszechnego oszczędzania występuje także w znacznych rozmiarach zjaw isko zadłużenia. Budżety 2/ó rodzin obciążone są długim i, n a jc z ę ś c ie j z tytułu pożyczek w iJvOP.Ogólny obraz zadłużenia oraz struktura celów oszczędzania nie u legły  zmianie w okresie między badaniami /1978-1987/ z wyjąt­kiem czterokrotnego wzrostu odsetka A  5̂  do 2CF/./ oszęzędzają- oyoh na zakup sprzętu audiowizualnego i  komputerowego.Suma dochodów oraz wysokość oszczędności i  zadłużenia są podstawowymi obiektywnymi wskaźnikami s y tu a c ji  finansowej ro­d zin y . W naszym badaniu n ie  podejmowaliśmy próby u sta len ia  owych wskaźników dla każdej badanej ro d zin y . Bardziej interesujące wy­dały s ię  nam subiektywne oceny s y tu a cji m a terialn e j wyrażone przez mężów i  żony. W związku z tym respondentom zadawaliśmy na­stępujące pytanie: ” Jak o cen iasz sytuację m aterialną swojej rod d żin y ?« . Kadrę prosiliśm y o ta k ie  oceny również przy okazji r e a l i z a c j i  innyoh tematów w la ta c h  1981-1986. Statystyczne ze­staw ienie ocen zawiera ta b e la  28.A n a liza  porównawcza danych etatystycznych zawartych w ta b e li  28.wskazuje, że w la ta c h  1978-1989 kadra coraz n iżej oce­n ia ła  sy tu a cję  m aterialną swoiob rodzin . Spadała licz b a  osób w yrażających oceny dodatnie /¿decydowanie dobra i  raczej dobra/ z Jednoczesnym wzrostem ocen negatywnych / ra c ze j zła  i  zdecydo­
wanie z ł a / . Od 1989 r ,  zazn aczyła  się tendencja odwrotna w pro­p o r c ji  wyrażonych ocen: wzrost liczb y  ocen pozytywnych i  spa­
dek odsetka ooen negatywnych. Średni wskaźnik ooen wyrażonych 
przez kadrę w 1987 r .  wynoszący ^,17 na s k a li  1—5, był większy
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od odnotowanego w 1978 r .  / 2 ,8 8 / , Średnia ocena, jaką zapre- zentowały kobiety w 1987 r .  / 5 ,2 l/ , była jeszcze  nieco niższa od w ielk o ści o sią g n ię te j w 1978 r .  /^,26/. K o b iety , ogólnie b iorąc, oceniały sytuację m aterialn ą  swoich rodzin  wyżej niż mężczyźni.Przedstawiona ewolucja ocen sy tu ą cji m aterialn ej była wy­nikiem zmian w sy tu a cji cenowo-płacowej w k r a ju , zwłaszcza wza­jemnej r e l a c j i  oen i  p ła o . Wzrost cen, nienadążanie za nim wzrostu płao oraz braki w zaopatrzeniu rynku bezpośrednio kreu­ją  m aterialne warunki ży cia  r o d z in . Głównymi czynnikami obiek­tywnymi różnicującym i sytuaoj‘ę m aterialną rodzin  wojskowych są więc: wysokość dochodu i  w ielkość rodziny / lio z b a  j e j  ozłoniCÓw/, To drugie determinuje je j  p otrzeb y, a wysokość dochodu wyruu- kuje ich  zaspokojenie.Czynniki te wpływają na ocenę s y tu a cji m aterialn ej»  hp, średnia ooena na sk a li 1—5 w ynosiła!— w grupie kobiet bezdzietnych — 5,48,— wśród posiadających jedno dziecko — 5 ,2 6 ,— wśród posiadających dwoje d zieci — 5 ,2 1 ,— wśród posiadających tr o je  lub więcej d z ie c i  -  2,98,Wzrost lio z b y  członków rodziny zmniejsza średni dochód przypa- dający na jednego członka i  obniża ocenę s y tu a c ji  m aterialn ej.Wpływ wysokości średalego dochodu na ocenę s y tu a c ji  ma­te r ia ln e j rodziny je st bardzo wyraźny. Im wyższym średnim do- ohodem legitym ow ali się  mężczyźni tym c z ę ś c ie j o c e n ia li  oni śv/ą sy tu a cję  jako zdecydowanie dobrą 1 raozej dobrą, a rzadziej 

jako rao ze j z łą  i  zdecydowanie z ł ą .  Proporcje o»m pożytywnych 
1 negatywnych w skrajnych grupach dochodowych wynosiły s

— w grupie osób posiadających najniższy średni doohód

17^ respondentów w yraziło ooeny pozytywne a 2 6 f  negatyw-^  ̂n e.
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-  w grupie oadb p o sia d a ją ce j doobód najwyższy -  55  ̂ bada­nych oceniło sy tu a cję  m aterialną pozytywnie, z&ś 7^ ne­gatywnie ,Szczególna don iosłość warunków m aterialnych dla  ży cia  człow ieka i  rodziny spraw ia, iż  ocena owych warunków je s t  po­zytywnie skorelowana z s a ty sfa k c ją  zawodową kadry /P y  99,95/ oraz zadowoleniem żon z atmosfery ro d zin n ej /99,5 < P <  9 9 ,9 / .Im wyższą s a ty s fa k c ję  zawodową d e k la ru ją  badani, tym czę­ś c i e j  oceniają oni sy tu a cję  m aterialną swoich rodzin pozytyw­n ie  a rzad ziej negatywnie . Kobiety zadowolone z atmosfery ro ­d zin n ej częście j n iż  pozostałe respondentki pozytywnie ocenia­ją  sytu ację  m aterialną a rzad zie j negatyw nie. Sytuacja m a te ria l­na je s t  zmienną n ie zależn ą  różnicu jącą oba rodzaje s a t y s fa k c ji :  zawodową i  rodzinną.Wiedza o sprawach m aterialnych w spółczesnej rodziny woj­skow ej, podobnie ja k  każdej innej ro d zin y , ma isto tn e  znacze­nie Z innego jeszcze względu. Wyniki badań wskazują, że kw e-• s t ie  materialne z a lic z a n e  są przez mężów i  żony do n ajb a rd zie j uciążliw ych  w życiu io h  r o d z in . Respondentów pytano bowiem o t o , co sprawia im n ajw ię cej kłopotów w żyoiu rodzinnym. Z za­proponowanej do wybox’u k a fe t e r ii  odpowiedzi n a jczę śc ie j obie ba­dano podgrupy wskazywały problemy związane z pełnieniem ekono­mio zno-gospodarczej fu n k o ji przez rodzinę /statystyczn e z e sta ­wienie odpowiedzi zaw iera tabela 29/,Były to następujące kw estie:-  gromadzenie, zdobywanie pieniędzy na bieżące potrzeby rodziny /jedyny problem eksponowany przez większość ba­danych mężów/,-  zaopatrzenie domu, robienie zakupów,-  obciążenie obowiązkami i  pracą domową.
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O atatnie dwa ptroblem '̂ okazałj s ię  byd dokuczliwe znacznie c z ę ś c ie j dla żon n iż ic h  mężdw. Rdżnice w w ie lk o ści odsetków respondentów obydwu p ł c i  ekaponującyoh wyojienione problemy wska­zu ją  na is tn ie n ie  u c z ę ś c i  badanych ro d zin  tradycyjnego podzia­łu r ó l .  Mężowie o zę śo ie j n iż  żony czu ją  s ię  odpowiedzialni za zabezpieczenie rodzin ie  m aterialnych warunków e g z y s te n c ji, r z a ­d z ie j natomiast za prowadzenie gospodarstwa domowego i  zaopa­trz e n ie  domu.Uciążliwym dla znacznej częśoi respondentów /dla co tr z e ­ciego  męża i  oo czw artej żony/ problemem je s t  korzystanie z ro z­rywek i  imprez kultu raln ych» Problem ten s z e r z e j zostanie omó­wiony w dalszej częśoi r o z d z ia łu .Badane rodziny s y g n a liz u ją  posiadanie kłopotów w r e a liz a ­c j i  innych fu n k c ji, a le  rza d zie j niż w przypadku fu n k cji eko- nomiozno-gospodaroze j , W o p in ii czę ści respondentów u c ią ż l i ­wym problemem je st wychowanie d z ie c i, k ształto w an ie  ich  charak­terów i  postaw /26^.mężów 1 29̂ - żon/. Bez mała co piątemu mężo­wi i  żonie najwięcej kłopotów sprawia wytwarzanie i  utrzymanie odpowiedniej atmosfery w domu, dobrego k lim a tu  współżycia m ał- żeńsko-rodzinnego.Utrzymanie w ięzi z szerszą rodziną oraz kontaktów towarzy- sko-sąsiadzkioh je s t  problemem dwukrotnie c z ę ś c ie j dla mężów 
/lOffo/ n iż  żon /lOji/. C zęstsze  kłopoty mężów wynikają prawdopo­dobnie z warunków służby wojskowej wymagających s ta łe j dyspo­zy cy jn o ści i  aktywności zawodowej w ykraczającej ozęst*o poza 8-godzlnny dzień praoy i  dni robooze.Pozostałe, wymienione w ta b e li 4, u c ią ż liw e . problemy do­tyczą  niew ielkiego odsetka rodzin wojskowych. Warto też pod­k r e ś l i ć ,  że co tr z e c ia  badana osoba nie ma większych kłopotów w życiu  rodzinnym.
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Prssedatawiony wyżej ogólny obraz struktury i  natężenia uciążliw ych problemów występujących w życiu rodzin  wojskowych różnicowany je s t  niektórymi zmiennymi niezależnym i.Jedną z n ich je s t  przynależność męża do korpusu osobowego. Oficerov»ie r z a d z ie j n iż p o z o s ta li  żołnierze zawodowi stwierdzam l i ,  że w ży ciu  rodzinnym n ajw ię cej kłopotów sprawia im obciąże­nie obowiązkami i  pracą domową /odsetki tak ich  o p in ii  wynoszą odpowiednio 20?® i  52fV oraz wychowywanie d z ie c i /21^ 1 28^/. C zęściej natom iast deklarow ali brak kłopotów w ży ciu  rodzinnym /41«S i  28^/.Przynależność mężów do korpusu osobowego ró żn icu je  opinie ich  żon ty ik o  w jednej k w e s t ii . Żony oficerów r z a d z ie j niż żo­ny p o zo sta łe j kadry z a lic z a ły  do trudnych problemów ży cia  ro­dzinnego zdobywanie środków pieniężnych na bieżące potrzeby /56f? i  4-5̂ -̂  Zależność ta  wydaje s ię  być pochodną zróżnicowania wysokości uposażeń poszczególnych k a te g o rii żo łn ie rzy  zawodo­wych. Zmienną niezależną n a jb a rd z ie j różnicu jącą kłopoty bada­nych rodzin je s t  zgodnie z oczekiwaniem, d z ie tn o ść . Częstość występowania w rodzinie u c ią ż liw y ch  problemów wzrasta propor­c jo n a ln ie  do zwiększania s ię  lic z b y  d z ie c i. O dsetki kobiet uskar­żających s ię  na występowanie w ic h  życiu rodzinnym różnorodnych kłopotów wynoszą: wśród bezdzietnych  ̂ 4-8fi, wśród posiadają­cych jedno dziecko -  64f, wśród posiadających dwoje dzieci 71^, wśród matek tro jg a  lub w iększej liczb y  d z ie c i  -  81^.W zrastająca dzietność powoduje natężenie przede wszystkim kłopotów wychowawczych. Odczuwa je  l i i  kobiet posiadających jedno d zie ck o , 54^ dwoje i  36^ matek większej lio z b y  d zie c i. Jeszcze b a rd zie j w zrastają o d setk i ojców sygnalizujących ten typ tru dności r o d z ic ie ls k ic h . Wynoszą one w poszczególnych pod-
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grupach wg lic z b y  d z ie c i  odpcwiednio: 18^, ;jOJi i  42^ .Kcnaekwencją w zrastaj40ej d z ie tn o ś c i je s t  także większe obciążenie obowiązkami i  pracą domową oraz kłopotami związany­mi z zaopatrzeniem domu, robieniem zakupów, Tirudniej je s t  rów­n ie ż  korzystać z rozrywek i  imprez k u ltu ra ln y ch , Częśó matek po] Siadających dwoje lu b -w ięcej daieoi t e j  o sta tn ie j k w e stii w i- docznie w ogóle nie uwzględnia w swoim ż y c iu , skoro ta  katego­r i a  respondentek z a l ic z a  ją  do problemów najbardziej u c i ą ż l i ­wych rzad ziej /18^/ n iż  czynią to żony bezdzietne i  p o sia d a ją ­ce jedno dziecko /26^/.W odpowiedzlaoh mężczyzn na omawiane pytanie dotyczące naj] większych kłopotów w ioh żyoiu rodzinnym odzwierciedla s ię  wpły] d zietn o ści na budżety rodzin . Gromadzenie, zdobywanie środków pieniężnych na bieżąoe potrzeby rodziny je s t  problemem d la  30?̂  respondentów posiadających Jedno d zie ck o , 53?̂  -  dwoje d z ie o i , 68^ -  tro je  i  w ięcej d z ie o i,Przedstawione wyniki badań potw ierdzają więc występowanie również w rodzin ie  wojskowej znanej z a le ż n o śc i; rozmiaru i  na­tęże n ia  m aterialnych 1 pozamaterlalnyoh trudności i  problemów od liczb y  dzieoi,-Vviek oiałżeńatwa /staż  małżeński/ różniou je opinie o wystę-| powaniu tylko n iek tó ry ch  uciążliw ych problemów. Jednym z n ich
1 je s t  kształcen ie  d z ie c i , które pojaw ia e ię  ozęśoiej w ooras eta] szych małżeństwach, Narastanie problemu k ształcen ia  d z ie c i włmiarę rozwoju rodziny je s t  zrozum iałe. Starsze rodziny posiada-| ją  starszo wiekiem d z ie o i , które ro d zice  pragną k a zta ło lć  efek tywnle 1 w określonym typie szk ó ł, Nie zawsze is tn ie ją  ku ttiua obiektywne m ożliwości /brak odpowiednich sz k ó ł, kłopoty z do­jazdem, trudności z ulokowaniem dzieoka w internaole i t p ,/ .
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Problemem d la  rodziców mogą być również napotykane przez dziec­ko trudnoiści w nauce i  zaopatrzenie się w odpowiednie podręcz­n ik i . Drugim problemem różnicowanym przez staż  małżeński je st zaopatrzenie domu. Je s t  ono uciążliw e dla mężatek starszych /16 1 w ięcej la t  pożycia małżeńskiego/ bez mała dwukrotnie czę­ś c ie j  /49?S/ n iż  dla kob iet będących w stanie zamężnym nie dłu­żej n iż  5 la t  /28^/,Zależność ta  wydaje s ię  być zdeterminowana, rozwojem rodzi­ny / m .in , narodzinami i  wzrastaniem d zie ci/  oraz wynikającym stąd narastaniem potrzeb.w'arto wreszcie zwrócić uwagę, że natężenia uciążliw ych problemów w żydiu rodzinnym nie różnicuje aktywność zawodowa żon. Jed y n ie  zaopatrzenie domu c z ę śc ie j sprawia kłopot żonom niepracującym /44fc/ n iż pracującym zawodowo /25^/. Być może te o statn ie  pobyt w praoy i  powrót do domu ł ą c 2ą  z robieniem zaku­pów oraz w większym stopniu n iż  ioh koleżanki niepracujące ko- rzystaja* z pomooy innych członków rodziny /mężów, d z ie ci/ .Zmienną is to tn ie  ró żn icu ją c ą  natężenie uciążliw ych proble­mów w ży ciu  rodziny je s t  typ garnizonu, w którym ona mieszka. Brak kłopotów n a jczę śc ie j deklarow ali respondenci mieszkający w tzw. garnizonach oddalonych /40/c odpowiedzi mężów i  57  ̂ od­powiedzi żon/. Odsetki osób n ie  zgłaszających uciążliw ych pro­blemów m aleją w miarę przechodzenia do podgrup rodzin mieszka­jących w ooraz większych ośrodkach m iejsk ich . N ajniższe wskaźni­k i braku trudności zaprezentow ali wojskowi mieszkańcy garnizonu stołeczn ego; 24  ̂ odpowiedzi mężów i  15  ̂ odpowiedzi żon. Przyto­czona zależność wskazuje, że rodziny wojskowe odczuwają niektóre u cią żliw e  problemy tym o z ę ś o ie j, w im większyoh garnizonach mie­s z k a ją , Są to problemy dotyczące materialnych aspektów życia ro-^
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d żin y :* zdob;ywaala środków pieniężnych na bieżące potrzeby oraz zaopatrzenie domu, ro b ien ie  zakupów.Zmienna n iezależna ja k ą  je s t  typ garnizonu podobnie róż­n icu je  oceny respondentów dotyczące s y t u a c ji  m aterialnej ic h  r o d z in . Im większy g a rn izo n , w którym m ieszka dana grupa rodzin^ i ' ,  tym n iższa średnia ocena owej s y tu a c ji*  średnie wskaźniki ocen /na sk a li od 1-m in, do 5-maiS./ wyrażonych przez badane ko­b ie ty  wynos iły  i-  w grupie mieszkanek garnizonów oddalonych -  5 ,38,w grupie mieszkanek dawnych m iast powiatowych -  3 ,2 6 ,-• w grupie mieszkanek miast wojewódzkich — 3 ,16,-  w grupie mieszkanek garnizonu m iasta  stołecznego Warszawy -  3 ,0 2^ ^ .Podobny rozkład ocen uzyskano w badaniach przeprowadzo- ayoh w 1978 r .W św ietle przytoczonych wyników badań zasadnym wydaje s ię  być wniosek, że n a jb a rd zie j korzystne m a terialn e  warunki żyoia p o sia d a ją  rodziny wojskowe mieszkając® w garnizonach oddalonych. Warunki te  są coraz mniej korzystne w coraz większych g arn izo - naoh. 6 .2 , Warunki k u ltu ra ln eOpróoz warunków m aterialnych przedmiotem naszych badań były także warunki k u ltu ra ln e  żyoia rodzin  wojskowych. Za po- średniotwem odpowiednich pytań ankiety zebrano opinie, dające obraz uczestnictw a k u ltu raln ego  badanych, ic h  konsumpcji kultu » r a ln e j , to znaczy k o rzy sta n ia  przez n ich  z różnych form rozry­wek kulturalnych oraz sposobu spędzania czasu wolnego.x/ W Warszawie badano rodziny tylko t e j kadry, który pełni obo­w iązki w jednostkach wojskowych szczeb la  pułku, podobnie ja k  w pozostałych garnizonach.
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Mówiąo o kulturaln;yoh warunkach e g z y ste n c ji, należy wspoo- nied o tym, że są one w znacznym stopniu zdeterminowane typem m iejscow ości, w której mieszka dana rodzina. Jakkolw iek elemen­ty w ielkom iejskiegb sty lu  ż y c ia  s ta ją  s ię  w spółcześnie w coraz większym stopniu udziałem małych miasteczek i  w si. to,zdaniem A, K łoskow skiej, każdy z tych t5'p<5w zbiorowości ogranicza jed­nak pod pewnj r̂ai względami zaspokajan ie potrzeb kultu raln ych .V/ św ie tle  zebranego m ateriału  rysuje s ię  dość klarowny obraz intensyw ności życia  k u ltu raln ego kadry i  ic h  żon. Mężowie wspólnie z żonami bywają:1 . Parę razy w m iesiącu:-  na spotkaniach tow arzyskich u znajomych -  27f̂  ogółu ba­danych mężów,-  na spotkaniach tow arzyskich u siebie -  26^,2 . Parę raz<' w roku:-  na uroczystościach lub spotkaniach rodzinnych — 67^,-  na spotkaniach tow arzyskich u sieb ie  -  65^,-  na spotkaniach tow arzystkioh u znajomych -  64f?,-  w k in ie  -  47^,-  w k aw iarn i, k lu b ie , r e s t a u r a c ji ,  na dansingu — 575̂ ,-  na imprezach estradowych, w cyrku -  20^'.3. Raz lub rza d zie j n iż raz w roku:-  na imprezach estradovvych, w cyrku -  45^,-  w kawiiarni, k lu b ie , r e s t a u r a c ji ,  na dansingu -  

‘ff w k in ie  -  29^,-  w te a trz e  -  25^-  na wystawie a r ty s ty c z n e j, w muzeum — 235̂ ,-  na u roczystościach  lu b spotkaniach rodzinnych — 2̂ ;̂
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4 . Wcale nie bywają '-  w operze -  86^,-  w operetce -  85^,-  na koncertach muzycznych -  79^,-  w teatrze -  64^,-  na wystawach a rty sty czn y ch , w muzeum — 82^,-  na imprezach estradowjroh, w cyrku r-  w kawiarni, k lu b ie , r e s ta u r a c ji , na dansingu — 28̂ ?,-  w kin ie -  17ŷ *Cechą specyficzną kulturowej e g z y s te n c ji  rodzin wojsko­wych, ich  uczestnictw a w k u ltu rze , je s t  w ięc t o , że owo ucze­stnictw o przejawia s ię  przede wszystkim w tych formach, k tóre m ieszczą się w szeroko rozumianym znaczeniu p o ję cia  kultura* J e s t  to zatem partycypacja w kulturowych formach ży cia  rod zin ­nego i  towarzyskiego, Do rzadkości natom iast należą przypadki korzystania przez tę  kategorię rodzin z ta k ic h  form k u ltu ry , ja k ie  oferują t e a t r , opera, .operetka, filh a rm o n ia , muzeum lubx/ Z badań przeprowadzonych w 1985 r ,  przez GUS na próbieogólnopolskiej /badana populacja l i c z y ł a  11 651 osób w wie­ku 15 i  więcej la t /  wynika, że wcale n ie  chodzi do:-  kina -  50,5ic mężczyzn i  54,9^ k o b ie t ,, -  teatru -  87,15  ̂ mężczyzn i  85,8^ k o b ie t .-  operetki -  89,7?t mężczyzn i  85,9^ k o b ie t ,-  opery -  94,95S mężczyzn i  92,8^  ̂ k o b ie t ,-  filharm onii i  na koncerty o rk ie a tr  symfonicznych -  95,6^ mężczyzn i  94,6?  ̂ k o b ie t,-  muzeum i  na wystawy muzealne -  87,2^. mężczyzn i  84,9^  ̂ ko­b ie t , *-  na wystawy p lasty czn e -  92,1$  ̂ mężczyzn i  91,2 k o b ie t,-  cyrku, rodeo -  66,2^ mężczyzn i  68,2^ k o b ie t,-  wesołego m iasteczka, salonu g ie r  -  76,8^ mężczyzn i  78,8^ k ob iet,-  na występy estradowe -  67,5^ mężczyzn i  65,8^ k o b ie t,-  na imprezy sportowe -  54,7^ mężczyzn i  89,5^ k o b iet,źródło: Uczestnictwo w k u ltu rze . Inform acja  wstępna, GUS, Warszawa 1986.



-  243 -
wystawy p lasty czn e . Większość badanych małżeństw nie odwiedza też wojskowych ośrodkćw k u ltu r y .A n a liza  porównawcza wyników badań w skazuje, że w latach 1978-1987 n a stą p ił n iekorzystny trend w u czestn ictw ie  kulturo­wym rodzin  wojskowych, ^'zrosły odsetki /o 8^ -  10^/  małżeństw, które woale nie bywają w t e a t r z e , operze i  op eretce . Zmniej­szy ła  s i ę ‘ częstość u częszcza n ia  na imprezy estradowe. Na nie­zmienionym poziomie p ozostało  życie  towarzyskie oraz uczęszcza­nie do k in a . Nadal są wyaekia odsetki małżeństw deklarujących całkow itą absencję na koncertach muzycznych oraz na wystawach arty sty czn y ch  i  w muzeum.Ogólny obraz uczestnictw a kulturowego kadry różnicowany je s t  uwarunkowaniami lo k a ln y m i. Więkeze ośrodki m iejskie ofe­ru ją  mieszkającym w nich rodzinom szerszy w achlarz możliwości zaspokojenia potrzeb kulturow ych. Odsetki osób, które nigdy nie bywają w operze, operetce, te a trz e  i  na wystawach plastycznych, w muzsaob są znacznie większe wśród mieszkańców garnizonów od- dalonyoh i  małych ośrodków m ie jsk ich  n iż wśród kadry mieszka­ją c e j w m iastach wojewódzkich i  garnizonie stołecznym . Rodziny zam ieszkałe w małych garnizonach prowadzą natom iast bardziej intensywne życie tow arzyskie, ozęśolej bywają w k lu b ie , w ka­w iarn i, na dansingu. Kluby są w tych garnizonach zasadniczymi, często  jedynymi, ośrodkami ży o ia  k u ltu raln ego , loh oferta adre­sowana do rod zin  je s t  w i s t o c ie  bezkonkurencyjna. Is tn ie je  na­tom iast problem rozaiiaru i  atra k cy jn o ści owej o fe r ty . Brak im­prez je s t  n a jc z ę ś c ie j wskazywanym przez kobiety mieszkające w garnizonaob oddalonych powodem utrudniającym korzystanie z ży­c ia  k u ltu ra ln e g o .Uczestnictw o k u ltu ra ln e  kawalerów także nie je s t  intensyw­ne, Znaczna ioh część w o k resie  trzech m iesięcy przed badaniami nie była a n i razu:
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— na koncercie oiuz;ycznym -  78^,— na występach estradowych *" 71^,— w tea trze , operze, operetce -  58^— w k lu b ie , w domu kultury -  51^,— na wystawie, w g a l e r i i ,  w muzeum •- 45^»Oznacza, to że znaczna część kadry ju ż  u progu kariery zawodowej nie ma wyrobionego nawyku k o rz y sta n ia  z n ajb ard ziej klasycznych form ży cia  k u ltu ra ln e go . Nawet kawalerowie podcho­rążowie w porównaniu z kawalerami żołn ierzam i zawodowymi p e ł­niącym i obowiązki służbowe w jednostkach wojskowych szczeb la  pułku czę ście j chodzą ty lk o  do kin a , b ib lio t e k  i  cz y te ln i oraz do muzeum i  na wystawy. Natomiast p o zo sta łe  przybytki k u ltu r y , ja k  t e a t r , opera, operetka, koncerty muzyczne, estrada, cy rk , a nawet k a w ia rn ie  i  kluby odwiedzają z tak ą  samą c z ę s to ś c ią .Uczestnictwo kulturowe wiąże s ię  z czasem wolnym, zwłasz­cza przejawia się ono w sposobach zagospodarowania czasu pozo­sta ją ce g o  do dyspozycji po pracy zawodowej. Na wstępie warto p o d k re ś lić , że układ form spędzania czasu wolnego deklarowanych przez mężów i  żony je s t  podobny. Wynika to zdaje się ze wspól­nej o rg an izacji tego czasu przez partnerów małżeństwa i  je s t  jednocześnie potv/lerdzeniem partnerstwa w c z a s ie  wolnym.Jed yn ie  z a ję c ia  typu hobby są dwukrotnie c z ę ś c ie j uprawiane przez mężczyzn n iż przez k o b iety . Ponadto mężczyźni nieco r z a ­d z ie j n iż  kobiety spędzają czas wolny na spacerach oraz przy d z ie c ia c h .Dominującą formą spożytkowania czasu wolnego zarówno przez mężczyzn jak i  kobiety je s t  oglądanie t e le w iz j i  /około 80^ od­pow iedzi/. Nie ró żn icu ją  is to tn ie  t e j  formy żadne cechy społecE- no-demograficzne badanych, oo je s t  zjaw iskiem  całkiem zrozum ia-
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łjm . T ele w izja  bowiem zaspakaja w iele istotn ych potrzeb czło­wieka w zakresie  in fo rm a cji, wiedzy, k u ltu ry , rozrywki i t p . ,  zaś o d b io rn ik i telew izyjne są w powszechnym u ż y c iu .W dsilszej ko le jn o ści pod względem c z ę s to tliw o ś c i stosowa­nia mają m iejsce następujące sposoby spędzania czasu wolnego:— z a ję o ia  z dziećmi — 40^ mężczyzn i  49^ k o b ie t ,— spacery -  52^ mężczyzn i  49^ k ob iet,— w izyty , spotkania tow arzyskie -  51^ i  57^,— czy tan ie  prasy -  30^ i  31^,— czy tan ie  książek -  24^ i  22^,— praoa na działce — 23^ i  22%,

— z a j ę o i a  typu hobby — 22% i  12^,— bierny odpoczynek, le ż e n ie , drzemka — 21^ i  16^,— nauka, samokształcenie — 11^ i  8 *̂y/yjśoie do te a tru , k in a , na imprezy a rty sty c z n e , do klubu, kaw iarni, na dansing mają m iejsce rzadko i  w niew ielkim  odset­ku badanych ro d zin . Potwierdza to wcześniej przedstawione opi­nie respondentów o ich  niew ielkim  uczestnictw ie w niektórychX /formach ż y c ia  kulturalnego .N iektóre formy spędzania ozasu wolnego warunkowane są m.in wiekiem małżeństwa i  lio z b ą  posiadanych d z ie c i . Małżeństwa n aj­młodsze, do 1 roku, poza oglądaniem te le w iz ji  c z ę ś c ie j niż po­zostałe  zw iązki małżeńskie czas wolny spędzają na spotkaniach
x7^1jom inaoia k o n su m p cji  k u l t u r a l n e j  za p o ś r e d n ic t w e m  t e l e w i z j i  

e s t  z l e w i s k i e m  p o w szech nym , p otw ierdzonym  p r z e z  w ie lu  a u t o ­
rów b a d a j ą c y c h  r o d z i n ę .  N p .  L . J a n i s z e w s k i  k o n s t a t u j  ,
« ż 'y o ie  k d l t i i r a l n e  b a d l n y c l i  r o d z i n  / l u d z i  m o rza -  k .H  
r a k t e r ^ z u i e  s l e  sto su n k o w o  dużą b i e r n o ś c i ą ,  o g ratiioZcO ąo s i ę  w dużym s t o p n i u  do o g l ą d a n i a  programów t e l e w i z y j n y c h ,  czy  
t a n i a  p r a s y ,  s ł u c h a n i a  a u d y c j i  r ad io w y ch  . ^L . Ja n isze w sk i, Zawody związane z morzem a małżeństwo id żin a , o p .o i t . ,  a . 54.
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towarzyskich i  w form ie biernego odpoczynku /leżenia/ w domu. Zaj-mowanie się dziećmi zajmuje drugie m ie js c e , po oglądaniu t e le w iz j i ,  w małżeństwach legitym ujących s ię  stażem 2-15 l a t ,  t j .  będących na etapie prokreacji i  wychowywania małych d z ie c i .Z wiekiem i  stażem małżeńskim pozytywnie skorelowana je s t  pra­ca na d z ia łce . Im w ięcej la t  l ic z ą  respondenci tym c z ę ś c ie j w ten sposób spędzają oni czas wolr^y.Przedstawiony wyżej stan u czestn ictw a w kulturze nie za­dowala w równym stopn iu mężczyzn i  k o b ie t . Trzy czwarte obydvAA podgrup kobiet i  76fs mężczyzn/ odczuwa niedosyt u d ziałuw życiu  kulturalnym , «'skainik niedosytu w 1987 r .  był o 5^ większy w porównaniu z analogicznym wskaźnikiem stwierdzonym w 1978 r .  Odsetek osób nie zg łaszających  owego niedosytu je s t  w obydwu podgrupach identyczny /I4?i/ i  t a k i  sam jak w 1978 r .  P ozostała część badanych nie była w sta n ie  jednoznacznie okre­ś l i ć  swojego odczu cia .Ogólnie można stw ie rd zić , że potrzeby uczestnictw a k u ltu ­rowego rodzin wojskowych są zaspokojone w niewielkim sto p n iu . Rodziny te n a jc z ę ś c ie j ży ją  w permanentnym niedosycie konsumpcji kulturow ej, ów niedosyt je s t  tyra c z ę ś c ie j odczuwany im bard zie j rozbudzone są tego rodzaju  potrzeby. Zmienną isto tn ie  różn icu ­ją cą  odczucie niedosytu je s t  więc w y k ształcen ie , które ja k  wia­domo rozbudza a s p ir a c je  dotyczące u czestn ictw a w życiu zawodo­wym i  w k ultu rze. Im wyższe w ykształcenie posiadają mężczyźni i  k o b ie ty , tym c z ę ś c ie j deklarują oni dyskomfort kulturowy /P = 99,95 i  P V 99 ,95 /.Zróżnicowanym poziomem rozbudzenia potrzeb kulturowych n ależy  tłumaczyć n ieco rzadsze zg łaszan ie  niedosytu u cze stn i­ctwa kulturowego przez podoficerów zawodowych i  chorążych /65^/



-  247 »

n iż ofioerdw starszych /70^/ i  oficerów młodszych /78^/, Powo­dy u tru d n ia ją ce  korzystanie z zorganizowanych form życia k ul­turalnego są we wszystkich korpusach osobowych podobne.Stopień zaspokojenia potrzeb kulturowych uweurunkowany je s t  także fa z ą  ży cia  rodzinnego, a ś c i ś le j  rodzajem rozwiązywanych przez rodzinę innyoh problemów, np. wychowywaniem małych d zie - o i .  Najw iększe odsetki osób deklarujących n iedosyt życia kultu­ralnego występują w grupach respondentów charakteryzujących się  następującym i cechami:-  wiekiem ży cia  wynoszącym u kob iet 25-^5 l a t ,  u mężczyzn 50-39 l a t ,-  stażem małżeńskim -  5—15 l a t ,-  posiadaniem dwojga lub w iększej liczby d z ie c i .Małżeństwa nie posiadające d z ie c i  lub posiadające już odchowa­ne mają większe możliwości konsumpcji k u ltu ra ln e j /mają więcej czasu/ i  r z a d z ie j z g ła sz a ją  ów niedosyt.Brak czasu je s t  n a jc z ę ś c ie j podawanym powodem utrudniają­cym u d z ia ł w życiu kulturalnym  /57^ kobiet i  64^ mężczyzn/. In ­ne przyczyny eksponov/ane są znacznie r z a d z ie j . Np. brak p ien ię­dzy -  przez 18^ kobiet i  14^ mężczyzn, brak imprez k u ltu ra l­nych -  przez 7  ̂ respondentów obydwu p łc i /są to mieszkańcy ma­łych garnizonów/. Częśó badiUiych podała je szcze  inne powody, np. brak m ożliw ości zapewnienia op ieki nad małym dzieckiem /12^ ko­b iet i  8^ mężczyzn/.W św ie tle  przedstawionego materiału ry su je  s ię  vmiosek ogólny: głównym źródłem, zaspokojenia potrzeb kulturowych współ­czesnej rodziny wojskowej je s t  te le w iz ja . Nie je s t  ona jednak w sta n ie  zaspokoić w szystkich oczekiwań, a zw łaszcza zastąpić inne in sty tu cjo n a ln e  formy konsumpcji k u ltu r a ln e j.
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Rodziny wojskowe pod względem poziomu uczestniotwa k u ltu ­ralnego nie wyróżniają s ię  wśród ogółu ro d zin  polskich zamiesz­kałych w miastach, które także ch ara k te ry zu ją  się  niskim stop ­niem korzystania z u słu g  takich  i n s t y t u c j i  kulturalnych jak  t e a t r ,  opera, operetka, muzeum, filh a r m o n ia , a nawet kin o, n ie ­zbyt intensywnym ozytelniotwem k sią że k . «V c z a s ie  wolnym naj —x/o zę śo ie j oglądają te le w iz ję  i  słuch ają  r a d ia  .

x/ M .P ie lk a , Procesy s o c ja l iz a c j i  i  wychowania w ro d zin ie . Syn­teza  dorobku badawczego I I I  grupy tem atycznej problemu, w. 1 1 ,9 , o p .c i t ,  s .  154-158,
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7 . Rodaina wojskowa a szersa a  struktura społecznaSieó powiązań 1 wzajemnych uwarunkowań każdej rodzic^ 

z szerszą społeoznośoią je s t  bogata 1 urozmaicona« Słusznie podkreśla Z . Tyszka, że żyoie rodzinne J e s t  uzależnioneod stru ktu ry klasowo-warstwowej społeczeństwa, od typu spo­łeczn o ści lo k a ln e j , od powiązań z kręgami są sie d zk im i, towa­rzyskim i i  koleżeńskimi , od funkcjonowania j e j  ozłonkdw w określonych organizacjach p o lity czn y ch  i  społecznych, od wpły­wów wywierauyoh przez środki masowego przekazu, wreszcie od o h a r^ te ru  zatrudnienia j e j  członków /zawód/ i  rodzaju zakła­du praoy, w którym są oni z a tru d n ie n i, ważne je s t  także to ,kto z członków rodziny praouje poza domem /ozy wyłącznie mąż,x/ozy żona t e ż , itp « / ” ' .N a jis to tn ie js z ą  przesłanką i  zarazem przejawem uwikłania rodziny w szarsze struktury społeczne je s t  praca zawodowa, Po­przez pracę swoich członków rodzina połączona je s t  z określo­nymi in stytu cjam i« Praca lu d z i je s t  r e a liz a c ją  oelów i  zadań in s t y t u c j i  oraz zabezpiecza m aterialną / i nie ty lk o /  egzysten­c ję  ro d z in y ,7 .1 . Rodzina a wojskoPodstawą związków rodziny wojskowej z wojskiem jako in ­s ty tu c ją  je s t  praca męża — żo łn ie rza  zawodowego, z którą wią­żą s ię  określone oczekiwania obydwu wymienionych inatył--''’ j ’ . Warto p o d k r e ś lić , żh każda z tyoh In s ty tu c ji  sp e łn ia  doniosłą ro lę  społeczną i  stawia wysokie wymagania swoim ozłonkom. R ozległość 1 poziom owych wymagań sprawiły, że niektórzy aoo- jologow ie rodzj.iiie 1 wojsku przypisu ją ceohy in s t y t u c ji  zach­łannych, «ponieważ dążą do zdobycia wyłącznej i  niepodzielnej
tx7’’ zr~Tysźka”  Rodzina a z a k ła d  praoy, Warszawa 1971, a . 1 0 -1 1 .
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w ierności i  pragną sioniejsisj^ó żądania odnośnie ryw alizujących z nimi ró l i  pozyoji społcoznyoh tych lu d z i ,  których zamierza­ją  objąć swym za się gie m . Ich wymagania w tym zakresie są n ie ­nasycone"*'^.Zachłanność rodziny odnosi s ię  zw łaszcza do k o b iet. Od nioh bowiem rodzina oczekuje poświęcenia w iększości swego oza- su i  e n e rg ii. Jakkolw iek tradycyjnie uznawano, iż  podstawową powinnością kobiety je s t  troska o własny dom, to jednak współ­cześnie nie je s t  na ogół aprobowana t e z ą , że je j  miejsce je s t  wyłącznie w domu i  n igdzie in d z ie j . J e s t  to jedna z w ażniej­szych przesłanek zwiększonych oczekiweui rodziny również wobeo mężczy zny.Wymagania stawiane przez wojsko dotyczą nie tylko ż o łn ie ­rza  a le  i  jego rod zin y , która powinna zaakceptować in s ty tu c jo ­nalne powinności i  wynikające z nioh zad an ia  indywidualne oraz u d z ie la ć  pomocy żołnierzow i w ich r e a l i z a c j i .  Socjolog zaohod- nioniem ieoki Georg-Uaria Meyer wskazując na historyczne i  id eo ­lo g iczn e  uwarunkowania sp e cy fik i zawodu wojskowego podkreśla, i ż  z tego powodu również "rodzina wojskowa z o sta ła  "włączona" do systemu wojskowego jako jego część składow a. Wymogi organi­zacyjne wojska skierowano na zabezpieczenie "p riorytetu  s łu ż ­b y " . Założono, że rodzina i  d zieci podporządkowują swoje p o trze ­by i  aspiracje  wymogom słu żby, zrezygnują częściowo z obecno­ś c i  i  czasu ojca oraz u d z ie lą  mu moralnego wsparcia w wypełnia­n iu  obowiązków wynikających z "wezwania do służby" ,̂xx/

x/ W.M. oegal, ifl/ojsko i  rodzina jako in s ty tu c je  zachłanne, "Armed Forces and S o ciety " 1986, V o l. 15, nr 1.xx/ G.M . Meyer, Doświadczenia życiowe ro d zin  wojskowych Bundes­wehry. Referat przedstawiony na X I owiatowym Kongresie Soc­jologicznym , New D e h li, 18-25.08.1986 r .
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Prakt;yozna r e a liz a c ja  tycb  założeń je s t  co ra z  bardziej problematyczna ze względu na procesy, jakie  mają m iejsce we współczesnym społeczeństwie i  w samym wojsku, a mianowicie; upowszechnianie się zawodowego zatrudnienia m ężatek, w tym tak­że żon kadry, która w znakom itej w iększości p e łn i ponadto do­niosłe społeczne role  mężów i  ojców . V/ związku z tym rodzina wojskowa aby sprostać oczekiwaniom społecznym sama s ta ła  się  in s ty tu c ją  staw iającą żołnierzow i zawodowemu wysokie wymagania w zakresie  w ię zi, czasu i  uw agi. Nastąpiło więo sw oiste zderze­nie interesów  wojska i  rodziąy , powstała p o te n cjaln a  sytuacja konfliktow a pomiędzy wymienionymi in sty tu cja m i.Stosunek wojska do rodzioy pod wpływem owych przeobrażeń także u le g ł  is to tn e j e w o lu c ji. Przez długie la t a  wojsko w swoi­sty  sposób broniło swojej w yłączności do ż o łn ie r z a . Więzy ro­dzinne żo łn ie rza  stanowiły bowiem "kłopotliw y dodatek", który u tru d n iał jego całkowite podporządkowanie oraz zw iększał kosz­ty utrzym ania arm ii. W związku z tym już Napoleon poddał kontro­l i  zaw ieranie związków m ałżeńskich przez o ficerów , nakładając na nich obowiązek posiadania pisemnego zezw olenia, które mogło byó wydane zainteresowamk po spełn ien iu  przezeń określonych wa­runków. U podstaw obowiązujących od tego czasu we wszystkich głównych arm iach E u r o p y / f r a n c u s k ie j ,  p r u s k ie j , austro-węgier- a k ie j , r o s y js k ie j/  odpowiednich przepisów prawnych le ża ła  tro­ska, by o f ic e r  nie podejmował zbyt wcześnie obciążeń małżeńsko- -rodzinnych oraz by jego dochody zapewniały m aterialną .egzy­sten cję  zakładanej r o d z in ie . Podobne przepisy prawne obowJązy wały w wojsku polskim I I  R z e czp o sp o lite j.W XX: wieku, zwłaszcza po I I  wojnie światowej przepisy te

tt/ Znh • J  Litw in , Małżeństwo o fic e r a  w św ie tle  wojskowego 
‘  p ? a i ;  ;d a .in ift? k a ,Jn e g o . "Wojsko», Przegląd P r a .n lo s ," ,1948, nr 5 -4 .
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■y łstopniowo łagodzono albo całkowicie je  znoszono * dcazało s ię  bowiemI że pomijanie problemu rodziny ż o łn ie rz a  było ignorowa­niem in teg raln ej c z ę ś c i jego ży cia , co n ie  mogło nie odbió s ię  ujemnie na jego słu żb ie« Akceptując m ałżeńskie i  rodzinne r o le  żo łn ie rza  zawodowego wojsko rozszerzyło zalcres świadczonych usłu g  również na rze cz  jego rodziny, zab ezp ieczając je j  miesz­k a n ie , opiekę medyczną, możliwość odpoczynku i  r e k r e a c ji , roz­w ija ją c  sieć zaopatrzenia i  usług w p o b liżu  m iejsca zamieszka­n ia . Wiązało s ię  to n ie  tylko z dodatkowynd obciążeniami, f in a n ­sowymi budżetu wojska a le  także z k o n ie czn o ścią  rozbudowy od­powiednich służb intendenckich czy s o c ja ln y c h .Wzrosła więc ro la  rodziny w planowaniu wojskowym 1 wśród problemów kierowania wojskiem. Jednocześnie wzrósł statu s spo­łeczny rodziny wojskowej.Zainteresowanie wojska rodziną, jakkolw iek ma charakter u ty lita r n y , w coraz większym zakresie zaczyna się  upierać na podstawach naukowych. Zwiększa się l ic z b a  badań socjo logicznych nad rodzinami wojskowymi w krajach zachodn ich, zwłaszcza w Sta­nach Zjednoczony oh.Zniesienie wymogu posiadania zezw olenia na zawarcie związ­ku małżeńskiego nie oznaczało, iż  od t e j  obw ili wojsko p rzesta­ło  s ię  interesować osobą żony ż o łn ie rz a . Nadal pozostała ona na sta tu sie  członka społeczności wojskowej podlegającego z jed ­n ej strony określonym ograniozeniom, z d ru g ie j zaś sp e łn ia ją ­cego ozęsto nieform alną ro lę  członka służb wojskowych. Z tego względu żony podlegają w mniejszym lub większym stopniu s o c ja ­l i z a c j i  oraz włączane są do d z ia ła ln o śc i społeozhej, Np. żony oficerów  armii Stanów Zjednoczonych są informowane za pośred-x/ W ludowym Wojsku Polskim wymóg posiadan ia  zezwolenia na za­warcie związku małżeńskiego zo sta ł zn iesion y w 1951 r .
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niotwem odpowiedniego podręcznika o takich k w estiach , jak oby­czaje wojskowe, zachowania kurtuazyjne, sposoby i  rodzaje roz­rywek, e ty k ie ta , karty z żjczeniam i i t p . Wpaja s ię  im przeko­nanie, i ż  ic h  mężowie muszą być przede wszystkim lo j a l n i  wobec wojska, a potem wobec ro d zin y . Informowane są ponadto o tym, jak mają wykonywać swoje społeczne obowiązki w wojsku oraz za­poznawane są ze sprawami “ poufnymi i  tabu". Z ale ca  s ię  ta/n, by żony ofioerćw  młodszych okazywały szacunek żonom oficerów starszy ch , zwłaszcza żonie dowódcy, ale  nie w sposób zbyt nad­skakujący. zakresie d z ia ła ln o ś c i społecznej podkreśla s ię , iż  obowiązkiem każdej żony je s t  nie tylko wstąpić a le  również brać aktywny ud ział w d z ia ła ln o ś c i klubu ofio erak iego  w garni­zon ie, gdzie pracuje je j  mąż. Większość z tyoh zaleceń przeka­zywana je s t  do wiadomości żon i  wymuszana w p rocesie  nieform al-

X /nyoh kontak+-ów ' .W Bundeswehrze zgodnie ze zwyczajem żona dowódcy garnizo­nu, a i  w pewnym zakresie również żony doiićdców kompanii, czu­ją  się  odpowiedzialne za "k lim at społeczny" je d n o stk i i  orga- n iżu ją różnorodną d ziałaln o ść towarzyską dla  żon wojskowych ' , Wyniki badań so cjo lo g iczn y ch  wskazują, że s o c ja liz a c ja  żon, dostarczanie im p e łn ie js z e j inform acji o charakterze za­jęć służbowych męża sp r z y ja ją  ioh in te g r a c ji  z wojskiem jako in s t y tu c ją . Zasadna je s t  więo upowszechniana w liVojsku Polskim su gestia  by młody żołnierz zawodowy przed zawarciem związku mał-x/ M.W. S e g a l, 'Wojsko i  rodzin a jako in s ty tu c je  zachłanne. "Armad roroes and S o cle ty "  1986, Vol. 13, nr 1 ,xx/ G,M, Meyer, Doświadczenia życiowe rodzin wojakowyon Bun­deswehry. Referat przedstawiony na XI Światowym Kongresie Soojologioznym . New D e b li, 18-23,08,1986 r .
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żeńskiego szozerze przedstaw ił swej narzeozowej warunki przy­szłeg o  wspólnego ż y o ia , zapoznał ją  z r e a lia m i służby wojsko­wej 1 wynikającymi stąd obowiązkami) ja k  również ze środowi—x/skiem wojskowym, w którym małżonkowie będą przebywać •Zwykle upływa w ie le  czasu zanim k o b ie ty  zaczną r e a ln ie  oceniać sytuację w ja k ie j  znalazły s ię  po zawarciu małżeństwa z żołnierzem zawodowym* W tym czasie  muszą one przejść przez etap samookreślenia i  sa m o id e n ty fik a o jl, muszą poznać, zaakcep­tować i  zinternallzow ać zespoły norm, w arto ści oraz przekonań upowszechnianych i  obowiązujących w w ojsku . Dopiero wówczas można mówić o żonie jak o  współuczestniku i  współtwórcy zawodo­wych sukcesów swojego męża.Podobne procesy s o c ja l i z a c j i  przechodzą sami żołnierze zawodowi, o czym świadczą wyniki badań przeprowadzonych w in ­nych armiach. Cytowany ju ż  Georg-Maria Meyer stw ierdza, że "specyficzne wymogi pracy żołnierza n ie  są w pełni uświadamia­n e , przynajmniej na początku kariery zawodowej. Zdumiewająoy>\A również je st fa k t , że aspekt bezpieczeństwa państwowego odgry- wa marginalną rolę  w ocenie samego ż o łn ie r z a , ja k  i  jego żony" ' In te g ra cja  rodziny i  wojska postrzegana je s t  w każdej arm ii jako kwestia o dużym znaczeniu dla obydwu in s t y t u c j i .  A daptacja k o b ie t do ról żon żo łn ie rzy  zawodowych traktowana je s t  jako jedno z ważniejszych zadań soo ja lizao yjn y o h  kompetentnych ogniw służbowych wojska.Przechodząc do bard zie j szczegółowej a n a liz y  wzajemnych wpływów i  uwarunkowań wojska i  rodziny n ależy zwrócić uwagę na dość złożony charakter owych r e la c j'’Dokładne i  precyzyjne zbddanie rozm aitych wpływów i  powią-x/ Zasady etyki i  obyczaje żołnierzy zawodowych LWP, MON, Warszawa 1983, Wyd. I I ,  s .  189.X3c/ G«M. Meyer, Doświadczenia życiowe rod zin  wojskowych Bun­deswehry, op. o i t .



> 255 «
zań rodzinjr z szerszą społecznością związane je s t  z wieloma trudnościam i, W przypadku rodziny wojskowej, podobnie jak ro­dzin innych k ategorii społeczno-zawodowych, niezm iernie trud­no je s t  w sposób empiryczny precyzyjnie rozgraniczyć wpływy zawodu od innych, np, od konsekwencji wynikających z p o lity k i społecznej czy so cja ln e j państwa. Z konieczności badający musi n a jc z ę ś c ie j zdać się na op in ie  respondentów, jak  oni widzą owe re la o je  i  ja k  je  in te r p r e tu ją .Praoa zawodowa, wykonywanie zawodu przez dorosłych człon­ków ro d zin y , zwłaszcza przez męża-ojoa, nie ty lk o  wiąże rodzi­nę z określonym zakładem praoy czy in s ty tu c ją , a le  i  w konsek­wencji is to t n ie  determinuje s t y l  życia rodzinnego. Interesowa­ło więo n as, ozy badane rodziny dostrzegają w zawodzie wojsko­wym Ową determinantę w yróżniającą ich życie i  w czym to się p rzejaw ia, »'yniki badań soojologioznyoh przeprowadzonych w śro­dowisku rodzin wojskowych wskazują, że większość respondentów dostrzega odmienność wpływu wykonywania zawodu wojskowego na żyoie rodzinne, w porównaniu z innymi zawodami niewojskowymi. C zę ście j na występowanie tego wpływu wskazują mężowie ¡ l A f  ogó­łu badanych mężów/ niż ich  żony /56^ respondentek/. Jednocześnie warto dodaó, że wielu badanych /16^ mężów 1 28^ żon/ je st zda­n ia , i ż  wpływ zawodowej służby wojskowej na ży cie  rodzinne je s t  ta k i sam ja k  1 innych zawodów cywilnych, niczym specjalnym nie różni s i ę .  Można zatem mówić o występowaniu rozbieżn ości w po­glądach na omawianą kw estię. Nie ma natomiast rozbieżności opi­n i i  na temat charakteru' owego wpływu. Tylko 4  ̂ mężów i  5  ̂ żon tw ie rd zi, że wykonywanie zawodu wojskowego wpływa korzystniej ńa żyoie rodzinne niż w przypadku zawodów cyw ilnych. i(Vięoej n iż połowa żon i  ponad dwie tr z e c ie  mężów wyraża o p in ię , iż  zawodo­wa służba wojskowa je st mniej korzystna dla ż y c ia  rodzinnego n iż' inne zawody.
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Podobny rozkład o p in ii  badanych uzyskano w 1978 r .  co ozna­c z a , że stan odczuć środowiska wojskowego o u cią żliw o ści służby wojskowej dla ży cia  małżeńsko-rodzinnego n ie  u le g ł zm ianie.Można nawet mówić o niew ielkim  w zroście krytycyzmu, gdyż zwięk­s z y ła  s ię  o 5  ̂ -  l i c z b a  osób eksponujących wpływ ujemny.Wyraźnie widoczny je s t  większy odsetek krytycznych ocen wyrażany w grupie mężczyzn n iż  wśród k ob iet^ oo może świadczyć o ic h  dużym zaangażowaniu emocjonalnym i  praktycznym w sprawy rodziny oraz być wyrazem dezaprobaty d la  w szelkich kłopotów i  tru dności w pracy, nie koniecznie bezpośrednio wpływających na ży cie  rodzinne. Część kadry uzasadniała bowiem swoje stanowi­sko istnieniem  w pracy stresów , napięć nerwowych, złych stosun­ków m iędzyludzkich, dyskryminowaniem młodej kadry w p rzy d zie la ­niu k art wczasowych, a nawet częstymi k o n tro la m i.Zasadnicza jednak część mężów i  żon, eksponujących mniej korzystny wpływ zawodu wojskowego na ż y c ie  rodzinne, przytacza­ła  następujące uzasadnienia swoich o p in ii :  zawodowy wojskowy ma zbyt mało czasu na żyoie osobiste 1 sprawy rodzinne. Częsty jego pobyt poza domem, w koszarach po południu oraz wyjazdy po­za garnizon powodują, że zarówno drobne ja k  i  ważne problemy związane z prowadzeniem gospodarstwa domowego, wychowywaniem d z ie c i  i t p ,  spadają na głowy i  barki żon, k tóre w większości także pracują zawodowo.Problem ten je s t  przez badanych wyraźnie odczuwany i  pod­k reślan y jeszcze od in n e j strony. Nieunormowany ozaii pracy woj­

skowego,  alarmy, nagłe podróże, p r z e n ie s ie n ia  i t p .  wprowadzają zbyt często chaos w jego żyoie rodzinne pozbawiając je cech p la ­nowości i  stabj  liza(5 j i . I>otyczy to także c z a s u  violnego i  wypo­czynku zawodowych wo ji;kcwyoii. KonsekwencjąS ą  c z ę s t e  n i e p o r o z u m i e n i a  w domu, c i ą g ł e  n a p i ę c i e ,  nerwowa atuii.
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sfera  wyozekiwanla i  stan niepewnoiici. torto dodać, że wśród odpowiedzi na pytanie o przyczyny n ajczęściej powodujące k o n flik ­ty w małżeństwie "praca zawodowa męża" ' znajduje s ię  na pierw­szym m ie jscu , a "stany nerwicowe" na drugim.N iektórzy respondenci /mężowie i  żony/ u p atru ją  mniej ko­rzystnego wpływu zawodu wojskowego na rodzinę w zakresie spraw m aterialnych . Ich zdaniem kadra otrzymuje zbyt małe wynagrodze­nie w stosunku do wysiłku i  czasu pracy; w wojsku nie p łaci się  za godziny nadliczbowe, n ie  można dorobić.W tym miejscu można wskazać szereg innych zawodów wymaga­jących częstego czy długiego pobytu męża i  ojoa poza domem, np. rybaoy dalekomorscy czy marynarze f lo ty  handlowej. Jednak -  jak stwierdza p r o f. Janiszewski -  w przypadku tych zawodów przeby­wanie poza domem wiąże się z wymiernymi korzyściami m aterial­nymi, a powrót męża do domu n a jcz ę śc ie j oznacza d la  rodziny otrzymanie jakiegoś atrakcyjnego prezentu. Natomiast żona woj­skowego oczekując na powrót swojego męża z poligonu wie, że "żo łn ierz  róży nie p rzy n iesie , tylko polny kw iat" — jak w zna­nej p iosen ce.Szkodliwy wpływ ozęstyoh sep aracji służbowych na życie rodzinne kadry polega m .in , na tym, że stab iln o ść rodziny je st zagrożona ze strony męża przede wszystkim nurtującym i go obawa­mi o różne kwestie związane z rodziną i  domem. Ponadto przedłu­żająca s ię  separacja ozy wykonywanie niektórych zadań służbowych wiąże s ię  z określonym ryzykiem przynajmniej o lo sy  męża. Oto jak ozęsto żony odczuwają niepokój w typowych d la  rodziny woj­skowej sytuaojaoh:-  mąż wyjeżdża w podróż służbową -  21^,-  mąż wyjeżdża na poligon -  32^,-  mąż późno wraca z jed n ostk i -  23^,-  mąż uczestniczy w lo ta ch  -  59^,-  mąż wychodzi w morze -  4.3 ^ .
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Niepokój żon w ta k ic h  sytuacjach może być wyrazem zarów­no ic h  małej odporności p sych iczn ej, ja k  i  tro sk i o zdrowie i  pomyślność mężów. iSlyrasta on na podłożu uczuciowym i  je s t  jednocześnie stymulatorem w ięzi em ocjonalnej w małżeństwie.V/arto w tym m iejscu przedstawić obszerne fragmenty zwie­rzeń młodej żony o f io e r a , w których o p is u je  swoje p rzeżycia  związane ze specyfiką służby wojskowej swojego męża •'Mam 22 la t a , jestem n ie ca ły  rok po ś lu b ie  / 2 0 .X II , ro cz n ica / , n ie  mam doświadczenia, nie mogę mówić te ż  o wychowaniu gromad­k i  d z ie c i , jednak wiem jedno, że o m iłość trzeba w alczyć, p ie ­lęgnować ją  na oojdzień. Kiedyś myślałam, że wystarczy wziąć ś lu b  i  on je s t  mój, a ja  je g o , na w ie k i, a le  to były m yśli 15—le t n ie j  dziewczyny, Moje małżeństwo to  radość i  smutek, i  c ią g łe  r o z łą k i, i  czekanie na l i s t y ,  na p r z y jś c ie  męża. M iesz­kamy w małym poicoju  sublokatorskim i  marzymy o własnym mieszka­n iu . To miasto, o i lu d z ie  są dla mnie obcy, rodzice z o s t a l i  sa­mi w Poznaniu, ale  trudno, wybrałam męża.Pracuję w d z ia le  k a lk u la c ji  w je d n e j ze s p ó łd z ie ln i, Nak­ład  je s t  piękny, nowy, prawie za miastem. Praca je s t  odpowie­d z ia ln a , nerwowa. T u taj każdy drży, gdy kierow niczka je s t  w złym humorze, tu ta j je s t  surowa d y scy p lin a , Mąż mój je s t  woj­skowym zawodowym, po poznańskiej u c z e ln i . Bardzo lu b i swoją i^ra- oę chociaż wyjątkiem j e s t ,  gdy wraoa o 16,00 do domu* Kocha av/ą p ra cę , nigdy nie zdai’zy ło  mu się  narzekać na a la i‘my, dwlcíí^tuiia, z a ję c ia  nocne. Powtarza, że najpierv# p r z y s ię g a ł ojozyźnj < , po­tem mnie. Je s t  zdyscyplinowany, d latego n ie om ijają go lugrodj,-, pochwały. Zdarza n i s ię  ponarzekać; -  nigdy cieb ie  nie ma, ni» t nigdy na mnie nie ozeka -  o t , babskie g a d a n ie . I le ż  to razy
x/ Zwierzenia rodzinne, KAW, Warszawa 1979, s ,  71-75.
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przychodzę zdenerwowana, w złym n astroju , fnąż również nie je st pogodnie ustosunkowany do ż y c ia , potrzebujemy wtedy nawzajem wsparcia moralnego, jednakże wystarczy jedno słowo i  każdy od­chodzi myślami od swoich spraw. Są dni, że tęsknię za mężem.pracy spotkało mnie coś przyjemnego, biegnę do domu, robię EeJcupy, kupuję ulubiony sok pomarańczowy dla n ieg o , m ijają go­dziny, znów "służba nie drużba". Opadają mi r ę c e , n ie  jestem pewna ozy coś aię  nie s ta ło , ozy to tylko z a ję c ia . Przez długie okresy poligonów siedzę i  ozy tam, piszę l i s t y  do mamy. Nigdy rodziców nie martwię, że czuję s ię  osamotniona. Mąż mówi: -  bądź d z ie ln a . . . .  Mój mąż n a sią k ł już atmosferą surowej dyscy­p lin y , n ie  umie się  śmiaó, n ie  umie się p rzy tu lić  bez powodu. Czasem p o tr a fię  go nakłonić do spaceru bez ce lu , a le  ooraz mi tr u d n ie j. Nie chcę, aby było tak poważnie, tak smutno, przytła­cza mnie t o ,  duszę się w t e j  atm osferze. Ilekroć mogę, przyjmu­ję  g o ś c i . Lubię towarzystwo. . . .  Mój mąż je s t  bardzo wyrozumia­ł y , wierzy mi, gdy wyjeżdża na półtora miesiąca na poligon, mo­że d la te g o , że to mu tylko p o zo stało . . . .  Mąż kiedyś zażartował, że żonę trzeb a ujarzm ić, jlaó je j  dziecko, aby s ię  nie nudziła, że człow iek je s t  wtedy pewny, że ona sied zi w domu. Nie ohoę teraz d z ie o l po pierwsze d la te g o , że nie mamy m ieszkania, po drugie ohoę wiedzieć, że mój mąż będzie tego c h o ia ł , że nie bę­dzie tłum aczył się praoą, aby nie usłyszeć, że dziecko płacze. Dziecko upragnione je st szczęściem,*' AnnaV/ wypowiedziach badanych kobiet również znajdujemy wiele aspektów niekorzystnego wpływu służby wojskowej na życie rodzin­ne.-  "Z powodu ozęstej nieobecności męża w domu większość obowiąz­ków rodzinnych spada na mnie. Ja  i  córka zawsze bardzo tęs­knimy za mężem 1 ojcem. Hie wiem jak długo to zniesiem y".Ankieta 149
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-  ’’Mąż dużo caasu spędasa w praoy, deieoko bardao tęskni za nim.Ponadto tnąż nie moża tak  lak pracownioy cyw ilni otrzymać urlopu po to , aby opiekować się  dziaokiem '*.A n kid ta  459-  "Ze względu na czę ste  wyjazdy męża k o b ie ta  posiadająca małed z ie c i -  nie może p ć jć ć  do praoy” . A n k ie ta  53~ "Mąż ma zbyt mało ozasu dla rodziny ze względu na nieunormo- wany ozas praoy, dyżury, wyjazdy, pćźny powrót z praoy, prar- oa ponad 8 godzin prawie co d zien n ie ".A n k ieta  39-  "Nie można nigdy n iczego  zaplanować, łą c z n ie  z urlopem.Mąż Je st bardziej znerwicowany, co odczuwa oała ro d zin a .Mało ozasu poćwięoa d ziecku". A n k ie ta  22-  "Charakter praoy i  nieunormowany ozas praoy męża uniem ożli­w iają Jakąkolwiek s t a b il iz a c ję  lub zro b ie n ie  planu d z ia ła ­n ia rodziny nawet na niew iele dni naprzód. Uniemożliwia to praoę żony. J e ż e l i  Je s t  ona np, 3-zrnianowa",A n k ieta  343-  "Częsta nieobecność męża w domu obciąża mnie wieloma z a ję o ia -mia i  powoduje s t r e s y " . A n k ieta  364-  "Wydaje mi s ię , że słu żb a wojskowa powoduje pewne dewiacjepsychiczne, które ź le  wpływają na atm osferę rodzinną /rygo r,wymuszanie swojej w o li, rozkazy/". *A n k ieta  365-  "Częsta nieobecność męża w domu, zmęczenie po służbach i t p .N iska płaoa w stosunku do godzin przebywania w praoy. Choro­by męża związane z p rao ą". A nkieta 327Przytoczone opinie respondantek, n ie lic z n e  z wielu n apisa­nych w ankietach, potwierdzone zostały  w rozmowach z przed sta-
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będący w związku małżeńskim 19 i  w ięcej l a t  są tego zdania dwukrotnie czę ście j n iż  respondenci będący u progu życia  mał­żeńskiego /do 4 la t / .  Odsetki wynoszą odpowiednio wśród żoni  18^, a wśród mężów 2^^ i  11^.Zależność ta  wydaje s ię  potwierdzać w cześniej przedstawio­n ą tezę^^ibsorbującą czasowo służbę wojskową i  wynikające stąd nieobecności męża w domu n a jc z ę śc ie j odczuwają małżeństwa mło­de potrzebujące bezpośredniego, częstego kontaktu wzajemnego ze względu na s iln ą  więź emocjonalną orąz wychowujące małe d z ie ­c i ,  które wymagają c ią g ł e j  o p ie k i.Oprócz wymienionej zależn ości i s t n i e j ą  jeszcze inne czyn­n i k i ,  które u łatw iają  /lub utrud n iają/ przystosowanie się  do s p e c y fik i zawodu wojskowego. Bez wdawania s ię  w szczegółową a n a liz ę  statystyczną warto wymienić je  w s k r ó c ie , rfyniki obydwu badań wskazują, że ujemny wpływ zawodu wojskowego na żyoie ro­dzinne rzadziej d o strze g ają  te k o b ie ty , k tó r e ;-  urodziły s ię  i  wychowały na w s i ,’-  chciały zostać żonami żołnierzy zawodowych,-  wyrażają s a ty s fa k c ję  z fa k tu , że są żonami żołnierzy zawodowych,-  są zadowolone z charakteru wykonywanej przez mężów praoy, 
V/ każdym z wymienionych przypadków poziom is to tn o ś c i za le żn o ści P je s t  większy od 9 9 ,9 5 , co wydaje s ię  być wysteurozająoą pod­stawą do sformułowania wniosków o ch arakterze ogólnym.Trudniejsze warunki wychowywania s ię  k o b ie t wywodzących s ię  ze wsi /w porównaniu z ich  koleżankami pochodzącymi z m iast/ "uodporniły" je  na trudy współżycia z żołnierzam i zawodowymi. Teza ta  ma także charakter prognostyczny. Stopniowa poprawa wa­runków życia młodzieży na wsi oraz procentowy wzrost udziału  napływającejmłodzieży w iejsk iej d o . środowiska wojskowego będą zwiększały
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k ategorię osób krytycznie oceniających weirunki służby wojsko­wej ze względu na potrzeby rod zin y . Za zasadnością te j tezyprzemawia szybsze tempo postępu społecznego w środowisku cywil—x/nym n iż  wojskowym ' .Oozywistą wydaje się  też być teza, że pozytywne psychicz­ne nastaw ienie kobiet do swóioh mężów -  żołn ierzy  zawodowych redukuje opinie o niekorzystnym wpływie zawodu wojskowego na żyoie rodzinne, a tym samym sp rzyja  a k cep tacji warunków służby wojskowej.Owa akceptacja ma także kontekst m aterialny. Im wyżej re­spondenci oceniają sytuację m aterialną swojej rodziny tyra rza­d zie j eksponują oni niekorzystny wpływ, a c z ę ś c ie j są zdania, że zawód wojskowy nie różni s ię  pod tyra względem od zawodów cywilnych /P >  99,95/. Ocena s y tu a c ji m aterialnej je s t  zmienną n iezależn ą isto tn ie  różn icu jącą satysfakcję  kadry ze swojej sy­t u a c ji  zawodowej: im lepsza ocena warunków m aterialnych tym wyż­sza s a ty s fa k c ja  zawodowa /P >  99,95/. Wniosek je s t  więc oczywi­s ty , nawet banalny: m aterialne warunki pracy są w środowisku wojskowym ważniejszą determinantą sa ty s fa k c ji zawodowej, ale nie jedyną. Drugą je s t  sankcjonowana wartościami prawnymi spe­c y fik a  zawodu wojskowego, z k tó re j wynikają pralctyozne konsek­wencje także dla żon wojskowych.Zawodowa służba wojskowa wywiera istotn y wpływ na rolę kobiety w rod zin ie . Żyoie rodzin wojskowych oparte je s t  o przy­ję te  ob yczaje , tradycje j reguł,aminy, a żadna rodzina wojskowa bez względu na miejsce pobytu, nie jest w stan ie  uolec od przy-
x/ Socjologowie zachodni pod kreślają , że warunki pracy w woj­sku są coraz trudniejsze w porównaniu z analogicznymi zawo­dami cywilnymi. Pod tym względera Bundeswehra oceniana je st *i©gatywnie. Biurokratyzm ujawniający się  w rutynowym postę­powaniu utrudnia lub wręcz uniemożliwia jednostce samoreali­za cję  . Z ob .: G.M. Meyer, Doświadczenia życiowe rodzin woj­skowych Bundeswehry, o p .o i t .
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tłaozająoego «pływu owych determ luant. Ten oharakter żyola śro­dowiskowego nakłada na żon» wojskowego c a ły  skereg obowląnkdw.W ozasie trwania uwarunkowanej względami służbowymi ro z­łą k i żona wojskowego p e łn i jednocześnie w ie le  r ó l wynikających z konieczności prowadzenia rodziny i  gospodarstwa domowego.Dla wojska jako i n s t y t u c j i  je s t  ona żoną określonego ż o łn ie rza  zawodowego a więo osobą uzależnioną od t e j  in s t y t u c j i .  Stąd te ż  j e j  przyw ileje i  zakres odpow iedzialności automatycznie w zn acz­nym rozmiarze uwarunkowane są pozycją męża w owej strukturze organ izacyjn ej /posiadanym przezeń stopniem i  zajmowanym stano­wiskiem służbowym/. Wobec swyoh oywilnyoh p r z y ja c ió ł żona ż o ł­n ie rza  zawodowego rep rezen tuje  środowisko wojskowe. Oozekuje s ię  więo od n ie j o k reślon ej postawy i  zachowań zgodnych z p e ł­nioną r o lą ."Swoją postawą, stw ierdza się  w "Zasadach e t y k i . . . ” buduje ona również autorytet męża. J e j  d zie ln o ść w ob liczu  trudów ży­c ia  rodziny wojskowej oraz szacunek dla' praoy małżonka 1 rozu­mienie je j  społecznej wagi pomaga mu wydatnie w wykonywaniu obo- wiązków służbowych” ' .Wzór osobowy żony wojskowego przedstaw iany je s t  przez in ­s ty tu c ję  jako osoba, k tó ra  wszystkimi swymi siłam i i  um iejętno­ściam i współprzyczynla s ię  do należytego* wypełniania powinności służbowych przez je j  męża. Jednak wraz z postępującym próoesem emancypacji kobiet żona zawodowego wojskowego coraz c z ę ś c ie j

9je s t  osobą n iezależn ą, samodzielną /w se n sie  materialnym/, szu­k a ją cą  s a ty s fa k c ji i  m ożliwości sa m o r e a liz a c ji w pracy zawodowej i  d z ia ła ln o śc i sp o łe c z n e j. Ponadto potrzeby mateirialne rodziny Spraw iają , że środowisko wojskowe przyw iązuje duże znaczenie dox/ Zasady etyki i  obyczaje żołnierzy zawodowych LWP, o p .o it ,  s ,  189.
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r o li  żony jako w spółżywicielki rodziny.Praca zawodowa żony z k o le i wywiera widoczny wpływ na po­d zia ł r d l również w rodzinie wojskowej. Badani mężowie w coraz większym stopniu uczestniczą w wykonywaniu w szystkich czynno­ś c i  domowych, nawet tych n ajb ard ziej kobiecych, ja k  np. gotowa­nie obiadów. Ich ro la  n a jc z ę ś c ie j sprowadza się  jednak do mniej lub b a rd zie j zaangażowanych pomocników, zaś główny ciężar obo­wiązków domowych i  rodzinnych spoczywa na barkach żon.7 ,2 . Rodzina a środowisko zamieszkaniaZasadniczymi czynnikami, które lokują rodzinę wojskową w okBeślonym środowisku, są — z jednej strony, potrzeby wojska jako i n s t y t u c j i ,  z drugiej zaś — specjalność zawodowa żołnie­rza zawodowego. Czynniki te  n a jcz ę śc ie j przesądzają o ru ch li­wości przestrzennej rodziny. W środowisku wojskowym można usły­szeć o p in ię , iż  rodziny kadry należą do n ajb ard ziej ruchliwych. Nie dysponujemy materiałem porównawczym, a jedynie danymi obra­zującymi ową ruchliwość badanych rodzin, które — przypomnijmy — funkcjonują w ramach najniższych struktur wojska, t j .  jednostek szczebla pułku.Okazuje s ię , że 60?Ł tych rodzin ani razu nie zmieniało m iejsca zamieszkania /garnizonu/, a  21  ̂ przenosiło się 1 raz. Pozostałe rodziny przenosiły s ię  więcej razy , i  tak J 11  ̂ -  2 ra- 

z y ,  5?i -  5 razy oraz 5 ^ - 4  lu b więcej razy. Średnio co p iąta rodzina żołn ierza pełniPjCego zawodową służbę wojskową w pułku zmienia garnizon co najmniej 2 razy . Nie je s t  to pełen obraz ruchliw ości przestrzennej ro d zin , gdyż nie uwzględnia przemiesz­czeń spowodowanych ruchliw ością pionową kadry /p rze jście  z puł­ków do wyższych struktur organizacyjnych/.B ard ziej wymowne są w tym względzie dane odzw ierciedlają­ce "sta ż "  zamieszkania badanych rodzin w geirnizonaoh. Rodziny
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te na ogół krótko m iesEkają w swoich garn izon ach , n a jc z ę ś c ie j do 5 l a t  /28?i/ lub 6-10 l a t  /25^/. Dłuższe okresy pobytu w gar- n izo n ie  dotyczą znacznie m niejszej lio z b y  rodzin  /\^<  ̂ -  11-15 l a t ,  14?i -  16-20 l a t  i  13^ ponad 20 l a t / .Rodzinę wojskową wiąże z garnizonem, w którym mieszka, n ie  ty lk o  praca ż o łn ie r z a  zawodowego, a le  także szereg innych elementów. Bez mała dwie trze c ie  /65^/ badanych rodzin uw ikła­nych je s t  w lokalne stru k tu ry  pozarodzinne z tytu łu  pracy za­wodowej żon. Część mężczyzn /U ^/ i  k o b ie t /12^/ aktywnie ucze­s tn ic z y  w życiu miejscowych społeczności p ełn iąc funkcje spo­łeczne w Radach Narodowych, w handlu, w szk o łach , w Komitetach Blokowych, Osiedlowych i t p .  Ponadto rodzin y zapuszczają korze­n ie  w m iejscu zam ieszkania na skutek nauki d z ie c i w szkołach , b lis k o ś c i rodzin pochodzenia a także ze względu na walory danej m iejscow ości, mające is to tn e  znaczenie w zaspokajaniu oki‘e ś la -  nych potrzeb życiowych. Wszystkie te elem enty przesądzają o s i ­le  w ięzi łączących rodzinę z garnizonom. Wyniki innych badańy /przepi'owadzonyoh px*zez IB S WAP w 1986 r .  ' na podobnej popula­c j i  wskazują, że in te g r a c ja  kadry z garnizonem je s t  s i ln ie js z a  n iż  więź z takimi elementami struktury w ojska, jak  jednostka wojskowa, rodzaj w ojsk, okręg wojskowy lub rodzaj S i ł  Zbrojnych ozy nawet sam zawód.Przybliżonym ogólnym wskaźnikiem in t e g r a c j i  kadry z-gai‘nl-. zonami, w któryon p e łn i służbę wojskową, może być stw ierdzenie 55^ badanych /w 1986 r , / ,  że odejście  z garnizonu byłoby d la  nioti wyd-nużeniem niekorzystnym ,Rod£’.in;i wojskowa j e s t  też n a j c z ^ ś o l e j  w za d o w a la jąoyrti ją  s ł  o p n ju  V i i■ ■ ^?rowana z l o k a l n y m  ś r o d o w is k ie fu  sp o łe c zn y m . i ’r a -x/ W, Iw a-ieo, W, Serek, Stosunek kadry L W  do wojska i  zawodu wojskowego. Łlaszynopia WAP, 1988 r .
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wie połowa /49^/ żon i  niew iele mniej mężów /Abfc/ wyraża zado­wolenie z atmosfery is t n ie ją c e j  w środowisku zamieszkania.Niezadowolonych z atm osfery je st znacznie mniej -  wśród kobiet 21̂  ̂ a wśród mężczyzn 16^, Pozostała znaczna część bada­nych mężów i  50  ̂ żon/ prezentuje postawę sw oistej iz o la c jilub dystansu wobeo środowiska, wyraża obojętny stosunek wobec atmosfery is tn ie ją c e j w środoviisku lub deklaruje trudności z jednoznaczną je j  oceną.Przedstawiony stan in t e g r a c ji  rodziny wojskowej z wojskiem jako in s ty tu c ją  ozy środowiskiem lokalnym, jakkolw iek je st znacz­ny, trudno uznać za w ystarczający. W o p in ii badanych dominuje przekonanie, że można jeszcze  w iele poprawić, i'/ tym celu nale­ży -  ioh zdaniem -  dokonać pewnych zmian w obrzędowości wojsko­w ej. Chodzi o to , aby żony w pełniejszym wymiarze były ’'towa­rzyszkami ż'>'Oia i  służby swoich mężów -  żołnierzy zawodowych", aby towarzyszyły im w ważnych okolicznościach ozy uroczysto­ściach  związanych z samą słu żb ą . Większość respondentów i  re- spondentek je s t  zdania, że żona powinna towarzyszyć mężowi:-  w organizowanych przez kadrę w kasynach, kaw iarniach, klu­bach uroczystościach z o k a z ji Lnia Wojska P olskiego /74  ̂ żon i  66^ mężów/,-  w ch w ili uhonorowania męża po 50 latach służby wojskowej 

/ S 6 f  żon i  62  ̂ mężów/,-  w ch w ili mianowania go na kolejny stopień -  uroczystego wręczenia aktu nominacji /60^ żon i  52̂ . mężów/.Nieoo mniej badanych opowiadało się za obecnością żony w nas­tępujących sytuacjach:-  wręczenie odznaczenia mężowi /A9f żon i  48*̂  ̂ mężów/,-  pożegnanie zwalnianego męża z zawodowej służby wojskowej /56^ żon i  42  ̂ mężów/.
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R e a liz a o ja  tych oczekiwań byłaby Tormą in stytu cjon aln ego uzna­n ia  dla  r o l i  żony wojskowego'. Sprzyjałaby te ż  dalszemu pogłę­b ie n iu  in te g r a c ji  ro d zin y  i  wojska. Rodzina je s t  dla wojska in s ty tu c ją  ważną z w ielu względów.Po pierwsze -  wywiera ona ogromny wpływ na osobowość żo łn ie rza  zawodowego i  jego zachow anie. Kłopoty rodzinne obniżają spraw­ność i  efektywność służbową kadry, zm n ie jsza ją  je j  zaangażowa­n ie .Po drugie -  aprobata lu b  dezaprobata rodzin n a zawodu, m iejsca i  warunków służby i t p .  są ważnym czynnikiem id e n ty fik a c ji  kad­ry z zawodem i  wojskiem.Po tr z e c ie  -  rodzina je s t  ważnym czynnikiem  in t e g r a c ji , wew­n ętrzn ej zwartości środowiska wojskowego.Ponadto nie można pominąć ogólnospołecznych walorów ro­d zin y , na które zw racają uwagę "Zasady e ty k i . . . "  "Lom rodzinny wpływa deoydująoo na osobowość człow ieka, zwłaszcza przez wpa­ja n ie  mu określonego systemu wartości oraz przekazywanie t r a ­d y c ji  rodzinnych i  kulturowego dziedzictw a narodu. Pozwala za­spokajać emocjonalne i  m aterialne potrzeby lu d z i , we wzajemnym zrozumieniu i  szacunku, so lid a rn o ści i  z a u fa n iu . W dobrze u ło ­żonych stosunkaoh rodzinnych grupa n a jb liż s z y c h  sobie lu d zi może n a jle p ie j realizow ać swoje osobiste życiowe ambicje i  p la -

Wyniki badań wskazują na is tn ie n ie  potrzeby przeprowadze­n ia  określonych działań  zm ierzających do lepszego wzajemnego przystosowania rodziny i  wojska. Wymagają tego interesy obydwu i n s t y t u c j i .  Ogólnie biorąc id e n ty fik'i.oja  kadry z wojskiem wa­runkowana je s t  stopniem dostosowania s ię  wojska do potrzeb r o -x/ "Zasady e t y k i . , . " ,  o p .o i t , ,  s .  186.
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dżiny. Poziom żyoia rodziny oraz satysfakcję kadry z pracy w wojaku można zwiększyć poprzez doskonalenie p o lity k i proro­d zin n ej, oparcie je j  na gruntownej wiedzy o rodzin ie  i  je j problemaoh. Warto w tym m iejscu zauważyć, że dotychczas żadna wojskowa in s ty tu c ja  centralna nie gromadzi podstawowych danych o r o d z in ie , nawet nie wiadomo, ja k i je st stan cywilny kadry LWP: i l u  je s t  kawalerów, żonatych, rozwiedzionych, wdowcćw.Nie wiadomo też i le  kadra posiada d z ie c i, ja k i  upowszechniony ■ je s t  w środowisku wojskowym wzór d zie tn o ści, W związku z tym nie je s t  możliwe dokonanie precyzyjnej analizy  w ielu podstawo­wych aspektów żyoia małżeńsko—rodzinnego kadry, np, trwałości rodziny wojskowej, zachodzących w n ie j procesów demograficz­nych i t p ,Amerykeuhsoy socjologowie prowadzący badania społeczne w armii Stanów Zjednoczonych wskazują na konieczność zgromadzenia r o z le g łe j wiedzy o rodzinie wojskowej oraz u d zie lan ia  je j  wszech­stronnej pomocy. Stw ierdzają o n i, że "udzielen ie pomocy rodzi­nom wojskowym nie je st najgłów niejszą i  podstawową misją s i ł  zbrojnych. Jednak bez względu na to , jakakolwiek byłaby to mi­s ja , j e ś l i  rodzinę wojskową traktować się będzie jako po prostu niedostrzegalnych lu d z i, wówozas nie można będzie r e a lis ty c z ­nie oceniać je j  wpływu na fu n k cjonovi/anie całego systemu wojsko-
II x/wego" ,Kadra ocenia swoją sy tu a cję  zawodową przez pryzmat zharmoni­zowania własnych zainteresowań i  dążeń z oczekiwaniami instytu­cjonalnymi wojska. Rodzina odgrywa w tej k o n fro n ta cji rolę za­sadniczą, je s t  czynnikiem najważniejszym.

x/ H ,I ,  Mo Cubbin, B,D, Dahl, E , J ,  Hunter, Badania nad rodziną, 
w ;  Family in the M ilita ry  S y s te m ,.., o p .o i t . ,  s ,  ^19.
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6, wartoi5ci i  ajodele o<soboviO cenione w rod sini«Fi-o bierna tyka w artości je s t  lirzediaioteai stałego i  wyseoh- stronnego saintereaow ania ntoik społecsnych , a swłasscsa psycho­l o g i i  i  s o c jo lo g ii . Zajm uje ona snaosące m iejsce aarówno w ana­l iz a c h  triordtyoznyoh ja k  i  w badaniach empirycznych. Z tego taż względu posiada bogatą l i t e r a t u r ę .• Użyteoano^ć p ojęcia  w artości je s t  azczegdlnie przydatna w w yjaśnianiu mechanisoidw re g u lu ją ­cych zachowania jednostek  i  grup sp o łeczn y ch , funkcjonowania in s t y t u c ji  i  o r g a n iz a c ji społecznych. Zprawcsy charakter i^arto-^; ś c i  podkreślany je s t  przez wielu autorów d efin iującyoh len te r­m in, lip. K. Żygulaki stw ierdza, że ”w artosol to przedmioty, z ja ­wiska 1 ich  w łasności, które są potrzebne /konieozne, pożytecz­n e, przyjemne i  i n ./  członkom pewnego społeczeństwa b^dź k la sy  oraz poszczególnym jednostkom Juko środ k i służąoe do zaspoka­ja n ia  iołi potrzeb i  interesów , a ponadto v<artośoi to idee i  motywy jako normy, oele  lub ideały" .Podobnie d e fin iu je  wartość J .  S zcza p a ń sk i, "Przez wartuJc rozumiemy tu taj dowolny przedfaiot o iate ria ln y  lub idealn y, przed­miot rzeczywisty lub wyimaginowany, w stosunku do którego je d ­n o stk i lub zbiorowości przyjmują postawę szacunku, przypisu ją mu ważną rolę w swoim ży ciu  i  dążenie do j-egc osiągn ięcia  od­czuwają jako przyuiue" XX/x /  ł{, 2 y g u l s k l ,  d a r t o ś o i  i  wzory k u l t u r y ,  iiozw użjuiia  e o o j o l o -  
gii .  łkirszawa 19ą ‘3, a .  ó 4 ,xx/ . azozepnaski , « a rto śc i k u liu ry , s t y l  żyuJ.a A wzur, ii oii.; u j .i , w: iiiiltura polsica a sou Ja l \ at yczuy sy-tei!) w; '.*t u ‘'.si , redo ik kur.-.'iCHio l ak 1, warszawa J >7'/, o , 'k '. u >, tematwar to."I ;  ̂ pi s*-'vi : i , J*a -1 n-» }« ck i  , 'itru k tiu a  &y a i emu w arto ści, ktadium ...ni tiruań niięuzygeiiertiuy jn.j uń. .Uca'i-z rwa-i.’L-ooi.a-w t / 7 0 , Cz, l.ia Lusi-wioz, raycUolugia w a rto śc i, ¡ii«.i*»za-wa i • .7 . Łi, Ł liazia i. <'*ielowy/iilarowa a n a liza  w a.rtaśoi, "dtuuia ‘.uu- jo lo g lczn e" l- î82, lu- J-2  oraz w tym samym numerze; ń . Łiax‘-  ozuk, irybrnoe problemy badań nad -wartościiiiiii w s o c jo lo g ii  j ło ls k ie j . w. Obuenowakl, Psychologia dążeń luuzkioh, .tar- Szawa 1j 6!?. i>, Ossowski, Z zagadnietl psychologii apołocz^- n o j, Warszawa 1967,
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I s t o t a  i  społeczne znaczenie wartości polega najogólniej na tym, te wyrastają one z lu ozkich  potrzeb, uruoharaiają ludz­ką aktywność a przez d zia łan ie  człowieka px’owadzą do określo­nych skutków» Szczególne znaczenie posiadają war^tości k ształtu ­jące s ię  u źródeł źyoia lu d zkiego ; w pracy i  w r o d z in ie . "W l i c z ­nych społeczeństwach i  grupach, stwierdza k , Ż y g u lsk i, zaczy­nając od o Basów starożytnych, wartości obowiązujące w rodzinie uznawane były za podstawowe w życiu  człowieka, a Ich  narusza­nie traktowano jako c ię ż k i występek*'^'^. 'iiarto dodać, że zarówno rodzina ja k  i  praca uznawane były i  naual są triiktowane jako w artości naozelne a zarazesn uniwersalne — ogólnoludzkie, fiysoka ranga owych wartości wiąże s ię  z faktem, i ż  umożliwiają one r e a liz a c ję  jeszcze innych różnych w artości, zarówno osobi­stych jak  i  społecznych,Rodzi’̂ a je s t  aiejeceoi^ w kt<5ryQi osiąga s ię  rzeczy tak cen­ne, jak  m iłość małżeńską ozy ro d z ic ie lsk ą , współpracę, wzajemną pomoc, serdeczną atm osferę, słowem wszystko to , oo tworzy po­czucie szczę śc ia  osobistego.Praoa je s t  z kolei miejscem r^ealizaoji tak ich  w artości, jak dostatek materialny /własny i  rodziny/, o s ią g n ię c ie  określo­nej p o z y cji społecznej, samoekepresji zaivcdov.ej i  społecznej. Rodzina i  praca jako obiektywne kategorio w artości nawzajem się  u zu p e łn ia ją , stanowią dwa nierozd zielne źródła ży c ia  ludzkiego. Jednocześnie posiadają one aspekt subiektywny, są tre śc ią  świa­domości lu d z i .  Ranga i  znaczenie tych wartości w świadomości lu d zk ie j mogą być różne; I s t n ie je  toż wiele czynników obaektjw- nyoh wyznaczających wartość rodziny /także pracy/ w życiu czło­wieka. Są to ; w:uk, p łe ć , w ykoztałcenie, zawód, przynależność kleeowo-wars twowa,x/ K, Ż y g u lsk i, pp, o i t . ,  e ,  51.
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8 .1 . '.»artoici cenione w rodainieCelem naazjch badań nie b jło  p o z n a ^ n ie  atrukturjf s y s te ­mu wartości poaacaogólnych członków badanych ro d zin . Zadanie ta k ie  przekraczałoby możliwości znacznego zespołu badawczego, nie mówiąc o pojedynczym badaoau. Podejmując analizę problema­ty k i wartości pragnęliśmy u s ta lić  rangę 1 znaczenie nadawane przez respondentów niektórym wartościom oraz zoiierzaliśmy do wykrycia pewnych z a le ż n o ści i  prawidłowości is tn ie ją c y c h  w ro­dzinach wojskowych a odzw ierciedlanych w świadomości mężów i  żon. Uzyskane przez nas wyniki badań p o tw ierd ziły  h ip otezę , że również środowisko wojskowe wśród uznawanych wartości naczelne m iejsce przypisuje r o d z in ie . Znakomita w iększość respondentów /84^ kobiet i  mężczyzn/ w odpowiedzi na zadane w te j spra­wie pytanie s tw ie rd z iła , że rodzina je s t  d la  nich najw ażniejsza i  j©j interesom podporządkowują wszystko w ż y ciu . Część męż­czyzn /29^/ i  o połowę mniej kobiet 15^/ staw ia rodzinę na rów­n i z innymi 6prav;ami. h ie l lc z n i  badani mężczyzn i  0,5^ ko­b ie t/  ośw iadczyli, że w ich  życiu są w ażniejsze sprawy n iż  ro­d z in a .Znaczenie nadawane rodzinie wynika z osobistych doświadczeń respondentów. Grupa mężów, którzy stw ie rd z a ją , że w ich  domach panuje zawsze lub prawie zawsze dobra atm osfera, w 66fc nadaje ro d zin ie  najwyższą rangę w swoim ż y c iu . C i natomiast ;uężowie, k tórzy  deklarują, i ż  w icii oomach serdeczna atmosfera je s t  z ja ­wiskiem rzadkim, w w iększości /55>?̂ / rodzinę staw iają na i’ówni z innymi sprawami lą b  nawet n iż e j.Ogólnie m leży jednak stv/ierdzić, że w badanym środowisku dominują prorodzinne postawy. Są one szcze g ó ln ie  powszechne wśród kobiet, które traoycyjn ie  były przygotowywane do p e ł n i e - ’
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nia r ó l rodzinnych, t j .  żony, matki i  pani domu /gospodyni/.Prorodzinne postawy mężczyzn także posiadają bogatą tra­d y c ję . Utrzymanie domu, zabezpieczenie m aterialnych podstaw e g zy ste n cji rodziny zawsze le ż a ło  w g e s t ii  mężczyzn. Obowiązek ten spoczywał także na żołn ierzach  zawodowych od samego począt­ku pojaw ienia się zawodu wojskowego, t j ,  od powstania armii ma­sowych.Ż ołn ierz zawodowy nadal p ełn i rolę ży w iciela  rodziny, choć w w iększości przypadków p ełn i ją  wspólnie z żoną.P odjęcie  przez zamężne kobiety zatrudnienia zawodowego wzbogaciło ich  system w artości o pracę. Stało s ię  to jednak bar­d zie j z konieczności ekonomicznej niż z nieprzymuszonej woli Samych zainteresowanych. Zrozumiałe więc j e s t ,  że w te j s y tu a c ji kobiety n ie  traktują pracy zawodowej jako swojej zasadniczej m is ji  życio w ej, jako głównego powołania. Uzyskane wyniki baoań wskazują, że żony wojskowych największą wagę przywiązują naj­c z ę ś c ie j /6j>  ̂ ogółu responcientek/ do wychowywania d z ie c i. Naj­w ażniejszą ro lą  jest dla n ich  r o la  matki, oo im plikuję wysoką lokat« d z ie c i w uznawanym systemie w artości. Co czwarta respon- dentka największe znaczenie nadaje poprawnemu ułożeniu współ­życia  z mężem, a więc r o l i  żony, Niewielka część reapondentek /7^/ najw ażniejsze znaczenie przypisuje prowadzeniu gospodarstwa domowego, t j .  r o li  gospodyni domu. Około I f  aktywnych zawodowo /5^ ogółu badanych/ do najważniejszych swoich zadań za licza  pra­cę zawodową.Ogólnie można stw ie rd zić , że badane kobiety id en tyfik u ją  się  przede wszystkim z r o lą  m atki, a w następnej kolejn ości z ro lą  żony. Roi- gospodyni domu i  pracownicy cenią znacznie rza­d z ie j ,  V/ świadomości respondentek dominuje więc tradycyjna, choć nieco zmodyfikowana h iera rch ia  r ó l .  Zmiana tradycyjnego modelu
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mężatki polega na przypisywaniu przez kob iety  m niejszej rangi gospodyni domu i  jednocześnie p ostęp u jącej partycypacji mężczyzn w prowadzeniu gospodarstwa domowego. R ola gospodyni domu s ta je  s ię  w ten sposób coraz bitrdziej r o lą  kolektyw ną, nie zas wyłącz.— ną domeną k o b ie t,Zawodowa praca mężćitek, jakkolw iek s t a ł a  s ię  praktyką pow­szechną, nie w ykrystalizow ała się  je s z c z e  w świaoomoóoi kob iet pracujących jako ic h  najw ażniejsza r o la  życiow a. Jednak w św ie t­le  wyników badań nieuzasadniony je s t  wniosek o minimalizowaniu przez kobiety znaczenia pracy zawodowej, wyraźnie dostrzegają one i  cenią dwa j e j  aspekty: m aterialny i  pozam aterialny, stwa­r z a ją c y  szansę s a o io r e a liz a c ji .Nadawanie przez kobiety  najw ażniejszego znaczenia o k reślo ­nym rolom warunkowane je s t  niektórymi oechami społecznymi r e -  spondentek. lwie t iz e c ie  mężatek bezdzietnycti największą wagę przywiązuje do poprawnego ułożenia w spółżycia z m^żem, 2 chw ilą urodzenia się d z ie c i dominującą s ta je  s ię  x'ola watki: ponad 71'/̂  kobiet posiadających d zieci za n ajw ażn iejsze swoje zadanie uznaje ioh wychowanie. Troska o oięża spada na plan d a lszy , W tym ozasie także mę'>ozysni zaczynają p e łn ić  rolę ojców i  muszą kojai*zyć troskę o żonę z tooską o a z ie k o , Niektórzy z n ich mogą boleśnie odczuć obniżenie temperatury uczuć okazywanych im przez żony czy chociażby o słab ien ie  t r o s k i,W miarę wydłużania s ię  stażu m ałżeńskiego zmniejsza s ię  odsetek kobiet nadających największe znaczenie poprawnemu u ło ­żeniu współżycia z mężem, ropiero w grupie mężatek będących w związku małżeńskim ponad 20 la t  wzrasta o około 10^, przekracza­ją c  o około średni wskaźnik dla c a łe j badanej p o p u la cji.Zmienną Is to tn ie  różnicu jącą cenione ro le  je et wykonywany przez kobiety zawód, Np, n au czycielki ponad dwukrotnie ozęśoiej^^
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niż ireprezBatantki pozostałych zawocld« najwyżej cenią pracę zawo­dową. Praca pedagoga angażuje kobiety emocjonalnie znacznie e i ln i e j  n iż  inne za ję c ia  zawodowe.Poprawne współżycie z mężeaj eksponowane je s t  przez respon— dentki wykonujące zawody oparte na wyższym wykształceniu dwu­krotn ie  ozęóciej niż przez pozostałe pracujące k o b ie ty . Wyższe w ykształcenie sprzyja więc nadawaniu wysokiej ran gi hai'monijnym 'stosunkom w małżeństwie.Najw ażniejsza pozycja rodziny w osobistym systemie warlo- ńci respondentów ujaw niła s ię  także w ich odpowiedziach na inne pytanie a n k ie ty . Oto jego t r e ś ć : "Ludzie przywiązują rozmaita zna ozenie do różnyoh rzeczy i  zjaw isk . Co Pan/l/ osob iście  uv<aźa w swoim życiu  za szczególnie cenne, pożądane, godne zabiegóvv, tro sk i 1 ochrony?". Prosiliśm y ich  o wybrtinie trzech  spośród trzynastu r ii''edstawj.oayoh v/artośoi. Po statystycznym opracowa­niu odpowiedzi ułożyliśmy l i s t ę  według liczb y respondentóv< wy­b ierających  poszczególne w artości /tabelaX)/. Na l i ś c i e  te j każ­da wartość posiada swoją pozycję zdeterminowaną lic z b ą  osób w ybierających daną v/artość. V» ta b e li 30 nie uwzględniliśmy wskaź­ników procentowych ponieważ były one zaniżone ograniczeniem mo­żliw o ści wyboru do trzech w artości. Wskaźniki procentowe pos3u- żyły za podatawę do ułożenia wspomnianej l i s t y ,  Ułożona w ten sposób l i s t a  nie stanowi uznawanego przez badanych pełnego in ­dywidualnego systemu w arto ści. Uwzględniliśmy bowi-em w niej t y l ­ko te w arto ści, które były n a jczę ście j proponowane responuentora do wyboru w czasie prowadzonych w Polsce badań socjo logicznych . Są to zasadnicze wartości egzystencjiaitne odnosząc© się do In­dywidualnego i  społedznego aspektów życia jed n o stk i oraz pełnio­nych przez nią  ró l społecznych w różnojrodnych strukturach .
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Spośród zaproponowanych uo wyboru wartości rodzina była wybierana n ajczęście j przez wszyetk.ie podgrupy respondentów /kawalerów, mężów i  żony/ zarówno w 1976 r .  jak i  dziewięć la t  p ó ź n ie j. Lobre pożycie małżeńsko—i'odzinne, dobra atmosfera w domu, szczę ście  rodzinne je s t  więc wartością naczelną i  trvi(a— ł ą . Rodzina dla współczesnego żołnierza zawodowego LdP i  jego żony je s t  swoistym punktem odniesienia wobec innych wartości, grup społecznych czy i n s t y t u c j i .  0 prorodzinnym nastawieniu respondentów świadczy także ulokowanie na wysokich pozycjach tak ich  v^ai*tości jak dobre zdrowie własne i  rodziny /2/ oraz d zie o l /4 -7 /.Erugą, po rodzin ie , lokatę  wśród cenionych przez mężczyzn wartości z a ję ła  praca, a ś c i ś l e j  praca zgodna z zainteresowa­niam i, taka którą się lu b i .  Oznacza to, iż  kadra wysoko ceni taką s y tu a c ję , gdy charakter wykonywanej pracy odpowiada oso­bistym upodobaniom. Natomiast dobre wykonywanie pracy mężczyźni żonaci lo k u ją  nieco n iże j -  na 6 m iejscu.Żony w porównaniu z mężami rzadziej cenią zarówno samą pracr  ̂ zawodową jak i  je j  dobre wykonywanie. To ostatn ie  zajmu­je  n a jn iższą  lokatę w system ie cenionych w artości przez kawale­rów / l i  pozycja/. Jedną z n a jn iż e j cenionych przez wszystkie badane podgrupy wartością je s t  wiedza, k w a lif ik a c je , studia, doskonalenie zawodowe lub ogólne.Zawód, jego wykonywanie, a więc dobra praca oraz wiedza i  k w a lifik a c je  funkcjonują w świadomości badanego środowiska jiUco w artości odrębne i  różnie cenione. Posiadanie zawodu zgod­nego z zamiłowaniem nie zawsze je s t  łączone z dobrym jego wy­konywaniem, a j szoze r z a d z ie j z doskonaleniem zawociowym, ze zdobywaniem czy uzupełnianiem k w a lif ik a c ji , wymienione warto­ś c i  prozawodowe cenione są więo bardziej wybiórczo niż warto­ś c i  prorodzinne.
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buoan-(D ći-ociowisicu v/;y6ok:ą po2 vcję w^rdd cenion^’ch war­to ś c i  Łiajoiujć  ̂ dobre ¿¡tosutikii z lud^iOii, uznanie i  ijzacutiek u lu d z i , poważanie społeczne oraz dobre weirunki so cja ln o -b jto w e, dostatek m aterialny. «Jartości te wybrane zo sta ły  przez podob­ne odsetki responoentów w latach l y /8  i  193/. Lozna \więo stw iei d zlć  o^^ólnie, że środowisko wojskowe w jednakowym stopniu ceni dostatek m aterialny i  poważanie sp o łeczn e .kV dolnej cziiśoi t a b e li  1  zn alazły  s ię  w artości, które także wynikają z określonych koncepcji ż y c ia  ludzkiego i  z a słu ­gu ją  na bardziej szczegółową uwagę.Analiza porównawcza p re fe re n cji w artości odzw ierciedla­ją cy ch  oumienne koncepcje życia v;skazuje, że respondenci czę­ś c i e j  cenią s t a b i l iz a c ję ,  życie bez przygód i  niespodzianek n iż  zmienność, życie pełne zQ)ian i  przygód, ów swoisty konserwa tyzffl zaprezentowały zw łaszcza k o b ie ty , k tóre  wybierały -  jako wartość cenioną -  s t a l) i l iz a c ję  około 2 ,5  razy  czę ście j n iż  zmienjriość, przygody, bogactwo wrażeń.Interesujące wydaje s ię  być porównanie p re fe re n cji dwóch innych wartości odzw ierciedlających prospołeczne postawy bada­nych. Jedną z tych w artości je s t  poczucie w łasnej użyteczności sp o łe czn e j, świadomooci, że się  je s t  użytecznym dla k ra ju , dla Społeczeństwa. W 1978 r .  respondenci lo k o w a li ową wartość w środku l i s t y  na 7 -8  p o z y c ji . Po 9 la ta c h  j e j  pozycja ob niżyła s ię  o dwa miejsca w preferen cjach  k ob iet i  k«»alerów,Prugą prospołeczną w artością zaproponowaną do wyboru je s tzaangażowanie społeczne, ideowość w ż y c iu , ży cie  dla  id e i ,  d la  sprawy ' .x/ Niektórzy autorzy wskazują na znaczenie ideowości w wycho­waniu rodzinnym. Np. J ,  Ciarottl-l''utkov/8ka słusznie zwraca uwagę, iż  "nie każda matka docenia t o , że rodzina powinna dążyć do wytworzenia wspólnoty id e o lo g ic z n e j . Matka powinna uczyć dziecko, że człow iek bez id e i  będzie pusty i  życie  da 

mu przydział do najm niej wartościowych grup i  środowisk. Matki i  ojcowie powinni uczyć -  a nie zawsze to czynią -
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iVartoźć t a ,  odzw iaroiedlająca behawioralny składn ik postawy prospołeoenej je st przez w szystkie badane podgrupy ceniona znaoznie r z a d z ie j niż wewnętrzne poczucie użyteczności spo­łe c z n e j, W świadoiaośoi badanych użyteczność społeczna nie zaw­sze je s t  kojai‘zona bezpośrednio z zaangażowaniem ideowym czy społeczno-politycznym . W św ie tle  zebranego m ateriału badawcze­go zasadnym wydaje się być stw ierdzenie, że owa użyteczność społeczna pojmowana je s t  przez respondentów przede wszystkim jako sp ełn ian ie  ró l rodzinnych /dobre pożycie raałżeńsko-ro- dzinne, wychowanie i  w ykształcenie d zieci/  i  zawodowych. Zwłaszcza mężczyźni żoiiaoi dqśó wysoko /na 6 p o zy cji/  lokują dobre wykonywanie praoy zawodowej.Zrozumiała je st niska pozycja /12/ na l i ś c i e  cenionych w artości czasu na odpoczynek, rozrywki i  życie  k u ltu ra ln e .Je s t  to bc.- iem ozas pozostający do dyspozycji jednostki po za ję c ia ch  służbowych i  wykonaniu podstawowych obowiązków do­mowych. Te zaś nie mogą byó / i  nie są/ stawiane na jeunej pła­szczyźnie z rozrywką. Jedynie kawalerowie, którzy nie są ob­c ią że n i obowiązkami domowo-rodzitmymi, a ponadto większość z nich n ie  podjęła jeszcze r ó l  zawodowych, bowiem w chw ili prowadzenia badań kończy3.i stu d ia  w uczelniach wojskowych, wartość tę ulokowali w środku l i s t y  -  xia 7 p o z y c ji .A n a liza  porównawcza wyników badań z 197B r ,  i  1987 r ,  wskazuje, że niektóre z omawianych wartości zajmują te same m iejsca na l iś o ie , a pozycje innych uległy zm ianie. Wartością, która trw ale zajmuje najwyższą pozycję we w szystkich badanych podgi-upaoh je s t  rodzina. Ponadto przez w szystkie podgrupy a ta -od ze a t r .  9x/ że k to ś , kto ohoo szukać kryteriów moralnych, musi doceniać znaczenie id e i" . J ,  Clarottl-R utkow ska, Kryzys Yodainy, Londyn 1968, s . 78,
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l e  wj-Golco lokowane j e s t  na l i f c i e  cenionjy-ch w a r t o ś c i  dobre 
zdrow ie własne i  r o d z i n y .

N iek tó re z a n a liz o w a n y c h  w a r t o ś c i  z a j m u j ą  t e  same pozy­

c j e  a l e  ty lk o  w o k r e ś l o n y c h  podgrupach re sp o n d e n tó w . Hp, oięż- 

c z y i n i  żonaoi nći tym samym poziomie /w śro d k u  l i s t y /  u m i e ś c i ­

l i  d z i e c i  oraz p o c z u c i e  u ż y t e c z n o ś c i  d l a  sp o łe c z e ń s t w a  i  k r a j u ,  
kśród cenionych w a r t o ś c i  p r z e z  k o b i e t y  t r w a ł e  m ie jsc e  w d o ln e j  
c z ę ś c i  l i s t y  z a jm u ją :  c z a s  na odpoczynek, r o z r y w k i  i  ż y c i e  
k u l t u r a l n e  oraz zaang ażo w an ie s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n e .  Ta o s t a t ­

n i a  w artość również t r w a l e  zajmuje o s t a t n i ą  p o z y c j ę  na l i ś o i e  
w a r t o ś c i  preferowanyoh p rz e z  kawalerów.

P o zy cje  n i e k t ó r y c h  in n y c h  w a r t o ś c i  u l e g ł y  z m ia n ie .  iVarto 
wymienić tytułem p r z y k ła d u  t e ,  k tó r e  " p r z e s u n ę ł y  s i ę "  co nćxj- 
raniej o dwa m i e j s c a .  W sz y stk ie  badane p odgrupy w 1907 r .  wy­

ż e j  n i ż  w 1973 r .  c e n i ł y  poważanie s p o ł e c z n e ,  dobre st o s u n k i  z 
l u d ź m i .  Łiężczyźni, z w ł a s z c z a  k aw a le ro w ie , t a k ż e  b a r u z i e j  c e n i -  
n i l i  c z a s  na odpoczynek, rozrywki i  ż y c i e  k u l t u r a l n e .  N iż s z e  
n a t o m ia s t  lo k a ty  b ad an i p r z y p i s a l i  n a s tę p u ją c y m  wartościom  
/wg badanych podgrup/:

a /  k o b i e t y  -  dobrym warunkom so c ja ln o -b y to w y m  i  p oczu ciu  u ż y ­

t e c z n o ś c i  d la  s p o ł e c z e ń s t w a ,  d la  k r a j u ,  
b/ m ężczyźn i żonaoi -  zaangażowaniu s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n e m u ,  
c /  m ężczyźni kaw alerow ie -  p oczu ciu  u ż y t e c z n o ś c i  sp o łe c zn e j  

o r a z  ż y c iu  pełnemu zmian i  p rzygó d . .

Przytoczone p r z y k ła d y  p o tw ie r d z a ją  zmienny cha ra kter  w ie lu  
w a r t o ś c i ,  który 'wynika g łó w n ie  z e w o l u c j i  s p o ł e c z n e j ,  t e c h n i c z ­

n e j  i  ekonom icznej. J e d n o c z e ś n i e  w ie le  w a r t o ś c i  ma charakter  
t r w a ł y ,  np. ro d z in a ,  k tó r a  J e s t  c-'c c e n i o n a  zawsze i  p r z e z  
w s z y s t k i e  k a t e g o r ie  b a d a n y c h , w artości t e g o  typu mają bowiem 
ś c i s ł y  związelc z n a t u r a ln y m i 1 u n iw e rsa ln y m i potrzebam i c z ł o ­

w ie k a .
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I s t n i e ją  też wartości cenione niejednakowo priiea poszcze­gólne k ategorie  responuentów• Hp* kobiety loku ją  n iż e j niż mężczyźni posiadanie zawodu zgodnego z zdiiiiłov.aniem i  uzdol­nieniami a wyżej cenią d z ie c i , ich  wychowanie i  w ykształcenie, lobre wykonywanie pracy zawodowej cenione je s t  przez mężczyzn żonatych c z ę ś c ie j niż przez ic h  żony i  znacznie c z ę ś c ie j niż przez kawalerów. Ci o statn i c z ę ś c ie j niż p o z o sta li respondenci cenią czas na rozrywki i  ży cie  kultu raln e.Indywidualny system w artości deteraiinowany je s t  pozycja­mi i  rolam i jednostki w stru ktu rze społecznej, w społeczeń­stw ie, a więc p łc ią , wiekiem, wykształceniem, rodzajem wyko­nywanej pracy zawodowej, stanem cywilnym i t p .  Różnicujący wpływ niektórych spośród wymienionyoh zmiennych omówiono wy­ż e j ,  »V uzupełnieniu warto zwrócić uwagę na d zia łan ie  zmiennej n ie zależn ej -wieku respondentów. Graniczną w artością je st ukoń- bzenie 40 la t  ży cia . Okazuje s ię  bowiem, że mężczyźni po ozter- dziestce  w porównaniu z młodszymi kolegami, w swoich systeuiacłi w artości n iż e j lokują życie  pełne zmian i  przygód, rodzinę oraz d z ie c i , a wyżej dobre wykonywanie pracy zawodowej, posia­danie zawodu zgodnie z zamiłowaniem, poczucie użyteczności dla społeczeństwa i  zaangażowanie społeczno-polityczne.Również wiek życia kob iet is to tn ie  różnicu je  ich  system w artości. Dobre wykonywanie obowiązków służbowych i  poczucie użyteczn ości społecznej wyżej lokowane są przez te respondent- k i ,  które przekroczyły 40 rok ży o ia . Im st;arszy je s t  wieK ko­b ie t , tym rzadziej przypisują one najwyższą vtfarto;.ć azieciom. Dostatek materialny n a jrza d zie j ceniony jesc przez respo^deut- k i ,  które nie ukończyły 25 roku ży cia , starsze wiekiem respon- dentki cenią tę wartość c z ę ś c ie j .  Dobre warunki socjalno-by­towe najwyżej lokują kobiety lic z ą c e  51-40 l a t .
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Przedatawiony wyżej obraz p r e fe r e n c ji  poszczególnych war­t o ś c i  oraz je j  uwarunkowania o d zw ie rcie d la ją  w olcreślonyia sto p ­niu s t y l  życia  rodziny wojskowej. W s t y lu  tym wyraźnie widocz­ne są obydwie dewizy życiowe upowszechnione we współczesnym społeczeństwie polskim : "by być" oraz "by m ieć". Dewizę "by być" respondenci zdaje s ię  ś c iś le j  łą c zą  z postawami prorodzin­nymi /być dobrym mężem, dobrą żoną, dobrym ojcem, dobrą matką/ n iż  zachowaniami promawodowyrai, a zw łaszcza prospołecznymi.W postav;ach prozawodowych zbyt nisko cenione je s t  bowiem samo­doskonalenie zawodowe, uzupełnianie wiedzy i  k w a lif ik a c ji , w postawach prospołecznych natomiast zaangażowanie społeczno— -p o lity c z n e .Dewiza "by mieć" utożsamiana je s t  pi*zez badanych nie tył! ko , a nawet nie t y le  z dostatkiem m iiterialnym , z dobrymi wa­runkami socjalno-bytowym i, i le  ra cze j z innymi pozam aterial- nyml wartościami. Pragną oni mieć przede wszystkim szczęśliw ą ro d zin ę, dobrą atm osferę w domu, dobre zdrow ie, pracę zgodną z zainteresowaniami, taką którą s ię  lu b i oraz poważanie spo­łe czn e , uznanie i  szacunek u lu u z i.Wymienione p ra gn ien ia , jakkolw iek w yrastają z elementar­nych potrzeb człow ieka, n ie  mogą stanowić w ystarczającej pod­stawy do jednoznacznej in te r p r e ta c ji postaw respondentów. Su­g eru ją  one wprawdzie dominację u badanych osób skłonności do biernego dysponowania wartościami stworzonymi przez osoby tr z e ­c ie  /mieó, posiadać/, n ie  wykluczają jednak postaw ak‘tywnyoh, przejaw iających s ię  w osobistym stwarzaniu ov;yoh w artości, np. stwarzaniu dobrej atm osfery w domu, ‘'a b le n iu  wykonywanej pra­c y , szanowaniu innych lu d z i i t p . D okładniejsze u stalenie pro­p o r c ji  biernych 1  aktywnych postaw wobec określonych w artości wymaga jednak bardziej szczegółowych badań. Ponadto niektóre
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z wynienionych w tab eli 1  wartości są określone zbyt ogólnie i  wymagają dokładniejszego "rozszyfrow ania".Przykładem tak iej w artości je st ciekawa, atrakcyjna pra- ca , taka którą się lu b i . W przytoczonej o p in ii o atrakcyjno­ś c i  pracy deoyduja nie ty lk o  sam rodzaj wykonywanych czynności a także warunki ich wykonywania oraz sk u tk i. Ponadto w świado­mości społecznej praoa je s t  otęsto utożsamiana z zawodem lub stanowiskiem .Badana kadra 1 żony również dostrzegają w pracy wiele różnyoh wartości i  przypisują im określone zn aczenie, .^wiad- ozą o tym ich  odpowiedzi na następujące pytan ie: "Luuzie cenią praoę z różnych względów. Co Pana/i/ zdaniem je s t  najważniej­sze w praoy?*^Hespondentów proszono o wskazanie trzech spośród dziew ięciu wartości bezpośrednio związanych z priicą . Po pod­sumowaniu odpowiedzi ułożono l i s t ę  owyoh w artości wg liczby wskazań: od n ajczęściej do n ajrzad ziej wskazywanych przez cięż- ozyzn i  kobiety /tabelam i/.Tabela 31«Lista cenionych w artości w pracy —
Lp, Nazwa w artości ",r------------------ --- ---------1

j P o z y c j e  w a r t o ś c i  wg {
I l i c z b y  wyborów doko-i
|_naaych ^ r^e z^  *
I mężów

— jżony I kawa- i l l̂erów j
Dobra atmosfera w pracy, dobre } stosunki m iędzyludzkie, życzliwośói

2 łJożliwość spożytkowania własnej {I wiedzy, um iejętności 1 doświad- 1J ozenla ‘ }
I■t ■H

3 I Możliwość dalszego osobistego jrozwoju, podnoszenia k w a lifik a c ji  j 4 j 2-j _4 j Dobra płaca i 5 } 4
I I I
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5 5 Społeczna użyteczność pracy, po- I żytek dla k r a ju , d la  ludzi— -i------------------------------------------ ------ 7—6 i P re s tiż , poważanie w społeczen-I stwie ,— i -------------------------------------------------- ------7 ! liożliwoźć awansu, zdobywanie od~{ znaczeń8 i Możliwość wvjazdów w ramach pra- j cy na zarobkowanie za gran icę, j zwiedzenie św iata9 } Lobre teclm iczne warunki pracy,1 ciepłe pom ieszczenie, praca le k -  j ka, łatwa, nie wymagająca w y sił- j ku

-4” T '

Ułożona V. ten sposćb l i s t a  cenionych w pracy wartości wy­maga jednak bardziej szczegółowego omówienia, dednym z powo­dów ta k ie j konieczności je s t  niejednakowa preferen cja  n iek tó ­rych wartości przez badane podgrupy, W artością najwyżej uloko­waną przez mężczyzn i  kobiety je s t  dobra atinosfera w pracy, dobro stosunki m iędzyludzkie, a więc psychiczny komfort w p»ra- c y . V/artość fca z o sta ła  zaliczon a do najw ażniejszych przez Cbfj k o b ie t , 66f mężczyzn kawalerów i  mężczyzn żonatycii. Inne n iektóre w artości, także cenione przez znaczne odsetki respon­dentów, zajęły różno m iejsca wśród p r e fe r e n c ji  posiiozególnych■ Ik a te g o r ii  badanych.Możliwość spożytkor.ania własnej \*;iedzy, um iejętności i  doświadczenia najv/yżej ulokow,ana z o sta ła  /j)iervu.ze m iejsoe/ przez mężczyzn żonatyołi /52^ wyborów/, n a jn iż e j zad przez kawa lerćw  /czwarte m iejsce i  >9“̂  wyborów/, Bude.ni wysoko lo k u jąc możliwość sam orealizacji nadają również nuże znaczenie dla ce lu  i  sensu pracy. V.' przekonaniu respontienlów owa sam creali- z a c ja  powinna się urzeczyw istniać w pracy sensownej, pożytecz­nej dla kraju i  społeczeństw a. Społeczną użyteczność pracy riaj-
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c z ę ś c ie j cenią m(iżcz}'^ni żonaci i  trze c ia  pozvcja w ta­b e l i -53/, nieco rzadziej kob iety  /4Ĉ i i  p iąta  pozycja/, a nl^j- rza d zie j kawalerowie /26^ i  p iąta  pozycja/«Wysoko ulokowaną na l i ś c i e  cenionych w artości w pracy je s t  także możliwość osobistego rozwoju, podnoszenia k w a lifi­k a c j i .  Wartość tę cenią zwłaszcza kobiety /597i, ax'uga pozycja nu l i ś c i e / ,  nieco rzad ziej kawalerowie /465t, tr z e c ia  pozycja/ i  żonaci /46^ czwarta p o zy cja/ . Niska lokata wiedzy, k w a liii-  k a c ji  i  studiów wśród innych wartości /tabela ^  nie stanowi w ystarczającej podstawy do wnioskowania o niedooenianiu owej w artości w rodzinach wojskowych. Okazuje się  bowiem, że oso­b isty  rozwój i  samodoskonalenie zawodowe są bez mała równie wysoko cenione jak praktyczne spożytkowanie ov;ej wiedzy i k w a lif ik a c ji  zawodowych.O statn ią  wartością cenioną przez znaczące odsetki respon­dentów je s t  dobra płaca* Uznały ją  za najw ażniejszą w praoy podobne odsetki wszystkich k a te g o rii badanych -  47^/,jakkolw iek w preferencjach kawalerów ulokowana onti została nu drugiej p o z y c ji, u kobiet na czwartej i  u mężczyzn na p ią te j .W artością cenioną mniej n iż wyżej wymienione je s t  prestiż społeczny, poważanie w społeczeństw ie. Ulokowana ona została przez wszystkie badane podgrupy na szóstej p o z y c ji . Uznało ją  za najw ażniejszą w pracy 12^ mężczyzn żonatych, 15r kobiet i  18^ kawalerów, ńskazniki te  nie odzw ierciedlają jednak rze­czyw istej pozycji prestiżu społecznego w systemie wartości respondentów. Omawiane kyżej wyniki badań w skazują, że je st ona znacznie wyższa. Przypomnijmy, iż  poważanie społeczne, uznanie i  szacunek u lu d zi zn alazły  się na 5-4 m iejscu wśród p iętn astu  zaproponowanych badanym do wyboru w artości /tabela 1/ Jak  zatem interpretować dopiero szóstą pozycję prestiżu spo-
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łecznego na l i ż c i e  dziew ięciu zasadnicz;ych wartości pracjr?Odpowiedź wydaje s ię  wynikać z t r e ś c i  przytoczonego wyżej p ytan ia  sondującego p referen cje respondentów dotyczące o k reślo ­nych walorów pracy. Ta o statn ia  potraktowana więc zo sta ła  jako źród ło  różnych /wymienionych w ta b e li 2 V  w arto ści. Uzyskane odpowiedzi na owo pytanie oznaczają zatem , i ż  tylko około 15^ badanych upatruje w pracy lu d zkie j źró d ła  prestiżu  społecznego, Zdecydowana większość /około 85/̂ / badiinego środowiska wojskowe­go n ie  je s t  skłonna traktowaó pracy jako  źród ła  szacunku i  po­ważenia społecznego, V*’ ich  przekonaniu i s t n ie ją  inne, konku- rencyjne wobec pracy, wyznaczniki p r e stiż u  społecznego. Ja k ­kolw iek praca nigdy n ie  była jedynym i  ostatecznym wyznaczni­kiem owego p re stiżu , to jednak je j  m oralnej dewaluacji taicże nigdy nie uważano za zjav/isko korzystna,i/artości ulokowane na końcu t a b e li  31 uznane zostały za najw ażniejsze w pracy przez niew ielkie  o d se tk i badanych, Moż­liw ość awansu, zdobywania odznaczeń ceniona je s t  przez ka­walerów, 95? kobiet i  U f .  mężczyzn żon atych . Pozycja owej war­to ś c i  je s t  zaskakująco n iska przy uw zględnieniu wysokiej lo k a ­ty na wspomnijciej l i ś c i e  możliwości rozwoju osobistego. Ten o s ta tn i wysoko ceniony walor pracy utożsamiany je s t  przez n ie -  wielltą część respondentów z awansem i  zdobywaniem odznaczeń,’.V badanym środowisku rzadko cenione są także wyjazdy w ramach pracy na zarobkowanie za granicę /3/?—IO5?/, Uwarunkowaneito je s t  prav/dopodobnie brakiem u zawodowych wojskowych szans na tego typu wyjazdy. Ostatnim \f'reszoie y/alorem pracy, uwzględ­nionym w tab eli 31, są dobre tectoiczue warunki pracy: c ie p łe  po_ fflieszczenie , praca le k k a , łatwa, nie wymagająca wysiłku. Wie— w ie lk i odsetek responuentów ceni pracę z tego właśnie względu mężczyzn żonatych, 8^ kawalerów i  żon kadry/.
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W ¡ ś w ie t l e  p r z e d s t a w io n y c h  wyników badań można o g ó l n i e  s t w i e r d z i ć ,  że v/ ¡świadomości s p o ł e c z n e j  f u n k c j o n u j e  je d n o c z e ­ś n i e  w i e l e  k r y t e r ió w  ocen y a t r a k c y j n o ś c i  p r a c y ,  b i e r z e  s i ę  pod uwagę j e d n o c z e ś n i e  k i l k a  j e j  walorów, a  n i e  t y l k o  j a k ą ś  j e d ­ną z a l e t ę .  Badane ś ro d o w is k o  wojskowe c e n i  p r a c ę  przede w s z y s t­kim ze v/zględu n a;1 ,  P s y c h ic z n y  k o m f o r t ,  d o b rą  a tm o s fe rę  w p r a c y ,  dobre s t o s u n k i  m i ę d z y l u d z k i e ,  ż y c z l i w o ś ć ,2 .  M o ż liw o ś ć  s a m o r e a l i z a o j i ,  s p o ż y tk o w a n ia  w ła s n e j  w ie d z y ,  k w a l i f i k a c j i  i  d o ś w i a d c z e n i a .M o żliw o ś ć  o s o b i s t e g o  r o z w o ju ,  s a m o d o s k o n a le n ia .4 ,  1 'obrą p ł a c ę .5 ,  S p o ł e c z n ą  u ż y t e c z n o ś ć  p i ja c y .Na p o d s ta w ie  p r z y t o c z o n y c h  danych triożna o g ó l n i e  s tw le .r -  d z i ć ,  ż e  w kaditnym ś r o d o w is k u  przeważa ir * d y w id u a l i s t y c z n e  po­s t r z e g a n i e  p r a c y .  2 a n a j w a ż n i e j s z e  u z n a je  s i ę  n ą j c z ę ś c i e j  te  j e j  w ł a ś c i w o ś c i ,  k t ó r e  b e z p o ś r e d n i o  z a p e w n ia ją  k o m fo rt  o s o b i­s t y ;  d o b rą  a t m o s f e r ę ,  ro z w ó j o s o b i s t y ,  dobrej p ł a c ę .  N ieco  r z a ­d z i e j  n a t o m i a s t  z a  n a j w a ż n i e j s z y  element u z n a j e  s i ę  u ż y t e c z ­n o ś ć  s p o ł e c z n ą  p r a c y .  D o t y c z y  to  z w ła s z c z a  k a w a le r ó w , z k t ó ­r y c h  t y l k o  n ie w ie l e  w i ę c e j  n i ż  co czw arty p o d k r e ś l i ł  wagę t e ­go o s t a t n i e g o  a s p e k tu  p r a c y .  K a d ra  ż o n a t a ,  k t ó r a  w porównaniu 

z  k a w a l e r a m i ,  g ł ę b i e j  w e s z ła  w ż y c i e  zaviodowe, z n a c z n i e  c z ę ­ś c i e j  p r z y p i s u j e  z a s a d n i c z e  z n a c z e n ie  u ż y t e c z n o ś c i  s p o łe c z n e j  p r a c y ,  T a k a t e g o r i a  respondontóv« dobre wykonywanie p racy  zavjo- dowej l o k u j e  w s y s t e u i i o ' na j b a r d z i e j  c e n io n y c h  w a r t o ś c i  na 6 m i e j s c u ,  t j ,  z n a c z n ie  w yżej n i ż  kaw alerow ie / n a  1 1 / .W arto je d n o c z e ś n ie  p o d k r e ś l i ć ,  że celem  p r z e d s t a w io n e j  a n a l i z y  n i e  było u s t a l e n i e  p r e f e r e n c j i  re s p o n d e n tó w  d o ty c z ą ­c y c h  i c h  w ła s n e j  pracy l e c z  p r a c y  w o g ó l e .
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zawodowa, b a d a n e j kadry ż o n a t e j »  tycn r z a d z i e j  e k s p o n u je  ona dob­r ą  p ł a c ę  j a k o  n a j w a ż n i e j s z y  w a lo r  p r a c y .  O d s e t k i  p r e f e r u j ą c y c h  w p r a c y  d o b rą  p ła c ę  wynoszą wśród d e k l a r u j ą c y c i i  n a j n i ż s z y  po­ziom s a t y s f a k c j i  zawodowej 61^ i  w g r u p ie  n a j w y ż e j  u s a t y s f a k ­c jo n o w a n y c hi^ y ja ś n ie n ie m  owej z a l e ż n o ś c i  może być n a s t ę p u j ą c a  h ip o t e ­z a ,  .w y m a g a ją c a  jedn ak  w e r y f i k a c j i .  C z ę s t s z a  p r e f e r e n c j a  dobrej p ł a c y  p r z e z  wymienioną c z ę ś ć  respondentów  może w yn ik a ć  z ic h  w i ę k s z e g o ,  w porównaniu z  p o z o s t a ł y m i  badanymi n a s t a w i e n i a  na w a r t o ś c i  m a t e r i a l n e ,  z k o n c e n t r a c j i  i c h  o c z e k iw a ń  głów nie na m a t e r i a l n y c h  a s p e k ta c h  zawodowej s łu ż b y  w o j s k o w e j .  Źródłem wy­r ó ż n i a j ą c e g o  tę  grupę n i s k i e g o  poziomu s a t y s f a k c j i  zawodowej wy­d a j e  s i ę  być n ie p e łn e  z a s p o k o j e n i e  owych o c z e k iw a ń  m a t e r i a l n y c h .

8 , 2 ,  M ałżeństwo ja k o  w a r t o ś ć
Wysoka p o z y c ja  r o d z i n y  wśród a n a l iz o w a n y c h  w a r t o ś c i  i m p l i ­k u je  r ó w n ie ż  podobną l o k a t ę  m a łż e ń s tw a .  U san kcjo n ow an y prawem i  o b y c z a je m  zw iązek m ężczyzn y i  k o b ie ty  d e t e r m i n u j e  zarówno formę j a k  i  t r e ś ć  w s p ó ł ż y c i a  p a r tn e r ó w . J e g o  c e l e  i  za d a n ia  wy­r a s t a j ą  z oczekiw ań s p o ł e c z n y c h  i  j e d n o c z e ś n ie  s ą  u św ia d a m ia n e , a k c e p to w a n e  i  r e a l iz o w a n e  p r z e z  samych z a i n t e r e s o w a n y c h .  Są w ięc i c h  zfidaniam i i  w y n ik a ją c y m i  z ty c h  zadań o c z e k iw a n ia m i,  k ł o p o t a m i  o r a z  w o s ta te c z n y m  rach u n ku  s u k c e s a m i l u b  p o ra żk a m i. Warto za te m  b l i ż e j  p o z n a ć ,  j a k  r y s u j ą  s i ę  w ś w ia d o m o śc i  bada­nych  d o d a t n ie  i  ujemne s t r o n y  m a łże ń stw a , źró d łe m  in fo r r a a c j i  o p o g l ą d a c h  respondentów n a t e n  temat są i c h  o d p o w ie d z i  na py­t a n i a  a n k i e t y .  Ukazują one w j a k i  sposób i  w j a k i e j  form ie sprawy r o d z in n e  o d z w i e r c i e d l a j ą  s i ę  w ś w ia d o m o ś c i  członków r o ­d z in  w o jsk o w y ch . Je d n ą  z z a s a d n i c z y c h  k w e s t i i  j e s t  p o s t r z e g a ­n i e  p r z e z  mężczyzn i  k o b i e t y  walorów m a łż e ń s t w a .  Odpowiednie
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p y t a n i a  d o t y c z y ł y  d o d a t n i o h ./ i  u je m n y c h /  c e c h  m ałżeństw a w o g ó l e ,  n i e  z a ś  i c h  związków m a ł ż e ń s k i c h .  J e d n o  z  n i c h  m i a ła  t r e ś ć  n a s t ę p u j ą c ą :  " J a k i e  s ą  d o d a t n ie  s t r o n y  m a ł ż e ń s t w a ? "  Badanym p r z e d s t a w io n o  l i s t ę  o ś m iu  o d p o w ie d z i  i  p r o s z o n o  o w ybran ie  z n i e j  n i e  w ię c e j  n i ż  t r z e c h .  S t a t y s t y c z n e  z e s t a w i e n i e  u z y s k a n y c h  o d p o w ie d z i  z a w ie r a  t a b e l aZ a m ie s zc z o n e  w t a b e l i  ^2 d o d a tn ie  c e c h y  m ałżeń stw a o d z w i e r ­c i e d l a j ą  n a j i s t o t n i e j s z e ,  naszym z d a n i e m ,  a s p e k t y  ż y c i a  m a ł ż e ń -  s k o - r o d z i n n e g o ,  u j ę t e  j a k o  k a t e g o r i e  z a s p o k a j a j ą c e  o k r e ś l o n e  p o t r z e b y  re s p o n d e n tó w . U zyskan e o d p o w ie d z i  p o t w i e r d z a j ą  p ow see— c h n i e  znaną t e z ę ,  ż e  m a łże ń s tw o  c e n io n e  j e s t  p rze d e  w s z y s tk im  ze  ;vzględu  na s t w a r z a n i e  s z a n s  z a s p o k a j a n i a  o k r e ś l o n y c h  p o t r z e b  m ę ż c zy zn y  i  k o b i e t y .  W j a k i c h  d z i e d z i n a c h  ż y c i a  m a łże ń s k o —r o d z i n ­n ego m ałżeństwo j e s t  s z c z e g ó l n i e  f u n k c j o n a l n e ,  j a k i e  p o t r z e b y  i  o c z e k iw a n i a  z a s p o k a j a  ono w n a jw ię k s z y m  s t o p n i u ?W ś w i e t l e  z e b r a n e g o  m a t e r i a ł u  o k a z u j e  s i ę ,  że ś r o d o w is k o  w ojskowe c e n i  z w ią z e k  m a ł ż e i ł s k i  ze w z g lę d u  n a  t o ,  i ż  r o z w i ą z u j e  on n a s t ę p u j ą c e  c z t e r y  d o n i o s ł e  prob lem y ż y c i o w e :1 .  Z a s p o k a j a  p o t r z e b ę  m i ł o ś c i  i  s e r d e c z n o ś c i .  F u n k c ja  e m o c j o n a l ­na m ałżeństw a c e n i o n a  j e s t  n a j p o w s z e c h n i e j  p r z e z  w s z y s t k i e  k a t e g o r i e  r e s p o n d e n t ó w :  k o b i e t y ,  m ę ż c z y z n  ż o n a t y c h  i  k a w a l e ­r ó w . J a r t o  p r z y p o m n ie ć ,  i ż  w o p i n i a c h  b a d a n e g o  ś ro d o w is k a  m i-. ł o ś ć  b y ła  f^ a jc z ę s t s z y m  głównym motywem z a w a r c i a  małżeństv/a i  j e s t  zasad tli czym c z y n n ik ie m  Zoi.be z p i  e c z a j ą c y m  je g o  t r w a ł o ś ć .
2 ,  W m a łż e ń s tw ie  j e s t  z kim d z i e l i ć  w s p ó ln e  z a i n t e r e s o w a n i a  i  p r z e ż y c i a .  p r z e k o n a n iu  w i ę k s z o ś c i  re s p o n d e n tó w  m a łż e ń s t w o ,  j a k  żadna in n a  i n s t y t u c j a ,  z a s p o k a j a  p o t r z e b y  i n t e l e k t u a l n e  c z ł o w i e k a ,  r e a l i z u j e  j e g o  o c z e k iw a n i a  w s f e r z e  i n t e r a k c j i ,  p o r o z u m ie n ia ,  z a u f a n i a ,  in t y m n o ś c i  i  w s p ó ł p r a c y  z p a r t n e r e m .
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M ałżeństw o p o z w a la  m ieć d z i e c i ,  s t w a r z a  iin dom i  w a ru n k i wychowania. Z a s p o k a j a  wii^c d o n i o s ł e  p o t r z e b y  r o d z i o i a l s k i e  małżonków^ m a c i e r z y ń s t w a  i  o j c o s t w a .  D z i e c i  sł ,̂ j a k  wiadom o, t a k ż e  częstym motywem m ałżeń stw a i  ważnym elementem s p ó j n i  m a ł ż e ń s k i e j .4 ,  M ałżeństw o d a j e  o p ie k ę  i  o p a r c i e  w p o t r z e b i e .  K o b i e t y  c z ę ­ś c i e j  n i ż  c z ę ż c z y ź n i  u p a t r u j ą  w alorów  m a łże ń stw a  w j e g o  f u n k c j i  o p i e k u ń c z e j .  Odpow iedzi r e s p o n d e n t ó w  nie w s k a z u ją  b e z p o ś re d n io  j a k  n a l e ż y  i n t e r p r e t o w a ć  ową op ie k ę  i  o p a r c i e  w p o t r z e b i e .  A n a l i z a  p r e f e r e n c j i  w s z y s t k i c h  z a w a rty c h  w t a b e l i  ^2 cech  d o d a t n i c h  m a łże ń stw a  w y d a je  s i ę  w skazyw ać, i ż  b a d a n i  w iążą t e  p o j ę c i a  b a r d z i e j  z  pożarna t e r  i  a ln ym i n i ż  ma­t e r i a l n y m i  a s p e k t a m i  ż y c i a  m a ł ż e ń s k o —r o d z i n n e g o .U o g ó l n i a j ą c  p r z e d s t a w io n e  p r e f e r e n c j e ,  można w ydaje s i ę  s t w i e r d z i ć ,  że m a łż e ń s tw o  f u n k c j o n u j e  w ś w ia d o m o ś c i  b a d a n e j  k a d r y  i  żon ja k o  i n s t y t u c j a  s t w a r z a j ą c a  o d p o w ie d n ie  w aru n ki p r z e d e  w szystkim do e m o c jo n a ln e j  i  i n t e l e k t u a l n e j  e k s p r e s j i  i  s a m o r e a l i z a c j i  w ra m a c h  grupy r o d z i n n e j ,  n i e  z a ś  w b e z d z ie t n y m  z w i ą z k u .  Samo m a łż e ń s tw o  j e s t  p rze d e  w s z y s t k i m  w sp ó ln o tą  emoc­j o n a l n ą ,  duchową i  I n t e l e k t u a l n ą . s ąIn n e  a s p e k ty  ż y c i a  m a ł ż e ń s k o - r o d z i n n e g o  p re fe ro w a n e  p r z e z  m n i e j s z e  o d s e t k i  re s p o n d e n t ó w . Do r z a d z i e j  eksponowanych n a l e ­ż ą  n a s t ę p u j ą c e  w a l o r y :

1 ,  iiJałżeństwo u m o ż l iw ia  r e g u l a r n e  p o ż y c i e  f i z y c z n e  między męż­c z y z n ą  1  k o b i e t ą .  W arto p o d k r e ś l i ć ,  i ż  t e n  w alor m a łż e ń s tw a  j e s t  niejednalcowo c e n io n y  p r z e z  m ę ż o z y z n  i  k o b i e t y ,  ś r e d n i o  
0 0  czw arty m ę ż c zy zn a  a  t y l k o  oo ósma k o b i e t a  u p a t r u j ą  ko-r r z y ś o i  w s e k s u a l n e j  f u n k c j i  m a ł ż e ń s t w a .  R o d z i  s i ę  w tyra ' m i e j s c u  i s t o t n e  p y t a n i e :  d l a c z e g o  k o b i e t y  r z a d z i e j  n i ż  męż­c z y ź n i  u z n a ją  r e g u l a r n e  w s p ó łż y c ie  s e k s u a l n e  ja k o  d o d a t n i ą
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t o ś ć  m ałżeństwa u p a t r i 'w a n a  j e s t  w ię c  g ł ó w n i e  w p o z a m a t e r i a l n y c h  a s p e k t a c h  ż;j 'cia  l u d z k i e g o .Małżeństwo j e s t  i n s t y t u c j ą  w y w o ł u ją c ą  k r y t y c z n e  ocen y r e s -  p o m ie n tó w . J a k k o l w i e k  d o m in u je  p o z y ty w n y  j e g o  w iz e ru n e k ,  / t y l k o  n i e l i c z n i  n ie  d o s t r z e g a j ą  w uim c e c h  d o d a t n i c h / ,  to  j e d n a k  z n a c z ­na c z ę ó ć  badanych w s k a z u je  ta k ż e  r o z m a i t e  j e g o  negatywne s t r o n y ,  ów k ry ty c y z m  z a w a r ty  j e s t  w o d p o w ie d z ia c h  n a  p y t a n ie  o n a j d o t k ­l i w s z e  ujemne s t r o n y  m ćtłżeństw a. D o t y c z y  on n i e  t y l e  i s t o t y  s a ­mego z w ią z k u ,  i l e  r a c z e j  zachowań j e g o  c z ł o n k ó w ,  t j .  m a łżon k ó w , j a k i e  mają m i e j s c e  w ra m a c h  z w ią z k u .C z ę s t o ś ć  e k s p o n o w a n ia  n i e k t ó r y c h  n e g a ty w n y c h  a s p e k tó w  m a ł­ż e ń s t w a  i l u s t r u j e  t a b e l a  k t ó r a  s p o r z ą d z o n a  z o s t a ł a  w t a k i  sa m i sposób j a k  t a b e l a  N a j d o t k l i w s z e  u je m n e  s tro n y  m a ł ż e ń ­s tw a  są  p rz e c iw ie ń s tw e m  s t r o n  d o d a t n i c h .  Te o s t a t n i e  p r z e s ą d z a ­j ą  o pow szechnej p o z y t y w n e j  oce n ie  w ł a s n y c h  związków m a ł ż e ń s k i c h  i  i n s t y t u c j i  m a ł ż e ń s t w a .  C z ę ś ć  r e s p o n d e n t ó w  /l7vo ¿on i  mężów n i e  w i d z i  żadnych u je m n y c h  s t r o n  m a ł ż e ń s t w a .  J a k  zatem n a l e ż y  i n t e r p r e t o w a ć  e k s p o n o w a n ie  p rze z  z n a c z n ą  c z ę ś ć  badanych męż­c z y z n  i  k o b i e t  u je m n y c h  s t r o n  m a ł ż e ń s t w a ?  N ie  j e s t  to  z pewno­ś c i ą  eksponowanie n e g a ty w n y c h  a sp e k tó w  w y ł ą c z n i e  w łasnego z w i ą z ­ku  m a ł ż e ń s k ie g o .  W s k a z y w a l i  na n ie  r ó w n i e ż  k a w a le r o w ie ,  W o p i ­n i a c h  mężatek i  m ę ż c z y z n  ż o n a t y c h  n i e  n a l e ż y  je d n a k  w y k lu c z a ć  i c h  o s o b i s t y c h  d o ś w i a d c z e ń .  O p in ie  t e  bowiem n ie  we w s z y s t k i c h  a s p e k t a c h  są z g o d n e .  Z t e g o  względu u s k a r ż a n i e  s i ę  na n e g a ty w ­ne s t r o n y  m ałżeństw a może o z n a c z a ć  za rów n o r z e c z y w i s t e  k ł o p o t y  i  t r u d n o ś c i  odczuwane a k t u a l n i e  l u b  w p r z e s z ł o ś c i ,  j a k  i  byó wyrazem p r z e k o n a n ia ,  i ż  o k r e ś lo n e  n e g a ty w n e  z j a w is k o  s t a n o w i p o t e n c j a l n e  z a g r o ż e n i e  d l a  pom yślnego f u n k c j o n o w a n i a  m a łż e ń ­s t w a  i  je g o  t r w a ł o ś c i .
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Jednym 2  t e g o  t y p u  negatyw nych a s p e k t ó w  j e s t  n i e w i e r n o ś ć  i  z d r a d a .  Poaobnego c h a r a k t e r u  j e s t  za z d r 'o ś d  i  p o d e j r z l i w o ś ć .  L o l e g l i w o ś o i  te  z a j m u j ą  czołow e m i e j s c a  na l i ś c i e  / t a b . > V  w o p i n i a c h  kawalerów i  ż o n .  Są one p r z e c iw ie ń s t w e m  m i ł o ś c i ,  w i e r ­n o ś c i  i  wzajemnego z a u f a n i a ,  a w ięc t y c h  c zy n n ik ó w  k t ó r e  l e ż ą  u p odstaw  z a w a r c ia  m a łż e ń s t w a  i  j e g o  t r w a ^ - o ś c i .  Brak owych e l e ­mentów s p ó j n i  odczuwany j e s t  więc p r z e z  re s p o n d e n t ó w , z w ł a s z c z a  k o b i e t y  i  ka w a le ró w , j a k o  n a jw ię k s z a  d o l e g l i w o ś ć ,  n a j w i ę k s z e  z a g r o ż e n i e  m a ł ż e ń s t w a .Badane m ę ż a t k i  na pierwszym m i e j s c u  w śród n egatyw nych a s p e k -  tów m ałżeń stw a u l o k o w a ł y  naom iar o b c i ą ż e ń  i  obowiązków . D o l e g l i ­wość t a  w o p i n i a c h  m ę ż c z y z n  żo n a ty c h  z n a l a z ł a  s i ę  na d r u g i e j  p o z y c j i ,  a  we w s k a z a n ia c h  kawalerów na czwar’ t e j .  Rozumiana j<- on a z  p ew n ością  s z e r z e j  n i ż  wąsko pojmowane o b o w l' ," k i  m a ł ż e ń ­s k i e ,  a l e  ta k że  j a k o  o b c i ą ż e n i a  r o d z i n n e .  W arto dodać, że p o ­z y c j a  owej d o l e g l i w o ś c i  w 1987 r .  b y ł a  we w s z y s t k i c h  b a d a n y c h  p o d g r u p a c h  wyższa o 1— m i e j s c a ,  n i ż  w 1 9 / 8  r .  P rz y c z y n ą  upow­s z e c h n i e n i a  s i ę  t e j  d o l e g l i w o ś c i ,  b y ł o  praw dopodobnie o d z w i e r ­c i e d l o n e  w św ia d o m o ś c i  respondentów  p o g o r s z e n i e  s i ę  z e w n ę t r z ­n y c h  warunków e k o n o m ic z n y c h ,  w j a k i c h  f u n k c j o n u j e  r o d z i n a .U z n a c z n e j  c z ę ś c i  respondentów  bu d zą  obawę s y t u a c j e  k o n f l i k  t o w e .  N ie zg o d a  i  n ie p o r o z u m i e n i a  m iędzy p a r t n e r a m i  m a łż e ń s tw a  s ą  z a p r z e c z e n ie m  h a r m o n i i  i  d o b re j  a t m o s f e r y  w zw iązku m a ł ż e ń ­sk im  i  w r o d z i n i e ,  t j .  t y c h  w a r t o ś c i ,  k t ó r e  s ą  t a k  wysoko c e ­n i o n e  p r z e z  w s z y s t k i c h  badanych / p o r .  dane t a b e l i 3 C / ,  Z n a c z n a  c z ę ś ć  k o b i e t  i  m ę ż c zy zn  z a l i c z a  więc s y t u a c j e  k o n f l i k t o w e  do n e g a ty w n y c h  asp e k tów  ż y c i a  m a łże ń sk i g o .  M ę ż c z y z n !  ż o n a c i  c z ę ś ­c i e j  n i ż  p o z o s t a l i  b a d a n i  e k sp o n u ją  n i e p o r o z u m i e n i a  na t l e  spraw m a t e r i a l n y c h ,  k i c h  p r z e k o n a n iu  te n  t y p  k o n f l i k t ó w  z a jm u je  p i e r w s z e  m i e js c e  wśród p o z o s t a ł y c h  n e g a ty w n y c h  s t r o n  ra a łże ris tw a .
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K obiet;y  u lo k o w a ły  ów mankacnent na p o z y c j i  p i ą t e j ,  a  liaw alerowie na s i ó d m e j .  */ysoko u lokow ane z o s t a ł y  ta k że  k o n f l i k t y  p o w s ta ją ­ce n a  p o d ł o ż u  p s y c h o lo g ic z n y m ,  na t l e  r ó ż n i c y  u s p o s o b ie ń  /w o p i ­n i a c h  m ę ż c zy zn  na t r z e c i e j  i  w o p in ia c h  k o b i e t  na c z w a r t e j / .
‘ii d o l n e j  c z ę ś c i  t a b e l i  3 3  z n a l a z ł y  s i ę  o s o b i s t e  niewygody w y n i k a j ą c e  ze w s p ó łż y c ia  w z w ią z k u  m a łże ń sk im , j a k  s k ręp ow an ie ,  bralc swobody oraz nuda i  b r a k  w spólnych z a i n t e r e s o w a ń . . D o le g — • l iw o ś ó i  t a  n ie  wydaje s i ę  być s p e cy f ic z n i^  c e c h ą  zw iązk u  mał­ż e ń s k i e g o ,  l e c z  j e s t  p o t e n c j a l n ą ,  a c z ę s t o  i  r z e c z y w i s t ą  n ie d o ­g o d n o ś c i ą ,  'w ynikającą t a k ż e  z p r z y n a l e ż n o ś c i  do in n y c h  s t r u k t u r  / o r g a n i z a c j i  i  związków/, k t ó r e  oczelcują od j e d n o s t k i  o k r e ś l o ­n y ch  ś w ia d c z e ń  lu b  zach ov;ań .O s t a t n i e  m ie js c e  wśród omawianych u jem n y ch  s t r o n  małżeń­stw a  z a j ę ł y  t r u d n o ś c i  z w ią z a n e  z wychowywaniem d z i e c i .  iCatego- r i ę  t ę  tru d n o  j e s t  b a r d z i e j  s zczeg ó łow o r o z s z y f r o w a ć .  Pod po­j ę c i e m  t e j  t r u d n o ś c i  b a d a n i  m o g l i  rozum ieć zarówno k ło p o ty  na­t u r y  p e d a g o g ic z n e j  j a k  i  m a t e r i a l n e j .  N a j o g ó l n i e j  można s t w i e r ­d z i ć ,  i ż  t o n  negatywny a s p e k t  m ałże ń stw a , eksponowany p rzez  16^.-18^i badan ych , wynika z k o n i e c z n o ś c i  p e ł n i e n i a  r ć l  r o d z i c i e l ­s k i c h ,  Te n a to m ia s t  są  r ó w n ie ż  wysoko c e n io n e  p r z e z  k o b i e t y  i  m ę ż c z y z n ,  z k tó ry c h  z n a c z n a  c z ę ś ć  u św iadam ia zu a u ą  z a le ż n o ś ć  p r z y j e m n o ś c i  i  t r u d n o ś c i .O g ó ln y  obraz c e n io n y c h  i  krytykowanych a sp e k tó w  ż y c i a  m a ł­ż e ń s k i e g o  różnicowany b y ł  n i e  t y l k o  p ł c i ą  i  stanem  cywilnym r e s ­pondentów  a l e  także j e s z c z e  n ie k t ó r y m i in n y m i i c h  cechami sp o­ł e c z n y m i .  Zmiennymi r ó ż n i c u j ą c y m i  były zw ła .szcz .  te  c e c h y ,  k t ó r e  o d z w i e r c i e d l a ł y  o s o b i s t e  d o ś w ia d c z e n ia  ż y c i a  ,:i,. r ż e z łs k o -r o d z in n e -  g o .  J e d n ą  z n ic h  był c z a s  t r w a n i a  zw iązku m a ł ż e ń s k i e g o ,  t j ,  w iek m a ł ż e ń s t w a .  Poglądy p a rtn e ró w  małżeństwa na n i e k t ó r e  walory i  u c i ą ż l i w o ś c i  związku m a ł ż e ń s k ie g o  u l e g a j ą  z p e w n o ś c ią  e w o l u c j i
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w rnia^^ę w y d łu ża n ia  s i ę  s t a ż u  m a ł ż e n s k i e g o • A n a l i z a  k o r e l a c y j n a  wyników badań u j a w n i ł a  bow ieji n a s t ę p u j ą c e  z a l e ż n o ś c i :— im dłuższym s t a ż e m  m ałżeńskim  l e g i t y m o w a l i  s i ę  b a d a n i  m ę ż c zy źn i  i  k o b i e t y ,  tym r z a d z i e j ’ z a l i c z a l i  o n i  tío do­d a t n ic h  s t r o n  m a łż e ń s tw a  z a s p o k a j ’ a n i e  p o tr z e b y  m i ł o ś c i  i  s e r t í e c z n o á c i j— 4 m d ł u ż s z y  b y ł  s t a ż  m a ł ż e ń s k i  m ę ż c z y z n ,  tym m n i e j s z a  i c h  l i c z b a  e k s p o n o w a ła  wśród u je m n y c h  s t r o n  m ałżeń stw a niewiessi nośd i  z d r a d y ,  z a z d r o ś ć  i  p o d e j r z l i w o ś ć ,  nudę o r a z  b r a k  w spólnych z a i n t e r e s o w a ń ,  z w i ę k s z a ł y  s i ę  n a t o m ia s t  o d s e t ­k i  k r y t y k u j ą c y c h  m ałżeństw o z a  n a d m ia r  o b c ią ż e ń  i  ob o ­wiązków o r a z  n ie p o r o z u m i e n i a  na t l e  spraw m a t e r i a l n y c h .Zmienną n i e z a l e ż n ą  i s t o t n i e  r ó ż n i c u j ą c ą  p o s t r z e g a n i e  p r z e z  re s p o n d e n tó w  walorów i  u c i ą ż l i w o ś c i  m a ł ż e i is t w a  b y ł a  l i c z b a  p o ­s i a d a n y c h  d z i e c i ,  l/raz z w ię k s zą  d z i e t n o ś c i ą  r o d z i n  z w i ę k s z a ł y  s i ę  o d s e t k i  mężów i  żon  z a l i c z a j ą c y c h  do d o d a t n i c h  s t r o n  (u a ł-  ż e ń s t w a  je g o  f u n k c j e  p r o k r e a c y j n ą  i  wyohowa,vczą /pozw ala m ie ć  d z i e c i ,  s tw ą r z a  im dom i  w arunki w y o h o w a n ia / ,  z m n i e j s z y ł y  s i ę  n a t o m i a a t  l i c z b y  osób e k s p o n u j ą c y c h  f u n k c j ę  o p ie k u ń c z ą '  / d a j e  o p i e k ę  i  o p a r c ie  w p o t r z e b i e / .  Im w i ę k s z a  b j ' ł a  d z i e t n o ś ć  r o c z i n ,  tym c z ę ś c i e j  b a d a n i m a łżo n k o w ie  w y r o .ż a l i  p r z e k o n a n i e ż e  u je m n ą  s t r o n ą  m a łż e ń s tw a ’ j e s t  n a d m ia r  o b c i ą ż e ń  i  obowiązków o r a z  t r u d ­n o ś c i  zw ią za n e  z wychowywąnlem d z i e c i ,  r z a d z i e j  n a t o m ia s t  e k s p o ­n o w a l i  wśród u jem nych s t r o n  n i e w i e r n o ś ć ,  z d r a d y ,  z a z d r o ś ć  i  p o­d e j r z l i w o ś ć  oraz  nudę i  b ra k  w spólnych z a i n t e r e s o w a ń ,  ^Owe z a l e ż n o ś c i  p o t w i e r d z i ł y  z a ł o ż o n ą  h i p o t e z ę ,  że p o g lą d y  k o b i e t  i  mężczyzn n a  r ó ż n e  a s p e k ty  ż y c i a  m a ł ż e ń s k o - r o d z in n e g o  u l e g a j ą  e w o l u c j i  w p r o c e s i e  ro zw o ju  r o d z i n y .P r z e d s ta w io n e  w y n ik i  badań p on a d to  s u g e r u j ą ,  że i s t n i e j e  p o t r z e b a  d o s k o n a l e n ia  fo r m  w s p ó ł ż y c ia  m a ł ż e ń s k i e g o ,  n ie  z a ś  s a -
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mej i n s t y t u c j i  m a łże ń stw a . Negatywne a s p e k ty  m a łże iistw a  n ie  w y n ik a ją  bowiem z samej i s t o t y  a w ią sk u , l e c z  i c h  ź r ó d ł o  l e ż y  w o k r e ś l o n y c h  ce ch ach  c h a r a k t e r o l o g i c z n y c h  i  s p o ł e c z n y c h  mał­żonków.

8 , ^ .  M ouele osobowe c e n i o n e  w r o d z i n i e
'Narto w r e s z c ie  z w r ó c ić  uwagę na t o ,  j a k i  j e s t  w świadom ości•badanych w ize ru n e k  i d e a l n e g o  p a r t n e r a  m a ł ż e ń s k i e g o .  Jednym zce ló w  b a d a n ia  b y ła  próba u s t a l e n i a  l i s t y  p r e fe r o w a n y c h  cech wx/s y l w e t c e  d o b re g o  męża, d o b r e j  żony i  dobrego d z i e c k a  .  Mate­r i a ł  e m p ir y c z n y  i l u s t r u j ą c y  świadomościowy m odel dob rego męża i  d o b r e j  żony pochodzi z 1976 r .  Mimo upływu ponad d z i e s i ę c i u  l a t  od c h w i l i  je g o  z e b r a n i a  n i e  wydaje s i ę ,  by s t r a o i ł  on swój w a lo r  p o z n a w c z y .  P rz e d s ta w io n e  w yżej wyniki badań w s k a z u ją ,  że f u n k c j o n u j ą c e  w św iadom ości s p o ł e c z n e j  system y c e n io n y c h  war­t o ś c i  n i e  u l e g ł y  w tym c z a s i e  z b y t  gruntownym p r z e o b r a ż e n io m .W tym k o n t e k ś c i e  zasadną w yd a je  s i ę  być p r e z e n t a c j a  wspomniane­go m a t e r i a ł u .O p i n i e  o modelu d o b re g o  męża i  do b rej żony b a d a n i  w y r a z i l iXX /w o d p o w ie d z ia c h  na zadane im w t e j  sprawie p y t a n i a  S t a t y ­s t y c z n y  o b r a z  p refero w an y ch  c e c h  id e a l n y c h  p a r tn e r ó v i  małżeństwa z a w i e r a j ą  t a b e l e »  i  Z a w a rte  w n ich  dane w s k a z u j ą ,  że każda z 2 2  zaproponowanych do wyboru c e ch  uznana z o s t a ł a  p r z e z  o k r e -  ś l ą n ą  l i c z b ę  respondenta« jalco n iezb ęd na d l a  m ia n a  d o b re j  żony

x /  I '\ in k cjo n u ją o y  w ś w ia d o m o ś c i  responoentów m ooel oobregod z i e c k a  p rz e d s ta w io n y  z o s t a ł  w r o z d z i a l e  4 p k t  4 n i n i e j s z e j  p r a c y .x x /  Respondentów p r o s z o n o ,  by z l i s t y  z a w i e r a j ą c e j  2 2  cechy w y b r a l i  t e ,  k tó re  i c h  z d a n ie m  są n ie z b ę d n e  d l a  dobrego męża i  do b rej ż o n y .
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T a b e l a  35 « Cechy n ie z b ę d n e  d l a  dobrego męża / d a n e  w

Lp, Nazwa cech y [ ______I ! X/ r Icawale-jżon j mężów_j__________ li_____  i _____ _______________ -i—— —— -4—— —“ ——1 « E l e g a n c k i ,  s c h l u d n y ,  c z y s t y  j 6 5 ,9  | 5 4 ,1  i 6 2 ,5 ^  j
L . . .   I_________________________________j 2 I Ł a d n y ,  p r z y s t o j n y  j 1 1 ,3  { 6 , 6  j 7 , 1  j
L _ _ — i —  —  — — — j3 j P o c i ą g a j ą c y  w ż y c i u  s e k s u a ln y m  | 3 3 , 7  } 2 2 ,1  [ 3 9 ,1  |

4  I W ie r n y ,  l o j a l n y  T 7 0 ,5  J  5 1 ,8    |h -cH -5 j D o b rz e  z a r a b i a j ą c y I 3 3 , 3  i 4 0 ,6  2 2 ,4  «
----------------- ------------ ------------------- ------ -— — }-------— I----------- j

6  } E n e r g i c z n y ,  z a r a d n y ,  a in b i t n y ,  s t a - , {  4 5  5  } ^ £ , 1  | 4 3 ,5  i• now ozy  j ____________ j __________ [ ________  \

t 7 j G o s p o d a r n y ,  o s z c zę d n y
8  ~{ P r a c o w i t y ,  obowiązkowy, w ytrw ały j 4 0 , 8  i 3 6 ,6  I 2 8 ,8  i r " 5 J 7 i  I 4 3 ,6  [  4 0 ,5  ~|9 } T o w a r z y s k i ,  w e s o ły ,  ż a r t o b l i w y  } 2 9 ,4  } 2 1 ,7  {

1 0  I K u l t u r a l n y ,  u p r z e jm y ,  g r z e c z n y ,  «{ ta k to w n y  }--------------------------------------------- --------------- — —j-
11 I V/yrozuuij.ały, t o l e r a n c y j n y ,  p o b ł a ż - {
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lub dobrego oięża* Jedneik nie wszystkie cechy cenione są przez ta k ie  same odsetki respondentów. Warto, wydaje s i ę ,  zwrócić uwagę przede wszystkim na te walory analizow anych modeli, któ­re cenione są przez najm niejsze odsetki badanych /poniżej 23^/ i  przez największe /powyżej 50^/.Wśród cech konstytutywnych modelu dobrej żony do n a jrz a ­d z ie j pożądanych przez wszystkie badane podgrupy n ależały;-  dobrze za ra b ia ją ca  /13^ -  145®/,-  wykształcona, oczytana /15^ -  23^/.Ponadto wśród żon i  mężów nie z n a la z ła  szerszego uznania żona ładna i  p rzystojna /19^ -  23?i/. Kawalerowie natomiast n ie ­zbyt często c e n ili  żonę posiadającą uznanie i  szacunek u lu d z i /23^/ oraz domatorkę /24^/.Okazuje s ię , że w badanym środowisku n iezb y t powszechnie oenione były niektóre cechy nowoczesnego modelu żony; w ykształ­c o n e j, dobrze z a r a b ia ją c e j. Niedocenianie t e j  o sta tn ie j cechy wynikało być może z funkcjonującego w świadomości społecznej przekonania, że mąż je s t  głównym żyw icielem  rodzin y, natom iast zarobek żony stanowi pomocnicze źródło doohodów.Zaskakująco mały wydaje się być odsetek osób, zwłaszcza mężczyzn, przywiązujących wagę do urody żony. Byó może badani k o ja r z y li  pojęcie dobrej żony nie ty le  z sylw etką osoby i l e  ra­cze j z określoną r o lą  społeczną, dla s p e łn ie n ia  której uroda ma znaczenie drugorzędne.Jeszcze  rzad zie j ceniona była uroda w modelu męża ¡ l ' f  -  
- J J ^ / .  .iiiri! to  .jedyna cecha dobrego męża cei ni oua przez. K n i e j  n iż  kobiet /ll*;i/. Wężczyźni żonaoi r z a d z ie j ce n ili ponadto(•lęża dounitura /12 ^'/, Wy Rształoonego, oczytanego / towarzy­sk ie g o , wesołego /22^ /, wyrozumiałego, pobłażliw ego /'¿'¿fi i pociągającego w życiu seksualnym /22^ /,
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L is t a  cech dobrego męża preferowanyoh przez względnie małe odsetki kawalerów je s t  jeszo ze  dłuższa* R zadziej oenią oni na­stępu jące walory dobrego męża:-  domatorstwo /8^/,-  brak nałogów /18^/,-  wyrozumiałość, to le ra n c ja-  w ykształcenie, oczytan ie /22$/^-  poważanie i  szacunek u lu d zi /22^/,-  dobry zarobek /22 '^/,-  towarzyskośó, wesołość /23^/.'tf a n a liz ie  postulowanych modeli męża i  żony ważna je s t  zna­jomość nie tylko oeoh preferowanych przez najm niejsze odsetki respondentćw, ale  przede wszystkim tyoh walorów osobowych, które cenione są n ajczęściej* One bowiem tworzą ov;e modele* Z aliczy­liśm y do t e j  kategorii cechy uznane za niezbędne dla dobrego partnera małżeńskiego przez oo najmniej 50^ respondentów. Za­stosowanie takiego kryterium popularności oeoh pozwoliło na uchwycenie odmienności modeli postulowanych przez poszczególne podgrupy badanych osób*Okazało eię więo, że najbogatsze, n a jb a rd zie j wszechstron­ne modele dobrej żony i  dobrego męża prezentowały kobiety. W przekonaniu większości respondentek /50^ i  w ięoej/ modele te powinny charakteryzować s ię  dziewięcioma oeohami, z których siedem je s t  wspólnych, są to :-  dobra matka /84‘̂ /, dobry ojoleo /80^/,-  elegancka/i/, sohludna/y/ -  72  ̂ 1  66^ ,-  koohająoa/y/ -  71'̂  i  73̂ /̂ ,-  troskliw a/y/, opiekuńoza/y/ -  69  ̂ i  68^ ,-  wierna/y/, lo ja ln a / y /  -  67̂ 6 1  71^,-  sprawiedliwa/y/ -  55̂  ̂ 1  639̂ ,-  praoowlta/y/^ -  54̂ 6 i
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Ponadto ich  dobra żona je s t  gospodarna i  oszczędna /629Ć/ oraz bez nałogów /59^/* Ue\ż natOoio-ast je s t  je s z c z e  kulturaj.ny i  uprzejmy oraz energiczn y, zaradny i  aiubitny /50^/.Modele żony i  męża postulowane przez mężczyzn różnią s ię  l ic z b ą  i  rodzajem niektórych cech. Dobra żona w przekonaniu mężczyzn winna posiadać więcej oeoh n iż  dobry mąż. Mężczyźni żonaoi postulują n astępujące wspólne oeohy dobryoh żony i  męża: -  dobra matka /85?i, dobry o jc ie c  / 7 2 ^ / ,-  elegancka/i/, schludna/y/ ~ 7^^ i  54^,-  wierna/y/, lo ja ln a / y /  -  68^ i  52^,-  kochająoa/y/ ą 64^ i  A9‘̂ ,W wizerunku męża z n a la z ła  się ponadto spraw iedliw ość, bezstron­ność i  obiektywizm /50^/, zaś idealna żona powinna jeszcze być bez nałogów /60^/, tro sk liw a  i  opiekuńcza /56^/ oraz gospodar­na i  oszczędna /56'^/.Najuboższy model męża funkcjonuje w świadomości kawalerów. Charakteryzuje się  on bowiem tylko trzema cenionymi przez więk­szość te j podgrupy cecham i, a mianowicie:-  dobry ojoieo -  715̂ ,-  elegancki, schludny -  65^,-  sprawiedliwy, obiektywny -  55^.Znaoznie bogatszy je s t  natomiast id e a ł żony, która ioh zdaniem powinna być: -  dobrą matką -  85?i,-  elegan cką, schludną -  77̂ ,̂-  kochającą -  74jŁ,, -  wierną, lo ja ln ą  -  75^,-  tro sk liw ą , opiekuńczą -  63^,-  gospodarną, oszczędną -  59^,-  bez nałogów -  51^.
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Asjłmetryczność postulowanych przez kawalerów modeli męża i  żony wydaje się  być odzwierciedleniem jednostronnego postrze­gania partnerki małżeństwa przez tę kategorię respondentów. Przytoczone wyniki badań wskazują, że oozekivjania kawalerów pod adresem żony wyraźnie domńnują nad ich  własną o fertą . Postulowane przez nich walory dobrego męża ogran iczają  się bo­wiem do r o l i  r o d z ic ie ls k ie j , wyglądu zewnętrznego i  jednej ce­chy charakteru o k reślającej stosunek do innych członków rodzi­ny, Model żony widziany je s t  znacznie s z e r z e j, zarówno w re­la c ja c h  interpersonalnych /m iłość, wierność, lo ja ln o ś ć , opie­kuńczość/ ja k  i  w podziale r ó l ,  w tym także w r o l i  matki.^Yarto na zakończenie stw ierd zić , że w postulowanych mode­la ch  męża i  żony najpowszechniej cenione są ic h  ro le  r o d z ic ie l­s k ie , W modelu żony ponadto cenione są przez wszystkie badane podgrupy ccwłiy związane z emocjonalną i  gospodarczą funkcją małżeństwa a także je j  wygląd zewnętrzny. Ta o sta tn ia  cecha ce­niona je s t  także u męża. Preferowane są też jego walory zapew­n ia ją ce  więź małżeńską /m iłość, wierność/. Mężczyźni rzadziej p o strzeg ają  dobrego męża w aspekcie podziału r ó l  w małżeństwie.
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9 . Sukoes w ro d zin ie  wojskowejSukces w żyoiu małżeńsko-rodzinnym ma charakter wielowy­miarowy. 2 tego względu je s t  on przez socjologów rozmaicie de­fin iow an y. Również w żyoiu potocznym spotykamy się z wieloma różnorodnymi kryteriam i sukcesu rodzinnego czy małżeńskiego."W rodzinach monogamicznych c y w iliz a c ji  europejskiej -  p isze  J ,  Szczepeiński -  przez sukces w małżeństwie rozumie się  zazwy­c z a j :
1 / Zdobycie s z c z ę śc ia  osobistego, t z n , pełnego przystoso­wania małżonków, uzyskanie zadowolenia seksualnego, zharmoni­zowanie osobowości, o siąg n ięcie  równowagi emocjonalnej i  zado­w olenia uczuciowego, zadowolenie ze wspólnej r e a liz a c ji  oelów małżeństwa i  powodzenia w loh r e a l i z a c j i . . .
2/ iiV niektórych klasach społecznych lub społeczeństwach narodowych przez sukces w małżeństwie rozumie s ię  sukoes w wy­pełn ian iu  zadań małżeństwa bez względu na subiektywne p o czu cie , a więc posiadanie i  wychowanie d z ie ci na pełnowartościowych oby­w a te li , osiągn ięcie  sukcesu ekonomicznego, tz n , nagromadzenie m ajątku, spełnienie oczekiwań in s t y tu c ji  państwowych i  r e l l g i j -  nyoh, pełną aktywnr'ó małżonków w żyoiu społeoznym, p o lity c z ­nym i  kulturalnym w środowisku lokalnym i  o siąg n ię cie  powodze­n ia  w t e j d z ia ła ln o śc i.. . .  Wreszcie można uważaó za sukoes w małżeństwie brak k o n flik ­tów, brak napięć 1  antagonizmów.. . .P e ł n y  sukoes w m ałżeństw ie, bez względu na to , jakimi ^est mierzony kryteriam i, zdarza się raczej rzadko. Jednakże brak pełnego sukcesu nie musi oznaczać d ezo rg a n lzao jl 1  ro zb ic ia  r o ­dziny II3C/x/ J,S zc z e p a ń sk i, Elementarne p ojęcia  s o c jo lo g i i ,  Warszawa 1970, 3 , 323-324.
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ttf naszej an alizie  skoncentrujemy uwagę na następujących zagadnieniach związanych z sukcesem małżeńskioiJ— oczekiwania związane z zawieranym małżeństwem,— deklarowane sukcesy ¡nalżeństwa,— ooena własnego związku małżeńskiego i  sa ty sfa k cja  z ż jo ia  rodzinnego.9 ,1 . Oczekiwania związane z zawieranym małżeństwemW opracowaniach popualarnonaukowych, a zw łaszcza w publi­cy sty c e , traktujących o małżeństwie często znaleźd można postu­l a t y ,  by ożenek zawsze poprzedzany był szerszą r e fle k s ją  partne­rów na temat perspektyw, oeldw i  zadań zawieranego związku oraz wzajeamyoh oczekiwań i  o fe rt  z własnej stroąy . Przemyślenia ta­k ie  i  ioh wymiana między partnerami w okresie przedślubnym tra k ­towane bywają jako jeden z istotn ych warunków harmonijnego współ żyoia po ś lu b ie , a więo trw ałości małżeństwa. Jakkolwiek oczy­w istość powyższego wydaje s ię  nie podlegać d y sk u sji, to jednak praktyka społeczna, a szczególn ie  doświadczenia poradni małżeń- sko-rodzinnyoh dowodzą, i ż  n ie  każde małżeństwo poprzedzane by­wa tego typu r e fle k sją  samyoh zainteresowanych.Z tego względu kwestie te  były przedmiotem badań nad ro­dziną wojskową. Interesowało nas zwłaszcza, w jakim zakresie badani, zawierając związek małżeński, m ie li sprecyzowane ocze­kiw ania pod adresem t e j  in s t y t u c j i ,  ja k i był rodzaj tyoh oczeki­wań i  stopień spełnienia s ię  ioh po ożenku.Przed przystąpieniem do analizy odpowiedzi renspondentów na zadane im w te j sprawie pytania warto poczynić dwie uwagi.Po pierwsze -  zebrany m a te ria ł, dotyczący oczekiwań -  ma charak­te r  retrospektywny. Odpowiedzi udzielono na pytanie "jak b yło", a więo z perspektywy określonego ozasu.
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Wartość tego tsateriału  bałaby p e ł ii ie js z a , gdyby można skonfrontować go z odpowiedzialni na identyczne pytanie zadane nowożeńcom w chw ili ślubu /bezpośrednio przed lub zaraz po/• Nie przesadza to Jednak o przydatności zebranego materiału^ gdyż zawarcie małżeństwa Je s t  zbyt ważnym wydarzeniem w życiu Jedno­s t k i ,  aby mogła ona szybko zapomnieć o swoich nadziejach i  prag­n ien iach  związanych z tym faktem. Ponadto badane rodziny w więk­s z o ś c i są , Jak wiadomo, młode lub bardzo młode, oo oznacza, że dystans czasowy d zie lą cy  Je od chw ili ożenku Je s t  n ie w ie lk i.Po drugie -  pytan ie  o rodzaj oczekiwań związanych z zawar­ciem małżeństwa ma charakter sondażu motywacji ożenku. Otrzyma­ne odpowiedzi ujaw niają bowiem c e le . Ja k ie  respondenci p ra g n ę li osiągnąć na nowej drodze ży c ia .Zobaczmy fjatem, czy i  w Jakim stopniu badani mężowie i  żo­ny m ie li sprecyzowane oczekiwania pod adresem zawieranego mał­żeństwa? Statystyczne zestaw ienie odpowiedzi zawiera tabela i 6 .
Z danych w t a b e l i ^  wynika, że mężczyźni znacznie c z ę ś c ie j n iż  k o b iety , zaw ierając związek małżeński mają Już sprecyzowane, przynajm niej w ogólnym zarysie  Jak ieś oele  lu b  oczekiwania. Ich  deoyzje matrymonialne, k szta łtu ją ce  s ię  n a jc z ę ś c ie j na podłożu uczuoiowym, zaw ierają w większości przypadków /71^/ także e le ­ment racjonalny, praktyczn y. Większość zawodowych wojskowych k ie  ru je  się  nie tylko m iło ś c ią , a le  i  świadomością oelćw, które za­mierza osiągnąć w żyolu małżeńsko-rodzinnym.Jednocześnie dane w ta b e li 1 u jaw n iają  inne mniej optymi­styczne zjawisko. Znaczna część żołnierzy zawodowych /około ^0^/  zawiera związek małżeński nie mająo sprecyzowanych oelćw 1  ocze­kiwań pod adresem t e j  in s t y t u c j i .Na t e j  podstawie można by sąd zić , że deoyzje matrymonialne t e j  grupy osób są mniej d ojrzałe  społecznie. Nie towarzyszą im g łę b -
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Bze r e f le k s je  na temat, oo ohoiałoby się osiągnąć w małżeń­stwie i  ro d zin ie . Owa d o jrza ło ść społeczna następuje już po ślu b ie  w całkiem nowej s y t u a c ji  życiowej.Tabela 3 6 »Oczekiwania związane z zawieranym małżeństwem /dane w .L p .l  Treść odpowiedzi j Mężowie J Żony j
— 4-------------------------- ------------'"r& T sn n iiąr

1  { Były wyraźnie sprecyzowane jI
z rByły sprecyzowane tylk o  w ogćlnym I zarysie} Raczej nie było konkretnych oczeki- ! wań 45 32

4 } Trudno powiedzieć ■hI Razem: I 1 0 0 , 0  I 1 0 0 ,0  iL L -JInny niż u mężczyzn obraz tego problemu rysu je  się w od­powiedziach kobiet. Odmienność polega na tym, że w odróżnie­niu od mężów, większość badanych /55^/ idąc do ślubu nie mici- ła  sprecyzowanej odpowiedzi na pytanie, ozego oczekuje od za- wier£;!iego małżeństwa, a być może w ogóle nie zadawała sobie t e -  to p y ta n ia . Kobietom w ystanozył, zdaje s i ę ,  sam fa lct, że koohar- ły  przyszłego męża. I  m iłość swoją pragnęły uwieńczyć ślubem. Czas g łęb sze j r e f le k s ji  i  precyzowania oczekiwań, oelćw i  in ­nych n iż  ślub pragnień rozpoczął się po zakończeniu uroczysto­ś c i  w eselnej.
7 1 ^ mężczyzn tw ie rd ziło , iż  posiadaJ-i przed ożenkiem spre­cyzowane oele lub oozekiwania wobeo zawieranego małżeństwa. Na­tom iast wśród żon odpowiedni odsetek wynosi 45^. Tak znaozna rćżn lo a  między ?ilelkośoią odsetków w poszozegćlnyoh populacjach /26^ na korzyść mężów/ ujaw nia jeszcze jeden aspekt omawianego problemu. Otóż może ona potwierdzać tezę , że w okresie przed-



_  jJlO  _
źlubiiyin wśród w ielu prz;yszł;yoh par małżeńskich nie dochodzi do wymiany poglądów na temat celów, zadań i  koncepcji zakłada­n ej rodziny, brak je s t  k on fron tacji wzajemnych wyobrażeń, a s p i­r a c j i  i  oczekiwań w odniesieniu do p artn era  i  małżeństwa jako i n s t y t u c j i .  Z tego względu ujawnianie w szelkich różnic i  odmien­n o ści między partnerami odbywa się ju ż  po ś lu b ie , co może powo­dować u jednej ze stro n  rozgoryczenie, stan  zawodu i  rozczarowa­n i e ,  W przypadkach, gdy ujawnione po ś lu b ie  tego typu różnioe są znaczne, mogą one staó się isto tn ą  przyczyną zakłóceń w po­ży ciu  małżeńskim i  zagrażać trw ałości ro d zin y ,W badaniach interesow ał nas także ro d z a j oczekiwań, a zwła­szcza  stopień ich  sp e łn ie n ia . Zakładaliśmy bowiem, że określonaiczęść badanej p o p u la cji miała^ sprecyzowane tego typu oczekiw ania przed ślubem, bądź bezpośrednio po ś lu b ie . W związku z tym zada;^ liśm y mężom i  żonom następujące p y ta n ia . " Ja k ie  oczekiwania zo­s t a ły  spełnione"?, "Które z tych oczekiwań nie spełniły s i ę " ? .  P ytania  te miały otwarty charakter.Fo skategoryzowaniu i  podsumowaniu zebranego materiału okazało s i ę ,  że;

1 / odsetki osób stw ierdzających sp e łn ien ie  się oczekiwań małżeńskich są tak ie  same w grupie mężów /555̂ / i  w gru­pie żon /54^/i
2/ w obydwu grupach podobny je s t  te ż  układ spełnionych oczekiwań;część badanych mężów i  żon wymieniła jednocześnie k ilk a  spełnionych oczekiwań;4/ odsetek osób ujaw niających n ie spełnione oczekiwania je st w obydwu podgrupach także mocno zbliżony 1  wynosi w grupie mężów 27^, a w grupie żon 29?i;



-  3.11 -
5/ badani mężowie i  żon;y dwukrotnie c z ę ś c ie j wskazali na spełnienie oczekiwań przedślubnych n iż  na niespełn ie- n ie .Zobaczmy zatem, ja k  w św ietle  zebranych o p in ii rysuje się  stopień spełnienia określonych oczekiwań przedmałżeńskich. Naj­c z ę ś c ie j spełnionym oczekiwaniem zarówno mężów, ja k  i  żon je s t  posiadania dziecka lub d z ie o i . Na zaspokojone pragnienie posia­dania potomstwa wskazał identyczny odsetek osób w obydwu bada­nych podgrupach /po około 22^/.W następnej k o le jn o ści pod względem i l o ś c i  wskazań /oko­ło  16^/ mężowie wymienili s ta b iliz a o ję  życiową, uregulowanie i  u łożenie  swojego ż y o la . U kobiet natomiaust na drugim miejscu /także I 55C respondentek/ zn alazło  się otrzymanie mieszkania.Na trzecim miejscu mężowie i  żony /po 13^ odpowiedzi/ u lo ­kowali harmonijne pożycie m ałżeńskie, m iłość, wierność, szacu­nek, uczciw ość, zrozumienie i  zgodność seksualną.Następny spełniony c e l to założenie i  posiadanie rodziny. Wymieniła go 00 d z ie sią ta  osoba w grupie mężów i  w grupie żon.Część badanych /po około 9^/ wskazało na zrealizowanie swoioh oczekiwań w sferze  doboru małżeńskiego. Osoby te stw ier­d zały: mam dobrego, kochającego, wiernego współmałżonka /męża lub żonę/.D la innych jeszcze / 5^ mężów 1  69S żon/ zrealizowanym ocze­kiwaniem przedmałżeńskim było założenie domu, ogniska domowego.W n ie w ie lk ie j i l o ś c i  przypadków /po około 1,5-2^ w obydwu podgrupach/ spełniły się  oczekiwania w sfe rze  materialnych wa­runków ż y c ia , a więc s t a b il iz a c ja  m aterlalńa, osiągn ięcie  od­powiedniego standardu życiowego, nabycie samochodu, dorobienie s ię  I t p . 'Niektórzy mężowie i  żony /po l,5f« ogółu badanych/ stw ier­d z i l i ,  i ż  spełniły się  ibh oczekiwania w s fe rz e  tr e ś c i życia
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o sob istego . Po Eawaroiu związku małżeńskiego ich  ż;yoie s ta ło  s ię  p e łn ie jsz e , b a rd zie j sensowne, wzbogacone o określone za­interesow ania. Czują o n i, że są potrzebni drugiemu człowiekowi, z ktdrjm mają wspdlnj o e l w żyoiu i  wspólnie go r e a liz u ją .Przedmałżeńskie oczekiwania nie spełnione są n a jc z ę ś c ie j tego samego rodzaju oo spełnione. Ujawnione one zostały przez n ie w ie lk i odsetek osób. Mimo to warto wydaje s ię  poznać, ja k ie  oczekiwania żołnierzy zawodowych i  ic h  żon nie sp ełn iły  s i ę ,
00 im dotychczas "nie wyszło" w m ałżeństw ie, na co uskarżają s ię  n a jc z ę ś c ie j . Oto zestaw ienie tych nie spełnionych oczekiwań /według często tliw o ści wymieniania/. W nawiasach podane są od­s e t k i  mężów - M i  żon -  Ź, którzy w skazali na nie spełnienie danego oczekiwania,1 , Warunki materialne -  niska pozycja m a teria ln a , niezadowala­jący  standard ż y c ia , trudności finansow e, kłopoty z zaopa­trzeniem, brak samochodu /M-7,4^, Ż -6 ,7 ^ / .2 , JSiewystarozająoy u d z ia ł męża w życiu  rodzin y:-  brak czasu d la  rod zin y , częsty pobyt poza domem /M-3,2^,Ź-8 ,1^ /.3 , Brak mieszkania /M -5,8^, 2-5,3^/.4 , Brak więzi emocjonalnej w małżeństwie, brak lub mało m iło­ś c i ,  szacunku, w ie rn o ści, zaufan ia , s z c z e r o ś c i, zrozum ienia, w spółdziałania, niezgodne pożycie, niedobra atmosfera w do-^ mu /U-5,0^, Ż-3,4iC/.5 , Brak dziecka /syna, có rk i/ , /M-2,4?i, Ź-1,7*^/.6', Nie zrealizowane zamiary dotyczące w ykształcenia męża lub żony /M-1,6^, Ź -1 ,7 ^ / .7, Bysharmonia seksualna w małżeństwie, niezgodność seksualna, brak doznań seksualnych, nie uregulowane życie  seksualne 

/M-1,4^, 2-0,3?f/.
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8. Trudności z planowaniem i  prowadzeniem domu, niegospodar­ność partnera Ź-0 ,8^ /.9 . Brak zatrudnienia zawodowego żony, niedopowiednia praca /M -0,3^, Ź-0,9^/.10. Inne n ie  zrealizowane oczekiwania lub odpowiedzi niejasne i  nie na temat /M -4 ,4 ^ , Ź-5,9fc/.Ja k a  je s t  wymowa przedstawionych wyżej odpowiedzi badanyohi wskazujących na spełnione i  nie spełnione oczekiwania przed­m ałżeńskie? W odpowiedziach tych zawarty je s t  ogólny obraz ce­lów, które towarzyszą zawieraniu przez żołnierzy zawodowych małżeństwa. Odpowiedzi te ukazują, które z oczekiwań nowożeń­ców sp e łn ia ją  się wcześniej i  c z ę ś c ie j, a których re a liz a c ja  trwa d łu ż e j. Przytoczone odsetki nie mogą być uznane za precy­zyjny wskaźnik stopnia r e a l iz a c j i  oczekiwań. O kreślają one ra­czej i l o ś c i  osób, które u d z ie liły  ta k ie j lub in n ej odpowiedzi.Poprawna in terp re ta cja  owych odsetków może być dokonana przy uwzględnieniu oczywistego fak tu , że nie wszyscy ludzie przyw iązują jednakową wagę do tych samych w a rto ści. Jedni np. uznają d z ie ci jako główny c e l swojego ży cia  i  zasadnicze źród­ło s a ty s fa k c ji , a in n i w potomstwie widzą przede wszystkim pod­stawową przyczynę kłopotów, zmartwień i  wyrzeczeń. Mieszkanie Je s t  d la  jednych przedmiotem marzeń 1 zabiegów trwających n ie­raz dość długi okres, d la  innych zaś je s t  ono wartością pow­szed n ią , zwyczajną, którą otrzymuje się bez większych starań. Nie bez znaczenia je s t  także tzw. łatwość r e a liz a c ji  po­trz e b . Jedne cele osiąga s ię  szybko i  bez większych trudności, r e a liz a c ja  innych wymaga natomiast dłuższego okresu i  większych 
e ta r a ń . Ponadto zaspokojenie potrzeb nie zawsze zależy w jedna­kowym stopniu od osoby bezpośrednio zainteresow anej, W wielu przypadkach je j  pragnieniom i  zabiegom muszą sprzyjać określo­ne warunki obiektywne, a więo niezależne od n i e j .
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Problematyka przedmałżeńskich / i  małżeńskich/ potrzeb oraz ich  r e a liz a c ja  ś c i ś le  wiążą się  z pojęciem sukcesu mał­żeń skiego, czy nawet sze rze j -  rodzinnego. Oczekiwania i  prag­n ie n ia  zrealizowane są w is to c ie  sukcesem, natomiast ce le  nie o siąg n ię te  oznaczają brak sukcesu. Szerszą an alizę  sukcesu w badanych rodzinach wojskowych przedstawiamy w dalszej c z ę śc i opracowania.Zobaczmy z k o le i ,  co przede wszystkim pragną osiągnąć w swoim przyszłym małżeństwie żołnierze zawodowi będący kawale­ram i. Pytanie, za pomocą którego sondowano ic h  opinie na ten tem at, miało charakter zamknięty. K a fe te r ia  zaproponowanych do wyboru odpowiedzi l i c z y ł a  10 p o z y cji. Poszczególne wartości uznane zostały jako ce le  do osiągn ięcia  w przyszłym małżeństw^ o przez następujące od setk i respondentów:1/ m iło ść, więź emocjonalna, szacunek -  72^,2/ brak konfliktów , zgodne pożycia, dobra atm osfera w domu —69^, 5/ d z ie c i:  urodzenie s i ę ,  dobre wychowanie, dobra nauka -  65? ,̂4/ wierność, zaufanie małżeńskie -  62^,5/ dobór seksualny, przywiązanie seksualne -  44^,6/ wspólny z żoną c e l w ży ciu , wspólne zainteresow ania -  4036,7/ rozwój osobisty, in te le k tu a ln y , k u ltu r a ln y , perspektywy osobowościowe -  5 l^ ,8/ wysoki standard m aterialn y , dorobienie s i ę ,  dobrobyt, znacz­ny awans ekonomiczny -  29^,9/ dopasowanie charakterów -  20^,10/ n ie w ie lk i awans ekonomiczny i  społeczny, ustabilizow ane ży­c ie  - x/

x/ Hierarohia oczekiwań wyrażona w w ielk ości odsetków wyborów była w 1978 r .  podobna.
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Badani pragną osiągnąć w małżeństwie w iele różnorodnych sukcesów, z oałą pewnością w ięcej niż zaproponowano im do wy­boru w k a fe t e r ii  odpowiedzi. Przedstawiona l i s t a  sukcesów in fo r­muje nas o tym, do ja k ich  s fe r  życia  małżeńsko-rodzlnnego res­pondenci przywiązują największe znaczenie. N a jcz ę śc ie j pożąda­ne sukcesy wiążą się z r e a liz a c ją  następujących fu n k c ji rodzi­ny: -  em ocjonalno-ekspresyjnej,.-  prokreaoyjno-wyohowawozej,Nieco n iże j lokują s ię  pragnienia o s ią g n ię c ia  sukcesu w doborze seksualnym 1 wspólnocie zainteresowań z żoną. Są to is to tn e  elementy więzi m ałżeńskiej i  źródła s a ty s fa k c ji  osobi­s t e j ,  a le  w odozuoiu badanych nie tak ważne ja k  więź emocjonal­na i  dzieo:’N iezbyt wysoko na l i ś c i e  są ulokowane oczekiwania związa­ne z rozwojem osobistym. Widocznie małżeństwo i  rodzina postrze­gano są n a jcz ę śc ie j jako in s ty tu c je  niezbyt temu sp rzyjające, n ie stw arzające najlepszych perspektyw osobowościowych.Na końcu l is t y  zn alazły  s ię  oczekiwania m aterialne, co mo­że oznaczać, że w badanym środowisku nie są one nadmiernie roz­budzone. Warto jednak p o d k re ś lić , że chęć o sią g n ię cia  wysokiego standardu materialnego zdarza s ię  dwukrotnie c z ę ś c ie j niż prag­n ien ie  niew ielkiego awansu ekonomicznego. Sukces ekonomiczny, m aterialny je s t  więc pojmowany częście j jako dorobienie s ię , dobrobyt, znaczny awans ekonomiczny niż n ie w ie lk i awans, s ta b i­l i z a c j a  m aterialna.Wyrażona przez badanych preferencja określonych sukcesów m ałżeńskich pośrednio wskazuje na przypisywane przez nloh zna­czenie poszczególnym funkcjom rodziny. Znaczenie danej fu n k cji
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Je s t  tym większe| Im ozęśoie j oczekuje s ię  sukcesu w r e a liz a ­c j i  zadań z nią zw iązanych, tf związku z tym można przypuszczać, że małżeństwa o sią g a ją  sukcesy n a jc z ę ś c ie j w r e a liz a c ji  tych  f u n k c j i ,  którym nadają one największe zn aczen ie . Otrzymane przez nas wyniki wydają s ię  potwierdzać tę h ip o te zę .9 .2 . Elementy sukcesu małżeńskiegoV/ielowymiarowość problematyki sukcesu małżeńskiego p o le­ga na Je j  związku z wszystkimi sferami i  fazam i życia małżańsko- -rodzinnego. Można Ją  także analizować zarówno w aspekcie funk­c j i ,  Jak i  struktury rodzin y, zwłaszoza w ięzi wewnątrzrodzinnej,Ponadto możemy mówić nie tylko o sukcesie małżeństwa czy rodziny Jako in s t y t u c ji  lub grupy s p o łe cz n e j, ale również o suk­ce s ie  Jednostki lu d z k ie j w życiu małżeńskim i  rodzinnym. R e a li­z a c ja  osobistych planów i  oczekiwań związanych z małżeństwem Je s t  właśnie odmianą indywidualnego sukcesu.V/arto zatem poznać opinie respondentów o wpływie zawar­c ia  przez nich związku małżeńskiego i  za ło że n ia  rodziny na ioh postawy. Można to także potraktować Jako m iernik sukcesu oso­b is te g o . Badani mężowie wykazali, że ożenek i  założenie ro d zi­ny spowodowały is to tn e  zmiany w ich postawach /tabela %/•Truizmem Je s t  stw ierdzenie, że ożenek i  założenie rodziny są ważnymi wydarzeniami w życiu każdego człow ieka. Oczywisty te ż  Je s t  fa k t , że wydarzenia te wnoszą korekty w dotychczasowe ży cie  Jednostki. B a rd zie j szczegółowy obraz tych zmian wydaje s ię  byó mniej oczyw isty. Zawarcie związku małżeńskiego równie czę sto  w niektórych dziedzinach życia powoduje zmianę-, Jak i  n ie  wywiera is to tn ie Js z e g o  wpływu. Botyozy to np. nałogów, zaan­gażowania w pracy zawodowej i  społecznej, tro sk i o sprawy oso­b is t e , zainteresowań oraz dokształcania s i ę .  Niektóre zaohow/a-
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n ia , np. uczestnictwo w kulturze czy kontakty towarzyskie, u znacznej części osób /około 40^/ u le g ły  osłab ien iu  w warunkach żyola  rodzinnego. Występują one r z a d z ie j n iż  to było w okresie kawalerskim. Po ś lu b ie  z konieczności ma m iejsce inny sposób wykorzystywania czasu wolnego.N ajczęściej jednak założenie rodziny kojarzy się badanym z pozytywnymi zmianami w ic h  ży ciu . W ejście w rolę żyw iciela  lub wspdłżywioiela rodziny oraz założenie gospodarstwa domowe­go zwiększa rangę spraw materialnych i  gospodarowania p ien ięd z­m i. Podjęcie innych r ó l  i  obowiązków zw iększa poczucie celu i  sensu życia; wzbogaca s ię  życie uczuciow e. Wzrasta też zadowo­le n ie  z ży cia . Mając te  i  inne zmiany na względzie można powie­d z ie ć , że już sam fa k t  zawarcia związku małżeńskiego i  założe­n ia  rodziny je st w pewnym stopniu sukoesem je d n o stk i. Ożenek może być także przegraną. Ale to ro zstrzy ga  s ię  dopiero po ś lu ­b ie , nieraz po upływie kilkunastu lub w ięcej l a t .  Tymczasem mło­dym małżeństwom towarzyszą nadzieje na o s ią g n ię c ie  pom yślności, rzadkie natomiast są oczekiwania niepowodzeń.Zobaczmy zatem, co mężowie i  żony z a l ic z a ją  do wspólnych sukcesów swoich małżeństw, W św ietle wyników badań okazuje s i ę ,  że badanym małżeństwom, mimo stosunkowo niedługiego okresu w spółżycia, udało s ię  w iele osiągnąć z te g o , o czym marzą kawa­lerow ie i  o czym m arzyli sami zainteresow ani przed ślubem / ta .-  b e la  -$8̂ .Z analizy rozkładu odpowiedzi mężów i  żon wynika, że i s t ­n ie je  między nimi duża zgodność poglądów w eksponowaniu t r e ś c i  o siągn ięć małżeństwa. Niew ielka różi^oa występuje w ocenie s ta ­nu materialno-ekonomioznego rodziny, który żony nieco c z ę ś c ie j n iż  mężowie trak tu ją  jako sukces małżeństwa. Jednak i  one, po­dobnie jak mężowie, w dorobku własnego małżeństwa n ajrza d zie j widzą wysoki standard m aterialny, dorobienie s i ę ,  dobrobyt.
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Trzeba w tjni mlejsou podkreślić dwie k w e stie . Po pierwsze, tzw . dorobienie się wĵ maga dość długiego czasu i  związane Je s t  z zajmowaną pozj^oją oraz uczestnictwem Je d n o stk i lu d zkiej w s z e r -  sz jo h  strukturach społeoznjrch. Po d ru g ie , p o jęcie  standardu m aterialnego związane je s t  nie tylko z dochodami, ale i  z po­trzebam i, a te w badanym środowisku aą -  ja k  wynika z o ozek i- W£iA kawalerów -  dość w ysokie. Ponadto potrzeby zawsze wyprze­d za ją  możliwości ioh  zaspokajania.Ogólnie b io rąc, można stw ierd zić, i ż  badane małżeństwa l e ­gitym ują się znaczną lic z b ą  sukcesów, mimo stosunkowo n iedłu­giego  okresu w spółżycia. Is tn ie je  przy tym duży stopień r e a l i ­z a c j i  oczekiwań z okresu przedślubnego. Sukcesy n a jś o ię ś c le j pożądane i  n a jc z ę ś c ie j osiągane związane są z r e a liz a c ją  tych  samych fu n k c ji, a mianowicie; em oojonalno-ekspresyjnej, pro­k r e a c y jn e j, wychowawczej i  seksu alnej. N a jcz ę śc ie j deklarowana sukcesy potwierdzają opinie badanych, wyrażone w odpowiedziach na inne pytania, o niskim  stanie konfliktów  i  dobrej atmosfe­rze w ich  rodzinach. Owa dobra atm osfera w znakomitej większo­ś c i  rodzin polega na tym, że is tn ie je  w n ich  wierność, zaufa­nie małżeńskie, m lłnśó, szacunek, zgodne p o ży cie , przywiązanie seksualne oraz upragnione i  kochane d z ie c i .  W rodzinach tych więź emoojonalno-ekspresyjna i  seksualna wyraźnie dominuje nad w lęzlą  ekonomiczną ozy innymi je j  formami. Wzajemne in te ra k cje  współżałżonków, oparte na więzi em ocjonalnej są n a jczę ście j źródłem sa ty sfa k o jl o so b iste j i  sukcesu m ałżeńskiego.Korzenie owej s a ty s fa k c ji  respondentów i  ich  dorobku mał­żeńskiego sięgają  okresu przedślubnego. K orelacyjna a n a liza  wy­ników badań potwierdza is tn ie n ie  wpływu głównego motywu zawar­c ia  związku małżeńskiego na atmosferę i  tr e ś ć  żyoia małżeńsko- -rodzlnnego również po ś lu b ie . Miłość będąca najczęstszym moty—
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wem m a łż e ń s t w a  p o z o s t a j e  z a s a d n i c z j c i  spoiwem łą c z ą c y m  parę m a ł­ż e ń s k ą ,  k o r z y s t n i e  o d d z i a ł u j e  z w ła s z c z a  na e m o c jo n a ln ą  s f e r ę  w s p ó ł ż y c i a  w r o d z i n i e .  Te m a łż e ń s t w a ,  k t ó r e  p o b r a ł y  s i ę  głów­n i e  z m i ł o ó c i ,  c z ę ś c i e j  n i ż  p o z o s t a ł e  z a l i c z a j ą  do swojego do­r o b k u :  -  b r a k  k o n f l i k t ó w ,  zg o d n e  p o ż y c i e ,  d o b rą  a tm o s fe r ę  w domu,-  s z a c u n e k ,  więź e m o c j o n a l n ą ,  m i ł o ś ć ,-  w ię ź  s e k s u a l n ą ,-  dopasow anie c h a r a k t e r ó w ,-  w i e r n o ś ć ,  z a u f a n i e  m a ł ż e ń s k i e ,-  w spólny c e l  w ż y o i u ,  wspólne z a i n t e r e s o w a n i a .’" a r t o  je d n o c z e ś n i e  p o d k r e ś l i ć ,  że z n a c z n a  c z ę ś ć  badanychm a ł ż e ń s t w ,  k t ó r e  p o b r a ł y  s i ę  z  in n y c h  n i ż  m i ł o ś ć  względów, t a k ­że l e g i t y m u j e  s i ę  w ym ienionym i s u k c e s a m i .  Sam motyw m ałżeń stw a n i e  w y d a je  s i ę  więc być jedynym  c zy n n ik ie m  o s t a t e c z n i e  p r z e s ą ­d z a ją c y m  o t r e ś c i  w ię z i  m a ł ż e ń s k i e j  po ś l u b i e .  N i e d o j r z a ł a  mi­ł o ś ć  p r z e d  ślubem może p o j a w i ć  s i ę  i  r o z w in ą ć  j u ż  po ś l u b i e .'//yniki badań w s k a z u j ą ,  że  m ają  m i e j s c e  z j a w i s k a  p r z e c iw n e ,  t j ,  z a n i k a n i e  m i ł o ś c i  w m a ł ż e ń s t w i e .  Około 1Q/- badanych p a r  m a ł­ż e ń s k i c h ,  k t ó r e  p o b ra ły  s i ę  z  m i ł o ś c i ,  w c h w i l i  b a d a n ia  n ie  z a ­l i c z y ł o  t e g o  u c z u c i a  do s w o ic h  su k cesów .l V y k s z t a ł c e n ie  j e s t  z m ie n n ą  r ó ż n i c u j ą c ą  o p i n i e  o s u k c e s ie  m a łż e ń s k im  w s f e r z e  m a t e r i a l n e j .  O d s e t k i  k o b i e t  z a l i c z a j ą c y c h  do d o ro b k u  sw ojego m a łż e ń s tw a  w ysoki s t a n d a r d  m a t e r i a l n y ,  d o b r o ­b y t ,  s ą  c o r a z  n i ż s z e  w p o d g r u p a c h  r e s p o n d e n t e k  l e g i t y m u j ą c y c h  s i ę  c o r a z  wyższym w y k s z t a ł c e n i e m .  Ten r o d z a j  s u k c e s u  d e k la ro w a ­ł o :  -  4 1 ^  k o b i e t  p o s i a d a j ą c y c h  w y k s z t a ł c e n i e  podstawowe,-  3 2 5 Í a b s o lw e n te k  Z S Z ,-  22^ k o b i e t  p o s i a d a j ą c y c h  w y k s z t a ł c e n i e  ś r e d n i e  lu b  n i e ­p e ł n e  w yższe,-  13^ a b s o lw e n te k  w y ż s z y c h  u c z e l n i .
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Zdecydowana większość mężdw i  żon ocenia swoje małżeństwo Jako udane lub bardzo udane. Nieudanych związków małżeńskich Je s t  n ie w ie le . Fakt ten staw ia małżeństwa zawodowych wojsko­wych w pozytywnym ś w ie tle . Charalcteryzują s ię  one zgodną, seré deozną atm osferą, a łączy Je  przede wszystkim więź emocjonal­na oparta na m iłości, w ierności i  wzajemnym zaufaniu partnerów. Wyniki badań potwierdzają Is tn ie n ie  wyraźnej zależn ości oceny małżeństwa od częstości zgodnej atmosfery w domu 1 stanu kon- fllk to w o ś o i między partnerami małżeństwa. Im mniejsze jest na­tężen ie  konfliktów i  im c z ę ś c ie j w domach rodzinnych panuje ser­deczna atm osfera, tym wyżej oceniane są zw iązki małżeńskie.Ocenę małżeństwa ró żn icu je  motyw poślubienia partnera. Związki małżeńskie, u podstaw których le ż a ła  m iłość są czę ście j n iż pozostałe oceniane Jako bardzo udane, a znacznie rzadziej Jako n iezbyt udane lub nieudane.Wyższej ocenie małżeństwa sprzyjają również takie czynniki Jak równość uprawnień partnerów oraz zadowolenie kobiet ze s ta ­tusu żony żołnierza zawodowego. Ocena małżeństwa Je st wreszcie wypadkową różnorodnych in t e r a k c ji  i  postaw partnerów wobec s ib -  b ie .  Wysokim ocenom sp rz y ja ją  następujące zachowania parnerów:-  wspólne podejmowanie d ecyzji rodzinnych,-  okazywanie partnerowi wiele tro ski i  uwagi,-  lic z e n ie  się ze zdaniem partnera,-  unikanie k łó tn i,-  poszanowanie osobistych spraw partnera,-  unikanie obwinlańla partnera,-  poozuole odpowiedzialności za sprawy rodziny,-  unikanie z ło ści i  gniewu,-  czynny udział w prowadzeniu gospodarstwa domowego,-  słowność wobeo partn era ,
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-  stosowanie symbolicznych zachowań wyrażających sympa­tię  i  miłość wobec partnera / p rz y tu la n ie , pocałunki, komplementy i t p ./ .Zachowania przeciwne wyżej wymienionym wywołują dyskonfort psychiczny oraz emocjonalny i  obniżają ocenę własnego małżeń­stwa* Przedstawione uwarunkowania i  z a le ż n o ś c i, z których wyni­k a ją  określone wskazówki socjotechn iczne, dotyczą także stanu zadowolenia respondentów z sy tu a cji r o d z in n e j. Je s t  to jednak problem szerszy, obejmuje bowiem r e la c je  n ie  tylko między współ­małżonkami, ale  także między nimi jako rodzicam i a ich d ziećm i.Satysfakcję z s y tu a c ji  rodzinnej mierzyliśmy za pomocą sześoiostopniovi/ej s k a l i ,  k tórej krańcowe punkty oznaczały i wy­łą c zn ie  zadowolenie i  szczęście  oraz w yłącznie przykrości i  c ie r p ie n ie , c z y li absolutny brak zadowolenia i  szczę śc ia . Pro­s iliśm y  badanych, by rozw ażyli wszystkie dobre i  złe strony wła­snej sy tu a cji rodzinnej i  zaznaczyli swój stan zadowolenia w od­powiednim miejscu na s k a l i .  Po podsumowaniu otrzymaliśmy n astę­pujący układ odpowiedzi mężów i  żon:1/ sytu acja  rodzinna przynosi niemal wyłącznie przykrości i  c ie rp ie n ia  — 25* mężów 1 żonj 2/ sytu acja  rodzinna przynosi znacznie c z ę ś c ie j przykrości i  c ie rp ie n ia  n iż  zadowolenie i  szczęście  -  1^ mężów i  1^ żon; 3/ sy tu acja  rodzinnśl przynosi nieco c z ę ś c ie j przykrości i  c ie r ­p ie n ia  niż zadowolenie i  szczęście -  5?* mężów i  6  ̂ żon;4/ sytu acja  rodzinna przynosi czę ście j zadowolenie i  szczęście  n iż  przykrości i  c ie r p ie n ia  -  30^ mężów i  30^ żon;5/ sytu acja  rodzinna przynosi znacznie c z ę ś o le j zadowolenie 1 szczęście  niż przykrości i  c ie rp ie n ia  -  375« mężów i  36^ żon; 6/ sytu acja  rodzinna przynosi niemal w yłącznie zadowolenia i  szczęście  -  24^ mężów i  24  ̂ żon;
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X /7/ brak odpowiedzi -  mężów i  2$ żon • ,Zdeoydowana większość badanych deklaruje zadowolenie ze swojej aktualnej s y tu a c ji rod zin n ej. Liczba osób nie zadowolo­nych je s t  niewielka i  wynosi w grupie mężów i  żon po 8^, w tym sk ra jn ie  niezadowolonych około 2—3^. W s y tu a c ji  każdej rodziny da s ię  wyróżnić wiele elementów i  problemów zarówno łatwych do rozw iązania oraz przyjemnych, jak  i  trudnych, uciążliw ych, wy- inagająoyoh poświęcenia, wyrzeczeń, będąoyoh źródłem przykrości 1 c ie r p ie n ia . Zaskakujący więo wydaje się  tak  duży odsetek ba­danych /po mężów i  żon/ oceniających swoją sytuację rodzin­ną jako niemal wyłącznie szozęściodajną, Wyjaśnienie te j kwe­s t i i  wymaga bardziej pogłębionej a n a lizy . Ogólnie można powie­d z ie ć , że ta  grupa respondentów traktuje swoje codzienne tro sk i i  kłopoty rodzinne jako nieodłączny element lu d z k ie j egzysten cji Warto '»"ównież zwrócić uwagę, że mężowie równie często ja k  żony odczuwają satysfak cję  ze swojej s y tu a c ji rodzin n ej. Posta­wy k ob iet w porównaniu z mężczyznami były p rzecie ż  zawsze bar­d z ie j prorodzinne. Również i  d ziś  czują s ię  one w rodzinie bar­d z ie j kompetentne niż m ężczyźni. Różnice w odczuciach mężów i  żon są Jednak znikome. Po zamianie poszczególnych k ategorii od­powiedzi na odpowiednie punkty i  dokonaniu ob liczeń  okazało s i ę ,  że zadowolenie z s y tu a c ji rodzin n ej, wyrażone za pośrednictwem tzw . śred n ie j punktów, je s t  wysokie i  wynosi na s k a li  sześcio­stopniowej w grupie mężów 4 ,7 2 , a w grupie żon 4 ,7 4 , Ha podetar- wie powyższego można -  wydaje s ię  -  sformułować te zę , że życie  rodzinne przynosi wepćłózeenemu żołnierzowi zawodowemu 1 jego żonie enaoznle c z ę śc ie j zadowolenie 1 szczę śc ie  niż przykrościx/ średn i wskaźnik s a ty s fa k c ji  mężów w 1987 r ,  je s t  większy /4,72/ niż był w 1978 r ,  / 4 ,5 V  na s k a li  1 -6 / . Satysfakcja żon pozostała na podobnym poziomie /4,79 w 1978 r .  1 4,74 w 1987 r .
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i  niezadowolenie. Je s t  więo ono ich  sukcesem.Najważniejszą przesłar-ką i  zarazem determinantą owego suk­cesu je s t  udane małżeństwo. Im wyżej oceniany był własny zwią­zek małżeński przez respondentów, tym waższą wyrażali oni sa­ty s fa k c ję  z sy tu a o ji ro d zin n e j. Mężowie ocen iający małżeństwo jako bardzo udane deklarow ali sa ty sfa k cję  na poziomie 3,29 /na s k a l i  1-6/. Średni wskaźnik s a ty s fa k c ji  w podgrupach n iż e j oce­n ia ją cy ch  swoje małżeństwo wynosił:-  jako udane -  4 ,6 2 ,-  jako niezbyt udane i  nieudane -  3 ,1 8 ,Podobna pozytywna zstLeźność ooeny własnego małżeństwa 1 s a ty s fa k c ji  rodzinnej wyraźnie widoczna je s t  w opiniach k o b ie t . Najwyższą satysfak cję  z sy tu a o ji rodzinnej /5—6 pozyoje na ska­l i  1-6/ wyraziło 85^ żon, które oceniły własne małżeństwo jako bairdzo udane, 55^ uznających je za udane i  335̂  oceniających swój związek małżeński jako niezbyt udany 1 nieudany.Przytoczone dane potwierdzają te z ę , i ż  udane małżeństwo je s t  fundamentem udanej rodziny, i  odw rotnie. Satysfakcja  z sy­t u a c j i  rodzinnej je s t  więo wypadkową tych wszystkich elementów, które tworzą ogólny obraz związku m ałżeńskiego, determinują j e ­go sukcesy 1 porażki. Warto więo ze względów praktycznych wymię— nió zasadnicze czyn niki pozytywnie skorelowane z wysokim zadowo­leniem  badanych kobiet 1 mężczyzn z s y tu a o ji rodzinnej. Są to :-  uczuciowy motyw zawarcia związku małżeńskiego /miłośó’/ ,-  znajomość przedmałżeńska, trw ająca nie krócej n iż pół roku-  zgodna atmosfera w domu i  n isk ie  natężenie konfliktów ,-  równość uprawnień między partnerami małżeństwa,-  saty sfak cja  z d z ie c i , ich wychowania i  nauki,-  satysfak cja  z zawodu partnera /w przypadku badanych ko­b iet ze statusu żony żołnierza zawodowego/.
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-  dodatnia ocena s jt u a o ji  materialnej własnej rodzinj^.Na zakończenie pragniemy zwrócić uwagę na dwie doniosłe, naszym zdeuiiem, kw estie. Po pierwsze -  s a ty s fa k c ja  z sy tu a cji rodzinnej nie je st dziełem przypadku le cz  efektem inten cjonal­nych zabiegów samych zainteresowanych. Najwyższy średni wskaźnik owej s a ty s fa k c ji  stwierdzono w grupie respondentów uznających rodzinę za wartość nadrzędną nad wszystkimi innymi wartościami /w grupie kobiet 4,80 i  w grupie mężczyzn 4 ,8 7 / , najniższy na­tom iast wśród te j k a te g o rii badanych, d la  k tó re j rodzina je s t  w artością mniej ważną, n iż  inne weuitości /4,00 i  4,08/.Po drugie -  is t n ie je  wyraźna /na poziomie isto tn o ści 

p y  99,95/ pozytywna zależność między oceną własnego małżeń­stwa i  satysfak cją  z s y tu a c ji  rodzinnej a zadowoleniem z pra­cy zawodowej. Respondenci wysoko oceniający swoje małżeństwo d ek laru ją  ..^ższe niż in n i zadowolenie z praoy zawodowej. Bada­n i mężczyźni wyrażający wysoką satysfakcję  z s y tu a c ji  rodzin­nej o zę śo ie j niż inni są zadowoleni z praoy zawodowej.
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Uwa;i;i końcowe 1 w n io s k i
Zgromaciiione w y n ik i  baoci/i n ie  t y l k o  u k a a a ł y  s t& ty o a n y  o b r a i  w s p ó ło a e s n e j  r o u a i n y  wojskov/ej a l e  t a k ż e  p o s 'w o liły  -  oo w yd aje  s i ę  być a a o a e g ó l n i e  c e n n e  — na p r z e ś l e u z e n i e  z a s a d n ic z y c h  e ta ~  p6w j e j  k s z t a ł t o w a n i a  s i ę  i  r o z w o ju ,  '.iiidród s z c z e g ó ło w y c h  p r o -  blenaów badawczych u w z g lę d n io n o  bowiem o k r e s  p r z e d m a ł ż e ń s k i , z a w i e r a n i e  zw iązku m ałżeń stCiego / d o j r z a ł o ó ó  s p o łe c z n a  p a r t n e ­ró w , o c z e k iw a n i a ,  motywy i  obi^zędowość/, p r o c e s  powstawania r o u z i n y  i  z a k ł a d a n i a  g o s p o G ta ’stwa domowego / p r o k r e a c j a ,  m i e s z ­k a n i e  i  Jego w y p o s a ż e n ie / ,  s t r u k t u r a  r o d z i n y  o r a z  r e a l i z a c j a  f u n k c j i  i  odnoszone s u k c e s y .  Houzinę wojsko'wą badano w k on ­t e k ś c i e  j e j  u s y tu o w a n ia  w aiakro i  m i k r o s t r u k t u r z e  s p o ł e c z n e j ,  ze s z c z e g ó ln y m  u w z g lę d n ie n ie m  wzajemnych r e l a c j i  r o d z in y  i  w o js k a  ja k o  i n s t y t u c j i .P r z e d s ta w io n a  s o c j o l o g i c z n a  c h a r a k t e r y s t y k a  w s p ó ł c z e s n e j  r o o z i n y  wojskowej o b r a z u j e  z ł o ż o n o ś ć  1 r ó ż n o r o d n o ś ć  ż y c i a  m a ł -  ż e ń s k o - r o d z in n e g o  k a d r y ,  w y r a ż a ją c e  s i ę  o i . l n .  w ró żn y c h  p r a g ­n i e n i a c h ,  o c z e k i w a n i a c h ,  a s p i r a c j a c h  i  p o zio m a c h  ic h  r e a l i z a ­c j i ,  w r o z m a ity c h  k ł o p o t a c h ,  t r u d n o ś c i a c h  o r a z  sposobach r o z ­w ią z y w a n ia  o k r e ś lo n y c h  problem ów . J a k k o l w i e k  k ażd a r o d z in a  c h a r a k t e r y z u j e  s i ę  swoimi in d y w id u a ln y m i w ł a ś c i w o ś c i a m i ,  t o  j e d n a k  w ie le  owych c e c h ,  z j a w i s k  i  problem ów  wśród badanych r o d z i n  w ystępuje  n a j c z ę ś c i e j  w porów naniu  z  in n y m i ,  to j e s t  ma c h a r a k t e r  typ ow y, U s t a J o n e  na p o d s t a w ie  wyników badań o e -  ch y  c h a r a k t e r y s t y c z n e  r o d z i n y  wojskowej o z n a c z a j ą  więo domi­n a c j ę  z j a w i s k a ,  n i e  z a ś  j e g o  w yłączne w y s t ę p o w a n ie .  Warto t e ż  d o d a ć ,  że w ie le  owych o e c h  ozy z j a w i s k  możemy z pew nością od­n a l e ź ć  wśród r o d z i n  i n n y c h  grup s p o łe c z n o -z a w o d o w y c h .O b l i c z e  r o d z in y  w o js k o w e j ,  p o c o b n ie  ja lc  k a ż d e j  r o d z i n y ,  determ inow ane j e s t  w ie lo m a  ro zm aity m i zm iennym i n ie z a l e ż n y m i
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0 c h a r a k t e r z e  makro i  m ik r o —s t r u k t u r a l n y m ,  »/yniki badan p o t ­w i e r d z i ł y  z a s a d n ic z y  wpływ n a  k s z t a ł t  i  w łaściv i/ości ro d zin y  yi/ojskowej czynników k u l t u r o w y c h ,  ekonom icznych i  ideowo—p o l i ­t y c z n y c h  o r a z  u s y tu o w a n ia  j e j  w s t r u k t u r z e  klaaov;o-w aratw ow ej1 zaw ódo?iej s p o ł e c z e ń s t w a ,  wpływ zawodu w ojskow ego na ż y c ie  r o d z i n n e  k a d r y  o k a z a ł  s i ę  byó w ś w i e t l e  z e b r a n e g o  m a t e r ia ł u  b a r d z o  w id o c z n y .  Pod w ie lo m a  względaiid p r z e j a w i a  s i ę  on po­d o b n ie  w k a ż d e j  w s p ó ł c z e s n e j  a r o i i i ,  n i e z a l e ż n i e  od t e g o ,  w j a ­kim s y s t e m i e  s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n y m  dana a r m ia  f u n k c j o n u j e ,  //ynika t o  z podobnej r o l i  w o js k a  i  zawodu w ojskow ego z j e d n e j  s t r o n y  o r a z  z u n i w e r s a l n o ś c i  c e c h  i  f u n k c j i  s p o ł e c z n y c h  r o ­d z i n y  z d r u g i e j .Ż o ł n i e r z  zawodowy w ykonuje zawód t r a d y c y j n i e  uznawany z a  m i e r n i k  o f i a r n o ś c i ,  p o ś w i ę c e n i a  i  p a t r i o t y z m u .  Lo niedawna w p o l s k i e j  t r a d y c j i  w ojskow ej b y ł  on k o j a r z o n y  z  powołaniem . Wojsko j e s t  wysoce s f o r m a l iz o w a n ą  i  z h i e r a r c h i z o w a n ą  s t r u k t u ­r ą  zawodową ze szczegółov/o ok reślon ym  zak resem  obowiązków d l a  k a ż d e g o  a o ł n i e r z a .  P o s ia d a  ono je d n o c z e ś n i e  sv/ój własny i n s t y ­t u c j o n a l n y  model ż y c i a  m a ł ż e ń s k ie g o  i  r o d z i n n e g o .  2alcres od­d z i a ł y w a ń  w ojsk a  na r o d z i n ę  j e s t  dość s z e r o k i  i  obejm uje w ie le  s f e r  j e j  ż y c i a ,  n p . s o c j a l n o - b y t o w ą ,  k u l t u i ^ a l n ą ,  r e k r e a o y j n o -  -w y po czytik o w ą, iueowo-wyohowawczą, ochrony z d r o w ia  i  i n n e .W£u?to Jednocześnie dodać, że rodzina wojskowa w większym stopniu n iż  wiele innych k a te g o rii rodzin cywilnych poddana je s t  etressóm v/ynika jącym z wysokich wymagań zawooowyoh wobeo męża 1 o jca  /ciągła  dyspozyoyjność, częsty pobyt poza domem, d e fic y t  c z 0,su na sprawy donióv/o—rodzinne/. »T/lększość badanych / c z ę ś c ie j mężowie -  74?? n iż  żony -  56??/ wskazuje na u c ią ż li­wość wykonywania zawodu wojskowego dla ży cia  małżeńsko-rodzin- nego.
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Zawód wojskowy p o o tr a o ^ a n y  j e s t  prii .ez  k a d r ę  i  żony j a k o  ważny c z y n n ik  k s z t a ł t u j ą o y  ż y c i e  r o a z i n y ,  w y z n a c z a ją c y  j e j  m i e j s c e  w s t r u k t u r z e  s p o ł e c z n e j  i  p r z e s t r z e n n e j  k r a j u ,  p o d -  p orzą d k ow iiją cy  r y t a  ż y c i a  r o d z in n e g o  i n s t y t u c j o n a l n y m  p o t r z e ­bom w o js k a .  Zawód w ojskowy j e s t  t e ż  v;ażną d e t e r m in a n t ą  m a te ­r i a l n y c h  i  k u l t u r a l n y c h  warunków e g z y s t e n c j i  r o d z i n y ,  wpływa p r z e z  i n s t y  tuc jo n a l t iy  s y s te m  id e o w o -n o rm a ty  wny na w a r t o ó c i  i  w z o rc e  zachowań c e n io n a  w r o d z i n i e .  l o t y c z y  to  z w ła s z c z a  o b r z ę -  d o w o -o b y c z a jo w e j s f e r y  ż y c i a  zawodowego i  c z ę ś c io w o  m a ł ż e ń s k o -  - r o d z i n n e g o ,
Z wymienionych względów i s t n i e j e  z n a c z n a  i n t e g r a c j a  r o ­

a z i n y  wojskowej z wojskiem Jako i n s t y t u c j ą .  Badane środowisko  
Zainteresow ane J e s t  w p o g łę b ia n iu  owej i n t e g i ' a o j i .  D o strzega  
ono t^iką możli iOŚć i  p o s t u lu je  wprowaazenie do obrzędowości  
wojskowej nowych elementów u w z g lę c n ia ją o y c h  f a k t ,  że żona 
ż o ł n i e r z a  zawodowego j e s t  towarzyszką je¿?o ż y o i a  i  s łu ż b y .R o d z in a  wojskowa p o w s t a je  mocą s a m o d z i e l n y c h  d e c y z j i  b e z ­p o ś r e d n i o  z a i n t e r e s o w a n y c h . T y lk o  n i e w i e l k i  o d s e t e k  m ło o z io ż y  r a d z i  s i ę  ro d zicó w  w s p r a w ie  ożenku, a do r z a d k o ś c i  n a l e ż y  z a ­s i ę g a n i e  rad j e s z c z e  u k o g o ś  i n n e g o .  S a m o d z i e l n i e  podejmowane d e c y z j e  m a try m o n ia ln e  c h a r a k t e r y z u j ą  s i ę  znacznym  stopn iem  d o j r z a ł o ś c i ,  gdyż p a r t n e r z y  m ałżeństw a vu w i ę k s z o ś c i  przypadków św ia d o m i są c e ló w , k t ó r e  z a m i e r z a j ą  o s i ą g n ą ć  na nowej d r o d z e  ż y o i a .  C z ę ś c i e j  d o t y c z y  t o  je d n a k  m ę ż c zy zn  n i ż  k o b i e t .  Około m ężczyzn  w c h w i l i  z a w i e r a n i a  z w ią z k u  m a ł ż e ń s k i e g o  n i e  m ia ­ł o  sp recyzow any ch  o c z e k iw a ń  pod adresem t e j  i n s t y t u c j i .  O c z e ­k i w a n i a  kawalerów z w ią z a n e  z małżeństwem n a j c z ę ś c i e j  k o n c e n t r u ­j ą  s i ę  na e m o c jo n a ln e j  s f e r z e  w s p ó ł ż y c ia  o r a z  p o s ia d a n iu  d z i e c i ,  Vif i c h  o p in ia c h  m a łż e ń s tw o  r y s u j e  s i ę  j a k o  i n s t y t u c j a  z a s p o k a -
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j a j ą o a  p r z e d e  wszystkim e m o c jo n a ln e  p o t r z e b y  c z ł o w i e k a ,  wno­s z ą c a  w j e g o  ż y c ie  u c z u c io w e  harm on ię ,  ła d  i  s t a b i l n o ś ć »Zawodowi wojskowi nowożeńcy p rzew ażnie m a ją  wyrobiony po­g l ą d  w k w e s t i i  cech  s p o ł e c z n y c h  żo n y . N a j c z ę ś c i e j  pożądanymi w a r t o ś c i a m i  u  p a r t n e r k i  do m ałżeń stw a są  zawód i  v/y k s z t a ł c ę  n i e .ś r o d o w is k u  wojskowym u p o vjsze ch n io n y  j e s t  w z o rz e c  żony p r a c u ­j ą c e j  zawodowo.Z a s ó b  w iedzy nowożeńców o m a łże ń stw ie  i  r o d z i n i e  byv;a jednadc d o ść  n i s k i .  M ło d z i  n i e  zawsze p o s i a d a j ą  w y s t a r c z a j ą c ą  w ie d zę  o ró żn ych  p ro b le m a c h  ż y c i a  m ałże ń sk o—r o d z i n n e g o .  N a j­w a ż n i e j s z y m i  źr ó d ła m i ov/ej w iedzy  j e s t  r o d z i n a  p o c h o o ze n ia  o r a z  p oradnictv/o upov^szechniane n a  łamaoh c z a s o p is m  i  k s i ą ż e k .  I s t n i e j e  więc p o tr z e b a  p r z y j ś c i a  r o d z i n i e  z  odpowiedną pomocą, s z e r s z e g o  w łą c z a n ia  s i ę  do n i e j  in n y c h  i n s t y t u c j i  i  o r g a n i z a ­c j i ,  z w ła s z c f ja  s z k o ł y .  P rz y g o to w a n ie  młodych do ż y c i a  tnałżeń - e k o - r o d z i h n e g o  w p r a k t y c e  o z n a c z a  p r z y g o t o w a n ie  i c h  do spraw­n e g o  fu n k c jo n o w a n ia  j a k o  k r e a to r ó w  ż y c i a  i  b y tu  l u d z k i e g o .P r o c e s  k s z t a ł t o w a n i a  s i ę  r o d z in y  w o js k o w e j p r z e b ie g a  na 
Ogół w s p r z y j a j ą c y c h  w a r u n k a c h .  Tworząca j ą  p a r a  m ałżeńska ma n a j c z ę ś c i e j  o k r e ś lo n ą  p o z y c j ę  s p o ł e c z n ą ,  zawód i  w y k s z t a ł c e ­n i e ,  B azę  m a t e r ia l n ą  s t a n o w i  za ro b e k  n a j c z ę ś c i e j  o b o jg a  m ałżon­ków , k t ó r z y  n ie d łu g o  po ś l u b i e  otrzy m u ją  m i e s z k a n i e .C eoh ą c h a r a k t e r y s t y c z n ą  w s p ó łc z e s n e j  r o d z i n y  wojskowej j e s t  w ię o  tw o r ze n ie  p r z e z  n i ą  v/ n ie d łu g im  c z a s i e  po ś l u b i e  s a ­m o d z ie l n e g o  g o sp o d a rstw a  domowego. Wynika t o  z  f a k t u ,  że r o d z i ­nę. t a  z  r e g u ł y  p o w s t a j e ' z  d a l a  od m i e j s c a  u r o d z e n i a  i  wychowy­w a n ia  s i ę  j e j  z a ł o ż y c i e l i ,  a  z w ła s z c z a  m ę ż c z y z n y ,  k tó ry  j e s t  p r z y w ią z a n y  do a i l e j s o a  p e ł n i e n i a  zawodowej s ł u ż b y  w ojs k o w e j.  O p u e z o za  on swoje g n ia z d o  r o d z in n e  j u ż  w moraenoie d o s t a n ia  s i ę  do o l g : e ś l o n e j  zawodowej s z k o ł y  wojskowej J p o o o f i o e r s k i e  j ,  oho-~ r ą ż y o h  l u b  o f i c e r s k i e j .
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'./spółozesna rooairia  WGj;;lcovva, ja k k o l w i e k  sZj'bko usario— 

d z l e l n i a  s i ę ,  to jedn ak  nie zrywa w ię z i  z r o d z in ą  p o ch o d zen ia ,  
lio n ta k ty  z roazicam i utrzymywane są w i^orciie w izyt o s o b i s t y c h ,  
n a j c z ę ś c i e j  składanych ro d zico m , oraz k o r e s p o n d e n c ji  i  rozmów 
t e l e f o n i c z n y c h .  Podłożem tyoh kontaktów j e s t  więź em ocjonalna,  
a ta k ż e  pomoc rzeczowa i  doradztwo w r ó ż n y c h  sprawach ż y c i o ­

wych. N a j c z ę ś c i e j  deklarow anym  p rzez mężów / 6 4 ^ /  i  żony / 6 ( ^ /  motywem z a w a r c ia  z w ią z k u  m a łż e ń s k ie g o  j e s t  m i ł o ś ć .  Inne p r z e ­s ł a n k i  ta k ż e  mają m i e j s c e ,  cłjoć i  im c z ę s t o  to w a r zy s zy  m i ł o ś ć .  lV y n ik i  badań w slcazu ją ,  ż e  n a d a l  trwa e w o l u c j a  w n i e f o r m a l n e j  p r o c e d u r z e  z a w i e r a n i a  m a łż e ń s tw a .  U p o w s ze c im i a j ą  s i ę  n i e k t ó r e  fo rm y  ce re m o n ia łu  p r z e d m a ł ż e ń s k ie g o ,  n p ,  z a r ę c z y n y ,  w r ę c z a n ie  n a r z e c z o n e j  p i e r ś c i o n k a ,  u r o c z y s t e  o ś w i a d c z y n y ,  iV ś ro dow isk u  wojskowym n ie  u p o w s z e c h n ia j ą  s i ę  n a t o m i a s t  duże u r o c z y s t o ś c i  w e s e ln e  z u u z ia ie m  l i c z n e g o  g ro na o s ó b .  w id o c z n ie  temu nie  s p r z y j a j ą  c i ą g l e  n i e  n a j l e p s z e  m a t e r i a l n e  w a ru n k i e g z y s t e n c j i  p r z e w a ż a j ą c e j  c z ę ś c i  r o d z i n  poleskich , w tym t a k ż e  w ojskow ych..i/spółozesńa r o d z i n a  wojskowa c h a r a k t e r y z u j e  s i ę  małymi r o z m i a r a m i .  J e s t  to  dw upokoleniow a r o d z i n a  z  n i e w i e l k ą  l i c z b ą  d z i e c i ,  n a j c z ę ś c i e j  z  dw ojgiem  lu b  je d n y m . W ponad 91^ p r z y ­padków n i k t  inny n i e  m i e s z k a  z t ą  r o d z i n ą  pod wspólnym dachem i  n i e  tw orzy w spólnego g o s p o a a r s tw a  domowego. H le  j e s t  w ięc o n a  a n i  k l a s y c z n ą  r o d z i n ą  w ie lo p o k o le n io w ą  a n i  t e ż  o d iz o lo w a ­ną i*o d z in ą  n u k l e a r n ą .  P o w ią za n a  ona j e s t  w ie lo m a  więzami z s z e r s z ą  r o d z in ą  o r a z  z o t a c z a j ą c y m i  j ą  in n y m i  r o d z in a m i ,  Oboy w z a s a d z i e  j e j  j e s t  s t a n  i z o l a c j i  zarówno od s z e r s z e j  r o d z in y  j a k  1 od s ą s ia d ó w . J e s t  ona mocno o s a d z o n a  w i n f r a s t r u k t u r z e  s p o ł e c z n e j  i  z in t e g r o w a n a  z e  śro d o w is k ie m  l o k a l n y m ,  wysoki
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w e k a in ik  p r z y n a l e ż n o ś c i  p a r t y j n e j ,  z w ła s z c z a  m ę ż c z y z n ,  c z ę e t e  p r z y p a d k i  p r z y n a l e ż n o ś c i  do i n n y c h  o r g a n i z a c j i  s p o ł e c z n y c h ,  k lu b ó w , k o m ite tó w ,  k o m i s j i  i t p .  o ra z  u c z i a ł  w ró żn o ro d n y c h  do­r a ź n y c h  p r a c a c h  s p o ł e c z n y c h  dowodnie ś w i a d c z ą ,  że  w r o d z in a c h  w ojsko w ych  c z ę s t o  r o l e  m a ł ż e ń s k i e  i  ro d z in n e  p e ł n i o n e  są j e u n o -  c z e ś n i e  z  r o l a m i  s p o ł e c z n i k a ,  zaangażowanego w sprawy n a j b l i ż ­s z e g o  o t o c z e n i a ,  r e g io n u  l u b  k r a j u .J a k k o l w i e k  w s k a ź n ik i  za a n g a żo w a n ia  s p o ł e c z n e g o  s ą  w y s o k ie ,  t o  j e d n a k  w o k r e s ie  o b ję ty m  badan iam i /1 9 7 8 -1 9 8 7 /  zaobserwowa­no w y r a źn ą  t e n d e n c ję  s p a d k o w ą , iiiskaznik p r z y n a l e ż n o ś c i  żon k a d r y  do PZPK o b n iż y ł  s i ę  z lO/; do i f .  S p a d ło  t e ż  z 4(P/' do 30f- u o z e s t n i c t w o  żon w p r a c a o h  r ó ż n y c h  o r g a n i z a c j i  i  i n s t y t u c j i  s p o ł e c z n y c h .  O s ł a b ła  z w ł a s z c z a  aktywność s p o ł e c z n a  d z i e c i  k a d ­r y *  W 1978 r .  bez mała t r z y  c zw a rte  u c z ę s z c z a ł o  na z b i ó r ­k i  haroersk'^ 3 lu b  zuchow e, z a ś  w 1987 r .  j u ż  m n ie j  n iż  połowa /48f^/.W r o d z i n i e  w ojskowej n a jw y ż s z ą  rangę n a d a j e  s i ę  f u n k c j i  p r o k i ’eacyjno~wyohowawoze j  . J a k k o l w i e k  p r o c e s  p r o k r e a o j l  w więK— s z ó ś c i  przypadków przebie^^a p lanow o, to  j e d n a k  16̂ b d z i e c i  u r o ­d z i ł o  s i ę  w badanych i*o d z in a o łi  Viibrew planom i  oczekiw aniom  r o ­d z i c ó w .  W c z ę ś c i  t y c h  r o d z i n  problemem j e s t  w ię o  planowanie 1 r e g u l o w i i n i e  p r o k r e a c j i .<V uznawanym mouelu d z i e c k a  m ie s zc zą  s i ę  zarówno ceoiiy tx*a- d y o y jn e  / s z a c u n e k  d l a  r o d z i c ó w ,  p r a c o w i t o ś ć ,  p o s łu s z e ń s t w o ,  prawdomówność/ j a k  i  n ow ocze sn e  /m ądrość, i n t e l i g e n c j a ,  dobre u c z e n i e  s i ę / .  P r e f e r e n c j e  zawodowe d l a  w ła s n y c h  d z i e c i  są r a ­c z e j  t r a d y c y j n e .  R o d z ic e  n a j c z ę ś c i e j  p r a g n ą ,  by i c h  c ó r k i  po­s i a d a ł y  k t ó r y ś  z zawodów m edycznych / l e k a r k a ,  s to m a to lo g /  a s y n o w ie  obok medycznych t a k ż e  i n ż y n i e r a  r ó ż n y c h  s p e c j a l n o ś c i ,  o k r e s i e  między b a d a n ia m i /1978-1987/ v/zrósł o d s e t e k  ro d z ic ó w
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/o o k o ło  5?Í/ p r e f e r u j ą c ; y oh d l a  sw oich  synów zawód w ojskowy, » a r t o  w tym n i ie j s c u  z a u w a ż y ć ,  że n ie  j e s t  on zawocieo r o d z in n y m , l e c z  jednym z w ie lu  zawodów i n d y w i c u a l n y c h .  B a d a n ia  n ie  u j a w ­n i ł y  i s t n i e n i a  w ś r o d o w is k u  wojskowym s z e r z e j  u p o w s z e c h n io n e j  t e n d e n c j i  do d z i e d z i c z e n i a  tego  zaw odu, do b a r d z i e j  maso'.vego Z a l e c a n i a  go swoim sy n o m . Około 7'  ̂ — b a d a n y c h  ż o ł n i e r z y  z a ­wodowych d z i e d z i c z y  zawód swoich o j c ó w .A s p i r a c j e  r o d z ic ó w  w z a k r e s i e  w y k s z t a ł c e n i a  d l a  sw o ic h  d z i e c i  ta k ż e  n a j c z ę ś c i e j  k o n c e n t r u j ą  s i ę  n a  s t u d i a c h  w y ż s z y c h ,  j a k k o l w i e k  o d s e t e k  w y r a ż a j ą c y c h  j e  o b n i ż y ł  s i ę  w 1967 r .  w porów naniu  ze stanem  z 1978 r .  o o k o ło  15^ -  2 0 f . ,Eksponowane p r z e z  badan ych  r o d z ic ó w  t r u d n o ś c i  wychowawcze m a j ą  x^zewaznie p o d ł o ż e  s y t u a c y j n e ,  a  m i a n o w i c i e :  d e f i c y t  c z a ­su u  o j c a  na wychowanie d z i e c i  o r a z  k ł o p o t y  z  nabyciem r ó ż n y o h  r z e c z y  a zieo iom  ze  w z g lę a u  na z ł e  z a o p a t r z e n i e  s k le p ó w .W warunkach wychowywania małych d z i e c i  w badanych r o o z i n a c h  u p o w s z e c h n ił o  s i ę  w oraawie nym o k r e s i e  k o r z y s t a n i e  p r z e z  p r a c u ­j ą c e  zawodowo m a tk i  z  u r lo p ó w  wychowawczych / z  j?8̂ !- w 1978 r .  do 49y w 1987 r . /  Wie z w ię k s z y ł o  s i ę  n a t o m i a s t  k o r z y s t a n i e  z pomocy ż ło b k a  i  p r z e d s z k o l a .  VI 1985 r .  p o k r y c i e  p o tr z e b  r o d z i n  w ojskow ych na m i e j s c a  d l a  małych d z i e c i  w ż ł o b k u  w y n o s iło  ^ 8 ^ ,  a  w p r z e d s z k o lu  7 9 f: ,I z i e o i  w r o d z i n i e  w ojskowej są  w a r t o ś c i ą  w znacznym s t o p ­n i u  a u to n o m ic z n ą .  J u ż  sam f a k t  ic h  p o s i a d a n i a ,  dobrego wycho­wyw ania i  u c z e n i e  z a l i c z a n y  j e s t  do n a j w a ż n i e j s z y c h  s u k c e ­sów m a łż e ń s tw a .  I n s t r u m e n t a l n a  r o l a  d z i e c i  p r z e j a w i a  s i ę  g łó w ­n i e  w z a s p o k a j a n i u  e m o c jo n a ln y c h  p o t r z e b  r o d z i c ó w ,  in t e g r o w a ­n i u  zw ią zk u  m a ł ż e ń s k ie g o  o r a z  d o s t a r c z a n i u  ro d zic o m  s a t y s f a k c j i  o s o b i s t e j .  Z n a c z n ie  r z a d z i e j  r o d z ic e  o c z e k u j ą  od n ic h  pomocy na s t a r o ś ć ,  a z w ł a s z c z a  o d c i ą ż e n i a  w p r a c a c h  domowych.
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A n a l i z a  s y t u a c j i  wychowawczej w b adanych r o d z i n a c h  u ja w n i­ł a ,  że  m ł o d z ie ż  odm iennie p o s t r z e g a  r o l e  o j c a  i  m a t k i .  R o la  m a t k i  b o j a r z y  s i ę  m ł o d z ie ż y  głó w n ie  z fu n k c jo n o w a n ie m  o g n is k a  domowego. B o l a  o j c a  p o s t r z e g a n a  j e s t  n a j c z ę ś c i e j  w je g o  fu n k ­c j o n o w a n iu  w s t r u k t u r a c h  p o z a r o d z in n y c h ,  w r e a l i z a c j i  p o tr z e b  i  i n t e r e s ó w  r o d z in y  na z e w n ą t r z  t e j  i n s t y t u c j i .  Owa odmienność r ó l  p o s t r z e g a n a  j e s t  p r z e z  m ł o d z ie ż  w s y t u a c j i ,  gdy j e j  r o d z i ­c e  n a j c z ę ś c i e j  d e k l a r u j ą  p a r t n e r s k i  u k ła d  r ó l  i  p o z y c j i  w swoim m a ł ż e ć s t w i e .iY s p ó łc z e s n a  r o d z i n a  wojskowa ja k o  g r u p a  s p o ł e c z n a  c h a r a k ­t e r y z u j e  s i ę  s i l n ą  w i ę z i ą  w ew nętrzną, o p a r t ą  n a  u c z u c i u  m i ł o ­ś c i ,  k t ó r a  to w a rzy szy  j e j  od p oczą tk u  i s t n i e n i a ,  l o  z a s a d n i­c z y c h  c zy n n ik ów  w ię z i  m a ł ż e ń s k i e j  z a l i c z a i i e  s ą  t a k ż e  d z i e c i  o r a z  wzajemne p r z y w i ą z a n ie  i  p r z y z w y c z a j e n i e .  S t r u k t u r a  owych c z y n n ik ó w  w ię z i  m a ł ż e ń s k i e j  j e s t  s t a b i l n a  i  f u n k c j o n a l n a ,  L o -  wodem t e g o  może być p o w s z e c h n ie  wyrażona p r z e z  badanych s a t y ­s f a k c j a  z  a tm o s fe ry  r o d z i n n e j .  R odzina t a  p o n a d t o  wykazuje du­ż ą  o d p o r n o ś ć  na s t r e s y  i  k o n f l i k t y  grażSjOe j e j  rozpadem . C k o ło  90^ r o d z i n  p o t r a f i  u n ik n ą ć  n a j b a r i i z i e j  o s t r y c h  k o n f l i k t ó w ,  d z i ę -

/Tk i  czemu w skaźnik rozwodów w p r z e l i c z e n i u  n a  100 zaw artych  m a ł­ż e ń s t w  j e s t  w śro d o w isk u  wojskowym z n a c z n i e  n i ż s z y  n i ż  o g ó l n o ­k r a j o w y ,  a  z w ła s z c z a  n i ż  w m ałżeństw ach m i e j s k i c h .V/ śro dow isk u  r o d z i n  v;ojskowych u p o w s z e c h n io n y  j e s t  nowo­c z e s n y  wzór żony i  m a t k i .  W zw iązku z tym p r e fe r o w a n y  j e s t  i  s to s o w a n y  p a r t n e r s k i  u k ł a d  stosu n k ów , p o d z i a ł u  w ła d z y ,  a  te.kże w znaoznym s to p n iu  o b o w ią zk ów , n i e k t ó r e  o b ie k ty w n e  warunki p r a ­cy  1 s ł u ż b y  n ie  s p r z y j a j ą  p d ł n e j  r e a l i z a c j i  z a s a d  e g a l i t a r y z m u  1 p a r t n e r s t w a  w m a ł ż e ń s t w i e .  Np, z a m ie s z k iw a n ie  w .oddalonym gitr- n i z o n l e  o g r a n i c z a  m o ż l iw o ś o i  zawodowego z a t r u d n i e n i a  k o b i e t .
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s łu ż b o w a  n ie o b e c n o ś ć  m ęża w domu a u t o m a t y c z n i e  w y łą c za  go z  u c z e s t n i c t w a  w p r a c a c h  domowych, wychowywaniu a z i e c i  i t p ,

\i r o d z in a c h  w o js k o w y c h  o około  n i ż s z a  j e s t  n i ż  w s k a l i  c a ł e g o  k r a j u  ak tyw n ość  zawodowa k o b i e t .  N a j c z ę s t s z y m  motywem owej a k ty w n o ś c i  s ą  w z g lę d y  m a t e r i a l n e .  Motyw t e n  był c z ę ś c i e j  d e k la ro w a n y  w 1987 r .  /6Afc/  n i ż  w 1978 r .  /56fo/. U a t o a i a s t  g łó w ­nym powodem p o z o s t a w a n ia  k o b i e t  w domu s ą  m a łe  d z i e c i .N a j b a r d z i e j  u c i ą ż l i w e  problemy w s p ó ł c z e s n e j  r o d z in y  w o j­s k o w e j zw iązane są  z  r e a l i z a c j ą  f u n k c j i  e k o n o m ie z n o - g o s p o d a r -  o z e j ,  a  m ia n o w ic ie :  z d o b y w a n ie ,  g ro m a d z e n ie  p i e n i ę d z y ,  z a o p a ­t r z e n i e  domu, r o b i e n i e  zakupów o r a z  o b c i ą ż e n i e  pracam i domowy­m i .  Warto p r z y p o m n ie ć , i ż  t r u d n o ś c i  z w ią z a n e  z m a t e r ia l n y m i  wa­ru n k a m i ż y c i a  r o d z i n y  deklarow ane b y ły  tym c z ę ś c i e j ,  im w ię k ­s z y  b y ł  g a r n i z o n ,  w k tó ry m  m i e s z k a l i  r e s p o n d e n c i .  N a j r z a d z i e j  t e g o  ty p u  t r u d n o ś c i  o d c z u w a ją  m ie s z k a ń c y  g a r n iz o n ó w  o d d a l o n y c h ,  
a. n a j c z ę ś c i e j  w ojsk o w i o b y w a te le  g a r n i z o n u  s t o ł e c z n e g o .Vii r o d z i n i e  w o js k o w e j  o z ę s to  tr u d n o  j e s t  p o g o d z ić  p ra cę  z a ­wodową żony i  m a tk i  z n a le ż y ty m  fu n k c jo n o w a n ie m  g o s p o d a rs tw a  domowego i  wychowywaniem d z i e c i ,  z w ł a s z c z a  gdy są  m a łe .  D z i e c i  s ą  tym c z y n n ik ie m , k t ó r y  n a j c z ę ś c i e j  p ow o du je  m o c n ie js z e  a k c e n ­t o w a n i e  domowej r o l i  m a t k i .  P o trze b y  m a t e r i a l n e  r o d z in y  s p r a w i a ­j ą  n a t o m i a s t ,  że ś r o d o w is k o  wojskowe p r z y w i ą z u j e  ouże z n a c z e n i e  do r o l i  żony ja k o  w s p ó ł ż y w i d e ł k i  r o d z i n y .  P r a k t y c z n e  w e j ś c i e  w t ę  r o l ę  u tr u d n io n e  j e s t  mocno a b s o r b u j ą c ą  p r a c ą  zadowoą m ę ż a ,  c z ę s t o  z a ś  wręcz n ie m o ż l iw e  ze względów o b ie k ty w n y o h .P r a c a  zawodowa żony wywiera w idoczn y wpływ na p o d z i a ł  r ó l  r ó w n ie ż  w r o d z i n i e  w o j s k o w e j .  Badani mężowie w c o ra z  większym s t o p n i u  u c z e s t n i c z ą  w wykonywaniu w s z y s t k i c h  c z y n n o ś c i  domowych, n aw et t y c h  n a j b a r d z i e j ,  zdawałoby s i ę ,  k o b i e c y c h ,  n p .  g o to w a n ie  o b ia d ó w .  Główny c i ę ż a r  obowiązków domowych i  r o d z in n y c h  s p o o z y -
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wa j e d n a k  n a  barkach ż o n .  iJęaow ie w y s tę p u ją  t u  w r o l i  mniej l u b  b a r d z i e j  zaangażowanych pociocników, C h a r a k t e r  pracy  zv;ią-- z a n e j  z  wykonywaniem zaviO(iu wojskowego n i e  p o z w a l a ,  w o d c z u c iu  b a d a n y ch  n a  p e ł n i e j s z e  w ł ą c z e n i e  mężów i  o jcó w  w ro zw iązy w an ie  problem ów  dom ow o-rodzin n ych .P rob lem  p o le g a  n a j o g ó l n i e j  b io r ą c  na ty m , że  dwie in s t y ~  t u c j a  s p o ł e c z n e j  r o d z i n a  i  w o jsk o  w alczą o to  samo dobro — z o ł — h i e r z a  zawodowego. R o d z in a  c h c e  go mieć m o ż l iw ie  c z ę s t o  w domu, oh ce  go m ieć  d l a  s i e b i e  j a k o  męża i  o j c a .  N ie  j e s t  to  wbrew po­zorom p r a g n i e n i e  c z y s t o  e g o i s t y c z n e ,  bowiem s p o ł e c z n e  r o l e  mę­ż a  i  o j o a  w y k r a c z a ją  p o z a  wąsko pojmowany i n t e r e s  grupy r o a z i n -  n e j ,-V ii  n a le ż y ty m  i c h  s p e ł n i a n i u  mocno z a i n t e r e s o w a n e  j e s t  c a ł e  s p o ł e c z e ń s t w o .V/ojsko ja l:o  i n s t y t u c j a  ta.kże w yraźnie f o r m u ł u j e  swoje o c z e ­k i w a n i a  pod adresem ż o ł n i e r z a  zawodowego. O c z e k iw a n ia  te  w yn ik a­j ą  r ó w n ie ż  z p o trze b  o g ó l n o s p o ł e c z n y c h ,  z I n t e r e s u  og^ólnouarorio— w ego, a  w ię c  i  z i n t e r e s u  d a n e j  r o d z i n y .  C h a r a k t e r  i  wymiar owy oh o cze k iw a ń  warunkowany j e s t  k on k retn y m i z a d a n ia m i r e a l i z o ­wanymi p r z e z  wojsko j a k o  c a ł o ó ó ,  r o o z a j  S i ł  Z b r o j n y c h ,  ty p  j e u — n o s t k i  l u b  r o d z a j  s ł u ż b y .Owa s w o is t a  r y w a l i z a c j a  r o d z in y  1 w o js k a  o ż o ł n i e r z a  zawo­dowego n i e  ma zatem c h a r e k t e r u  a n t a g o n l s t y c z u e g o ,  podobnie j a k  i  t e  i n s t y t u c j e  n ie  s ą  wobec s i e b i e  a n t a g o n i s t y c z n e .  W i s t o c i e  c h o d z i  tu  bowiem o w s p ó ł p r a c ę  i  wzajemną pom oc. Z j e d n e j  s t r o n y  r o d z i n a  wywiera ogromny wpływ zarówno na oaobov^ośó ż o ł n i e r z a  i  j e g o  z a c h o w a n ie .  Przy  czym wpływ ten może m ie ć  ohar‘a k t e r  zarówno p ozytyw ny j a k  1 n e g a ty w n y , Lob rze  f u n k c j o n u j ą c a  r o d z i n a ,  p o m y śl­n i e  r o z w i ą z u j ą c a  swoje p ro b le m y  j e s t  o ś ro d k ie m  r e g e n e r a c j i  mo­r a l n y c h ,  p s y c h ic z n y c h  i  f i z y c z n y c h  s i ł  ż o ł n i e r z a ,  n ie z b ę d n y c h  d l a  n a l e ż y t e g o  s p e ł n i a n i a  r o l i  zawodowej’.  .
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Z d r u g i e j  z a i  s t r o n y  w ojsko w y r a ź n ie  d e t e r m i n u j e  ż y c i e  r o d z i n  kadry  s ta w ia jf^ o  ifli o k r e ś lo n e  y^ymagania i  d o s ta rc z a je fC  w i e l u  w a r t o ś c i .  S y s t e m a t y c z n i e  z w i ę k s z a j ą c  i  r o z s z e r z a j ą c  z a ­k r e s  u s i u g  św ia d c z o n y c h  n a  r z e c z  r o d z i n y  w o j s k o  w znacznym s t o p n i u  ł a g o d z i  ów k o n f l i k t .O czy w isty ,  j e s t  f a k t ,  że u d z i e l a n i e  pomocy rodzinom w o j­skowym n i e  j e s t  n a j g ł ó w n i e j s z ą  i  podstawową m i s j ą  S i ł  Z b r o j n y c h .  J e d n a k ż e  k o n ie c z n o ś ć  z a p e w n i e n i a  sp raw nego fu n k c jo n o w a n h i  c a ­ł e g o  system u w ojskowego wymaga, by r o d z i n a  wojskowa i  j e j  p r o b ­lem y b y ły  przedmiotem s y s te m a ty c z n e g o  z a i n t e r e s o w a n i a  w s z y s t ­k i c h  k om petentnych czy n n ik ó w  w ojskow ych.d o k r e s ie  m iędzy  b a d a n ia m i /w l a t a c h  3.978-19B7/ pod w p ł y -  

vjeta evi/olucji s y t u a c j i  s p o łe c z n o -g o s p o d e j :* o z e j  1 p o l i t y c z n e j  w k r a j u  n a s t ą p i ł y  o k r e ś l o n e  zmiany w n i e k t ó r y c h  s f e r a c h  ż y c i a  m a łż e / is k o - r o o z in n e g o  a  t a k ż e  e w o lu c ja  pew nych w a r t o ś c i  i  p o s ta w ,  w arto  j e  przypom nieć w s k i ‘ó c i e .w s f e r z e  m a t e r i a l n e j  n a sze  b a d a n ia  porciwnawcze n ie  u j a w n i ­ł y  w y r a ź n i e j s z y c h  symptomów o b n iż e n i a  s i ę  s t o p y  ż y c io w e j  r o o z i n  w o js k o w y c h .  Ogólna s u b ie k t y w n a  ocena s y t u a c j i  m a t e r ia j .n e j  w ła ­s n y c h  r o d z in  p o z o s t a ł a  n a  niejzmienionym p o z i o m i e ,  choć w 196p r ,  b y ł a  ona n i ż s z a  n i ż  w 1978 r , ,  a l e  t a k ż e  i  w 1987 r .  S y t u a c j a  m ie s z k a n io w a  u l e g ł a  n i e w i e l k i e j  p o p r a w ie ,  z w i ę k s z y ł  s i ę  o o d s e t e k  r o d z in  p o s i a c a j ą c y c h  stujiodzielne m i e s z k a n i e .  Iniowooze- ś n i ł o  s i ę  w yposażenie  g o s p o d a r s tw  domowych w. s p r z ę t  t r w a łe g o  u ż y t k u .N ie - m n ie j  je d n a k  m a t e r i a l n e  w arunki e g a y .s t e n c j i  r o o z i n  po­s t r z e g a n e  były p r z e z  resp on den tów  j a k o  u c i ą ż l i w e  c z ę ś c i e j  v/1987 r .  n i ż  w 1978 r .  d z r o s ł a  l i c z b a  ooób e k s p o n u ją c y c h  t r u d ­n o ś c i  w z a o p a t r z e n i e  domu, z ł e  z a o p a t r z e n i e  s k le p ó w . N a s t ą p i ł o  s z e r s z e  w łą c z e n ie  s i ę  mężów w r o z w ią z y w a n ie  probletnv3w z a o p a -
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t r e e n i o w y c h ,  r o b ie n ie  za k u p ó w . Z m ie n ił a  e ię  s t r e i k t u r a  motywów p r a c y  zawodowej k o b i e t .  C z ę ś c i e j  n i ż  p o p r z e o n io  u z a s a d n i a j ą  one e w o ją  aktywność zawodową w zglęoam i m a t e r i a l n y m i  a  r z a d z i e j  p o z a m a t e r i a l n y m i .  Z w ięk szon e k ł o p o t y  i  t r u d n o ś c i  w f u n k c j o n o ­w aniu g o s p o d a r s tw  domowych n i e  w płynęły  d e s t r u k c y j n i e  na trw a­ł o ś ć  r o d z i n y  w o jsk o w e j.  Odnotowany w 198ć r .  w s k a ź n ik  rozwodów na 1 0 0  z a w a r t y c h  m ałżeń stw  b y ł  nawet n i e c o  n i ż s z y  n i ż  w 1976 r .Z m n i e j s z y ł o  s i ę  u c z e s t n i c t w o  badanych r o d z i n  w k u l t u r z e ,  w z r o s ły  o d s e t k i  /o 6'ji -  1 0 ^ /  o s ó b ,  k t ó r e  w ca le  n i e  bywają w t e a t r z e ,  o p e r z e ,  o p e r e t c e .  O g óln y  poziom u c z e s t n i c t w a  k u l t u r o ­wego r o d z i n  wojskowych n i e  o d b ie g a  od ś r e d n i c h  wskaźników do­t y c z ą c y c h  o g ó łu  m i e j s k i c h  r o d z i n  p o l s k i c h .U l e g ł y  e w o l u c j i  wymagania kawalerów wobec k a n d y d a te k  na żonę w z a k r e s i e  ś w i a t o p o g l ą d u .  Wyraźnie z m a l a ł  o a s e t e k  osób wy­m a g a j ą c y c h  ś w ia to p o g lą d u  m a t e r i a l i s t y c z n e g o  / z  do 12f./  i  j e d n o c z e ś n i e  u p o w s z e c h n iły  s i ę  wymagania u p a r t n e r e k  ś w ia to p o ­g l ą d u  i d e a l i s t y c z n e g o  / z  lO Jl  do 2 J f / ,  iV u z u p e ł n i e n i u  obrazu e w o l u c j i  postaw badanego ś r o d o w is k a  wobeo ś w ia t o p o g l ą d u  warto d o d a ć ,  ż e  z w ię k s z y ł  s i ę  o d s e t e k  matek /z do a e k l a i - u j ą -X /oyoh u c z ę s z c z a n i e  ioh  d z i e o i  n a  l e k c j e  r e l i g i l  '  .U l e g ł y  zm ianie  p o g lą d y  badanych na m a ł ż e ń s t w o .  Z m n ie j s z y ł a  e i ę  l i c z b a  osób p r z e ś w ia d c z o n y c h ,  że we dwoje j e s t  ł a t w i e j  s i ę
x /  P r z y t o c z o n e  zmiany s ą  elementem e w o l u c j i  stotsunku do r e l i g i i , j a k i  n a s t ą p i ł  w tym o k r e s i e  w całym s p o ł e c z e ń s t w i e  p o ls k im .K ,  D arozew ska na p o d s t a w ie  p rzeprow adzonych badań o g ó l n o p o l -  e k i o h  s t w i e r d z i ł a ,  że w l a t a c h  1977-198:5 n a s t ą p i ł  wzrost l i c z >  by' p o sta w  r e l i g i j n y c h ,  w z r o s t  a k ty w n o ś c i  w i e r z ą c y c h ,  z m n ie j ­s z e n i e  s i ę  ró ż n ic  m ie d zy  p o k o le n ia m i w p o s ta w a c h  wobec r e -  l l g l l  o r a z  spadek l i c z b y  osó b  n i e w ie r z ą c y c h  1 niezd ecydo w a­n y c h .  Wzrósł a u t o r y t e t  K o ś c i o ł a  i  r e l i g i l  o r a z  z w ię k s z y ł  s i ę  n a c i e k  ro dzicó w  na u p r a w i a n i e  p ra k ty k  r e l i g i j n y c h  przez d z i e ­c i .Z o b , :  R odziny p o l s k i e  p i e r w s z e j  połowy l a t  o s i e m d z i e s i ą t y c h .  R e d .  Z .  T y s z k a ,  P o z n a ń -h y d g o s z c z  1987, s .  2 67-268
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c z e g o ś  d o r o b i ć .  C a ę s t s a e  s t a ł y  s i ę  n a r z e k a n i a  na nadm iar ob o­w ią z k ó w , kłopotów  i  t r u d n o i o i .  P on adto s p a d ł y  w s k a ź n ik i  u p a t r u ­j ą c y c h  w związku m a łż e ń s k im  t a k i c h  u je m n y c h  s t r o n ,  ja k  n i a w i e r -  n o d ć ,  z d r a d y ,  z a z d r o ś ć ,  p o d e j r z l i w o ś ć  o r a z  nuda i  brak w s p ó l­n y c h  z a i n t e r e s o w a ń .  W zró s ł  n a to m ia s t  o d s e t e k  osób n ie  d o s t r z e -  g a j ą o y c h  w m a łż e ń s tw ie  ża d n y c h  u je m n y ch  s t r o n .  M ałżeństwo i  r o d z i n a  n a d a l  s ą  wysoko o c e n ia n e  i  s t a n o w i ą  n a j w a ż n i e j s z e  ź r ó d ­ł o  s a t y s f a k c j i  o s o b i s t e j  k a d ry  i  j e j  ż o n .D l a  zdecydow anej w i ę k s z o ś c i  b a d a n y ch  r o d z i n a  j e s t  w a r to ­ś c i ą  n a jw y ż s z ą  i  j e j  in t e r e s o m  p o d p o rz ą d k o w u ją  o n i  w s z y s t k o .W s y s t e m i e  w a r t o ś c i  r o d z i n  wojskowych w y r a ź n i e  widoczne s ą  o b i e  dew izy o k r e ś l a j ą c e  s t y l  ż y c i a  c z ł o w i e k a J  “ by m ie ć “ i  “ by b y ć “ .  Dewiza "by b y ć “ n a j c z ę ś c i e j  ł ą c z o n a  j e s t  pi*zez badaiiych z postaw am i p r o r o d z in n y m i ,  r z a d z i e j  z a ś  z prozawodowymi a  n a j ­r z a d z i e j  z p r o s p o ł e c z n y m i .  Dewiza "by m i e ć "  n i e  j e s t  u t o ż s a m i a ­n a  w y ł ą c z n ie  z d o s t a t k i e m  m a te ria ln y m  l e c z  t a k ż e  z  w a r to ś c ia m i  p o z a m a t e r i a l n y m i ,  n p .  p r e s t i ż e m  s p o łe c z n y m ,  dobrym zdrow iem , d o b r ą  a t m o s f e r ą  w domu i  w p r a c y .O c z e k iw a n ia  z w ią z a n e  z z a k ła d a n ą  r . o d z i n ą  i  o s ią g a n e  w n i e j  s u k c e s y  d o ty c z ą  t y c h  s a cjy ch  s f e r  ż y c i a  m a ł ż e ń s k o - r o d z l n n e g o .  Vi/iążą s i ę  one g łó w n ie  z r e a l i z a c j ą  f u n k c j i  emoc jonalno-ekspre-s^ s y j n e j ,  p r o k r e a c y j n e j ,  wychowawczej i  s e k s u a l n e j .  R e a l i z a c j a  i n n y c h  f u n k c j i ,  j a k k o l w i e k  ta k ż e  z a j m u j ą c y c h  ważne m i e j s c e  w ż y c i u  k a ż d e j  r o d z i n y ,  r z a d z i e j  j e s t  ź r ó d łe m  eksponowanych s u k ­c e s ó w .P rz e d s ta w io n e  w y n i k i  badań p orów n a w czych , mimo o g r a n i c z o ­n e g o  z n a c z e n ia  d l a  g e n e r a l i z a c j i  tet  t y c z n y c h ,  p o s i a d a j ą  w i e ­l e  elemdntćw p o z w a l a j ą c y c h  wnioskować o n i e k t ó r y c h  z j a w i s k a c h  i  t e n d e n c j a c h  o o t y c z ą o y c h  r o d z in  w o js k o w y c h .  P o s i a d a j ą  one rów­n i e ż  i s t o t n y  w alor p r a k t y c z n y .  Naukowe b a d a n ie  r o d z i n y ,  u po w -
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s z e c h n i a n i e  wiudzy s o c j o l o g i c z n e j  o t e j  i n s t : , ' t u c j i  ma z n a c z e ­n i e  m o r a ln o —wjchov/awGz© w s f e r z e  k s z t a ł t o v / a n ia  osobow ości i  r o z w o ju  stosunków s p o ł e c z n y c h .  P otrzeby p r e ik t y k i  wymagują w z b o g a c a n ia  wiedzy o r o ż n y c h  a s p e k ta c li  i  d z i e d z i n a c h  ż y c i a  m a ł ż e ń s k o - r o d z i n n e g o .B a d a n ia  n a s z e  u ja w n iły  n i e d o s t a t e c z n e  p r z y g o t o w a n ie  ; i i ioczie ży  do p e ł n i e n i a  r ó l  m a ł ż e ń s k o - r o c z in n y c h  do’ r o z w i ą z y w a n ia  r o z i i ia i-  t y o h  problemów w s p ó ł ż y c ia  m a łż e ń s k ie g o  i  ik in k c Jo n o w a n ia  x‘ O c z i — n y ,  n p . . . . p lanow ania r o z w o ju  r o d z i n y ,  s t o s o w a n i a  właściwycłi metod r e g u l a c j i  u r o d z e ń ,  p i e l < ; g n a c j i  niemowlL-jt, wychowywania d z i e c i ,  k s z t a ł t o w a n i a  o d p o w ie d n ie j  a t m o s fe r y  w douiu i  w r o d z i ­n i e ,  u m i e j ę t n o ś c i  w ro z w ią z y w a n iu  problemów g o s p o d a r s tw a  domo­wego i t p .Gruntowna w iedza o r o d z i n i e  n ie z b ę d n a  j e s t  t e ż  d l a  d a l s z e ­go d o s k o n a l  s i a  pomocy w o ja k a  d l a  t e j  i n s t y t u c j i ,  z w ła s z c z a  w s f e r z e  z a o p a t r z e n i a ,  o p i e k i  nad d z i e ć m i ,  k u l t u r y  i  wypoczyn­ku o r a z  ochrony z d r o w ia .  O próoz d a ls z y c ł i  badań naukowych nad r o d z i n ą  k o n ie c z n a  i  m o żliw e  j e s t  gro m a d zen ie  o n i e j  podstawo­wych danyoh p rzez o d p o w ie d n ie  c e n t r a l n e  i n s t y t u c j e  M i n i s t e r ­stw a  Obrony Narodowej, n p ,  p r z e z  fe p a r t a m e n t  K a d r .  Lo ty o h o za s  bowiem ża d n a  i n s t y t u c j a  w wojaku n ie  g ro m a d z i  uanyoh o r o d z i ­n i e  w ojskow ej n ie  d y s p o n u je  nawet ta k  e le m e n t a r n y m i  danymi j a k  n p ,  o g ó l n a  l i c z b a  r o d z i n ,  i c h  d z i e t n o ś ć ,  l l e c z b a  zaw artych m a łż e ń s tw  1 rozwodów w danym roku i t p .  R o d z in ę  wojskową t r z e b a  po p r o s t u  z a r e je s t r o w a ć  1 ś l e d z i ć  j e j  p r z e o b r a ż e n i a ,  z p o ż y t ­kiem  d l a  n i e j  samej j a k ' i  d l a  w o jsk a .Zgromadzone po r a z  p ie r w s z y  w o k r e s i e  po I I  wojnie ś w ia ­to w e j t a k  obszerne w y n ik i  badań p o s ł u ż y ł y  z a  podstawę do o p r a ­c o w a n ia  e m p iry o z n o -o p lso w e g o  s o c j o l o g i c z n e g o  w izerunku w s p ó ł-



oaesnej rodziny wojskowej. Ujawniły one jednocześnie koniecz­ność dalszej bardziej pogłębionej s o c jo lo g ic z n e j analizy t e j  in s t y t u c j i ,  zwłaszcza badania procesu ew o lu cji wzajemnych ustosunkowań rodzin kadry i  wojska, ro zszerzan ia  się i  pogłę­b ia n ia  wzajemnych in t e r a k c ji  owych i n s t y t u c j i  społecznych.W tym kontekście ńa odrębne gruntow niejsze badania wyda­je  s ię  zasługiwać ew olucja rangi i  znaczenia w życiu żo łn ierza  w artości i  postaw prozawodowyoh oraz prorodzinnych. Zaobserwo­wane tendencje w XX wieku mają kierunek: od służby wojskowej jako powołania do zawodu i  od marginalnego zajmowania się  przez żo łn ie rza  zawodowego codziennymi sprawami własnej rodziny do pełnego /lecz nie wyłącznego/ p rze ję cia  odpowiedzialności za j e j  egzysten cję .Wyniki badań 1 a n a liz  wymienionej problem atyki mogą oka­zać s ię  nie tylko płodne poznawczo ale  i  praktycznie użyteczne d la  obydwu in s t y t u c ji :  wojaka i  rodziny.Is tn ie je  też konieczność prowadzenia głęb szej i  szerszej so cjo lo g iczn e j an a lizy  porównawczej rodziny wojskowej na t le  ogółu polskich rodzin m ie jsk ich . Duża dynamika przeobrażeń spo- łeozno-politycznyoh i  ekonomicznych w naszym kraju wywiera is to tn y  wpływ na życie  rodzin polskich w szystkich k ategorii społeczno-zawodowych. Coraz powszechniej kon statuje się zjav/i- sko rozwarstwienia ekonomicznego społeczeństw a. Już sam ten fa k t  je s t  ważną przesłanką dla podjęcia usystematyzowanych ba­dań ew olucji s y tu a c ji m aterialnej rodziny wojskowej. M aterialne warunki służby są bowiem ważną determinantą s a ty s fa k c ji  zawo­dowej kadry i  je j  in t e g r a c ji  z wojskiem.
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